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Waszyngtonie, w pobliżu 
Białego Domu, wytrysła 
niedawno o wielkiej sile 

„fontanna“. Daremnie szukalibyś- 
my jednak bodaj wzmianki 
o niej w najnowszych przewodni- 
kach po stolicy USA, w których 
tak barwnie i szczegółowo opisano 
bulwary i muzea, galerie obrazów, 
Kapitol i Pentagon z ich klasycz- 
nymi kopułami i surowymi linia- 
mi kolumn. Mowa bowiem o po- 
tężnej „fontannie'„buchającej ol- 
brzymim strumieniem... błota. 
Błotem tym obficie zostały obec- 
mie obryzgane fizjonomie mini- 
strów i kongresmenów, generałów 
4 dyplomatów. 

O jakiejże to fontannie mowa? 
W danym wypadku mamy na 
uwadze wielki skandal, który za- 
szedł niedawno w okolicach Bia- 
łego Domu: oto została zdema- 
skowana grupa oszustów i noto- 
rycznych łapowników. 


W. I. Lenin pisał w swoim cza- 
sie, że na każdym dolarze, któ- 
rego tak czy inaczej dotyka ręka 
monopolistów albo ich agentur, 
leży gruda błota... Niedawne wy- 
darzenia potwierdziły całą słusz- 
ność tych słów. 

Powszechny system przekup- 
stwa, „łapówka jako wytrych“ od 
dawna i na długo przeniknęły w 
ciało całej „demokracji dolara". 
W świecie „wielkieao business'u“ 
każdy człowiek interesu oceniany 
jest z punktu widzenia tego, ile 
„może dać*. Przekupstwo działa 
i wtedy, kiedy chodzi o zawarcie 
poważnej tranzakcji, i wtedy, 
kiedy chodzi o wybór senatora. 
w życiu politycznym USA przy- 
jął się, bardzo często używany 
termin „prawne łapówki”, na co 
oburzał się pisarz Lincoln Stej- 
fens w swojej książce, zatytuło- 
wanej niedwuznacznie „Hańba 
miast“, 

Z epickim spokojem kronikarza, 
przyżwyczajonego ża stosunkowo 
skromnym wynagrodzeniem _ ni- 
czemu się nie dziwić, czasopismo 
„Łuk“ konstatuje, że „w obecnym 
czasie stanowisko gubernatora 
jest poważnym handlowym przed- 
sięwzięciem.  Senacka komisja 
stanu Illinois ustaliła, że za rzą- 
dów gubernatora Dwight Green'a 
stan opłacał wiele usług drożej 
niż należało. Dokądże szły te do- 
datkowe pieniądze? Na łapówki". 


Krótko i węzłowato. 


W ten sposób istotnie trudno 
„odkryć“ Amerykę twierdząc, że 
w Ameryce system korupcji kwit- 
nie od dawna. Tym nie mniej 
„fontanna“, która wytrysła w 
Waszyngtonie, wydaje się nawet 
z punktu widzenia ludzi doświad- 
czonych wydarzeniem nie zupel- 
nie zwykłym. Głównym „bohate- 
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rem“ skandalu jest wojskowy 
adjutant Trumana i, według za- 
pewnień prasy, jego osobisty 
przyjaciel, jeden ze stałych miesz- 
kańców Białego Domu, — gene- 
rał-major Harry Wogan. Łatwo 
się domyśleć, że minister Wogan 
należy do liczby takich „genera- 
tów“, którzy, jak to się mówi, 
w takich wypadkach „umierają 
na własnej pościeli“. Nie ma w 
tym nic dziwnego, że „wsławił 
się“ on nie tyle wielką ilością 
wygrywanych bitew, ile licznymi 
łapówkami. 

Diapazon „działalności” generała 
Wogana jest zaiste ogromny. 
Dzięki swemu stanowisku i osobi- 
stym stosunkom doprowadzał on 
wzamian za solidne wynagrodze- 
nie do zawarcia umów bardzo do- 
godnych dla swoich przyjaciół — 
przemysłowców. 

Podsumowując ten swego ro- 
dzaju rezultat „bojowej“ działal- 
ności Wogana i jego „towarzyszy 
broni“, państwowy inspektor Yor- 
rent w raporcie, złożonym Kon- 
gresowi, zakomunikował, że jego 
rewidenci ujawnili dowody „oszu- 


łapownictwa” 
przy zawieraniu umów na dosta- 
wy wojskowe. Podał do wiadomo- 


stwa, zmowy i 


ści Kongresu również jakt, że 
przemysłowcy, z którymi były za- 
wierane kontrakty, dzięki gene- 
ralskim machinacjom, „potrafili 
oszukać skarb państwa na milio- 
ny dolarów”. 


Jest rzeczą oczywistą, że 
i „wielka polityka“ nie była obca 
generałowł Woganowi ti jego 
wspólnikom. Okazało się, naprzy- 
kład, że aferzysta i awanturnik 
Maragan, dzięki usilnym starā- 
niom Wogana, został mianowany 
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członkiem komisji, która ustalała 
kurs „polityki zagranicznej USA 
w Grecji“, inaczej mówiąc usta- 
lała plan kolonizacji i ujarzmia- 
nia tego kraju przez Wall-Street. 
Prasa amerykańska zapewnia, że 
Wogan miał niemały wpływ na 
obsadzanie stanowisk rządowych. 


„Przyjęty w Waszyngtonie sy- 
stem administracji przy pomocy 
przyjaciół, wywołuje stale wzra- 
stający niepokój wśród licznych 
obserwatorów, — pisał dziennik 
„Łuk*. Jednym z objawów tego 
stanu rzeczy jest fakt wzrastania 
wpływów w Białym Domu takich 
przyjociół prezydenta, jak gene- 
rał-major Harry Wogan, któremu 
przypisuje się ważną rolę w spra- 
wie mianowania na odpowiedzial- 
ne stanowisko ministra obrony 
narodowej Louis Johnsona". 


Przypominamy, że Louis John- 
son do chwili objęcia tego stano- 
wiska stał na czele jednej z więn- 
szych w Stanach Zjednoczonych 
lotniczych kompanii „Consolida- 
ted vultee* i był równocześnie 
skarbnikiem funduszu wyborcze- 
go partii demokratycznej. Nie 
trudno sobie wyobrazić spokojny 
idylliczny obrazek: jedną ręką, 
jako prezes kompanii, bierze pie- 
niądze z kasy „Consolidated vul- 
tee, a drugą, jako skarbnik partii 
demokratycznej, wydaje te pie- 
niądze na prowadzenie kampanii 
wyborczej na rzecz mister Tru- 
mana. 


I oto mister Johnson wchodzi 
do Pentagonu na prawach gospo- 


darza. W miesiąc po objęciu teki | 


ministra obrony zrywa umowy, 


zawarte z czterema przedsiębior- | 


stwami lotniczymi na skromną 
kwotę 750 milionów dolarów i do- 
stawy te oddaje piątemu przed- 
siębiorstwu. Nie trzeba być spe- 
cjalnie domyślnym, żeby zgadnąć 
komu zostały one powierzone 
..Oczywiście temu samemu przed- 
siębiorstwu „Consolidated vultee“, 
którego sam był prezesem. 


Zdemaskowanie tego faktu, że 
w kancelarii prezydenta USA za- 
siada osobisty adjutant-tłapownik 
1 oszust, a minister obrony rozpo- 
rządza się w Pentagonie, jak we 
własnym domu, wywołało nie- 
maty popłoch w kołach rządo- 
wych. W gorączkowych usiłowa- 
niach „zatkania* waszyngtońskiej 
„fontanny“ wzięły udział bardzo 
wpływowe osobistości. „Oddziały 
ratownicze“ pospieszyły na miej- 
sce „wypadku“. Ministerstwo spra- 
wiedliwości, jak informuje dzien- 
nik „New-York Herald Tribune“ 
zamknęło dostęp do wszystkich 
dokumentów, związanych z dzia- 
łalnością Wogana. Odnośna komi- 
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Gdańska wiosna 


w listopadzie 


istopad na Wybrzeżu cechu- 
L je trochę jakby r:.esamowita 

poezja. Morze budzi się ze 
swego pogodnego snu i „„sztorma- 
mi Wszystkich Świętych* przy- 
pomina o swej potędze i grozie. 
Mgła zasnuwa wydiny i gasi 
rdzawą czerwień bukowych liści. 
Kaszubi o zmierzchu patrzą z 
trwogą w stronę cmentarza i ko- 
ścioła. Jeśli w oknach iego zabły- 
śnie światełko wierzą, że to du- 
sze zmarłych odprawiają tam 
swą upiorną mszę. Można być za- 
przysiężonym sceptyki=m, a trud- 
no nie poddać się tym dziwnym 
nastrojom listopadowych, nad- 
morskich zmierzchów. 


Światło 
w Mariackim kościele 


Nie dawno temu zab akałem się 
wieczorem w labiryncie zniszczo- 
nych uliczek Starego Gdańska. 
Nieliczni przechodnie omijali ka. 
łuże, rozrzucone po bruku jak 
kawałki rozbitego lustra. Kilka 
latarń ulicznych wyławiało i rzu- 
cało ma ściany ruin 1ch fanta- 
styczne cienie. Starałem się jak 
najkrótszą drogą dojść do Dwor- 
ca, ale nagle zatrzymał mnie zdu- 
miewający widok. U wylotu 
uliczki, przecinającej Piwną, wy- 
rósł ciemny masyw Kościoła Ma- 
riackiego. Mrok zasklepił zni- 
szczenia, jakie ostatnia wojna 
pozostawiła w tej, szostej co do 
wielkości świątyni Europy. Ko- 
Ściół zdawał się nietknięty. Złu- 
dzenie to wzmacniał blask, biją- 
cy z ogromnych ostrołuków okien. 
w oOopustoszałym kościele? Zacie- 
kawiony, podszedłem do połu- 
dniowej bramy Katedry. Przez 
szpary w starych gotyckich 
drzwiach zajrzałem do wnętrza. 
W skamieniałym lesie majesta- 
tycznych kolumn ostre, elek- 
tryczne światło wydobywało z 
mroku ludzi, pracujących z go- 
rączkowym pośpiechem. Nerwo- 
we mawoływania, stukot młot- 
ków, warkot dynamo odbijały 
się echem wysoko pod gałęzistym 
sklepieniem. Największy ruch 
panował dookoła smukłego filaru, 
podtrzymującego  powałę nad 
prezbiterium. Robotnicy oplatali 
go, metr za metrem, pajęczyną 
drewnianego rusztowania. Obok 
nich stał z sygnałowym gwizd- 
kiem w ręce inżynier rzucający 
od czasu do czasu niespokojne 
spojrzenia na filar. Poszedłem w 
ślad za jego wzrokiem. Filar pę- 
kał! W każdej chwili mógł runąć 
i zwałami sklepienia przysypać 
20 ludzi, ratujących Katedrę. 


Ludzie i mury 


Dacie radę? spytałem 
młodego robotnika, przygotowu- 
jącego betonowe elementy do za- 


rze zawrotu głowy, odpowiedział 
z pobłażliwym uśmiechem: 


— Jak sobie łyknę, to mi się 
od razu zawrót odkręca. — I inni 
mówili o swej pracy z humorem, 
który wstydliwie maskował nu- 
tę sentymentu. Murarze mogli 
byli znaleźć bliżej swych domów 
bezpieczniejszą pracę. Wole!: je- 
dnak zostać tutaj. „Taka robota 
nie trafia się co dzień* — powie- 
dział mi wtedy jeden z nich. 

Rozumiałem więc ich obecny 
pośpiech i niepokój. Przecież 
skończyli już niemal pracę. Zre- 
konstruowali skiepienia, szczyt 
przy wieży, attyki... Pokryli da- 
chówkami cały prawie dach. 
I nagle taki pech! Całe ich dzie- 
ło mogło pójść na marne. Dłatego 
z zaciśniętymi zębami, nie zwa- 
żając na grożące każdej chwili 


Gdańsk 1945. 


Na jej szczycie powiewała rado- 
Śnie czerwona chorągiewka. 

— Oto symbol nowego Gdań- 
ska! — powiedział profesor — tu, 
tak jak w Warszawie, stanie Zy- 
gmunt, ale nie Waza. Ostatni z 
Jagiellonów, pierwszy twórca 
floty polskiej ma Bałtyku, zasłu- 
guje na objęcie patronatu nad 
naszym portem. 


Prace przy odbudowie starego 
portowego miasta prowadzone na 
wielką skalę mają w sobie patos 
radosnego misterium. Pełny jego 
sens można jednak ocenić jedy- 
mie z pewnej historycznej pers- 


pektywy. Pamiętam Gdańsk 
sprzed września 1939 r. Gdańsk, 
dudniący marszami brunatnych 


koszul, zakrywający wstydliwie 
powodzią hitlerowskich fla. pôl- 
skie kamienne orły na starych 


Przechodzień przedzierający się przez zwały gruzów 


z trudem rozpoznawał szczątki starych zabytków. 


niebezpieczeństwo, dniem i nocą 
ratowali odwieczne mury. Z peł- 
nym zaufaniem wypełniali pole- 


cenia inżynierów: Obmińskiego 
i Kossakowskiego, kierujących 
odbudową. 


— Już tam oni znajda sposób 
— mówili. — Inżynier Ceberto- 
wicz z Politechniki, ten, co to u- 
ratował Kościół św. Anny w 
Warszawie, ma pojechać do 
Szwajcarii po taki środek, co 
wstrzyknięty w starą, zmurszałą 
cegłę, zamienia ją na twardy ka- 
mień. 

Pełnej zapału robocie przyglą- 
dali się z zachowanych tu i ów- 
dzie na filarach barokowych epi- 
tafiów dawni Gdańszczanie w 
białych kryzach i wysokich peru- 
kach z trupimi czaszkami w rę- 
ku. W tegoroczne Zaduszki dusze 
ich musiały gdzie indziej odpra- 


Dziś w bramie starej katowni przy Targu Węglowym pracują kamie- 


miurze... 


bezpieczenia walącej się kolum- 
ny. 

— Czemu nie? — uśmiechnął 
się. Założyliśmy „betonowy 
bandaż“ i postoi jeszcze długo. 

Dwudziestoletni Edmund Fra- 
nek ze Starogardu pracuje w Ko- 
ściele Mariackim od początku 
miemal odbudowy. Jest, podobnie 


jak inni robotnicy, dumny ze 
swojej niecodziennej roboty. I 
ma powód. 


Kiedy byłem tu przed rokiem, 
robotnicy rekonstruowali gotyc- 
kie sklepienia. Na wysokości kil- 
kudziesięciu metrów, snując się 
jak pająki w chwiejnej siatce 
wiszących rusztowań, układali 
„od ręki“ dawnym gotyckim spo- 
sobem łuki misternych sklepień. 
Granica między rzemiosłem, a 
sztuką zacierała się tu. Mimo 
grożącej im śmierci, murarze byli 
zadowoleni i dobrej myśli. Maj. 
ster Krajewski, kiedy go zapyta- 
łem, czy nie dostaje tam w gó- 
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wiać swą nocną, posępną mszę. 
W Kościele Mariackim rządzili 
żywi! Odprawiało się najrado- 
śniejsze misterium: pracy! 


Z perspektywy historii 


Scena ta przypominała mi się, 
kiedy w kilka dni później wraz 
z Marianem Brandysem zwiedza- 
liśmy odbudowujący się Gdańsk. 
Niebezpieczeństwo w kościele Ma- 
riackim było już zażegnane. Za- 
rysowany filar wspierały ukośne 
rusztowania z wielkich bierwion. 
Wysoko pod sklepieniem czło- 
wiek z toporem w ręce kończył 
montaż „kuli“, wspierającej chro- 
mą kolumnę. Towarzyszący nam 
konserwator gdański, prof. Bo- 
rowski, wskazał ręką ogromne 
okno w bocznej nawie. W jego 
gotyckiej ramie za ocalałymi 
gdzieniegdzie szczątkami witraży 
wspaniale rysowała się sylwetka 
wieży ratuszowej, uwieńczona 
koronką strzelistych rusztowań. 


zabytkach. Pamiętam to 
miasto z roku 1945. 

Jedynym  ocalałym kościołem 
był wtedy stary gotyk św. Miko- 
łaja. We wnętrzu odczytywali- 
śmy ze wzruszeniem zachowane 
polskie słowa epitafiów. N. p. 
„Splendor Wielmożnego Domu w 
woj. Połock JP Józef z Lubna 
Hercyk z Ossowskiej zrodzony tu 
w grobowe zszedł umbry R 1733. 
Prosi o Zdr. M.* albo: „Anna 
Lewińskich Lińska, cnotliwa w 
postępowaniu, łagodna w obej- 
ściu, szczera w przyjaźni, od 
wszystkich szanowana, urodzona 
15 lipca 1784, zmarła w 1885.“ 
Dostojną łaciną witali nas kar- 
mazyni, jak Piotr z Wychowa 
Wychowski, czy syn kasztelana 
chełmińskiego, Jan Konopacki, 
który zmarł nagle w 1594 roku, 
kiedy wraz z ojcem przybył tu by 
powitać Zygmunta III. 


samo 


Kobieta wśród ruin 


To były szczątki dawnego 
Gdańska, Gdańska szlachty w 
karmazynowych kontuszach, 


Gdańska uwiecznionych w ałbu- 
mie Delscha polskich flisaków, 
przekupniów i miotlarzy, nawo- 
łujących śpiewmie w renesanso- 
wych uliczkach: „Kupczi krupi“, 
„Kupczi beszen* (miotły) ... Zda- 
wało się wtedy w 45 r., że ten 
historyczny, z Polską związany 
Gdańsk na zawsze „w grobowe 
zszedł umbry“, że nic nie zdoła 
go wskrzesić z cmentarzyska 
ruin. 


Jeszcze dookoła świątyni pa- 
miętającej rzeź św. Dominikai na 
Targu Drzewnym kręcili się lu- 
dzie. Niemcy i Niemki hamdlo- 
wali czym się dało. Można tu by- 
ło nabyć koszule, pamiętające 
czasy Chodowieckiego i spodnie 
z epoki Dantyszka. 

Ale już o kilkanaście metrów 
dalej rozpoczyna się pustynia. 
Przechodzień przedzierający się 
przez zwały gruzów, chmury sza- 
rorudego, pędzonego wiatrem ku- 
rzu i fale dławiącego trupiego 
smrodu z trudem rozpoznawał 
szczątki starych zabytków. W je- 
dnej z nadmołtawskich uliczek 
spotkałem wtedy zabłąkaną starą 
Niemkę, która w Gdańsku mie- 
szkała od kilkudziesięciu lat. 
I ona nie wiedziała, jak poruszać 
się w mieście. 


Będzie o czym wnukom 
opowiadać ... 


Współzawodnictwo z przyrodą 
nie jest w Gdańsku czymś nie- 
zwykłym. Robotnicy z Ratusza 
np. wypowiedzieli walkę wi- 
chrom. Przy huraganowych wi- 
churach zmontowali w rekordo- 
wym czasie stalową konstrukcję 
hełmu na ratuszowej wieżycy. 
Kierownik tej roboty, młody 
majster ślusarski, Szczepan Lu- 


(Dokończenie na str. 2) 
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Imperializm 


widziany oczyma sa- 
tyryka w portrecie 
Ericha Kaestnera pió- 
ra Leszka Golińskiego. 


Sprawozdania 


z teatrów wrocław- 
skich i olsztyńskicł 
oraz wiadomość o no- 
wym  demokratycz- 
nym filmie niemiec- 
kim. 


Rzecz 


o szachownicy poli- 
tycznej reakcyjnego 
rządu w Waszyngto- 
nie, po której przesu- 
wają się figury oszu- 
stów i łapowników, 
oraz wznowioną ru- 
brykę „Co robią Niem- 
cy“, która jest listem 
gończym za rewizjo- 
nistami zachodnio- 


niemieckimi. 


w reportażu Fran- 
ciszka Fenikowskiego 
o listopadowej wio- 
śnie w Gdańsku. 


NUMER PODWÓJNY 


Z notatnika „Odry* 


Instytut Śląski, zanim przeniesiony został jako oddział Instytutu Za- 
chodniego do Wrocławia, działalność swoją w Katowicach zakończył 
wydaniem pomnikowej pracy Tadeusza Dobrowolskiego „Sztuka na 
Slasku“, str. 392, ilustr. 173. Oto jedna z licznych omówionych w książce 
rzeźb śląskich, fragment ołtarza, przedstawiający Boże Narodzenie, 
rzeźba w drzewie. Fragment pochodzi z kościoła św. Stanisława, zbu- 
dowanego prawdopodobnie z końcem XVI wieku. Z tego samego okresu 
pochodzi reprodukowana rzeźba. 


TADEUSZ URGACZ 


Anioł nie anioł 


Miasta wy moje 

miasta uparte, 

z butli kominów lejące proch, 

w każdym z was bije serce kopalni 
i wiatr grymasi idąc przez noc. 


Zimy brodate, 


1 siedzą sczerniałe, piękne jak węgiel. 


Sprawa to waszej młodej urody 
spacerującej w dymie i wichrze. 
Szczere są trąbki śmiechu, o miasta, 
grające tutaj w zimie į w lecie. 


Idziesz ulicą, 

słyszysz muzykę 

i myślisz; 

każdy górnik to Szopen. 

Nasze kilofy szopenizują 

i płyną morzem potu jak okręt. 


Co dzień wchodzimy gromem w kopalnie, 
każdy zaciekle goni „Mortimer* 

Nas dynamitem próżno nie gościł 
socjalizm, pierwszy górnik — inżynier. 


Gdzieś delikatna gęba mamrocze: 

i anioł święty z sił by tu opadł. 

Tak, gębo, ale 

anioł węglowy 

z krwi jest zrobiony i chodzi w spodniach. 


Anioł nie anioł, 

miast obywatel, 

miast, które znajdziesz w centralnym punkcie 
mapy, na której buchają rzeki - 

gorącej pracy. 

W miastach tych żyją 

może anioły? — 

napewno ludzie. 


Kraj przyszłości 


Myślicie ciągle o kraju 

nie śpiąc, nie jedząc — myślicie, 
Armie wiosennych dziewcząt 
żyją w tym kraju na pewno. 


i 
grube śnieżyce 
i wiosny, które mrugają ciepłem, 
na muskularnej twarzy kopalni 


tam dym i węgiel nie żyją, 
wiatr zato jest dla przełyku 
w kraju ciepłego uśmiechu, 
radości i komunizmu, 


Ten kraj jest na pewno zielony 
jak serca małych buków. 

Tam daje koncerty echo 

i księżyc w mysim kożuchu. 


tam ludzie są tak dobrzy, 
że w pełni wystarcza światu 
kodeks karny księżyca, 
kodeks cywilny wiatru. 


Kraj z tunelami zieleni 
zapięty na marzeń klapę, 
nie istniejący na mapie, 
będzie wpisany na mapę. 


Warto pół nocy być-w drodze 
żeby zobaczyć go rano. 
Rozumiał to dobrze Pstrowski, 
rozumiał to dobrze Stachanow. 


starej Pragi“ Jana Nerudy*) 

tytuł powyższy użyty został 
celowo. Chodziło bowiem o za- 
znaczenie podobieństw, które za- 
chodzą między „Szkicami i obraz- 
kami* Bolesława Prusa a prozą 
Nerudy zebraną w tej najpopu- 
larniejszej z jego książek. Czytel- 
nikowi polskiemu, który najcel- 
niejsze ze „Szkiców i obrazków" 
Prusa zna od lat najmłodszych, 
który zawdzięcza im niejedno 
wzruszenie i niejedną pogodną 
chwilę, ceni ich prostotę i urok, 
porównanie takie mówi wiele. 
Typ realizmu obydwu pisarzy 
jest pokrewny, obydwaj są świet- 
nymi nowelistami i felietonista- 
mi, zbliża ich rodzaj humoru i 
wrażliwości pisarskiej. 

Ale Neruda to w przeciwsta- 
wieniu do Prusa przede wszyst- 
kim poeta, którego znaczenie 
wywodzi się głównie z bogatej 
twórczości poetyckiej. Obrazki i 
nowele Nerudy powstały jakby 
na marginesie tej twórczości. To, 
że należą do klasycznych dzieł 
prozy czeskiej, że „Povidky malo- 
stranske'* zawierają kilka arcy- 
dzieł czeskiej nowelistyki, za- 
wdzięczać należy przede wszyst- 
kim faktowi, że autor pozostał 
w nich wierny temu, co wyzna- 
wał jako poeta, że pozostał wier- 
ny swej ideologii społecznej i ar- 
tystycznej,j a umiał przytem u- 
chwycić i odtworzyć urok wspom- 
nień, które odeszły, umiał spoj- 
rzeć na świat swej młodości z po- 
zycji dojrzałego i mądrego czło- 
wieka i uczynić to w sposób zna- 
mionujący dojrzałego artystę, dys- 
ponującego w sposób niezawoany 
humorem, satyrą i niefałszowa- 
nym sentymentem. 


Je Neruda (1834—1891) jest 


D: omówienia „Opowiadań ze 


najwybitniejszym poetą gru- 

py, która zadebiutowawszy w 
roku 1858 wspólnym almanachem 
„Maj“ odegrała w literaturze cze- 
skiej najważniejszą rolę w latach 
1860—1810 przez zdecydowane 
przeciwstawienie się tradycjom li- 
teratury z pierwszej fazy odro- 
dzenia narodowego i przez jasne 
określenie własnego programu ar- 
tystycznego, wyrosłego na grun- 
cie nowych idei politycznych i 
społecznych. Neruda, dziecko pra- 
skiego proletariatu, jest w tej gru- 
pie indywidualnością najwyraź- 
niej zarysowaną ideowo. Wniósł 
też największy udział w ukształ- 
towanie się ideologii artystycznej 
i społecznej zespołu „majowców“, 
którego dalszymi czołowymi 
przedstawicielami byli w poezji 
Vitiezslav Hałek i Adolf Hayduk 
a w prozie Karolina Svietla. „Ma- 
jowcy* reprezentują w literatu- 
rze czeskiej pierwszą fazę reali- 
zmu i pierwsze wyraźne dążenia 
do nadania literaturze a poezji w 
szczególności charakteru społecz- 
nego. Stają przede wszystkim w 
opozycji do literatury, zamykają- 
cej się w kręgu narodowej tema- 
tyki historycznej a jako cel sta- 
wiają sobie literaturę związaną 
ze współczesnością, literaturę od- 
twarzającą tę współczesność i uj- 
mującą jej problematykę ze szcze- 
gólnym naciskiem na zagadnienia 
społeczne. Pod tym względem są 


WŚRÓD KLASYKÓW PROZY CZESKIEJ 


Szkice i obrazki Jana Nerudy 


majowcy wiernym dzieckiem swej 
epoki i wiernym odbiciem świa- 
topoglądowym i artystycznym 
„Młodych Niemiec*. Przez to je- 
dnak pogłębiają i poszerzają nurt 
główny literatury czeskiej i spra- 
wiają, że w opanowanym przez 
nich dziesięcioleciu swoich dzie- 
jów literatura ta zbliża się po- 
ważnie do Europy. Tendencyjny 
realizm majowców stanowi więc 
początek wielkich i ważnych prze- 
mian w literaturze czeskiej, prze- 
mian decydujących dla pełni jej 
rozwoju i procesu dojrzewania. 


la scharakteryzowania pro- 

gramu artystycznego samego 

Nerudy najlepiej zresztą się- 
gnąć do jego osobistej wypowie- 
dzi. Tych wypowiedzi mnóstwo 
znajdziemy w jego niezwykle bo- 
gatej spuściźnie krytyczno-lite- 
rackiej, felietonowej i dzienni- 
karskiej w ogóle, ale najbardziej 
zwięzłą odczytujemy właśnie z 


zupełnie nowocześnie, a więc pra- 
wdziwie, będę brać bohaterów 
z życia, opisywać to życie w jego 
nagości, bez obsłonek, będę szcze- 
rze mówić to, co myślę i czuję”. 

Wyznanie takie zapowiadałoby 
wielkiego prozaika, ale było wy- 
znaniem przede wszystkiem poe- 
ty. Proza Nerudy poza przeszło 
dwoma tysiącami felietonów ogra- 
nicza się do kilku tomów szki- 
ców, obrazków i-noweł, -z których 
same tylko „„Povidky malostrans- 
ké“ osiągnęły rangę mistrzowską. 

Wszystkie niemal nowele tego 
tomu powstały na progu trzecie- 
go dziesięciolecia twórczości Ne- 
rudy, w latach 1875—1877. Z 
chronologii tej wyłamuje się tyl- 
ko pierwsze i najobszerniejsze 0- 
powiadanie „Tydzień w cichym 
domu“, które pochodzi z roku 
1867. W książce posiada ono je- 
dnak swój kompozycyjny odpo- 

iednik w niemal równie obszer- 
nym i w tym samym rodzaju u- 


Jan Neruda 


omawianej książki. W pierwszym 
i najobszerniejszym opowiadaniu 
tego zbioru, zatytułowanym „Ty- 
dzień w cichym domu“ występuje 
na dalszym planie Wacław Ba- 
vor, wcale wierny portret autora 
z okresu, kiedy stawiał pierwsze 
samodzielne kroki w życiu i pró- 
bował zastać urzędnikiem. Bavor 
pisze wiersze, pragnie się poświę- 
cić literaturze a w jednej z roz- 
mów takie wygłasza eredn* „Nie 
będę się zajmować wypełnianiem 
literackich luk, nie będę praco- 
wać według szablonu. Stanowisko 
europejskiej literatury będzie 
moim stanowiskiem. Będę pisać 


trzymanym opowiadaniu końco- 
wym pt. „Figurki'. W te szerokie 
ramy włożył autor jedenaście no- 
wel znacznie krótszych, w stylu 
obrazków i szkiców o różnym na- 
stroju i kolorycie. O jednolitości 
całego tomu decyduje głównie 
opisywane przez Nerudę środo- 
wisko. Otrzymujemy tu urozmai- 
cony obraz życia jednej z dzielnic 
starej Pragi, Małej Strany, a w 
szezczólnoóci obraz życia "jednej 
jej warstwy — drobnomieszczań- 
stwa. Drugim elementem ujedno- 
licającym książkę jest podkład 
autobiograficzny wszystkich no- 
wel ujawniający się zresztą w 


GORKIW CAŁEJPOLSCE 


mbitny teatr olsztyński wystawił 
sztukę, na którą nie miał odwa- 
gi porwać się dotychczas żaden 
z teatrów w Polsce. Oglądaliśmy 
na scenach naszych wszystkie nie- 
mal sztuki Gorkiego, — ,„Wassa Że- 
leznowa** dopiero teraz ukazała się 
w Olsztynie jako prapremiera. Zada- 
nie to przedstawiało widać dla teatru 
szczególne trudności i sprawą naszą 
jest rozważyć, czy i do jakiego sto- 
pnia zostały one przezwyciężone. 
Do odmalowania spraw, które dzie- 
ją się w piekle — nie przystępuje 
się w rękawiczkach. Surowy i bru- 
talny wydaje się nam nieraz realizm 
Gorkiego — jest to jednak jak wypa- 
lanie gnojącej się rany rozpalonym 
żelazem. Celem pisarza było wpojenie 
w widza, czy w czytelnika przekona- 
nia, że istniejący wówczas stan rze- 
czy jest do absurdu potworny — i że 
przyjść musiała nowa epoka i nowi 
ludzie, którzy to zło zmiotą z po- 
wierzchni ziemi. 
Mimo takiego nastawienia — Gorki 
nie jest pisarzem tendencyjnym. Nie 
nagina nigdy rzeczywistości do swo- 


Gilańska wiosna w listopadzie 


zostaną oczywiście tylko frontowe 
domy. Zamiast ciemnych oficyn i 
ponurych podwórek powstaną 
wielkie, wewnętrzne zieleńce. W 
historycznie wiernych kamienicz- 
kach mieścić się będą wygodne r 
zdrowe mieszkania. Nie tracąc nic 
ze swego dawnego piękna Gdańsk 
stanie się nowoczesnym osiedlem 
ludzi pracy. 

W Dworze Artusa otwarty zo- 
stanie Centralny Dom Kultury, w 
Domu Angielskim — hotel. Odbu- 
dujemy Teatr przy Targu Węglo- 
wym i kino przy Długiej. Szkoły 
staną przy Ogarnej i Podwalu 
Staromiejskim. Przedszkola przy 
Lektykarskiej, Złotników i Ław- 
niczej. Żłóbki przy ul. Minogi i 
Koziej. Przy Długim Targu gma- 
chy urzędów i instytucji publicz- 
nych. Wg. przekroczonego już 
zresztą planu w tym roku Zakłaa 
nasz miał odbudować tylko 14 bu- 
dynków na Ogarnej, ale w r. 1950 
stanie ich już 140, w 1951 r. — 
280 itd. 


Teraz martwa mapa ZOR-u 
ożyła. Słowa inżyniera ilustruje 
życie... Na murach poruszają się 
czarne punkciki ludzi. Czerwie- 
nią się nowe dachy. Oto świeżo 


(Dokończenie ze str. 1) 
biński, zapytany, czy jego współ- 
pracowmicy nie bali się pracować 
w tak niebezpiecznych warun- 
kach, odpowiada: 

— Gdzie tam! Każdy rwał się 
do tej roboty! Niektórzy to po 
dwa razy do lekarza chodzili, że- 
by pozwolił im pracować na tej 
wysokości! Bo toteż nie byle co 
— śmieje się. — Wnukom będzie 
się opowiadać o tym, jak mary- 
narz Klażyński zawieszony w ko- 
szu między niebem, a ziemią za- 
kładał żelazne kotwy, żeby wzmo- 
cenić mury wieży. Albo jak pod 
samym szczytem odnaleźliśmy na 
grymsie polskie kamienne orły... 
Albo też jak tańczyły rusztowania 
i wiatr chciał nas pozrzucać... 


Mapa, która ożyła ... 


Stoimy właśnie wysoko na ra- 
tuszowej wieży. Nad nami płyną 
jesienne, skłębione obłoki. Kiedy 
spojrzeć w górę, zdaje się, że to 
chmury trwają nieruchomo, a wie- 
ża płynie i niesie nas nad mia- 
stem. Miasto, leżące u naszych 
stóp wygląda jak plastyczna ma- 
pa. Przypomina plan, na którym 


przed godziną w ZOR-ze inż. Żu- 
ławski pokazywał nam palcem 
linie ulie i ciągów pieszych, pro- 
stokąty placów, krętą wstęgę rze- 
ki i kolorowe kwadraciki zabudo- 
wań. Objaśniał nas. przy tym, 
z nutą entuzjazmu w głosie: 

— W przeciągu sześciu lat pow- 
staną z gruzów dwie najstarsze 
dzielnice Gdańska, tzw. „Stare“ 1 
„Prawe“ Miasto. Odbudujemy je 
jako osiedle robotnicze dla 10.000 
mieszkańców: 42 ulice, 1203 bu- 
dynki, 5390 izb! Zrekonstruowane 


2 


pokryta Wieża Więzienna, oto wy- 
dobyta z ukrycia Basztą Słomia- 
na, Arsenał i kamienica Schliite- 
ra, gdzie zainstaluje się Gdańska 
Izba Przemysłowa. Żółcą się świe- 
że krokwie na wieżach „Jacek“ i 
„Łabędź. Zieleni się wstęga Mo- 
tlawy, za którą widać dźwigającą 
się z gruzów Wyspę Spichrzów z 
z charakterystycznymi basztam! 
„Stągwi Mlecznych“. Tuż pod na- 
szymi stopami przy Długim Tar- 
gu piętrzą się nowe mury banków 
i central handlowych, a w dali 


między Ogarną, Długą a Garbara- 
mi — cały blok kamieniczek 
„prosto z igły”, lecz niepokalanie 
stylowych, ze starymi, ocalałymi 
z pożarów portalami. To pierwszy 
blok ZOR-u! 


Wiosna w listopadzie 


Aż wierzyć się nie chce, że to 
jawa, że w ciągu kilku najbliż- 
szych lat znowu wyrosną rene- 
sansowe szczytnice przy Zbytkacn, 
Żabimkruku, Kocurkach, Wodo- 
poju, Kołodziejskiej, Piwnej, Dłu- 
gich Pobrzeżach, Ławach Chlebo- 
wych... Że marzenia tak szybko 
przeobrażają się tu w cegłę... 


A marzenia te ziszczają się w 
„gdańskim“ tempie, na trzy zmia- 
ny. Dom wyrasta w ciągu czte- 
rech i pół dnia. Kto dokonuje ta- 
kich magicznych sztuk? czaro- 
dziejskie, pracowite ręce ludzi z 
Arsenału, którzy ściągają się z 
mrozem, murarzy, podpierającycn 
walące się filary Katedry, ślusa- 
rzy z Ratusza, zwyciężających 
bałtyckie nordy i zydy, przodow- 
ników z Ogarnej, takich jak: Pa- 
procki, Mańkowski, Majchrzak, 
Żemojtel, Nikielski, Bloch! Na 
gdańskich wykresach niebieska 
linia oznaczająca „postęp pracy” 
wspina się śmiało i nieustannie 
wzwyż! Bezradna jest tu mglista 
jesień. Na przekór chłodom i de- 
szczom rosną ceglane łodygi fila- 
rów, kamienne gałęzie rzeźbio- 
nych gzymsów wypuszczają styli- 
zoewane listki, rozkwitają codzien- 
nie ornamenty... Tak, w Gdańsku 
wbrew kalendarzowi panuje wio- 
sna nawet w listopadzie! 


Franciszek Fenikowski 


a więc i w Olsztynie 


jej tezy, nie przerysowuje charakte- 
rów, barwiąc je na czarno, czy biało. 
Dążąc do prawdy, waiczy tylko praw- 
dą — i choćby ta prawda była jak 
najbardziej groźna, doszukuje się na 
jej dnie zarodków dobra, nadziei 
przyszłej przemiany. Ten oskarżyciel 
nie potępia, nie rozdziera szat, nie 
wzywa gromów — ukazuje tylko głę- 
boki tragizm upadku, który sam w 
sobie zawiera elementy winy i kary. 
Bo ci ludzie — bohaterzy jego sztuk 
czy powieści — w strasznej, Stworzo- 
nej przez siebie rzeczywistości, mę- 
czą się jak potępieńcy i nie potrafią 
wyjść z przekiętego kręgu, który sa- 
mi naokoło siebie zakreŚlili, póki ich 
me wyzwoli śmierć — i póki ich nie 
zmiecie z powierzchni ziemi — hi- 
storia. 


Taką postacią jest ,„Wassa Żelezno- 
wa“. Pisarz, który w otchłani nawet 
„szuka człowieka, dał tej zbrodniar- 
ce, tej twardej i bezwzględnej posia- 
daczce — cechy głęboko ludzkie. I 
właśnie ten tragizm osamotnienia we 
własnym środowisku, ta bezsilność w 
walce z „nowem*, które przychodzi 
i grozi jej zagładą — odzwierciadia 
lepiej pustkę i próżnię tego bytowa- 
nia, niżby to uczyniła dramatyczna 
dydaktyka. a * 

Sztuka — której nie zdążył Gorki 
nadać ostatecznego kształtu, nie jest 
jednolita (to właśnie stanowi poważ- 
ną trudność dla teatru). Czyni wra- 
żenie, jakby w pisarzu walczyły dwie 
odmienne koncepcje, które nie zosta- 
ły Konstrukcyjnie połączone w sztu- 
ce. 

Akt pierwszy — historia zbrodni — 
to jakby odrebna całość. Ten ważny 
motyw w dalszym rozwoju akcji nie 
jest brany w rachubę. Rozpoczyna 
się inny wątek — walka starego 
z nowem. Walka bezwzględnego, 
drapieżnego instynktu posiadania — 
z myślą rewolucyjną. Walkę tę, w 
której zwycięstwo zdaje się chylić ng 
stronę posiadaczki — rozstrzyga 
śmierć. I nie jest to deus ex machina 
— ta śmierć wydaje się tu nieuni- 
kniona i Konieczna, bo Wassa Żelez- 
nowa nie ma już nic więcej do ro- 
boty na świecie, bo rola Wassy Że- 
leznowej jest na zawsze skończona. 

Niejednolitość i fragmentaryczność 
sztuki — przerywanie wątku drama- 
tycznego wkładkami epizodycznymi o 
fakturze raczej powieściowej — na- 
daje może sztuce odrębny, ciekawy 
ton, utrudnia jednak zadanie teatru. 
Trudną pracę nad sztuką teatr olsz- 
tyński podjął jednak z całą odwagą. 
Odwagi trzeba było nie na to, aby 


udźwignąć ciężar potężnej roli Wassy 
Żeleznowej, lecz na to, by plastycz- 
nie przedstawić dzisiejszemu widzowi 
egzotyczne już dziś Kkapitalistyczno- 
mieszczańskie środowisko carskiej ro- 
sji ze wszystkimi jego brudami, z 
całą jego specyficznie zatęchłą atmo- 
sferą. Z prawdziwym uznaniem trze- 
ba podkreślić rzetelny wysiłek teatru, 
aby dziełu wielkiego pisarza nadać 
właściwy wyraz dramatyczny. Żaden 
szczegół w tej sztuce nie został przez 
teatr zlekceważony, ani pominięty. 
Wydawało się, że nie ma ról tzw. 
„epizodycznych (choć jest ich dużo), 
bo z każdej roli aktor i reżyser wy- 
dobyli maksimum ekspresji. 

Rolę tytułową ująć można było 
dwojako — albo uwydatnić żelazną 
siłę despotycznej, miażdżącej wszel- 
kie przeszzouy osobowości, albo 
przedstawić tragizm  zabłąkanej w 
błędach i zbrodniach i osamotnionej 
kobiety. Pani Halina Starską wybrała 
koncepcję drugą, może bliższą tak 
bardzo ludzkiej nawet w  oskarże- 
niach postawie pisarza. Tak ujęta ro- 
ła, przejmująca w ekspresji, miała 
aa głębokiej prawdy i szczero- 
ci. 


I nic nie szkodzi, że w scenach dra- 
matycznych starć uciekała się do 
pewnego patosu. Tak właśnie, a nie 
inaczej musiała przeżywać i wyrażać 
swoją tragedię Wassa  Żeleznowa, 
przedstawicielka ginącego świata. 
Tym silniejszym i wyrazistszym kon- 
trastem było ujęcie roli młodej re- 
wolucjonistki, doskonale zagranej 
przez p. Ursynównę. Oddała ona istot- 
nie nowy ton, była naprawdę 
przedstawicielką nowego, młodego ży- 
cia wkraczającego w zatęchłe środo- 
wisko. Spokój sylwetki, gestu, maski, 
uśmiech maskujący wewnętrzne na- 
pięcie, rzeczowy ton najbardziej waż- 
kich kwestii — w scenie walki o dzie- 
cko — przekonał nas nie tylko o tym, 
że Raszel w walce z Wassą zwycię- 
żyć musi, lecz i o tym, że na scenę 
olsztyńską wkroczył nowy, prawdziwy 
talent. 

Niezwykle staranne potraktowanie 
ról epizodycznych utrudnia recenzen- 
towi zadanie. Trzeba by przepisać 
cały afisz, dodając do każdego nazwi- 
ska ciepłe słówko. Naprawdę ogólny 
poziom gry był bardzo dobry, wykra- 
czający znacznie ponad to, czym nas 
raczą zwykle teatry prowincjonalne. 
Teatr olsztyński w ten sposób, wy- 
konując tę sztukę, złożył prawdziwy 
hołd pamięci wielkiego pisarza. 

Janina Morawska. 


sposób rozmaity. Autor występu- 
je tu czasem jako jedna z osób 
działających ukryty pod jakimś 
innym nazwiskiem, czasem jako 
narrator snujący wspomnienie, w 
którym osoba jego nie gra nie- 
mal żadnej roli prócz roli obser- 
watora i dyskretnego komenta- 
tora opisywanych ludzi i zdarzeń, 
czasem znów jako rzekomo obcy 
pamiętnikarz lub wreszcie jako 
pamiętnikarz relacjonujący włas- 
ne przeżycia i przygody. Autobio- 
Srafizm reguluje tu stosunek do 
przedstawianych ludzi i faktów, 
podkłąda pod wszystko barwę 
wspomnieniowego sentymentu. 
nadaje temperaturę humorowi i 
łagodzi ostrze satyry, która je- 
dnak w odkrywaniu psychicznej 
nędzy poszczególnych „figurek“ 
drobnomieszczańskich jest dosyć 
bezwzględna. Satyrze tej daleko 
jest do demaskatorskiej pasji, mą 
ona raczej posmak łobuzerskiego 
odsłaniania kulis, przy pomo- 
cy których obywatele Małej Stra- 
ny usiłują zakryć moralną i ma- 
terialmą nędzę swego bytowania. 
Tych niedyskrecji Neruda dopu- 
szcza się w sposób znamionujący 
urodzonego humorystę, który nie 
tylko zabawia drugich, ale i sam 
bawi się przy tym znakomicie. 
Ten typ satyry nie rewolucjoni- 
zuje świata, najwyżej oczyszcza 
atmosferę. 


umor Nerudy nie postarzał 

się przez te siedemdziesiąt 

przeszło lat, które dzielą nas 
od powstania jego nowel. Pokrył 
się staroświecką patyną, która je- 
szcze przydaje uroku jego pro- 
stocie. Humor ten stanowi istotny 
element artystyczny w takich o- 
powiadaniach jak „Tydzień w ci- 
chym domu“ i „Figurki“, czy we 
wspomnieniowych relacjach z lat 
dzieciństwa i młodości „Wieczor- 
ne pogwarki* i „Jak się to stało, 
że Austria nie została rozbita“. 
Humor właśnie ożywia te utwory 
i doskonale równoważy pamiętni- 
karską statyczność ich konstruk- 
cji, opartej na dość nikłej akcji 


Druga ważna cecha „Opowiadań“ 


Nerudy to umiłowanie małych 
ludzi, serdeczne współczucie dla 
ich cichych tragedii i nieporo- 
zumień z życiem, sentyment dla 
spraw małych i pozornie nieważ- 
nych, dostrzeganie wewnętrznega 
mechanizmu konfliktów jednost- 
ki prostej i nie skomplikowanej 
z otaczającym ją światkiem mie- 
szczańskim. Ten dochodzi przede 
wszystkim do głosu w takich opo- 
wiastkach jak historie małostrań- 
skiego żebraka Wojtiszką (,„Zruj- 
nowała żebraka“), lekarza-dziwa- 
ka („Doktor Patałach ), emeryta- 
kolekcjonera („Wodnik'), czy koń- 
czącego samobójstwem kupca- 
nowicjusza, którego sklep nie zy- 
skał sobie sympatii małych klien- 
tów dzielnicy („Fak pan Worel 
przepalił sobie fajkę“). Wszystkie 
te obrazki pełne są plastyki za- 
równo w  kreśleniu sylwetek 
głównych postaci jak i w ukazy- 
waniu środowiska małostrańskie- 
go coraz to z innej strony i innej 
perspektywy. 

Osobne miejsce w książce zaj- 
muje mistrzowski w swej zwię- 
złości i kolorycie obrazek z go- 
spody „Pod Trzema liliami“ oraz 


świetna  psychologicznie „Msza 
św. Wacława“. 
Przez przekład „Opowiadań“ 


Jana Nerudy otrzymał czytelnik 
polski jedną z najlepszych ksią- 
żek dawnej nowelistyki czeskiej, 
dzieło klasycznej, nie starzeją- 
cej się prozy. Tłumaczka, Maria 
Erhardtowa, nie miała tu łatwe- 
go zadania, ale sprostała mu nie- 
mal bez zarzutu. Całemu przekła- 
dowi przydałoby się może więcei 
stylizacji, a ze szczegółów naj- 
więcej zwraca uwagę nadużywa- 
nie czasu przyszłego tworzonego 
z bezokolłicznikiem, czego przy- 
kładem jest przytoczony powyżej 
cytat z wypowiedzi Wacława 
Bavora. 
Zdzisław Hierowski 


*) Jan Neruda: Opowiadania ze Sta- 
rej Pragi, Warszawa 1949, Państwowy 
instytut" Wydawn'czy. przekład Ma- 
rii Erhardtowej (okładkę projektował 
Stefan Styczyński str. 310 nlb, 
(tytuł oryginału „Povidky mals- 


z „swanske'). 


„Wassa Żeleznowa" Gorkiego w Państwowym Teatrze im. Stefana Ja- 
racza w Olsztynie. Na zdjęciu Halina Starska (Wassą) i Henryk Bar- 
wiński (Żeleznow). Scena z aktu I. Fot. Stan. Nowacki 


HUMANITARYZM ORZESZKOWEJ 


akładem wydawnictwa „Książka i Wiedza“ ukazały się dwa tomy 
nowel Elizy Orzeszkowej p. t. „Melancholicy*. Po raz pierwszy 
nowele te wyszły w wydaniu Gebethnera i Wolfa w r. 1896. wydanie, 
które ukazało się teraz, stanowi fragment wydawanych przez „Książkę 
i Wiedzę* pism zbiorowych El. Orzeszkowej pod redakcją prof. Juliana 
Krzyżanowskiego. Tom I-szy „Melancholików'* zawiera piękną przed- 
mowe do Jana Karłowicza,- współautora wielkiego Słownika Języka 
Polskiego i serdecznego przyjaciela Orzeszkowej; ponadto w tomie tym 
mamy 5 nowel. Tom II-gi zawiera 3 nowele. 4, , A 
Przystępując do pobieżnego omówienia „Melancholików* nie można 
mimo wszystko pominąć przedmowy. Jest*to bowiem do pewnego stop- 
nia credo filozoficzne Orzeszkowej, wyraz jej światopoglądu i stosunku 
do życia. Co w życiu przeważa: dobro czy zło? Jaka jest w życiu ludz- 
kim rola nauki i sztuki? Czy uzasadniony jest pesymizm, czy raczej 
słuszność mają optymiści? — oto pytania, na które stara się odpowie- 
dzieć Orzeszkowa w tej pięknej przedmowie, mającej formę szczerej, 
bezpośredniej rozmowy ze swym przyjacielem. Przedmowę tę znamio- 
nuje przenikliwe spojrzenie mędrca w chaos zjawisk życiowych, stano- 


wiąevch w sumia życia ludzkie TiImiławania czławi zgłeboka zaduma 
E OTE i nietrwałością wszystkiego, co Tee ORT uwiol- 


bienie dla cichej ofiarnej pracy, wiara w ostateczne zwycięstwo Ormuz- 
da, w zwycięstwo dobra nad złem — promieniują z tej pięknej przed- 
mowy. 


tomie I-ym „Melancholików' zwracają na siebie uwagę przede 

wszystkim dwie nowele, a mianowicie: „Światło wśród ruin“ 

i „Ogniwa. Wyrazem głębokiej prawdy jest owo „Światło wśród 
ruin“, czyli inaczej mówiąc, obudzenie się serca w zajętej dotychczas 
wyłącznie swoimi osobistymi przeżyciami Sewerynie. Nuda, pustka ży- 
ciowa, gorycz rozczarowania i niechęć do życia — wszystko to, co ode- 
brało życiu Seweryny całą wartość i cały urok, znika naraz z chwilą, 
gdy w Sercu jej rozpala się, słaby początkowo, płomyk zainteresowania 
się cudzym życiem — życiem obojętnego jej dotychczas starca, przyja- 
ciela zmarłego jej ojca. Odwiedziny tego starca ciążyły dotychczas Se- 
werynie. Była względem niego oschła, niechętnie usposobiona, daleka 
od tego, by zainteresować się jego życiem. Nagle jakoś inaczej spoj- 
rzała na tego człowieka. We wzroku jej, skierowanym ku niemu, zami- 
gotały pa raz pierwszy błyski ciepłego, serdecznego zainteresowania. 
Jakby w nagłym olśnieniu ujrzała całą niedolę jego życia i uświadomiła 
sobie, że nie kto inny, ale właśnie ona może i powinna odmienić. na lep- 
sze to ciężkie i samotne życie starca. I oto wieczór, który z powodu jego 
wizyty zapowiadał się dla Seweryny jako jeden z pustych i nudnych 
wieczorów — pod wpływem zmiany, jaka się w niej dokonała, staje się 
dla niej miłym przeżyciem. Starowina wcale nie jest nudny, jeśli się na 
niego spojrzy mądrymi, prześwietlonymi dobrocią, oczyma, lecz, prze- 
ciwnie, jest ciekawy, interesujący. Nie widział on pomnika na grobie 
swego przyjaciela, ojca Seweryny, ale zaciekawia go, czy na tym po- 
mniku znajduje się napis, świadczący o dobroci zmarłego. A kiedy Se- 
weryna odpowiada, iż ojciec jej był uczonym, starowina oświadcza, 
„iż więcej jest na świecie uczonych, niż dobrych“. Głęboka trainość tej 
prawdy olśniewa Sewerynę. Prawda ta będzie dla niej niezawodnie 
„światłem“ w mrokach dotychczasowego jej życia. 


namienną dla humanitaryzmu Orzeszkowej jest nowela „Ogniwa“. 
7 Trzeba pamiętać, że Orzeszkowa znajdowała się w pierwszym sze- 
regu postępowych pisarzy swojego czasu. Walczyła w swoich pi- 
smach o sprawiedliwość społeczną, o prawo do życia, prawo do oświaty 
warstw najniższych, najbardziej przez ówczesny ustrój społeczny po- 
krzywdzonych. Szanowała j kochała człowieka bez względu na jego sta- 
nowisko społeczne czy majątkowe, bez względu na jego narodowość 
czy religię. Uświadamiała sobie ponadto tę prawdę, iż, nie bacząc na 
istniejące pomiędzy ludźmi różnice, jest coś, co ich wszystkich łączy, 
coś, co spaja ich jakby niewidzialnymi „ogniwami“, 

Te „ogniwa“ — to poczucie wspólnoty ich losu. Takie nie- 
widzialne, a jednak dość mocne „ogniwa“ łączą nawet tak na pozór 
obcych sobie ludzi jak stary hrabia Strumieniecki i równie stary Żyd, 
zegarmistrz Berek. Prawda, że pochodzą oni z jednej wsi, ale niewiele 
ich łączyło wtedy, gdy w latach swej młodości, przedzieleni murem 
przesądów społecznych i wyznaniowych z rzadka tylko przyglądali się 
Sobie. Dzisiaj, po latach, wiele zniknęło z tego, co ich wówczas dzieliło. 
Zostały natomiast we wspomnieniach obu urzekające obrazy sielskiego 
życia, a dziś obu ich nurtuje świadomość, zaprawiona melancholią, iż 
życie ich przeszło, że oto obaj zbliżają się do nieuniknionego kresu. Be- 
rek jest zegarmistrzem i ma pasję do starych zegarów. Dziwnym zbie- 
giem okoliczności stary hrabia Strumieniecki ma tęż pasję do zegarów 
i antyków w ogóle. I kiedy pochyleni nad zegarem zatopieni są we 
wspólnej pasji, znikają i zacierają się wówczas pomiędzy nimi wszelkie 
różnice., Są sobie bliscy, mimo wszystko, co ich dzieli. Cóż więc dziw- 
nego, że Berek ujrzawszy sunący ulicą kondukt pogrzebowy i dowie- 
dziawszy się, że to pogrzeb hrabiego Strumienieckiego — wybiega jak 
nieprzytomny ze swojego sklepu i nie zdając sobie sprawy z tego, co 
się z nim dzieje, idzie za konduktem aż na sam cmentarz. Nie wie, jak 
się tu znalazł, ale „czuje, że pomiędzy nim a trumną spuszczaną do 
ziemi kowal niewidzialny kuł ogniwa niespodziane”. 


tomie Il-im „Melancholików* na szczególną uwagę zasługuje 

nowela „Bracia“. Mamy tu przed sobą znowu jeden z tych zawsze 

aktualnych nawskroś ludzkich problemów. „Bracia“ reprezen- 
tują dwie różne postawy wobec życia. Starszy z Horniczów, Wiktor, 
zapewnił sobie życie wygodne i przyjemne, Należy on, bez wątpienia, 
do ludzi, o których się mówi, że posiadają „sztukę życia”, jest jakbyśmy 
dziś powiedzieli, typowym przedstawicelem mieszczańskich, burżuazyj- . 
nych ideałów życiowych. Orientuje się on doskonałe W chaosie sprzecz- 
nych interesów życiowych, wie, co jest osiągalne i co nieosiągalne, 
a nade wszystko umie wyciągnąć z życia wszystko, co jest w nim sto- 
sownie do jego osobistego gustu, najlepsze i najpiękniejsze. Cieszy się 
przy tym opinią tak zwanego „człowieka porządnego“ i chce za takiego 
uchodzić. Młodszy brat, Zenon, należy do natur o niezwykle rozwinię- 
tym zmyśle moralnym. Życie dla Zenona — to przede wszystkim pełnie- 
nie obowiązku moralnego, to sprawa zupełnej harmonii ze swoim sumie- 
niem. Tym wysokim nakazom moralnym podporządkuje on całkowicie 
swe życie osobiste i, mimo iż ugina się nieraz pod ciężarem, jaki wziął 
na swe barki, nie jest bynajmniej skłonny do kompromisu. Chwilami 
ma wątpliwości, czy słuszność jest po jego stronie, czy też po stronie 
brata. „Który z nas jest głupi, a który mądry: on czy ja“ — zapytuje 
wówczas siebie, Zacytujmy tutaj słowa Orzeszkowej, wyjęte z listu do 
Franciszka Rawity - Gawrońskiego: „W tej noweli „Bracia“ jest wła- 
Śnie postać, która wyrzekła się dla idei prawie wszystkiego, cierpi du- 
żo, ciemno myśli i. widzi, jednak upiera się przy swoim i innego 
życia nie chce, bo byłoby gorszym, choć szczęśliwszym. Tacy ludzie 
stanowią kategorię osobną, żyjących nie dla siebie, cierpiących nie za sie- 
bie. Myślę zawsze, że los ludzkości byłby stokroć jeszcze smutniejszym, 
niż jest, gdyby ich nie było”. 

STEFAN WASILEWSKI. 
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rom Miemcy 


Przypomnienie październikowe — W mrokach rewizjonistycznych monachij- 
skiej Kirchliche Hilfstelle — Pokój ponad wszystko. 


październiku we Frankfur- 
W cie nad Odrą spotkało się 
czterystu polskich robotni- 
z robotnikami niemieckimi, by 
wspólnie manifestować wolę po- 
koju i zgody sąsiedzkiej, Delega- 
cja polska przyjęta zostałą ser- 
decznie przez niemieckich miesz- 
kańców miasta, co dało jednej 
Z gazet nawet powód do porów- 
nanią tego przyjęcia z przyję- 
ciem, z jakim spotykali się w 
Niemczech roku 1831 wygnańcy 
z Polski po nieudałym powstaniu 
listopadowym. Podobne uroczys- 
tości odbyły się również i w in- 
nych miejscowościach polsko- 
niemieckiego pogranicza. Szcze- 
gólnie znamienna manifestacja 
odbyła się w miejscowości Lunow 
(Łunow). Łodzie niemieckie i pol- 
skie spotkały się na środku Odry, 
tłumy przybyłe z Eberswalde, 
Oderbergu (Odrzycko), Liiders- 
dorfu, Stolzenhagen i Stolpe 
(Słup) wiwatowały na cześć zgro- 
madzonej po drugiej stronie 
Odry ludności polskiej, głośniki 
z brzegu niemieckiego przenosiły 
przez Odrę słowa pozdrowienia 
w języku polskim, Niemcy demo- 
kratyczne wyraziły swą wolę po- 
rozumienia z sąsiadem polskim. 
To samo potwierdza coraz żyw- 
sza działalność berlińskiej Hell- 
mut von Gerlach - Gesellschaft, 
wydającej własne pismo „Blick 
nach Polen“, przygotowującej 
ogólnoniemiecki kongres towa- 
rzystwa, mającego już swoje od- 
działy w wielu miastach niemiec- 
kich. Coraz przyjaźniejsze sto- 
sunki kulturalne polsko-niemiec- 
kie, wymiana wizyt pisarzy 
i działaczy kulturalnych, a nawet 
wymianą doświadczeń — stwier- 
dzają jedynie tak postępujący 
rozwój wzajemnego stosunku 
miedzy oboma narodami, 


a takim tle spora paczka 
N iere zachodnio-nie- 

mieckiej literatury rewizjo- 
nistycznej, którą przyniosłą nam 
poczta, domoga się już nie tyle 
zasadniczej polemiki j dyskusji, 
ile odnotowania jako faktu śle- 
poty politycznej i nienawiści — 
faszystowskiej proweniencji — 
coraz bardziej tracącej grunt pod 
nogami, im silniejsze refleksy 
rzuca życie polskie na zachodnie- 
go sąsiadą zza Odry i Nysy Łu- 
życkiej. Czegoż nie znaleźliśmy 
w tej świątecznej paczce — i ka- 
lendarz dla Ślązaków (Volkska- 
lender 1950 für Schlesier) wyda. 
Kirchliche Hilfstelle, Monachium, 
stron 176, ilustr, 44) zredagowany 
przez dobrze nam tutaj znanego 


działacza hitlerowskiego, rene- 
gata, dr Rudvira JoKIa, który w 


okresie okupacji redagował szo- 
winistyczny „Heimat-Kalender 
des Kreises Rybnik“; numery 
pisma „Volksbote* ze znamien- 
nym podtytułem: Blätter der 
Vertriebenen, oraz szczególnie 
zajadły miesięcznik „Christ 
unterwegs“, wydawany w Mo- 
nachium; i pracę trzech niemiec- 
kich profesorów i doktorów Se- 
raphina, Mauracha i Wolfruma 
„Ostwirts der Oder und Neisse“ 


WALERIAN LACHNITT 


(stron 136, 10 mapek), wydaną w 
Hannoverze; i kilkanaście bro- 
szur, próbujących udowodnić, że 
to Niemcom a nie nam stała się 
krzywda przez postanowienia 
traktatu wersalskiego; i egzysten- 
cjalistyczne pseudonaukcwe pra- 
ce augustianina wysiedlonego ze 
Śląska Paulusa Sladka; i obrzy- 
dliwą „Ostdeutsche Passion“, re- 
klamowanz jako das erregendste 
Buch der Vertreibung, mogącą 
konkurować jedynie z równie 
obrzydliwą książką pióra Dwin- 
gera o rzekomych zbrodniach 
polskich, popełnionych na volks- 
deutschach w Bydgoszczy. Zresz- 
tą rachunek zgadza się, Dwinger 
został zdenazyfikowany, o lite- 
rackim bożku wojny Jüngerze 
pisze się entuzjastyczne oceny W 
prasie zachodnioniemieckiej, a 
Reimanna w  separatystycznym 
parlamencie w Bonn nazywa się 
zdrajcą sprawy niemieckiej za 
to, że oŚmiela się wystąpić za 
granicą na Odrze i Nysie, 


adziwiający jest liczny udział 

instytucji religijnych w tej 

całej akcji wydawniczej, któ- 
ra ma przede wszystkim poli- 
tyczne cele na oku. Monachijska 
Kirchliche Hilfstelle dzierży tu 
prym, nie ustępuje jej jednak 
Góttinger Arbeitskreis, który wy- 
dał m, in. całą serię książek po- 
święconą Prusom Wschodnim. 
Obok kalendarza dla Ślązaków 
na rok 1950 ukazały się podobne 
kalendarze dia Niemców sudec- 
kich i Niemców z krajów po- 
łudniowo-wschodnich. Dr Rudolf 
Jokiel, redaktor kalendarza dla 
Ślązaków, zbrodniarz wojenny 
mniejszego kalibru, ale nie mniej 
bardzo niebezpieczny, zdołał sku- 
pić na nowo rozproszonych po 
Niemczech pisarzy Śląskich, któ- 
rzy z wyjątkiem kilku tylko, jax 
Hauptmann, Gerhart Pohl czy 
zmarły na emigracji w Londynie 
Max Hermann-Neisse, byli wy- 
bitnie zaangażowani w hitlerow- 
skim ruchu partyjnym, wspoma- 
gali go swą pracą pisarską, nie 
mówiąc już o szowinistycznym 
nastawieniu antypolskim. Jest tu 
więc i August Schołtis i Friedrich 
Bischoff i Hans  Niekrawietz 
a nawet wierszyk z Alfonsa 
Hayduka, najczynniejszego z nich. 
który zdaje sie ukrywa się gdzies 
w Bawarii. Religijna mgiełka, 
w jakiej wszystko to sie odbywa, 
ma oczywiście odwrócić uwagę 
od innych celów tego kalendarza, 
legitymującego się pozwoleniem 
władz amerykańskich US-E-253. 
Przypomnienie śląskich miejsco- 
wości natniczych od Piekar Do 
Mrzebnicę kończy się niemal wo- 
jennym okrzykiem. 


iesięcznik „Christ unter- 
wegs“, wychodzący już 


rok, przypomina w nume- 
rze wrześniowym i październiko- 
wym głosy kościoła w sprawie 
wysiedlonych. Powołując się na 
dawnych papieży, raz jeszcze 
cytuje obficie i komentuje wystą- 
pienia Piusa XII, dalej wizyta- 
tora watykańskiego w Niemczech 


biskupa Muencha z Fargo, St. ZJ. 
(a więc jeszcze jeden dokument 
sojuszu amerykańsko-faszystow- 
skiego tym razem na platformie 
kościelnej), kilku innych bisku- 
pów amerykańskich, którzy na- 
padli bezprzykładnie na Polskę 
w deklaracji ogłoszonej przez 
radio amerykańskie dnia 17 listo- 
pada 1946, oczywiście list paster- 
ski kardynała  Mindszenty'ego 
z dn. 2 października 1947 w spra- 
wie wysiedlonych, wreszcie liczne 
listy pasterskie i oderwane głosy 
dostojników kościelnych nie- 
mieckich. Pasuje do tego w sam 
raz ogłoszona nieco dalej kronika 
rewizjonistyczna z naszych Ziem 
Odzyskanych, potwierdzająca nz- 
sze hasło wzmożonej czujności na 
tych ziemiach. 


zalejący rewizjonizm zacho- 

dnioniemiecki, to nie tyle 

niebezpieczeństwo dla pokoju 
światowego, ile poważna przesz- 
koda na drodze do jedności, de- 
mokratyzacji i denazyfikacji Nie- 
miec, Inna rzecz, że tajemnicy 
tych rewizjonistycznych wystą- 
pień należy zawsze szukać w re- 
gionach wysokiej polityki. Bar- 
dzo często chodzi po prostu o to, 
by wysiedleńcy nie kompliko- 
wali wygodnego życia tubylców; 
najlepiej w takim wypadku zam- 
knąć ich w obozie lub pozostawić 
w jakimś prymitywnym prak- 
tycznym prowizorium, w którym 
trwać będą chętnie, jeśli tylko 
podkarmiać ich się będzie nadzie- 
jami na rychły powrót do do- 
mów, leżących za Odrą. 


tymczasem w Niemieckiej 

Republice Demokratycznej 

trwa pilna robota wokół 
utrwalenia innego stosunku pol- 
sko-niemieckiego w duszy nie- 
mieckiej. Roztacza się opiekę nad 
wysiedleńcami, daje im się pra- 
cę i dom, Boże Narodzenie wy- 
siedleńców w Niemczech Zachoc- 
nich ma być według „Christ 
unterwegs“ i ojca Sladka, świe- 
tem wspomnień, tęsknoty za u- 
traconą Heimat, ma niecić pa- 
mięć powrotu i odwetu. Jakże 
inaczej zapowiadają się święta w 
Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej. Lewicowy miesięcznik 
„Die Aussprache“, organ Kultur- 
bundu, zastanawia się nad zna- 
czeniem tegorocznego Święta Bo- 
żego Narodzenia, Przyznając ra- 
cję licznym zastrzeżeniom, które 
odnoszą się do typowo niemiec- 
kiego święcenia Bożego Narodze- 
nia, po mieszczańsku mętnego, po_ 
leca grupom Kulturbundu, urzą- 
uzenie wspólnych 'wieczorków 
świątecznych, powiedzmy tzw. o- 
płatków, uważając jednak, że treść 
ich musi być silnie przepojona my. 
ślą o pokoju i zgodzie oraz jed- 
ności. Zwłaszcza zaś pokój stac 
się winien naczelnym hasłem te- 
gorocznych świąt. W ten sposób 
sens ich wiązać się będzie ściśle 
z aktualnymi wielkimi przemia- 
nami w tej części Niemiec. 
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ANNA SEGHERS 


UCIECZKA 


poniżej zamieszczamy w przekładzie końcowy fragment „Siód- 
mego krzyża“ Anny Seghers, najwspanialszej i najprawdziw- 
szej powieści o Niemczech hitlerowskich, © mechaniźmie ży- 
cia niemieckiego w okresie poprzedzającym wojnę, o siłach oporu, 
ukrytych ale działających zawsze wtedy, gdy ktoś przełamując 


rygory dąży ku wolności, 


Dyskusja, jaką na łamach „Kuźnicy“ stoczyli niedawno w spra- 


wie „Siódmego krzyża 


Jerzy Kowalewski 


i Egon Naganowski, 


czytelnikom nie znającym niemieckiego oryginału powieści — pol- 
ski przekład znajduje się w druku — odkryła złożoną problematykę 


ideową „Siódmego krzyża“. 


Miał rację Kowalewski, gdy dojrzał 


w Jerzym Heislerze, siódmym zbiegu z Westhofen, pewien rodzaj 
magnesu, który wykrywa utajone i jakby zapadłe w ciężki sen 
antyfaszystowskie siły oporu. W poniższym fragmencie spotykamy 
się z jeszcze jednym człowiekiem tego typu, z kelnerką z winiarni 


„pod Aniołem“, 
powieści. 


I to jest ta dynamiczna, niecąca nadzieję strona 
Ale ma rację również i Naganowski, gdy nie chce za- 


mykać oczu na inną, gorzką prawdę o rzeczywistości tamtych dni, 
gdy zwraca uwagę na precyzyjnie funkcjonujący aparat pościgowy 
władz niemieckich, działających w zgodzie ze spontaniczną nieraz 
pomocą całych wsi i zespołów ludzkich. Uświadomieni i odważni 
robotnicy jak Pawełek czy Franciszek nie mogą przesłonić sobą po- 
staci licznych renegatów lub tylko zastrachanych i lojalnych oby- 


wateli państwa hitlerowskiego, 


Powieść Anny Seghers zatem nie tylko ukazuje możliwości 
walki z systemem, nie tylko porusza zardzewiałe już tu i ówdzie 
sprężyny oporu, ale daje także świadectwo gorzkiej prawdzie o za- 


niku odwagi, o oportuniźmie olbrzymich mas narodu, 


o polityce 


wyczekiwania. Powieść Anny Seghers nie jest w żadnym stopniu 


powieścią tendencyjną, jak tego pragnie Kowalewski, 


to powieść 


zawierająca pełną prawdę o Niemcach tamtych dni. Tu leży jej 
olbrzymia wartość polityczna nie tylko dla Niemiec ale i dla całego 
świata, Można by ją nazwać traktatem naukowym z pogranicza 
psychologii i polityki o Niemcach tamtych dni, gdyby nie jej wspa- 


niale beletrystyczny charakter, 


jej rwący nurt, jej awanturnicza 


niemal akcja, co słusznie podkreślił Naganowski i co jest jednym 
ze źródeł jej sukcesów Światowych. Złożoność niemieckiej sytuacji 
duchowej z tego okresu, widoczna w zarysowaniu każdej postaci, 
renegata, czy pomagającego Heislerowi w ucieczce byłego KPP- 
owca, nie dopuszczająca do uproszczeń czarno-białych ale wnika- 
jąca w głębokie ideowe i praktyczne motywy postępowania — oto 
szczególna nauka historyczna płynąca z tej lektury. 

Poniższy fragment końcowy, wierny technice całości w podej- 
mowaniu licznych wątków i doprowadzaniu ich po mistrzowsku ku 
rozwiązaniu, ukazuje nam kilka scen obozowych z przesileniem na 
stanowiskach kierowniczych powstałym wskutek udałej ucieczki; 
małżeństwo Kressów, ostatnie ogniwo wielkiej kolektywnej pomo- 
cy Heislerowi; wreszcie kelnerkę, która — jak to wynika z dys- 
kretnie podanej myśli — odzyskuje świadomość wspólnoty i po- 
trzeby pomocy człowiekowi ściganemu przez system. Holenderski 


majtek, który niejedno ryzykuje, 


to symboliczny obraz pomocy 


z zewnątrz, jaka na mocy wielkiego międzynarodowego porozu- 
mienia wydziera z gardła hitleryzmu ofiarę, której bunt ma się 


okazać nie bezowocny. 


dnia kolumna więźniów usta- 

wiła się w szeregu o godzinie 
szóstej. Fahrenberg stanął przed 
kolumną, Przed oddziałem SA po 
raz pierwszy stał nie Zillich, lecz 
jego następca Uhlenhaut. Przed 
SS natomiast widziało się nie 
Bunsena, bawiącego właśnie na 
urlopie, lecz niejakiego Hatten- 
dorfa, człowieka o podłużnej koń- 
skiej czaszce. Ale więźniowie, 
którzy dawniej zauważyliby naj- 
mniejszą nawet zmianę, po mę- 
czarniach ostatniego tygodnia 
znajdowali się w stanie tępej, 
uporczywej obojętności. 


Je co wieczór w ciągu tygo- 


Żaden z nich nie był nawet 
zdolny rozstrzygnąć, czy ci trzej 
zbiegowie, których powleczono 
pod drzewa, byli już martwi czy 
też ciągle jeszcze żyli. I w ogóle 
„tańcówka' przed barakiem przy- 
pominała raczej jakąś stację prze- 
ładunkową, bo trudno było uwie- 
rzyć, by miejsce to znajdowało 
się na ziemi lub w zaświatach. 
Nawet Fahrenberg, gdy stanął 
przed czołem kolumny, wydawał 
się pomniejszony, wychudły i zbie- 
dzony jak wszyscy inni. 

W  otępiałe umysły więźniów 
wwierca się teraz jego głos, po- 
szczególne słowa, mówiące trochę 
o sprawiedliwości i o jej ramie- 
niu, o narodzie i o wrzodzie na 
ciele narodu, który trzeba wy- 
palić, o ucieczce i o dniu uciecz- 


Wielki proces rewizji 


on Venzlowski — w powie- 

ści Anny Seghers „Umarli 

pozostają młodzi* — jeden z 
prowadzonych na rozstrzelanie, 
podejrzanych o bunt żołnierzy, 
rysami twarzy, dumnym ruchem 
głowy przypomniał nagle człon- 
ka K. P. D., zastrzelonego przed 
laty w lasku za Wannsee, na dro- 
dze do Poczdamu. Co on wtedy 
rzucił w twarze morderców? „Mo- 
żecie teraz skończyć ze mną, ale 
i na was przyjdzie kolej!“ Majo- 
rowi von Venzlow zdawało się, 
że te same słowa rzucił teraz za 
samochodem ten chłopak.. Ale 
pamięta przecież dokładnie, że 
tamten padł, jakże więc mógł zja- 
wić się pod Stalingradem żywy 
i młody? „Przeszli nad nim — 
myśli Venzlow — Noske i Licht- 
schlag, Kapp i Liitwitz, a on po- 
został tak młody! Przecież to je- 
mu właśnie hitlerowcy obiecywali 
raj na ziemi, nie dał się jednak 
oszukać. Obrabiali go na wszyst- 
kie boki, że aż gnaty mu trze- 
szczały; wysłali go na wojnę, ka- 
zali mu bić się w jednej bitwie po 
drugiej, nie dał się jednak za- 
strzelić; i został młody. Nawet 
teraz kiedy wszystko już było 
stracone, gotów był jeszcze raz 
wszystko postawić na jedną kar- 
te“. 

To zakończenie powieści zna- 
komitej pisarki demokratycznych 
Niemiec, Netty Reiling, znanej w 
całym świecie pod pseudonimem 
Anny Seghers, wypełnia żywą 
treścią pełen oczekiwania i wiary 
myślnik, którym zamykają się 
nasze rozważania o dzisiejszych 
Niemczech. 

Po książkę niemieckiego pisarza 
sięgamy dziś ze szczególnym u- 
czuciem. Po raz pierwszy w hi- 
storii u naszych granic zachod- 
nich powstało państwo niemiec- 
kie, które raz na zawsze zrywa 
z agresywnym do nas nastawie- 
niem. To nie są ci Nimcy, któ- 
rych u nas w sposób prymitywny 
dzielono na złych i dobrych. I oni 
i my pamiętamy, jaką potworną 
w swym obłędzie treść zawiera 
pojęcie: faszyzm, Kiedy teraz no- 
we, demokratyczne Niemcy stają 
w wielkiej rodzinie narodów po- 
stępu, lepszego jutra, narodów 
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miłujących pokój i wolność — nie 
wolno odrzucać uczciwie wycią- 
gniętej ręki. 

Wielki proces rewizji poglą- 
dów, reedukacji narodu musi 
spotkać się i z naszej strony z go- 
towością rewizji, przysłowiowego 
od czasów Wacława Potockiego, 
powiedzenia o wzajemnym sto- 
sunku naszych narodów. W tym 
procesie dziejowym, poszerzają- 
cvm obóz postępu o nowe miliony 
świadomych budowniczych poko- 
jui socjalizmu, ważną rolę infor- 
mującą i przekształcającą zako- 
rzenione pojęcia spełnia — lite- 
ratura. U nas pierwszą uczciwą 
oceną niedawnych Niemiec, o- 
twarciem szerokiej i jasnej per- 
spektywy na nowe Niemcy — jest 
sztuka Kruczkowskiego pod tym 
tytułem. Postępowa literatura 
niemiecka liczy wiele nazwisk. 
Wymieńmy niektóre: a więc Ber- 
tolda Brechta, którego „Powieść 
za 3 grosze“ mamy w polskim 
przekładzie, Henryka i Tomasza 
Mannów, Arnolda Zweiga i Lu- 
dwika Renna, przedstawiciela dy- 
plomatycznego Demokratycznej 
Republiki Niemieckiej w Polsce, 
dramaturga, autora głośnego 
„Cjankali* — Fryderyka Wolfa, 
wypróbowanego naszego przyja- 
ciela — Gerharda Pohla, i wielu 
innych. Wśród nich jedno z pierw- 
szych miejsc zajmuje Anna Seg- 
hers. Ostatnio wpadła mi w ręce 
jeszcze jedna książka współczes- 
nego pisarza niemieckiego, którego 
dzieła palono w Niemczech na 
stosach, książka napisana na emi- 
gracji, w Ameryce, przed 6 laty; 
jest to Franciszka Karola Weis- 
kopfa „Himmelfahrtskommando*. 

„Umarli pozostają młodzi* An- 
ny Seghers i „Himmelfahrtskom- 
mando“ Weiskopfa przeczytane 
jedna po drugiej i jednym tchem 
— nasuwają ciekawe refleksje o 
Niemczech wczorajszych, pozwa- 
lają wysnuć wnioski, na których 
buduje się nasz sąd o Niemczech 
dzisiejszych. 

„Umarli pozostają młodzi* to 
analiza społeczeństwa niemiec- 
kiego na przestrzeni prawie 
ćwierćwiecza: od końca pierwszej 
wojny światowej do Stalingradu. 
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Z całą szczerością i odwagą pi- 
sarza realisty autorka drobiazgo- 
wo  wypreparowuje podłoże i 
przyczyny, na którym i z których 
mógł zrodzić się i rozwinąć hitle- 
ryzm. Jeden z przedstawicieli 
niemieckiego wielkiego przemysłu 
i bankowości, wracając z pamię- 
tnej narady kapitalistów z Hitle- 
rem w Diisseldorfie w 1932 r., 
cynicznie powiada: „Trzeba nam 
takiego socjalizmu, który byłby 
dobry dla wszystkich, musimy 
połknąć tę pigułkę; to znaczy: 
wystarczy jeśli pigułka pozosta- 
nie tylko na papierze, na recep- 
cie.* Taką receptą na opanowa- 
nie nie uświadomionych mas — 
był hitleryzm. Z goryczą mówi 
o tym w powieści Anny Seghers 
komunista Martin: „,,...Bezrobotni, 
którzy już nie mogą kupić sobie 
koszuli, cieszą się teraz z brązo- 
wych koszul, które otrzymują za 
darmo... A czerwony sztandar, 
którego nam nie wolno było roz- 
winąć, noszą teraz oni: czerwony 
sztandar z białym kołem i swa- 
styką pośrodku.* Wielki spisek 
kapitalizmu z szaleńcem wyrósł 
na pożywce junkierskiej mental- 
ności  Klementów,  Venzlowów 
i Livenów, którzy, by mieć tytuł 
do życia, dali wiarę łgarstwu; 
opętał nawet chłopa — Nadlera; 
temu do jego kułactwa potrzebna 
była wizja świata, rządzonego 
przez jakąś potęgę, jeśli blask 
spłynie i na niego, jeśli jej będzie 
ślepo i posłusznie służył. 


Ale są w tym społeczeństwie, 
ukazanym przez Annę Seghers, 
jeszcze inni ludzie. Geschke nie 
darmo przechowuje pod podłogą 
swój karabin. Jeszcze będzie po- 
trzebny. Erwin, bojowiec K. P. D. 
padł od kuli Venzlowa, ale jego 
i Marii syn, Hans, nie zdradzi 
ideałów życiowych swego zamor- 
dowanego ojca. Wszczepi mu je 
Martin, przyjaciel Erwina. To 
Hans śmiałym ruchem głowy 
przypomniał Venzlowowi pod 
Stalingradem jego ofiarę. 


Powieść Anny Seghers nie koń- 
czy się jednak jeszcze jedną 
śmiercią człowieka w walce. Ma 
ona swój ciąg dalszy; dostrzega- 
my go wyraźnie i rozumiemy do- 


brze. Powiew Czerwonego Paź- 
dziernika, owiewający tych, któ- 
rzy padli, jest silniejszy od śmier- 
ci. Padnie może jeszcze i Hans, 
ale już jego nie narodzony jeszcze 
syn znajdzie się wśród zwycięz- 
ców. Umarli pozostają młodzi. 


Urzekającym, krzepiącym op- 
tymizmem tchnie powieść Anny 
Seghers. Optymizm ten płynie z 
wiary w człowieka, z wiary w 
zwycięstwo nieodwracalne proce- 
su społecznego, który przyniesie 
ostateczną klęskę wszelkiemu fa- 
szyzmowi, kapitalizmowi, impe- 
rializmowi, nędzy i wojnie. Trze- 
ba tylko walczyć. A żeby wal- 
czyć, trzeba rozumieć, jasno wie- 
dzieć, o co się walczy. O tym, jak 
do tego rozumienia Niemcy do- 
chodzili, co ich trzymało w stra- 
szłiwym kręgu strachu przed Ge- 
stapo — mówi powieść Weis- 
kopfa „Himmelfahrtskommando*. 
„Umarli pozostają młodzi* to by- 
ła drobiazgowa analiza całego 
społeczeństwa, poprzeczny jego 
przekrój, generalna rozprawa z 
politycznymi i ekonomicznymi 
czynnikami, odpowiedzialnyrni za 
zbrodnie faszyzmu. Analizę mo- 
ralną przyczyn: psychologicznych 
— daje Weiskopf. 


W okupowanej Pradze niemiec- 
ki żołnierz, Holler, jest świad- 
kiem i biernym uczestnikiem hi- 
tlerowskich okrucieństw. Słowa 
Nietzschego „Herren kennen kei- 
ne Liebe“ znajdują tu-swoje stra- 
szliwe wcielenie. Hitlerowski sy- 
stem niby stalową obręczą spina 
i od świata oddziela zarówno 
podżegaczy do zbrodni i zbrod- 
niarzy, jak i ich dobrowolnych 
czy wzdragających się wspólni- 
ków, a nawet bezpośrednio nie- 
winnych, ale w te zbrodnie wta- 
jemniczonych. Rządzi nimi „Kraft 
durch Furcht“. Jedni poddali się 
temu systemowi dobrowolnie, u- 
pojeni władzą nad życiem i śmier- 
cią; inni przez niemożność zdecy- 
dowania się na opór; jeszcze inni 
z zamiłowania do porządku, do 
tego niemieckiego, tępego i śle- 
pego „Ordnung“, o którym ktoś 
powiedział, że jest tylko płaszczy- 
kiem chaosu; jeszcze inni wresz- 
cie brali udział w egzekucyjnych 
wyprawach po prostu dla dodat- 


kowej racji wódki. Ale wszyst- 
kimi ani na chwilę nie przesta- 
wał władać — strach, potworny 
lęk przed zmiażdżeniem w wypad 
ku oporu. W tym ponurym obra- 
zie psychiki Niemców w okresie 
hitleryzmu tylko tu i ówdzie świe- 
cą jasne punkty — świadomi bo- 
jownicy wolności. Do rodziny Er- 
wina i Hansa z powieści Anny 
Seghers w  „Himmelfahrtskom- 
mando“ należą matka Hollera, je- 
go siostra Barbara, biorąca czyn- 
ny udział w czeskim ruchu opo- 
ru, i Maurer, który otwiera Hol- 
lerowi oczy na prawdę. Maurer 
już zadecydował, jego już się 
strach nie ima. Jego drogę musi 
odbyć każdy, kto od myślenia 
chce przejść do działania: „Jest 
coś większego niż tak zwane cno- 
ty narodowe, które zmuszają do 
stania na baczność od kołyski do 
grobu. Coś o wiele większego, 
Holler, mianowicie: porządnie, w 
sposób godny człowieka — żyć. 
Jeśli się to odnajdzie, wtedy znaj- 
dzie się też i siłę, by się uwolnić 
od strachu przed myśleniem i 
działaniem.“ 

W dzisiejszych Niemczech — w 
demokratycznych spontanicznie, 
w zachodnich krepowany — do- 
konuje się ten proces przejrzenia, 
wielki proces wychowawczy, akt 
nie ekspiacji, nie pokuty lecz po- 
wrotu na drogę człowieczeństwa. 
Demokratyczna literatura nie- 
miecka nie wybiela Niemców, nie 
tai gorzkiej prawdy o odpowie- 
dzialności za to, co wyrządzili 
światu. Ale pokazuje właściwego 
tych zbrodni winowajcę: potwor- 
ność faszystowskiego systemu. I 
pokazuje równocześnie klasę, któ- 
ra odrodzi Niemcy: proletariat. 
Literatura ta jest zarazem ostrze- 
gawczym głosem: ucząc walki, 
przestrzega przed biernym pod- 
dawaniem się próbom elask 
nia faszyzmu. 

Dla pomostu E poro- 
zumienia i współżycia narodów z 


Niemcami, ich literatura demo- 
kratyczna buduje przyczółek 
przyjaźni. Poznając ją przyczy- 


niamy się do budowy takiego 
przyczółka z naszej strony. A łą- 
czyć człowieka z człowiekiem — 
to wielkie i piękne zadanie. 
Walerian Lachnitt. 


Wilhelm Szewczyk 


ki, od którego jutro minie równy 
tydzień. Więźniowie jednak woleli 
wsłuchiwać się w głosy pijanych 
chłopów, dolatujące z oddalonych 
wsi. 

I nagle drżenie poszło przez ko- 
lumnę i przez każdego z osobna. 
Co takiego powiedział właśnie 
Fahrenberg? Wobec tego, że zła- 
pano również i Heislera, sprawa 
zbiegów jest zakończona... 

— Zakończona — szepnął jeden 
z więźniów, idąc do baraku a było 
to jedyne słowo, które dało się 
przetłumaczyć. 

Ale w godzinę potem w baraku 
rzekł towarzysz do towarzysza, 
nie poruszając przy tym ustami, 
bo mówić nie było wolno: 

— Czy sądzisz, że go naprawdę 
mają? 

— Nie, nie wierzę w to — od- 
powiedział tamten. 

I po chwili znów towarzysz 
rzekł do towarzysza: 

— Widziałeś ich zmieszane twa- 
rze? Zauważyłeś, jakie sobie dają 
znaki? Stary dziś w ogóle nie 
krzyczał. Nie, bratku, tym razem 
nie było w tym prawdy. Nie, oni 
Heislera nie mają. 

Tylko najbliżsi sąsiedzi mogli 
zrozumieć, o czym mówili z sobą 
dwaj obozowi towarzysze. Ale od 
najbliższego do najdalszego są- 
siada doszedł sens i znaczenie 
wypowiedzianych słów, podczas 
gdy wieczór powoli przeciągał 
przez barak. 


unsen pojechał na urlop, za- 
bierając z sobą dwóch młod- 
szych swoich kolegów, chło- 
paków ładnych i dowcipnych, 
choć nie tak błyskotliwych jak 
on, przez co zresztą nadawali się 
w sam raz do jego towarzystwa. 

Podczas gdy Fahrenberg wygła- 
szał w obozie przemowę, wszyscy 
trzej zajeżdżali przed Rheinischer 
Hof w Wiesbaden. Bunsen wszedł 

"bko, ciągnąc za sobą obu ko- 
legów, do sali tanecznej, niezbyt 
jeszcze zapełnionej, ogarniając 
wszystko po drodze szybkim 
wzrokiem. Orkiestra grała jedne- 
go z tych starych posuwistych 
walców, które zastąpiły znowu 
muzykę jazzową. Na jasnej tafli 
tańczyło w tej chwili około dzie- 
sięciu par; ruchy ich stawały się 
coraz szersze i coraz bardziej po- 
rywiste, ale każdy ruch w dłu- 
giej, białej lub kolorowej sukni 
czynił krok miększym i posuwist- 
szym. Wszystko zaś razem wzięte, 
przypominało raczej jakieś święto 
zwycięstwa lub raut na cześć od- 
zyskania pokoju, gdyż większość 
mężczyzn tańczyła w mundurach. 

Przy jednym ze stolików tuż 
przy tafli tanecznej zauważył 
Bunsen swego teścia i skinął mu 
radośnie głową. Teść był domo- 
krążnym agentem Henekella, 
konsulem szampańskim, jak sie- 
bie nazywał i, jak spiesznie do- 
dawał, kolegą posła Ribbentropa, 
który dawniej wykonywał ten 
sam zawód. Wśród tańczących par 
Bunsen zauważył teraz również 
i swoją narzeczoną. W napływie 
podwójnej zazdrości zdawało mu 
się, że tańczy z obcym mężczyzną, 
dopóki w chudym świeżo upie- 
czonym poruczniku nie rozpoznał 
jej kuzyna. Gdy skończył się ta- 
niec, zjawiła się narzeczona. 
Dziewczyna  dziewiętnastoletnia, 
o skórze z bladego brązu, miękka 
ale o oczach zuchwałych — pa- 
trzał na nią i oboje cieszyli się, 
bo oboje czuli, że są podziwiani 
przez wszystkich. 

Bunsen przyprowadził do sto- 
lika obu swoich kolegów, szybko 
zsunięto stoły, a mały kelner 
sprawnie rozbił lód maleńkim 
młoteczkiem. Narzeczona imie- 
niem Hanni oświadczyła zaraz na 
początku, że to jej pożegnalny 
wieczór, jutro bowiem zaczyna się 
dla niej sześciotygodniowy kurs 
w szkole dla narzeczonych SS. 
Bunsen dodał do tego, że rzecz ta 
jest niemałej wagi i spodziewa 
się, iż narzeczona jego udzielać 
będzie mogła wkrótce dodatko- 
wych lekcji swoim współuczenni- 
com. Ojciec Hanni spojrzał nań 
bystro, to samo spojrzenie posłał 
obu jego kolegom. Ojciec był 
wdowcem, dowcipnym i spryt- 


nym. Nie zachwycał go specjal- 
nie ów piękny chłopak, w którym 
zakochała się jego córka. Również 
i stanowisko Bunsena w Westho- 
fen nie wydawało mu się odpo- 
wiednie jak na przyszłego zięcia. 
Dowiadywał się jednak o jego ro- 
dziców. Byli to najzwyklejsi so- 
bie rodzice, drobna urzędnicza ro- 
dzina w Pfalz, ludzie całkiem po- 
rządni. Że udało im się w nędz- 
nym mieszkaniu w Pfalz spłodzić 
tak udanego chłopaka — rozmy- 
ślał wdowiec — to chyba należy 
uznać za genialny płód rasy. 

W międzyczasie lokal zapełnił 
się. Walce zamieniały się z rein- 
lendrami, po nich zaś następo- 
wały polki. Teść Bunsena, jak 
wszyscy zresztą starsi ludzie na 
sali, uśmiechał się, gdy płynęła 
znana jeszcze z dawnych czasów 
melodia, ożywiająca pamięć daw- 
nych przedwojennych radości. 
Dawno już nie widziało się na 
tym miejscu tego prawdziwie 
świątecznego nastroju, tyle weso- 
łości, swobodnej i niczym niezmą- 
conej. Tam, gdzie bawią się lu- 
dzie, którzy uszli przed ogrom- 
nym  niebezpieczeństwem, lub 
którym wydaje się, że przed tego 
rodzaju niebezpieczeństwem się 
uratowali, wszędzie tam, w całym 
świecie i w wielu lokalach ujrzeć 
można taką wesołość i radosną 
ulgę. Dzisiaj wieczór nie ma tu 
żadnych malkontentów, nie ma 
takich, którzy by zepsuli zabawę. 
Już się o to postarano. Falą Renu 
płynie cała flotylla małych sta- 
teczków Kraft durch Freude 
a bufet każdego zaopatrzony zo- 
stał w całą naręcz doskonałych 
henkelowskich win dzięki firmie, 
w której pracuje ojciec Hanni. 
W drzwiach sali nie widać niko- 
go o niezadowolonej twarzy, uka- 
zuje się w nich jedynie mały kel- 
ner, który z nieprzeniknioną twa- 
rzą rozbija lód maleńkim swoim 
młoteczkiem. 


tym samym mieście, przed 

domem zdrojowym, w gro- 

madzie parkujących samo- 
chodów stanął także Opel Kres- 
sów. Jerzego wysadzili Kressowie 
w Kostheim, żeby sobie wyszukał 
jakąś nocną kwaterę, bo ze swoi- 
mi dokumentami z trudnością pa- 
sował do błękitnego samochodzi- 
ku. Ostatnie pół godziny Kress 
znów milczał jak najęty, podob- 
nie zresztą jak podczas pierwszej 
podróży do osiedla w Rieder- 
wald. Gość, który w międzycza- 
sie nabrał kształtów, rozpływał 
się znów, co zresztą nie miało już 
żadnego znaczenia i nie wymagało 
nawiązywania z nim rozmowy. 
Pożegnania także żadnego między 
nimi nie było. Po rozstaniu się 
z Jerzym wśród obojga Kressów 
dalej trwało milczenie. Nie uzgad- 
niając tego nawet z sobą, poje- 
chali w stronę domu zdrojowego, 
bo właśnie teraz mieli ochotę ko- 
rzystać z światła i towarzystwa 
ludzi. Ponieważ odbijali nieco od 
reszty w swych  zakurzonych 
ubraniach wycieczkowych, usiedli 
w kącie sali. Obserwowali to, co 
można było zaobserwować. W 
końcu milczenie, trwające już bez 
mała całą godzinę, przerwała ko- 
bieta. 

— Czy powiedział jeszcze coś 
na koniec? 

— Nie. Tylko dziękuję. 

— Dziwny człowiek — rzekła 
kobieta — wydaje mi się, że co- 
kolwiek może wyniknąć dla nas 
z całej tej historii, ja powinnam 
mu podziękować, że był u nas 
i że nas odwiedził, 

— Także i ja — dodał szybko 
mąż. Zdziwieni, nagle ujrzeli sie- 
bie w świetle nowego, nieznanego 
jeszcze porozumienia i zgody. 


o wysadzeniu go przez Kres- 
sów przed jakąś gospodą, 
Jerzy zamiast do gospody 
zaczął schodzić ku Menowi. Wlókł 
się przez błonia, mijając wielu 
ludzi, smakujących niedzielę 
i jesienne słońce, o którym mó- 
wili, że podobnie jak jabłecznik 
ma ono kwaskowaty posmak i że 
długo się już nie utrzyma. Prze- 
chodził właśnie obok mostu, na 
którym stał posterunek. Błonia 
rozszerzały się gwałtownie i szyb- 
ciej niż myślał, nie zauważywszy 
tego nawet, znalazł się u ujścia 
Menu. Przed nim płynął Ren a na 
tamtym brzegu stało miasto, które 
przebiegał przed kilkoma dniami. 
Ulice i place miasta, na których 
sączył swoją krew, zbiły się 
w kształt szarej  niezdobytej 
twierdzy, odbijającej swój obraz 
w wodzie. W poczerwienione po- 
południowe niebo wrył się zastęp 
ptaków, w formie ostrego trój- 
tai sunął między najwyższymi 
wieżami miasta, co żywo przypo- 
minało herb miejski. Gdy postą- 
pił jeszcze kilka kroków naprzód, 
między dwoma wieżami zauważył 
świętego Marcina, który pochylał 
się na swoim koniu, by podzielić 
się własnym płaszczem Z żebra- 
kiem, pojawiającym się w jego 
snach. Jam jest — mówi mu po- 
stać ze snu — którego prześla- 
dujesz. 

Mógł teraz przejść przez drugi 
most i dotrzeć do jednej z kwa- 
ter portowych, by sobie wynająć 
pokój. Nawet gdyby była grub- 
sza kontrola, paszport był w po- 
rządku. Bał się jednak, że omo- 
tają go pytaniami. Wybrał więc 
inne wyjście, postanowił przeno- 
cować na prawym brzegu i nad 
ranem zaraz przedostać się na 
pokład. 

Postanowił raz jeszcze wszyst- 
ko rozważyć. Wciąż jeszcze pano- 
wał dzień. Zawrócił i włóczył się 
trochę łąkami wzdłuż Menu. Na 
rzekę spoglądały wysokie orzechy 
i kasztany małej wioski Kost- 
heim. Najbliższa gospoda nazy- 
wała się „Pod Aniołem“, nad 
szyldem zaś zwisał wieniec brą- 
zowych liści na znak, że dają tu- 
taj moszcz. 

Wszedł i usiadł w maleńkim 
ogródku, w najlepszym miejscu, 
gdy się chce siedzieć wygodnie, 
samotnie i po prostu, s się 
pragnie patrzeć na wodę i pozo- 
stawić wszystko własnemu losowi. 
Musiał powziąć pewne postano- 
wienia. Usiadł tuż przy murze 


(Dokończenie na str. 7) 


„Literaturnaja 
W. Kożewnikow u- 
mieścił artykuł omawiający rolę 


y czasopiśmie 
gazeta 


literatury radzieckiej i zaintere- 
sowanie nią w państwach demo- 
kracji ludowej. Stwierdza on, że 
narody państw ludowo-demokra- 
tvcznych budujące swoją socjali- 
styczną kulturę biorą sobie za 
wzór literaturę radziecką, która 
jest wielkim przykładem artysty- 
cznego rozwoju zwycięskiego na- 
rodu. W związku z tym wskazu- 
je on na odpowiedzialność, która 
ciąży na literaturze radzieckiej ja- 
ko torującej drogę nowym ideom 
i nowej estetyce. Autor omawia 
szerzej popularność literatury ra- 
dzieckiej w Bułgarii, Czechosłowa- 
cji, Rumunii, na Węgrzech i w 
polsce. Z przytoczonych w arty- 
kule cyfr zwraca uwagę pozycja 
672 przekładów z literatury ra- 
dzieckiej w Bułgarii powojennej 
przy nakładzie 5 i pół miliona 
egzemplarzy. 


nowych dzieł pisarzy radziec- 

kich zwracają uwagę: sztuka 
Mikołaja Wirty o walce patriotów 
jugosłowiańskich przeciw klice Ti- 
to, sztuka W. Niekrasowa z akcją 
rozgrywającą się pod koniec osta- 
tniej wojny i w pierwszym okre- 
sie po jej zakończeniu, powieść 
A  Karawajewej „Jaworowa doli- 
ra'' stanowiąca trzeci tom trylogii 
„Ojczyzna. M. Tichonow „wydał 
tom wierszy „Wiosna gruzińska'' 
(75.000 nakładu), L. Leonow tom 
prac publicystycznych z lat 1941— 
1948, S. Marszak „Wiersze wybra- 
ne“. 


Z surową krytyką spotkał się 
zbiór nowel znanego pisarza 
v. Azajewa, autora powieści „Da- 
leko od Moskwy“. Tom ten zaty- 
tułowany „Złoto“ a wydany po 
wymienionej powieści oceniany 
jest jako cofnięcie się pisarza w 
jego rozwoju. Zarzuca mu się 
sentymentalizm, przewagę pustych 
dyskusji nad działaniem, gubienie 
się w drobiazgach i nieudolność w 
odtwarzaniu typowych cech psy- 
chicznych radzieckiego człowieka. 


Dyskusja przeprowadzona osta- 
tnio w Wydziale Propagandy i 
Agitacji WKP (b) z udziałem N. 
Gorniakowa i T. Chrennikowa 
d wykazała pomyślniejszy w osta- 
tnim czasie rozwój radzieckiej 
twórczości operowej. Niektóre te- 
atry nawiązały bezpośredni kon- 
takt z kompozytorami i pisarzami 
i przygotowują premiery nowych 
oper. Poddany został krytyce 
Związek Pisarzy Radzieckich za 
brak kontaktu pisarzy z kompo- 
zytorami i zaniedbanie zagadnie- 
nia nowych tekstów operowych. 
Dostarczenie teatrowi radzieckie- 
mu nowych oper o współczesnej 
tematyce jest jeszcze nadal za- 
gadnieniem otwartym. Jest to 
najważniejsze zadanie w tej dzie- 
dzinie twórczości artystycznej. 


W Paryżu przygotowywany jest 
nowy proces literacki o cha- 
rakterze politycznym, przypomi- 
nający niedawny skandaliczny 
proces Krawczenki. Jako oskarży- 
ciele mają wystąpić tym razem 
niektórzy emigranci z państwa 
demokracji ludowej. Oskarżonymi 
będą: autor książki „Międzynaro- 
dówka zdrajców“ Renaud de Jou- 
venel oraz autor wstępu do niej 
Andre Wurmser. Autorzy ci od- 
słoniii kulisy zdrady, którą popeł- 
nili w stosunku do swych naro- 
dów przebywający na emigracji 
politycy, a zainteresowani wnoszą 
skargę o oszczerstwo. Proces ma 
stanowić znowu atak na państwa 
demokracji ludowej i Komunisty- 
czną Partię Francji. 


y 7 ładze francuskie zakazały na- 
dania przez radio prelekcji 
Maurice Thoreza na temat jego 
książki „Syn ludu“, której roze- 
szło się dotychczas 260.000 egzem- 
plarzy. Na znak protestu współ- 
pracę z radiem zerwali m. in. Paul 
Eluard i Claude Roy. 


wW okresie Miedzynarodowego 

Tygodnia Studenta Paryż był 

| widownią wielkich manifestacji 
studenckich. Jedna z liczniejszych 
demonstracji odbyła się na dzie- 
dzińcu Sorbony. Postępowy cha- 
rakter tych manifestacji wiązał 
się z postulatami polepszenia Sy- 
tuacji materialnej studentów fran- 
cuskich, których położenie na sku- 
tek kryzysu gospodarczego i wzro- 
stu kosztów utrzymania oraz opłat 
stało się ostatnio fatalne. 


Nore opracowanle dziejów Fin- 
landii w objętości 1500 stron 
wyszło ostatnio pod redakcją prof. 
Arwi Korhonena. Pracowało nad 
nim przez przeszło trzy lata 15 hi- 
storyków. Jest to pierwsza tego 
rodzaju publikacja od r. 1904. 


4 kZEEA w Danii wystawiły od 
początku tegorocznego Sezonu 
teatralnego 11 nowych sztuk auto- 
rów duńskich. Z tych prapremier 
trzy tylko wystawił teatr królew- 
ski, podczas gdy osiem pozosta- 
łych wystawiły teatry prowincjo- 
nalne nie korzystające z żadnych 
subwencji i obciążone wysokim 
opodatkowaniem. 


Nè rynku wydawniczym Czecho- 

słowacji zanotowano w ostatnim 
roku spadek nowości literackich. 
Stan ten ulegnie zmianie w okre- 
sie najbliższych miesięcy, które 
mają przynieść przeszło 30 no- 
wych powieści, 7 tomów nowel, 
około 10 tomów poezji, 11 sztuk 
teatralnych i 13 książek dla dzie- 
ci. Będą to przeważnie dzieła o 

| tematyce współczesnej oraz nowo- 
czesne ujęcia tematyki historycz- 
nej. Z wybitniejszych pisarzy i 
bardziej znanych z nowościami 
wystąpią Jan Drda, Wacław Rze- 
zacz, K. J. Benesz, Jaromir John, 
J. S. Kubin, Paweł Naumann, 
Wojciech Martinek, Paweł Bojar, 
Helena Dworzakowa 1 in. 


pokademia Szwedzka postanowiła 
nie udzielić w bieżącym roku 
literackiej nagrody Nobla, gdyż 
żaden z czterech kandydatów do 
tej nagrody nie uzyskał absolutnej 
większości głosów. Wśród kandy- 
datów tych znaidował się również 
winston Churchill, który rywali- 
zował m. in. z Benedettem Croce. 


HENRYK SIENKIEWICZ 
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LESZEK GOLIŃSKI 


UŚMIECH SMUTNEGO WIEKU 


namy go z lat naszej miodoś- 

ci. Ze szkolnych lat: kiedy, za- 

lecony przez kuratoria leżał 
na pulpitach, zapełniał wyobraź- 
nię i sny. Cały rok, pamiętam, ży- 
liśmy przygodami Emila Tischbei- 
na i jego towarzyszy, młodych de- 
tektywów. Nie była to zbyt pou- 
czająca dla nas lektura, to praw- 
da: traktowano ją raczej, jako 
ćwiczenie w języku niemieckim. 
Nie różniła się niczym od fabry- 
kowanych stosami podobnych, jak 
kropla wody, opowiadań dla mło- 
dzieży, gdzie w myśl chrześcijań- 
skiej moralności zawsze królowa- 
ła w rezultacie sprawiedliwość, 
gdzie uczniowie szkolni zamieniali 
się w bohaterów Maya i Londona, 
ale nie przestawali przy tym być 
wzorowymi synami swoich miesz- 
czańskich matek. 


Nie rozumieliśmy wtedy autora. 
Nikt zresztą nie starał się nam 
otworzyć oczu na Kaestnera — 
wspaniałego satyryka społeczeń- 
stwa niemieckiego, na Kaestnera, 
historyka swojej epoki, na Kaes- 
tnera — bojownika o lepsze jutro 
dla uciemiężonych klas społecz- 
nych. Co więcej, minęła wojna, na 
ławki szkolne znowu powróciła 
„Latająca izba szkolna“, wzrusza- 
jąca opowieść wigilijna o mło- 
dych, dzielnych gimnazistach 
z miasteczka niemieckiego i zno- 
wu wrócił Kaestner w swojej 
dawnej postaci: dobrego bajkopi- 
sarza, przyjaciela młodzieży. 

Zabrakło i tu komentarza, który 
nawet w literaturze młodzieżowej 
tego zdolnego poety każe się do- 
patrywać niezwykłych treści. Za- 
brakło zobrazowania tych stron 
twórczości Kaestnera, które zasze 
regowały go do „Dziesięciu spra- 
wiedliwych'*. 


„W każdej niedorzeczności, któ- 
ra się zdarza — czytamy w „La- 
tającej izbie szkolnej“ — są nie 
tylko ci winni, którzy je czynią, 
ale i ci, którzy się jej nie prze- 
ciwstawiają*, Gdybyśmy odnieśli 
te słowa do społeczeństwa Nie- 
miec hitlerowskich, nabrałyby one 
głębokiego sensu, znacznie głęb- 
szego od przestróg, dawanych 
przez mądrego profesora swoim 
niesfornym wychowankom. 

Kaestner powtórnie czytany ob- 
naża przed nami wartości, których 
nie widzieliśmy, patrząc na jego 
kolorowe książki oczyma dziecka. 
Świat jego powieści posgłębią się, 
uwypuklają się zagadnienia, któ- 
rych nie pokazywano nam, które 
wykreślone były skwapliwie w 
szkolnych wydaniach. Całe za- 
gadnienie społeczne, życie wiel- 
kiego miasta, życie proletariatu 
miejskiego nabiera nowych barw. 
Bohaterowie Kaestnera, to ludzie 
dla których sto marek jest za- 
wrotną sumą: i zarazem wyrasta 
zaraz cały nonsens ustroju kapita- 
listycznego, w którym dzieci mu- 
szą stawać się detektywami, wy- 
chowankami ulicy, w których 
sprawiedliwość nagradzana bywa 
banknotem  tysiącmarkowym, a 
morał opowieści zamyka się w 
stwierdzeniu, że pieniądze przesy- 
łać należy pocztą. Bo w gruncie 
rzeczy smutne jest dzieciństwo 
Emila i jego detektywów. Smutne, 
choć przywiązuje Kaestner do te; 
młodzieży tak ogromne nadzieje. 

Jak w każdej bajce, tkwi w 
młodzieżowych powieściach Kaes- 
tnera zagadnienie poważniejsze. 
Wiara w świat, naruszona poważ- 
nie przez gorzkie doswiadczenia 
młodości i współczesnej epoki 
oparta jest właśnie na tej mło- 
dzieży. Kaestner chce w towarzy- 
szach Emila i Jonathana Trotza 
widzieć kapitał lepszej przyszłości 
Niemiec. Chce w przedsiębior- 
czości, w zbiorowej odpowiedzial- 
ności, w dzielności młodego poko- 
lenia znaleźć gwarancję, że cI 
młodzi ludzie zbudują świat inny 
i lepszy od tego, który stał się 
współudziałem autora, Chce 
oprzeć na nich swoje nadzieje, bo 
nadzieje te i tylko one pozwalają 
mu żyć. Z katastrofizmu, z pesy- 
mizmu, z głębin kryzysu kapita- 
listycznego, z parodii republiki 
weimarskiej, z pęt wielkiego świa- 
ta, ucieka Erich Kaestner w za- 
czarowany kraj dzieciństwa, 
gdzie wolno śnić bezkarnie, gdzie 
małe rzeczy wydają się wielkimi, 
a ludzie są bezwarunkowo lepsr. 


ą to lata trzydzieste tego stu- 

lecia. Kto ma dobry słucn, 

usłyszy już grzmot podku- 
tych butów hitleryzmu. Kto ma 
dobry wzrok, zobaczy w małych 
detektywach pimpfów i chłopa- 
ków z hitlerjugend. Czy Kaestner 
tego nie widzi? Może widzi także. 
Może słyszy równie dobrze. Bo 
cechy mieszczaństwa, które osła- 
biły bojowość i wewnętrzną 
zwartość proletariatu niemieckie- 
go, staną się doskonałą pożywką 
dla nazizmu. Bo Niemcy, praw- 
dziwe Niemcy rozpłyną się w 


Apfelkuechen i popołudniowe? 
kawie. 

Młodość Ericha Kaestnera 
upływała w innej atmosferze. 


Nad kolebką jej stał dekaden- 
tyzm ostatnich wzlotów kultury 
drobnomieszczaństwa. Wiódł ją 
za rękę w świat kapitalizm. Nie 
pozwolił on młodemu Kaestnero- 
wi skończyć gimnazjum, tylko 
wysłał go na gromadną rzeź anno 
1915 za błogosławieństwem kla- 
sowego katechety i pobożnych 
ciotek. 


W wierszu „Rocznik 1899“ tak 
o tym pisze: 
„Zaprowadzono nas do wojska 
Jako mięso armatnie 
W szkołach pozostały puste ławkt 
W domu płakały matki“ 


A w innym wierszu, zatytuło- 
wanym „Ośmioklasiści w unifor- 
mach“: 

„Pan rektor Jobs był teologiem 
Dla Boga i Ojczyzny 

I każdemu, który szedł na wojnę 
Ściskał gorąco dłoń”. 


Wiersz ten zaopatruje Kaestner 
przypiskiem: „Jeszcze dziś chę- 
tnie przypominają sobie oni, spo- 
żywając swoje pensje, owe wiel- 
kie czasy“. 

Okrucieństwo wojny wzbudziło 
w Erichu Kaestnerze głęboki cy- 
nizm, narodziło w sercu młodego 


satyryka gryzącą ironię do współ- 
czesnej mu epoki i ludzi, którzy 
ją tworzyli. Nie był to jednak cy- 
nizm wszechogarniający. Był to 
cynizm, była to ironia, skierowa- 
na swoim ostrzem na klasy posia- 
dające, na wszystkich tych spad- 
kobierców pruskiego militaryzmu, 
pietyzmu, drylu. Kaestner i jego 
rówieśnicy czuli się „małymi 
spodkcbiercami wielkich złoczyń- 
ców“, 

W tym świecie zła i rozpaczy, 
samobójstwa i zbrodni doszukuje 
się on pozytywnych sił, które 
wyraża jednak bezosobowo. Szu- 
ka także często ucieczki przed 
zgangrenowaną, zgniłą rzeczywis- 
tością wielkomiejską w ramio- 
nach kupnej miłości, przepaja 
swoje wiersze wulgarnym ero- 
tyzmem. Jest to tradycyjny juz 
symptomat owych łat kryzysu, 
inflacji pieniądza i pojęć. 

Wojna rodzi pacyfizm. Wojna 
rodzi kapitalizm, reakcję kapita- 
lizmu, amerykanizację życia ów- 
czesnych Niemiec. Sztandary na- 
wpółfeudalnej armii wilhelmiń- 
skiej służą do  przykrywania 
chłopskich stołów. Miasta, dyszą- 


ce wyzyskiem  kapitalistycznym, 
opada szarańcza głodu, upadek 
morałności, niepewność jutra 
rozbicie rodzin, siedem grzechów 
głównych panoszy się na ulicacn 
Berlina. Jakże to walczyć z tym 
światem, jak wykazać mu swoją 
pogardę? Tchórzliwsi lub bardziej 
bezkompromisowi czynią zamach 
na własne życie, odważniejsi 
i bardziej przewidujący planują 
zamach na własne państwo. 
Erich Kaestner nie należy ani do 
jednych, ani do drugich: jego 
bronią jest satyra, z którą wy- 
chodzi na ulicę. Jest zakochany 
w Berlinie i właśnie dłatego tak 
cierpi i tak celnie mierzy w to, 
co jest hańbą jego miasta. 

Ośmiesza więc starsze pokole- 
nie, to, które stało się pośrednim 
lub bezpośrednim sprawcą ostat- 
niej wojny. Ośmiesza więc cechy 
tego pokolenia, cechy mieszczań- 
stwa i junkierstwa, które pragną 
opanować znowu umysły i przy- 
zwyczajenia narodu. Zaletą do- 
brej satyry jest nie tylko ośmie- 
szać przeszłość i teraźniejszość, 
ale bronić przyszłości przed za- 
lewem zła. 


„Oni chcieli wojny. Nam spuszczono baty. 
Bawimy się chętnie flintą, albo nożem. 
Na grobach żołnierzy zasiejemy kwiaty. 


Stajemy się zwolna. 


Nawet lepsi może? 


Czy to początek? Albo może koniec? 
Parskamy śmiechem stu zagadkom w twarz 


Plujemy — fuj, Herr Kaestner — w nasze dłonie 
I idziemy trwać. (Elegia). 

Pesymistyczny determinizm, jącego, jak w przekroju, niedo- 
uwidoczniony w tym wierszu, ma  rzeczności stosunków społecz- 
swoje głębsze przyczyny. Kaes- nych. 
tner był w tym czasie skromnym ONY kapitalizmu odbija 


urzędnikiem, trwał, jak pisze w 
gwarze wielkiego miasta, ukazu- 


wiersz „Czas jedzie autem“. 


„Miasta wciąż rosną. Giełda idzie w górę. 
Kto ma pieniądze, wzbudza zaufanie... 


I dalej: 


„Czas jedzie autem. Ale bez szofera. 
Życie przemija, jak przydrożny kamień. 
Niższych podatków nie można pobierać 
Choć ministrowie lubią to popierać. 
A świat się kręci, ale się nie łamie.“ 


Mieszczańska moralność, ta- 
nia litość nad niedolą ludzka 
obca jest Kaestnerowi. Objawi 
on w dalszych wierszach swoją 


„Wieczór podaje ustą nocy 


prawdziwą twarz, pełną gniewu 
i wezwania do obrachunku spo- 
łecznego. Teraz jeszcze szydzi 
i drwi: 


Z parku szept płynie zeschłych liści 
Dobrze jest wtedy ścieżką kroczyć 
Z sercem bez żądłą nienawiści. 


I widząc kogoś, kto przy płocie 

Stoi bez płaszcza, drżąc na wietrze 
W przystępie wetknąć mu dobroci 
Dziesięć fenigów w głodną kieszeń. 


I w dumy snach, w wielkości dreszczach 
Iść wprost do domu, zasnąć prędzej 

I śnić, że Pan Bóg dobrych mieszczan 
Zapisał czyn ten w swojej księdze...* 


Najboleśniejszym, najbardziej 
wzruszającym oskarżeniem czasu 
jest jednak wiersz „Kurt Schmidt, 
zamiast ballady“. Kurt Schmidt 
„10 godzin leży niemy i ślepy, 4 


je i jedzie do roboty, 9 stoi w 
swojej fabryce szkła, a jedna go- 
dzina pozostaje mu na wyższe 
interesy“. 


„W poniedziałek zaczyna się nowa strofa 

A piosenka zawsze jest ta sama 

Rok umiera, Rodzi się rok nowy 

I cokolwiek by przyszło, nie przychodzi zmiana. 
Czas maszeruje krokiem grenadiera 

Za dniami dni. I Schmidt też musi iść. 

Czas jest i ginie. Schmidt jest i umiera.* 


Pewnego dnia spostrzegł Kurt 
Schmidt, że nie jest sam. I że nie 
ma na świecie takiego narodu, 
gdzie by właśnię oni, Schmidto- 
wie, nie stanowili olbrzymiej 
większości. Kurt Schmidt jednak 
nie potrafi znaleźć rozwiązania. 
Aż przyjdzie taki dzień, gdy, za- 
miast upomnieć się e swoje pra- 
wa, w godzinie, przeznaczonej na 
„wyższe interesy', odbierze sobie 
życie. 

Motyw samobójstwa jest częsty 
w wierszach Kaestnera. W „Sal- 
to mortale* nazywa on wręcz 
uratowanie komuś życia morder- 
stwem. Czy opłaca się żyć na tak 
głupio urządzonym świecie? 
W święto Bożego Narodzenia, 
kiedy poeta pisze wiersz „Rewo- 
lucjoniście Jezusowi na urodzi- 
ny“, nazywając jego życie i ofiarę 
daremną, bo świat i tak się nie 
zmieni, idą bezrobotni długimi 
szeregami za miasto, gdzie w le- 
sie stoją lśniące w słońcu, po- 
srebrzone śniegiem choinki. Za- 
miast ozdób — tak, makabra mo- 


że być również bronią satyry — 
wiszą na nich wisielcy, Miliony 
popełniają samobójstwo. Pesy- 
mizm zatruwa każdą myśl. 

Z czasem dopiero szuka poeta 


innego rozwiązania zagadnień 
społecznych. Najpierw zwraca — 
bezpłodną narazie — nienawiść 
przeciw milionerom, sprawcom 
wojen i kryzysów, sprawcom 


śmierci milionów ludzi. 

„Jak długo chcecie się jeszcze 
wzbogacać? — woła w „Przemo- 
wie do milionerów* — Jak dłu- 
go chcecie ze złota i papierów 
magazynować role, pakiety i sto- 
sy? Wszystko stracicie“. „Milio- 
nerom źle się wiedzie, — pisze 
gdzie indziej — pozwólcie im za- 
robić. Mózg jest dla was, małych 
ludzi, luksusem“. Rodzi się w nim 
pogarda do swego narodu, że nie 
potrafi przeciwstawić się, smaga 
go biczem satyry bezlitośnie, bo 
widzi, że ten naród potrafi tylko 
pomnażać szeregi żołnierzy im- 
perializmu lub popełniać samo- 
bójstwo, jak Kurt Schmidt. 


„Kiedy was zepchną jeszcze głębiej 
I wcisną wrogom broń do ręki 
Gdy więzieniami będą gnębić 

I strzelać do was i bić po gębie, 
Ginąc, powiecie grzecznie: dzieki...“ 


I już w każdym wierszu będzie 
teraz Kaestner podjudzać, bu- 
dzić zagubioną dumę w wyzyski- 
wanych, uciemiężonych, sponie- 
wieranych klasach narodu nie- 
mieckiego. Będzie budził w nich 
ludzi, ratował ich godność ludzką. 
Sprzymierzy się coraz mocniej 
z tymi, którzy niezłomnie stoją 
po drugiej stronie barykady i nio- 
są wysoko sztandar narodu nie- 
mieckiego, sztandar sprawiedli- 
wości społecznej. 


aestner poszedł na emigra- 

cję, żegnany nieprzyjaźnią 

całego mieszczaństwa nie- 
mieckiego. Nie był mu miły czło- 
wiek, który grzmiał prawdą w 
oczy i nazywał rzeczy po imieniu, 
o którym zwykło się wstydliwie 
milczeć. W ciągu kilkunastu lat 
republiki weimarskiej niejedno- 
krotnie otrzymywał pisarz listy 
z zapytaniem: „A gdzie są ludzie 
pozytywni w pańskich wierszach, 
panie Kaestner?* 


Satyryk odpowiadał wierszem 
„Potrzebujecie znowu wazeliny, 
aby posmarować swój suchy 
chleb — wołał — Ja nie chcę 
oszukiwać! Nie będę oszukiwać! 
Czas jest czarny i ja go nie wy- 
bielę*. 

A czas istotnie był czarny. Ce- 
chował go nawrót wszystkich na- 
rowów mieszczaństwa, wszystkich 
przeklętych win narodu, które 
doprowadziły do jednej już woj- 
ny. Czy winien był temu. naród? 
Czy naród niemiecki jest ja- 
kimś szczególnym narodem, któ- 


ry rodzi się z ostrogami i pikel- 
haubą? W wyobraźni satyryka, 
widzącego wszystko w krzywym 
zwierciadłe — tak. W pojęciu 
historycznym nie może istnieć 
większy nonsens, niż takie twier- 
dzenie. Ono właśnie przyczyniło 
się do wytworzenia jakiejś psy- 
chozy wokoło narodu niemiec- 
kiego, iż jest to naród notorycz- 
nych złoczyńców i zbrodniarzy. 
Psychozy o tyle szkodliwej, że 
wzbudzającej wtórny rasizm, 
podżegającej szowinizm obu 
stron, uniemożliwiającej normal- 
ną współpracę z narodem nie- 
mieckim, który stoi na drodze 
pokojowego rozwoju. Psychozy 
o tyle zbrodniczej, że, aktualna 
w czasie, gdy u steru władzy 
w Niemczech stał kapitalizm i na- 
cjonalizm, podsycany przez impe- 
rializm rodzimy i kapitał między- 
narodowy, stała się anachroniz- 
mem i głupstwem w momencie, 
gdy do władzy w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej doszły 
siły postępowe, niemiecka klasa 
robotniczą i sprzymierzona z nią 
część inteligencji burżuazyjnej, 
rozumiejącej wielkość przemian 
i dwukrotny błąd narodu jako 
całości, w roku 1914 i 1939. 


Nie dziwmy się więc, że Kaes- 
tner rzecz ujmuje w satyrycznym 
skrócie. Trudno jednak nie przy- 
znać głębokiej, racji jego satyrze 
pt. „Inna możliwość”, rozważają- 
cej, co by się stało, gdyby Niem- 
cy wygrały pierwszą wojnę świa- 
tową. „Gdybyśmy wygrali tę woj- 
nę — pisze — nie byłoby już ra- 


tunku dla Niemiec. Stałyby się 
one podobne do domu wariatów... 
Ustępowalibyśmy z trotuaru na 
jezdnię i prężyli się na widok 
sierżantów.. Nawet w łóżkach 
przyciskalibyśmy ręce do szwów 
spodni. Kobiety musiałyby rodzić 
jedno dziecko na rok. W przeciw- 
nym razie areszt. Państwo potrze- 
buje dzieci, jak konserwy. Krew 
smakuje mu, jak sok malinowy. 
Gdybyśmy wygrali wojnę, niebo 
byłoby narodowe. Proboszczowie 
nosiliby epolety, a Bóg byłby nie- 
mieckim generałem. Granice za- 
stąpiłyby rowy strzeleckie, księ- 
życ byłby guzikiem  gefreitra, 
mielibyśmy cesarza i hełm za- 
miast głowy... Na szczęście nie 
wygraliśmy jej”. 


w _ „Patriotycznej rozmowie 
w łóżku“ drwi sobie Kaestner: 
„lak, my mamy  fabrykować 


dzieci dla wojska. Dla nich. Dla 
fabryk i warsztatów. Dla mniej- 
szych .pensji. Dla przegranych 
wejen'. 

Wtedy już w latach, gdy jeszcze 
nacjonalizm hitlerowski był w 
powijakach, gdy faszyzm jako re- 
alna siła polityczna ząbkował do- 
piero, Erich Kaestner w snach 
swoich widział i satyrach malo- 
wał straszliwe widmo już nie dru- 
giej, ale ostatecznej wojny ludz- 
kości, która przyniesie światu za- 
gładę. Obraz to naprawdę proro- 
czy: w swojej apokaliptycznej 
grozie, w swoim nastroju lęku 
śmierci wstrząsał i wstrząsa do 
dnia dzisiejszego sumieniem 
ludzkości. 


„Dwunastego czerwca 2003 ro- 
ku taka depesza obleciała świat: 
eskadra bombowców policji po- 
wietrznej pragnie wymordować 
całą ludzkość. : 

— Rząd świata — objaśniono — 
postanowił, że plan zachowania 
pokoju nie da się inaczej zreali- 
zować, jak przez wytrucie wszyst- 
kich zainteresowanych. 


— Ucieczka, wyjaśniono nie 
ma celu, gdyż ani jedna dusza 
nie zostanie przy życiu. Nowy gaz 
trujący przeniknie do każdej kry- 
jówki: nie mą sensu samemu po- 
zbawiąć się życia. 


— 13 czerwca wyleciało z Bos- 
tonu tysiąc bombowców, napeł- 
nionych gazem i bakteriami i roz- 
poczęło, lecąc wokół świata, na- 
kazany przez rząd mord. 


— Ludzie czołgali się pod łóż- 
kami, uciekali do piwnic i do la- 
su, Trucizna wisiała żółtą chmu- 
rą nad miastami, miliony ciał le- 
żało na asfalcie. 


— Każdy myślał, że ujdzie swo- 
jej śmierci, ale nikt jej nie uszedł 
i świat stał się pusty. Wszędzie 
panowała trucizna. Skradała się 
na palcach, przemierzała pusty- 
nie, przepływała morza. 


— Ludzie leżeli stosami, innt, 
jak lalki, zwisali z okien: zwierzę- 
ta w ZOO krzyczały rozpaczliwie, 
zanim i one nie umarły. Zwolna 
gasł ogień w wielkich piecach. 


— Parowce pływały po mo- 
rzach pełne zmarłych i nie było 
już na świecie ani płaczu, ant 
śmiechu. Błądziły tylko samoloty 
z tysiącem martwych pilotów na 
niebie, póki i one nie runęły w 
płomieniach w dół. 


— Teraz osiągnęła wreszcie 
ludzkość to, czego pragnęła, choć 
metoda, trzeba przyznać, była hu- 
manitarna. Ziemia zakreślała, ci- 
cha i zadowolona, swój dawny 
eliptyczny łuk“. 


Rozumiemy teraz, dlaczego 
człowiek tej miary, co Erich 
Kaestner bez żadnych zastrzeżeń. 
bez chwili wahania stanął w 
szeregach frontu obrońców poko- 
ju, który obiega cały glob. W epo- 
ce narodzin lęku i śmierci z jed- 
nej, sprawiedliwości i pokoju 
z drugiej strony, strofy Ericha 
Kaestnera stały się wyznaniem 
wiary milionów prostych ludzi. 


Leszek Goliński 


ERICH KAESTNER 


| 
| 
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| mie — symetrycznie z 


go od nowa. 


ERICH KAESTNER 


Pewien facet 
i trzech panów 


Przedmieście. Na przednim pla- 
lewej i 
prawej — niziutkie kikuty do- 
mów. Zza kulisów wychodzi za- 
powiadacz, zbliża się do rampy 
i pozdrawia rzeczowo zgromadzo- 


ną publiczność 

ZAPOWIADACZ: Pragniemy 
pokazać państwu małą sztukę 
dydaktyczną. Te dydaktyczne 


sztuczki były kiedyś w modzie i 
przyznać można, że miały niejed- 


| ną dobrą cechę. Ponieważ liczyć 


się należy z tym, że nie wszyscy 
wiedzą już, co to takiego jest 
sztuczka ` dydaktyczna, 
po krótce to pojęcie. Fryderyk 
Schiller uważał scenę za zakład 
umoralniający. Scena — sądził on 


| —spełnia rolę pedagogiczną i tak 


jak pigułki połyka się z cukrem, 
tak nauki ze sceny podaje.się w 
formie rozrywki. Inaczej ma się 
jednak ze sztukami dydaktyczny- 
mi, które nie zawierają w sobie 
elementów rozrywkowych. Tu 
autor wychowuje publiczność sta- 
nowczo i bez łagodzących oko- 
liczności. Podaje jej pigułkę, 
oszczędzając na cukrze. W prze- 
ciwieństwie do schillerowskiego 
pojęcia sceny jako zakładu umo- 
ralniającego sztukę dydaktyczną 
nazwaćby można  umoralniają- 
cym zakładem karnym. Więcej, 
według mego mniemania, nie 
trzeba na ten temat mówić. (W 
stronę kulisów) Sądzę, że może- 
my zaczynać. 

Z prawej wychodzi trzech męż- 
czyzn, przystają przed prawą rui- 
ną domu i rozmawiają z sobą po 
cichu. Z lewej wchodzi na scenę 
człowiek pchając przed sobą tacz- 
kę z cegłami. Przystaje przed le- 
wą ruiną, którą zaczyna podcią- 
gać powoli w górę, układając ce- 


| głę na cegle. 


ZAPOWIADACZ: Widzicie więc, 
co tu się dzieje. Ten człowiek 
układa cegłe na cegle, tamci zaś... 
(idzie w ich stronę). Co właściwie 
porabiacie tutaj moi panowie? 

PIERWSZY: My? 

DRUGI: Debatujemy. 

TRZECI: Mówimy o budowie. 

PIERWSZY: O przebudowie, po- 
wiedziałbym raczej. 

DRUGI: O odbudowie. To naj- 
lepsze określenie. 

ZAPOWIADACZ: Aha. 


TRZECI: Odbudowa to niedo- 
bre słowo. Przedrostek od przy- 
pomina coś, co należało już wy- 
kreślić z pamięci. 

PIERWSZY: Wybaczy pan, ale 
to od jest tu niepotrzebne. Broń 
Boże, niczego nie odbudowujemy. 
Tworzymy coś zupełnie nowego. 
A więc raczej przebudowujemy. 
Jesteśmy radykalni! 


TRZECI: Nie budujemy nicze- 
To, co nowe, nie 
może tu być miarą, rozstrzygają- 
cą słuszność naszych pojęć. Nowe 
dzieli obszary ducha ludzkiego. 
My po prostu budujemy i ta 
mysi, mysl o budowie, jeanoczy 
nas wszystkich. 

ZAPOWIADACZ: Każde sfor- 
mułowanie, jak sądzę, ma pewien 
sens. 

DRUGI: Każde sformułowanie 
ma swój sens? Ta indyferentna 
postawa to największa szkoda, 
jaką wyrządza się naszej odbu- 
dowie. 

PIERWSZY: Przebudowie! 

TRZECI: Budowie! 


DRUGI: Sto razy milsza jest 
nam otwarcie wypowiedziana 
wrogość czy przeciwieństwo niż 
ta niewiążąca z niczym, mętna 
życzłiwość dla każdego pojęcia. 

ZAPOWIADACZ: Aha. 

TRZECI: Mówi pan po prostu: 
aha. Więcej nie ma pan do po- 
wiedzenia tam, gdzie rozchodzi 
się o budowę Niemiec? 

PIERWSZY: O przebudowę 
Niemiec? 

DRUGI: O odbudowę Niemiec? 

ZAPOWIADACZ: (do publicz- 
mości): Trudni ludzie. (Idzie do 
człowieka z lewej, który bez 
przerwy buduje dom, kładzie ce- 


Fantazja jutra 


Już nowa wojna się zaczyna, 


aż tu kobiety: — Nie! — 
I w izbach męża, brata, syna 


więżą na kłódki dwie, 


Pochodem walą w każdym kraju 


przed podżegaczy dom; 
za kołnierz drabów wyciągają, 
w ich garściach kije tkwią. 


Każdego kładą na kolano, 
eo chciał podpalić świat. 


Ministrom, generałom, panom 


szeroki kroją zad. 


N'ejeden kij się w strzępy zmienia, 
Niejeden warchoł Ścichł. 


We wszystkich krajach zawodzenia, 


lecz wojna — w żadnym z nich, 


Kobiety w dom wracają strojnie, 


gdzie mężczyzn więził klucz: 


— Już pokój — mówią — już po wojnie! 


Oni u okien, niespokojni, 


stronią od kobiet ócz... 


Przełożył z niemieckiego: 


Jan Baranowicz 


„ODRA“ 


wyjaśnię. 


głę na cegle, o nic innego się nie 
troszcząc) Co pan na to powie? 

CZŁOWIEK Z LEWEJ: Nic 
(buduje dalej). 

PIERWSZY: O wiele za wcześ- 
nie dopuszczono do głosu partie 
polityczne. 

DRUGI: Za późno chyba, to 
pan miał na myśli. 

PIERWSZY: Myślę dokładnie 
to samo co wypowiadam. Proszę 
pana, by pan nie powątpiewał w 
to, co mówię. 3 

TRZECI: Nie powinno się było 
w ogóle dopuścić do życia partii 
politycznych. Albo wszystkie albo 
żadnej. To byłoby prawdziwie po 
niemiecku. 

PIERWSZY: Zmany niemiecki 
obiektywizm, co? Ileż to on już 
nie napsuł w ciągu całej naszej 
historii. Jednego jednak nie po- 
winien się tknąć, naszej prze- 
budowy. 

TRZECI: Budowy! 

DRUGI: Odbudowy! 

PIERWSZY: Kłótnie partyjne 
spowodowały, że nie udała się 
reforma rolna. Dawno już można 
ją było przeprowadzić we wszyst- 
kich czterech strefach. 

DRUGI: Boże uchowaj! 

TRZECI: Tego rodzaju zasad- 
nicze pociągnięcie to sprawa par- 
lamentu a parlamentów jeszcze 
nie mamy. 1) 

PIERWSZY: Parlament? Teraz 
już? Parlament jedynie hamuje 
początkowy pęd w kierunku po- 
litycznej przemiany. 

DRUGI: Pośpiech często oka- 
zuje się przedwczesny i nieroz- 
ważny. 

TRZECI: Kolejność jest cał- 
kiem jasna. Najpierw konstytu- 
cja. Potem parlament. A później 
reforma rolna. 

ZAPOWIADACZ (z uśmiechem): 
A więc bez reformy rolnej... 

TRZECI: Niech pan sobie scho- 
wa swoje dowcipy. Przeszkadza 
pan jedynie przy budowie. 

PIERWSZY: Przy przebudowie! 

DRUGI: Przy odbudowie! Idzie 
o całość! O całe Niemcy. Ostrze- 
gam jednak przed jednością we- 
getujących obok siebie pojedyn- 
czych państw. 

TRZECI: Właśnie jedność w 
wielości! Przyszłość Niemiec leży 
w federaliźmie! 

PIERWSZY: Co za fatalne sło- 
wo. Kto mówi: federalizm, ten 
po cichu myśli: separatyzm. 

TRZECI: Niech pan sobie po- 
dobne kłamstwa zachowa na 
okres przedwyborczy! 

PIERWSZY (w gniewie): Panie! 

DRUGI: Trzymajcie się moi 
panowie. 

ZAPOWIADACZ (do człowieka 
po lewej): I co pan na to? 

CZŁOWIEK Z LEWEJ: Xic 
(buduje dalej). 

* ZAPOWIADACZ (zapytuje sto- 
jących po prawej, wskazując na 
człowieka z lewej): I co panowie 


na to? 

PIERWSZY: "Nieodpowiedzial- 
ny facet! 

DRUGI: Element całkowicie 
aspołeczny. 

TRZECI: Należy mu odebrać 


kartę rzemieślniczą. 

PIERWSZY: My nie możemy 
sobie pozwolić na odpoczynek we 
dnie ani w nocy... 

DRUGI: My łamiemy sobie ro- 
zum... 

TRZECI: Naszym jedynym, naj- 
świętszym celem jest budowa... 

DRUGI: Odbudowa... 

PIERWSZY: Przebudowa... 

DRUGI: Dyskutujemy... 

' TRZECI: Debatujemy... 

PIERWSZY: Mówimy... 

DRUGI (coraz bardziej oburzo- 
ny): A ten facet... 


Dom po lewej został w tej 
chwili całkowicie odbudowany. 
Człowiek z lewej wchodzi do 


środka 4 nie zwracając uwagi na 
trzech dyskutantów wygląda za- 
dowolony przez okno. 

TRZECI: Ten facet... 

Mtoda kobieta przychodzi z le- 
wej z niemowlęciem na rękach. 
Podaje dziecko do środka i wcho- 
dzi do domu. 

PIERWSZY: Ten facet wyglą- 
da sobie spokojnie przez okno... 

DRUGI: Gapi się... 

TRZECI: I czuje się szczęśliwy. 
To skandal! 

ZAPOWIADACZ (do publicz- 
ności): Rozchodzi się tu, jak po- 
dano, o sztuczkę dydaktyczną. 
Toteż, by treść jej stała się cał- 
kiem jasna, muszę się jeszcze O 
coś zapytać moich trzech panów. 
Wybaczą panowie, ale człowiek 
ten przecież czegoś dokonał! 

DRUGI: Cóż takiego? 

ZAPOWIADACZ: Ależ kocha- 
ny panie. Ten człowiek wybudo- 
wał dom! : 

TRZECI: Rzeczywiście, dom 
wybudował. My dyskutujemy i 
dyskutujemy. O przyszłej budo- 
wie... 

PIERWSZY: O przebudowie... 

DRUGI: O odbudowie... 


TRZECI: A ten głupi idiota, 
mały egoista po prostu — za- 
czyna! 


ZAPOWIADACZ: Tak, ale czyż 
nie jest to rzecz najrozsądniejsza, 
jakiej dokonać może, będąc na 
swoim stanowisku, dla budowy, 
przebudowy czy odbudowy? 

PIERWSZY: Czyżby naprawdę? 
(wszyscy trzej śmieją Się z po- 
gardą) z 

DRUGI: Nieokrzesany, krótko- 
wzroczny smarkacz, ot co! 


TRZECI: Nadto nie miał on w ` 


ogóle prawa zaczynać budowy! 
PIERWSZY: Właśnie! Dokonał 
w dodatku przestępstwa z tytułu 
zakazu robót budowlanych. 
DRUGI: Życie nie jest takie 
lekkie, jak on sobie myśli. 
TRZECI: Coby to było, gdyby 
tak wszyscy sobie poczynali! 
OBAJ POZOSTALI: Właśnie! 
ZAPOWIADACZ (do publicz- 
ności): Była to tylko maleńka su- 
cha sztuczka dydaktyczna. Sztuki 
dydaktyczne wyszły już z mody. 
Pisywało się je kiedyś, by widz 
wyniósł z nich coś pożytecznego. 
Cóż za śmieszne były to czasy! 
Erich Kaestner 
Z niemieckiego przełożył 
Jacek Brzym 
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JERZY SZANIAWSKI 


Opowiadania Profesora Tutki 


Okno naprzeciw okna Profesora Tutki 


roszę panów, mówił Profesor 
P Tutka, ponieważ sędzia opo- 

wiedział nam, jak drogo 
kosztuje teraz odmalowanie okien, 
przypomniało mi się pewne okno, 
na które niegdyś patrzałem. To 
co mam zamiar panom dzisiaj 
opowiedzieć, nie ma nic wspól- 
nego z drożyzną, z farbą ani rze- 


NE 


RON 


mieślnikiem — po prostu — słowo 
„okno* skojarzyło się w mym 
umyśle z pewnym wspomnieniem. 


Mieszkanie moje znajdowało się 
na piętrze w wąskiej, staroświec- 
kiej uliczce. Naprzeciw mego 
okna było tuż, o dziesięć kroków 
okno po drugiej stronie uliczki. 
Co wieczór, tęga, duża kobieta 
zapuszczała roletę, zapalała świa- 
tło, a ja widziałem na tle tej za- 
słony tylko wielki cień, który po- 
ruszał się, znikał i znów się uka- 
zywał. Ale kiedyś zobaczyłem 
cień drugi: cień mężczyzny. Męż- 
czyzna był znacznie, może dwa 
razy mniejszy od kobiety. W pe- 
wnej chwili zobaczyłem, że dwa 
cienie zbliżyły się do siebie, złą- 
czyły — to pocałunek. I tak już 
powtarzało się co wieczór. Mało 
interesuje mnie cudza miłość; nie 
byłem wówczas już dzieckiem, 
więc widziałem, że mężczyzna 
i kobieta całują się od wieków 
i całować będą i w następnych 
wiekach; a więc wszystko to, po- 
wtarzam, nie było dla mnie ani 
zbyt ciekawe, ani nowe. Widzia- 
iem tam tylko zabawkę, groteskę, 
Coś z teatru chińskich cieni. 

Pewnego dnia, o zmierzchu, 
ktoś zapukał do mego pokoju i po 
chwili wszedł nieznajomy czło- 
wiek, mężczyzna chudy, wątły, 
nerwowy. Tę nerwowość, zresztą 
opanowaną, . spostrzegłem od 
pierwszej chwili. Gdy spytałem 
„czym mogę służyć?* i poprosi- 
łem, aby usiadł, zaczął mówić. 


— Prosze pana. -Zanim wyjaś- 
mię, jaki cel ma moja wizyta, po- 
wiem, że znam pana z widzenia: 
widziałem, jak pan raz dawat jat- 
mużnę żebrakowi; gdy panu dzię- 
kował, ukłonił mu się pan swoim 
melonikiem; a więc jest pan czło- 
kiekiem dobrym i uprzejmym. 

— Może tak i było, powiedzia- 
łem, ale co to ma za związek... 

— Jeszcze chwilę, wyjaśnię — 
mówił gość — poza tym jest pan 
człowiekiem już.. przepraszam 
bardzo, ale na tym punkcie są 
niektórzy drażliwi — jest pan 
człowiekiem już.. nie zbyt mło- 
dym i wiele pan pewno rozumie. 

— Nie jestem na tym punkcie 
drażliwy... zapewne, nie jedno już 
zdołałem widzieć, zrozumieć i jak 
to mówią — „zrozumieć znaczy 
— wybaczyć”. 

— Właśnie. Więc wybaczy mi 
pan przede wszystkim, że tu nie 
proszony przyszedłem. To okno 
naprzeciwko, jest oknem mojej 
żony, która mnie... opuściła. Wi- 
dział pan pewno nie raz tę ko- 
bietę. 

-— Rzeczywiście, widuję tam 
czasem jakąś panią, która mi 
przypomina kobiety Rubensa. To 
jest pańska żona? 

— Rubensa, pan mówi? — spoj- 
rzał na mnie podejrzliwie, jakby 
chciał zbadać, czy to z mojej 
strony aprobata, czy złośliwość. 


Profesor 


ejent powiedział o jakimś 
artyście, że to artysta — głę- 
boki. 


Profesor Tutka podchwycił sto- 


wo — „głęboki“. 

— Znałem, mówił Profesor Tut- 
ka, człowieka o wyglądzie bardzo 
okazałym. Człowiek ten dekoro- 
wał swą postacią pięknie stół 
prezydialny, salę teatralną, pod- 
czas antraktu na premierze, lub 
ucztę gdy był na nią zaproszony. 
Cieszył się szacunkiem, gdyż był 
to człowiek przyzwoity, światły, 
poważny. Znał się na wielu rze- 
czach, gdyż jak powiedziałem, był 
to człowiek światły. Słyszało się 
często, że to „umysł krytyczny”. 
Bo często słuchano z powagą, jak 
krytykuje. 

W zaraniu swej kariery życio- 
wej wpadł na doskonały, chociaż 
niezbyt oryginalny dowcip: mia- 
nowicie zarzucać prawie zawsze 
brak głębi. Metoda taka nie 
wzbudza śród słuchaczów sprze- 
ciwu: głąb to jest coś nieokreślo- 
nego; trudno się Sprzeczać. Meto- 
da taka — oparta jest niewątpli- 
wie na dość prostej znajomości 
psychologii: wygłoszenie, że ko- 
muś brak głębi, wywołuje w stu- 
chaczu wrażenie, że ten co brak 
jej zarzuca, jest człowiekiem głę- 
bokim. Tak też było z owym oka- 
załym panem: pozyskał opinię — 
głębokiego. 

„Człowiek , ten nazywany głębo- 
kim — dożył do późnej starości. 
O starości mówią, że jest nieubła- 
gana. Rzadziej ktoś zauważy, iż 
starość bywa kapryśna, figlarna, 
złośliwa. Nie wiadomo dlaczego 
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— Kocham tę kobietę i żyć bez 
miej nie mogę. Panie, niech mi 
pan pozwoli popatrzeć na nią 
z tego okna. Nie widząc jej prze- 
żywam wprost niewypowiedziane 
katusze. 

— Proszę pana, cóż?... owszem. 
niech pan patrzy: Ale zdaje mi 
się, że to jest zła metoda: nie 
wiem, czy to pana uspokoi. Poza 
tym... może pan ujrzeć coś, CO 
pana żywiej poruszy, albo wypro- 
wadzi z równowagi 

— Chce mi pan powiedzieć, że 
zobaczę kochanka mojej żony? — 
Widział go pan! Wiem, wiem, że 
taki jest! 

— Ależ, niech się pan uspo- 
koi — mówiłem łagodnie. — Po- 
wołał się pan na mój wiek a więc 
doświadczenie, znajomość życia: 
więc powtarzam panu, obrał pan 
złą metodę. Metoda taka, aby ko- 
chang a nie kochającą, widzieć, 
śledzić, podglądać to tylko w re- 
zultacie bolesne rozdzieranie ran. 
Uważam, że powinien pan trzy- 
mać się z daleka od tej dzielnicy 
miasta, starać się nawet, o ile 
możliwe wyjechać stąd, na czas 
jakiś; jeżeli ma pan na biurku 
fotografie tej kobiety — niech 
pan lepiej włoży wizerunek gte- 
boko do szuflady i nigdy nań nie 
patrzy; nawet jeżeli przechowuje 
pan jakieś przedmioty, których 
dotykała ta kobieta — niech je 
pan usunie. 

— Najważniejszym  przedmio- 
tem, którego dotykała — odpo- 
wiedział — jestem ja sam: jak się 


mam usunąć? Radzi pan, bym się 
zabił? 

— Ach! odpowiedziałem. Niko- 
mu nigdy tego nie doradzam. Po- 
zwoli pan, że zapytam: czym się 
pan zajmuje? 

— Jestem urzędnikiem w magi- 
stracie. 

— Pięknie. Pracuje pan dla 
ogółu mieszkańców. Nie weźmie 
nikt panu za złe, że chce pan parę 
chwil poświęcić szczęściu czysto 
osobistemu. Ale czy tym szczę- 
ściem ma być jedynie kobieta? 
Znam wielu, którzy po zawodo- 
wej pracy nie spędżają czasu tyl- 
ko przy kobiecie. Naprzykład 
biorą do rąk mandolinę. 

— Nie lubię mandoliny! 

— To tylko przykład... Są tacy, 
co wyszukują błędów drukarskich 
i „gaff“ w gazetach i bardzo ich 
to cieszy. Znałem znów człowieka 
nieszczęśliwego w małżeństwie, 
który pomimo starszego wieku, 
postanowił kształcić się dalej. 
A jednego znałem, gdy go porzu- 
ciła żona, zaczął hodować lew- 
konie. Doszedł do pięknych re- 
zultatów. Czy nie interesują pana 
lewkonie? 

Nie wiem dlaczego, ale słowa 
moje gościa drażniły. Widziałem 
to i przestałem mówić. 

Odpowiedział mi jednak grzecz- 
nie: 

— Podaje mi pan przykłady 
i rady cenne, teoretycznie nawet 
dobre, ale... 

—  Projesorskie? dopowiedzia- 
łem. 


Rys. Gwidon Miklaszewski 


— Tak. 

— Ha, w takim razie niech pan 
tu siedzi i patrzy. A w myśli do- 
dałem — i głowy mi nie zawraca, 
bo mam pilną robotę. 

Gość mój siedział, patrząc w 
okno, a ja przechyliłem się nad 
biurkiem i opuściłem wzrok na 
swoją pracę. Gdy w pewnej chwili 
zerknąłem na siedzącego, zobaczy- 
łem, że twarz mu się zmieniła, 
jakby z gniewu, czy cierpienia. 
„Aha, pomyślałem, ujrzał cień 
rywala“ i znów opuściłem oczy 
na leżący przede mną papier. Na- 
gle — zerwałem się z miejsca! 
Człowiek ten wprost sypał kulami 
z rewolweru w cienie na rolecie. 


— I zabił? spytał po chwili je- | 


den z panów. 

— Nie miałem na celu — mó- 
wił Profesor Tutka — opowie- 
dzenia jeszcze jednej historii koń- 
czącej się rewolwerem. Tematem 
moim było dzisiaj okno. Temat 
podsunął mi pan sędzia, który 
musiał zapłacić dużo za odmalo- 
wanie. Dla mnie okno, o którym 


opowiadałem, było groteską, za- | 


bawką; dla gościa mego — czymś 
bolesnym, dramatycznym. Okno 
to samo. Potem zamieszkali tam 
inni ludzie, zdcje się szczęśliwi, 
w oknie były kwiaty i bawiły się 
za nimi dzieci. Ktoś, kto mnie 
odwiedził, powiedział z "uśmie- 
chem: „jakie miłe okno“. Dla 
mnie teraz okno, w którym stały 
kwiaty, a z za kwiatów wyglą- 
dały dzieci, było wciąż nawie- 
dzane przez trzy zabawne posta- 
cie, z jakiegoś teatru chińskich 
cieni, które w jednej pamiętnej 
chwili nabrały wstrząsającej, dra- 
matycznej treści. 


Profesor Tutka miał wykład 


w szkole handlowej 


ówiono o „wartości“. 
Me-roiesor Tutka zamyślił się 
i powiedział: 

— Słowo „wartość“ przypom- 
niało mi mój wykład w wyższej 
szkole handlowej. Dyrektor tej 
szkoły, ekonomista, nie mógł raz 
mieć lekcji a chcąc, żeby stucha- 
cze nie stracili godziny, skorzy- 
stał z mej obecności w szkole i 
poprosił, abym coś im opowie- 
dział. Wspomniał tylko, że miewa 
teraz wykłady o „wartości“. 


Zjawienie się moje na katedrze 
— czułem, że było przyjęte z 
sympatią, bo chociaż to nie byli 
moi uczniowie, miałem opinię, iż 
wykłady moje nie bywają „su- 
che“. Ta sympatia młodych stu- 
chaczów, pora w której odczuwa- 
ło się wiosnę, zresztą już nie pa- 
miętam jaka była jeszcze przy- 
czyna — dość, że wszystko to na- 
strniła mnie, jakhy lirycznie, tra? 
chę nawet sentymentalnie i może 
dlatego sięgnąłem do osobistych 
wspomnień. Zapowiedziałem, że 
to o czym będę mówił, nie ma 
może wiele wspólnego z dziedzi- 
ną ekonomii, ale zupełnie od niej 
nie odbiega. 

I tak mniej więcej mówiłem: 

Działo się to w Alpach, w 
miejscowości położonej wysoko, 
oddalonej od ludnych szlaków 
turystycznych. Zamieszkałem w 
małym hoteliku. Usługiwała mi 
niezwykle sympatyczna, mająca 
wiele uroku dziewczyna. Widocz- 
nie, że i ja byłem sympatyczny i 
miałem w- sobie wiele uroku, 
gdyż wkrótce bardzośmy się po- 
kochali, Miłość ta była pogodna, 
słoneczna, jedyną chmurą, która 
czasem przesłaniała słońce — to 
świadomość, że się kochanie 
wkrótce skończy. Cóż?.. „Tury- 
sta“... Odjedzie, powie, że na 
przyszły rok tutaj wróci, ale 
zwykle nie wraca. Napisze ser- 
deczny list, później, w czasie ja- 
kichś uroczystych świąt, przypo- 
mni sobie znajomą i poszle jej 
barwną pocztówkę, przedstawia- 
jącą tańce z jego kraju i — na 
tym się zwykle kończy. Wiedzia- 
ła o tym dobrze moja dziew- 
czyna. Gdy po sześciu tygodniach 
nadszedł dzień, w którym trzeba 
było się pożegnać, przemiłe, ko- 


chane dziewczę przyniosło mi 
paczuszkę. Dziewczyna miała łzy 
w oczach, ale mówiła z leciutkim 
uśmiechem: ,, to jest popielnicz- 
ka, którą sama zrobiłam. Gdy 
pan będzie daleko u siebie i za- 
pali papierosa, proszę strząsać 
popiół do tej popielniczki i... po- 
myśleć czasem o mnie“. 
Popielniczka, którą postawiłem 
później na swym biurku, to — 
dwa nałożone na siebie szklane 
spodki. Spodek dolny wyklejony 
był obrączkami z cygar. Wypalili 
te cygara goście hoteliku. W 
środku. widziało się podobiznę 


Franciszka Józefa, poza tym były 
głowy Indian, słonie, antylopy, 
palmy, monogramy, stowem to co 
się zwykle widuje na czerwono- 
złotych obrączkach cygar. 

Pokój mój zaczęła coraz czę- 
ściej odwiedzać przystojna, kul- 
turalna pani. Zauważyłem raz, że 
się przygląda mojej popielniczce. 
Wiedziałem co myśli: „jak można 
trzymać na swym biurku rzecz 
taką taniq i brzydką“. Ale nie 
mówiła ze mną na ten temat. Pa- 
ni bowiem miała opinię kobiety 
„subtelnej” i starała się zawsze 
tę opinię utrzymać. 

Pewnego wieczoru przyniosła 
mi w prezencie popielniczkę sre- 


brną, misterne) roboty. Znałem 
się na ładnych wyrobach i mu- 
siałem przyznać, że otrzymałem 
rzecz cenną. 


Po wyjściu pani, stały na mym | 


biurku dwie popielniczki. Tania 
i droga. 


Bajkopisarze, poeci, dzieci umie- 
ją ożywić często przedmioty mar- 
twe. dając im cechy istot żywych, 
nawet mogą podsłuchać ich mo- 
wę, podobną do ludzkiej. Ja 
wprawdzie nie słyszałem co mó- 
wią do siebie popielniczki, ale 
czułem, że nie mają ku sobie 
sympatii, że stać razem nie mogą. 
Tę nową, srebrną włożyłem po 
wyjściu pani do szuflady, a po- 
zostałem przy dawnej. Strąciłem 
popiół z papierosa i wyraźniej niż 
w inne dni, ujrzałem postać ko- 
chanej dziewczyny. Byłem dla 
miej czulszy i cicho powiedziałem 
jej imię, Wszystko to pięknie — 
pomyślałem, ale co zrobić z po- 
pielniczką, 
do mnie pani, ta bądź co .bądź, 
bardziej realna? 


wizyty — wyjmę z szuflady po- 
pielniczkę srebrną, a schowam tę 


szklaną. Tak też zrobiłem parę | 
razy. Ale pani przyszła kiedyś | 


niespodzianie. Na biurku mym 
zobaczyła skromną, szklaną po- 
pielniczkę. Co robić? Jak to wy- 
tłumaczyć? Było mi nieswojo. 
Pani nie pytała, gdyż, jak wia- 
domo, uchodziła za kobietę sub- 
telną. Spostrzegłem jednak, że 
zwróciła na popielniczkę uwagę. 
Nawet po twarzy jej przemknął 
uśmiech ledwie dostrzegalny, ale 
zdecydowanie złośliwy. Nie czu- 
liśmy się dobrze. Zrodził się mię- 
dzy nami, jakby zalążek niechę- 
ci, zrodziło się przeczucie poważ- 
niejszych w przyszłości nieporo- 
zumień. Przeczucie zresztą nie 
myliło. 


Ale wracam do popielniczki: 
proszę panów — mówiłem — 
„popielniczka”.. „rzecz drobna“, 
„rzecz błaha“, „rzecz ładna, rzecz 
brzydka”; „rzecz tania, rzecz dro- 
ga“. Te wszystkie określenia nie 
zawsze są pełne, doskonałe. Ca- 
łej prawdy, a w tym i prawdy o 
wartości popielniczki nie dają. 


Tutka znał człowieka „głębokiego 


atakuje czasem tylko kawałek 
człowieka a wszystko inne zosta- 
wia w porządku; dobierze się do 
nóg, a głowę pozostawia przyto- 
mną + a nawet mądrzejszą niż 
przed laty, to znów atakuje wła- 
śnie głowę, a resztę ciała zacho- 
wuje w czerstwości. Człowiekowi 
o którym mowa, starość zaczęła 
atakować głowę — pozostawiając 


w spokoju okazałe ciało, które 
mogło jeszcze poprowadzić polo- 
neza na balu reprezentacyjnym, 
lub pięknie pomachać dzwon- 
kiem, gdy było zaproszone do 
prezydialnego stołu. 

Z mową już nie działo się naj- 
lepiej: coś tam się nie kojarzyło, 
coś, zamiast skupiać — rozpra- 
szało. Zaćmienie  nadchodziło 
szybko, w tej głowie, pozostało 
tylko zdanie — „w tym nie ma 
głębi”, pozostał konik, na którym 


pan jeździł przez całe życie, gdy 
reszta pokaźnej stajni zniszczyła 
się, czy rozbiegła po świecie. Nie 
dyskutowano z nim, gdyż nie do- 
słyszał i prawie niczego o czym 
mówią nie rozumiał. Ale jeszcze 
piękna— hetmańska jego postać 
į dość sławna przeszłość robiły 
swoje: gdy zjawił się raz na pre- 
mierze teatrzyku marionetkowe- 


go dy 
kim szacunkiem i zapytał później 
o zdanie jak mu się przedstawie- 
nie podobało. Odpowiedział — 
„piękne, ale nie ma w tym gte- 
bi“. Dyrektor odpowiedział z 
wielkim szacunkiem, iż sam to 
rozumie, ale jest nadzieja, że je- 
szcze w tym miesiącu uda mu się 
pogłębić scenę o trzy metry. Ale 
pan nie wiedział czy ma to być 
ironia czy nieporozumienie. 

Spotkałem tego człowieka — 


mówił Profesor Tutka — na wy- 
stawie obrazów: poznał mnie na- 
wet i uprzejmie powitał. Staliśmy 
przed płótnem malarza z dzie- 
więtnastego wieku, przedstawia- 
jącym pejzaż wiejski i kobiety w 
barwnych strojach, które powra- 
cając z targu rozzuły się i zaka- 
sawszy kiecki przechodziły wbród 
rzeczkę. ę 

„Niech co chcą mówią młodzi 
malarze, powiedziałem, ale umiał 
on malować". 

„Tak, odpowiedział mi sędziwy 
pan, ale nie ma w tym głębi”. 


„Gdyby w tym była głębia, | 
zauważyłem, kobiety utonęłyby w | 


rzeczce'*. 

Ale on już tego nie słyszał. 

Po jakimś czasie, dowiedziałem 
się, że ów człowiek umarł. Zmart- 
wiłem się nawet, bo człowiek po- 
rządny, światty i głęboki. Posta- 
nowiłem odprowadzić zmarłego 
na cmentarz. Jesień, deszcz padał 
ze śniegiem, osób bardzo mało, 
bo nie zajmował już żadnego sta- 
nowiska, zubożał i nie miał ro- 
dziny, której należało wyrazić 
współczucie. Na cmentarzu, w 
dzielnicy niezamożnych, kończono 
kopać grób. Zjawił się jakiś 
urzędnik cmentarny i zmierzył 
głębokość grobu długim kijem z 
podziałką. Nie było odpowiedniej 
głębi: kazał kopać dalej. Spojrze- 
liśmy, goście żałobni, na siebie 
porozumiewawczo. A nawet uśmie- 
chnęliśmy się... Nie trzeba doda- 
wać, że wszyscy byli to ludzie 
dobrze wychowani — więc 
uśmiech nasz był dyskretny i 
smutny. 

JERZY SZANIAWSKI. 


gdy przyjdzie znów | 


Postanowiłem, | 
że gdy będę spodziewał się jej | 
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azylowa była chora, matka 
więc sama szorowała kuch- 
nię i robiła wielkie sobotnie 
porządki. Coraz to wypadała na 
podwórze z wiadrem, przepierała 
ścierkę, toczyła wodę ze studni 
aż szumiało na całe podwórze 
i biegła do domu z przelewają- 
cym się wiadrem; zawsze jej było 
za mało wody. Przez otwarte okna 
kuchni słychać było potem suwa- 
nie stołków, dzwonienie szkła. 
Ignac bawił się w  altanie 
z Edziem Gilewskim w pogrzeb. 
Właśnie przebrany w matczyną 
matinkę wychodził z altany śpie- 
wając na całe gardło: aament. Za 
nim kroczy. Edzio z pudełkiem od 


perfum, w którym spoczywały 
zwłoki pisklęcia. Gdy wreszcie 
ucichli, słychać było tylko trze- 
szczenie gałęzi; zrywali niedoj- 
rzałe czereśnie. 

Ogród graniczył z cmentarzem. 
Nieopodal wznosiły się drewniane 
domki pomalowane na brzydki 
brązowy kolor. W jednym miesz- 
kał grabarz, w dwu innych mie- 
ścił się szpitalik zakaźny dla 
dzieci. Prawie co dzień o trzeciej 
słychać było dzwon cmentarny 
i mała grupka ludzi szła pod górę 
za białą trumną; kobiety w czar- 
nych szatach, zgięte jak pod brze- 
mieniem, mężczyźni sztywni jak 
porażeni. Matka mijała szpitalik 
przyśpieszonym krokiem i przy- 
ciskała rękę do piersi, ale brat 
wdrapywał się na jarzębinę: lubił 
pogrzeby. 

Pełłam marchew, ale coraz to 
przerywałam robotę i nieruchoma 
wpatrywałam się w żabę, która 
wyskoczywszy z grządki truska- 
wek sadziła w stronę agrestowej 
gęstwiny, albo w ślimaka wcale 
nie ślimaczym ruchem sunącego 
po ścieżce. Jaskółki z piskiem 
krążyły nad domem, czasem bo- 
cian ciężko przelatywał łopocąc 
skrzydłami nad ogrodem w stronę 
łąki Rudego. 

Przez cały czas nie zapomina- 
łam o Wysockim. Wypił swoją 
szklanicę koziego mleka, które 
mu Gilewska przyniosła, ale nie 
odchodził. Rozparł się na ławce 
jak człowiek, który wygodnie chce 
spędzić dłuższy czas na przyglą- 
daniu się pięknej okolicy. Tuż 
nad jego głową zwisały kiście 
białego bzu; uśmiechał się do 
nich, to stulał usta jakby chciał 
przesłać ` kwiatom pocałunek; 
przymykał oczy, jak stara panna 
Michalina, kiedy się modliła. 
Wystrojony był, jak na niedzielę, 
w tabaczkowy kraciasty surdut. 
Chuda szyja sterczała w wyso- 
kim, zbyt luźnym kołnierzu śnież- 
nej białości. Twarz mieniła się 
zielonkawo-żółtym kolorem; kozie 
mleko niewiele przysparzało mu 
rumieńców. 

Wysocki był kancelistą w ce- 
gielni. Zarabiał mało, ale miał do- 
mek. Dwa pokoiki z kuchnią. Ale 


nawet mały domek jest domkiem. 
Na klombiku obłożonym cegłami 
rósł krzak róży, chudawy, jakby 
i on chorował na suchoty, ale 
zato kijek, do którego róża była 
przywiązana, zakończony był 
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wielką szklaną kulą, w której od- 
bijał sie każdy przechodzień, każ- 
dy wóz. 

Wysocki kochał się na zabój, 
jak mówili wszyscy, w pannie 
Idzie, nauczycielce. Miał lat dwa- 
dzieścia trzy, a panna Ida dwa- 
dzieścia dziewięć. Ojciec, który 
słaby był w rachunkach, mówił: 
dwadzieścia dziewięć, to już trzy- 
dziestka. 

Za każdym razem, kiedy matka 
ukazywała się z wiadrem brud- 
nej wody, Wysocki zrywał się 
z ławki i podbiegał w tanecznych 
podskokach, jakgdyby chciał wziąć 
wiadro z rąk matki. Matka krzy- 
czała: „„Panie Wysocki, niech pan 
ucieka, jeszcze się pan pochlapie.“ 
I Wysocki cofał się aż upadał na 
ławkę. W domu, oprócz starego 
kanarka o zreumatyzowanych no- 
gach, nie miał nikogo. Stary ka- 
narek to niewielka pociecha, wo- 
lał więc już Wysocki patrzeć, jak 
matka nosiła wodę i sprzątała 
kuchnię. 

Powoli zapadała cichość przed- 
wieczorna, przesywana tylko pi- 
skiem jaskółek. Wreszcie matka 
pojawiła się umyta, uczesana, w 
świeżej sukience; szła z koszy- 
kiem ścinać sałatę. Tej wiosny 
jedliśmy co wieczór sałatę, a oj- 
ciec co wieczór mówił, że przy- 
dałby się do niej befsztyk. Wy- 
socki podszedł do matki, zgiął się 
w ukłonie, jakby się dopiero z nią 
witał, i przycisnął kapelusz do 
piersi. Bardzo ładnie wyglądał 


w tej chwili. Prosił, aby matka 
napisała mu list: parę zdań tylko, 
ale takich, jak to dobrodziejka 
potrafi, ze serca — tu znowu 
gwałtownie przycisnął kapelusz 
do piersi. Matka powiedziała mu, 
że już późno, że musi kolację szy- 
kować i dzieci myć. Wysocki spu- 
ścił głowę. Zlękłam się, że uklęk- 
nie na środku podwórza. Ale nie 
ukląkł, tylko wyciągnął chustkę 
i przetarł czoło, spocił się ze 
wzruszenia. 

— Błagam parę zdań. Przecież 
napisała pani Handkemu... 

— Tak, mają już dziecko, ślicz- 
negc chłopaczka — rzekła matka 
z roztargnieniem. 

Wysocki  zatrzepotał 
wionął chustką i kapeluszem. Nie 
myślał o dziecku, ale o pannie 
Idzie. 

— Nie powinna się obawiać, 
będę długo żył, jestem coraz sil- 
niejszy... 

Matka spojrzała na Wysockiego 
takim wzrokiem, jakim patrzyła 
wieczorem na Ignaca, gdy na wi- 
dok miednicy i mydła twierdził, 
że ma czyste ręce. — No cóż? Na- 
piszmy, tylko prędko. — Posta- 
wiła koszyk na ławce i poszła do 
domu po papier i ołówek. Nie 
prosiła nigdy Wysockiego do 
mieszkania, bała się suchot. 

Gilewska zjawiła się na po- 
dwórzu, niby po szklankę. Nie lu- 
biła matki i patrzyła na Wysoc- 
kiego mrużąc oczy. Ze szklanką 
w ręce stała i słuchała. A było co 
słuchać. Panna Ida porównana 
została do wschodu słońca, do 
gwiazdy nadziei. Była mowa 
o sercu pękniętym, o grobie zim- 
nym, o płomieniach, o porozumie- 
niu dusz. 


PISZĄ KOMEDIE 


ielka epopea zagospodaro- 

wania i zrepolonizowania 

Ziem Odzyskanych, odbu- 
dowa Wrocławia, nie znalazły je- 
szcze odpowiedniego oddźwięku 
w naszej literaturze. Wrocław zaj- 
muje dość skromne pozycje lite- 
rackie. Wyszły drukiem powieść 
Pytlakowskiego „Fundamenty“, 
której tematem jest odbudowa 
Państwowej Fabryki Wagonów 
oraz powieść o Wrocławiu Anny 
Kowalskiej „Ulica Klasztorna“. 
Mają w rękopisach przygotowane 
do druku powieści o tematyce 
wrocławskiej Stefan Łoś i Jan 
Pierzchała. 

Ostatnio jednak pisarze wro- 
cławscy zajęli się sceną. Oto po- 
wstała dość niezwykła „spółka 
autorska“ powieściopisarza Stani- 
slawa Dygata i krytyka literac- 
kiego Jana Kotta. Napisali oni 
nowoczesnego, nadodrzańskiego 
„Tartuffea a wszystkie postacie 
molierowskie otrzymały przydzia- 
ły na wille, meble z OUL, posady 
dyrektorskie oraz majstrów MZK 
we Wrocławiu. 

Uwspółcześniony Molier poka- 
wro- 
cławskiej na prapremierze w po- 
łowie stycznia. Już dziś jednak 
w mieście wrze. Rozeszły się bo- 
wiem wieści, że na scenie ujrzy- 
my wielu naszych... znajomych 
„Świętoszków”. 

— Udało mi się „unieszkodli- 
wié“ najgroźniejszego, najbardziej 
złośliwego, ciętego i wymagające- 
go krytyka — mówi nam Stani- 
sław Kott — przez wciągnięcie go 
dó spółki autorskiej. 

Komedia — zdaniem ich auto- 
rów — jest bardzo wesoła, do- 
wcipna, cięta. Gdym się zapoznał 
z jej treścią, musiałem im przy- 
znać rację i dodać, że za mało je- 
szcze powiedzieli, To jest przede 
wszystkim komedia pożyteczna. 
To jest sztuka mająca duże wa- 
lory społeczne, polityczne, ideolo- 
giczne, 

Gdyby takiej sztuki jeszcze nie 
było, trzeba by ją było napisać. A 
ponieważ napisali ją tak świetni 


autorzy jak Dygat i Kott — prze- 
to na razie nie pokuszę się o po- 
ruszenie tego tematu. 

A temat jest wspaniały. Bo czyż 
nie spotykamy się w naszym 
obecnym życiu z owymi nadgor- 
liwcami „neo-świętoszkami', ka- 
rierowiczami,  podskakiwaczami, 
„hurra-lewicowcami”', którzy ma- 
ją usta nełne frazesów a nie speł- 
niają pożytecznej funkcji społecz- 
nej. O tych „świętoszkach”, któ- 
rz”: modlą się do nowej rzeczywi- 
stości a diabła reakcji mają pod 
"kórą — można i trzeba napisać 
było komedię. 

Niechaj owi świętoszkowie zo- 
baczą się na scenie, niech przej- 
rzą się w tym zwierciadle arty- 
stycznym, które ukaże ich całą 
szkodliwość i nicość ideową. 

Sztuka „Świętoszek* chłoszcze 
nieprzezwyciężone jeszcze u nas 
wady społeczne jak biurokratyzm, 
służalstwo, krętactwo, mętniactwo 
ideowe. Autorzy śmiało i odważ- 
nie  demaskują  „pseudo-świę- 
tych'. 

Nie jest to jednak jak u Girau- 
doux, który również unowocześ- 
niał stare sztuki, chęć ukazania 
wieczności i konieczności konflik- 
tów, nie jest to chęć ukazania 
bezsensu życia. Przeciwnie, auto- 
rzy przez przeciwstawienie Tar- 
tuffom świata ludzi młodych, po- 
zytywnych, rzeczowych ukazali, 
że życie ma pełny sens, że kon- 
flikty są zmienne. Podkreślili 
właśnie historyczność tych kon- 
fliktów. 

Oto nowy Świętoszek zdołał 
zawojować nowego Orgona, który 
zajął stanowisko dyrektora... 
tramwajów miejskich we Wrocła- 
wiu. Wyłudził od niego wspaniałą 
willę (zapewne na Karłowicach), 
luksusowo umeblowaną. Święto- 
szek żyje sobie wygodnie a nie- 
szczęsny Orgon bojaźliwy, lękająq- 
cy się własnego cienia, nie po- 
trafi się, na skutek złego wpływu 
swego prześladowcy, wywiązać z 
planowanych zadań produkcyj- 
nych. Zaplanowana nowa linia 
tramwajowa (przypomnijmy, że 


rękami, 


Wysocki jąkając się zapytał, 
czyby nie należało wsporanieć 
o domku i o krzaku róży, ale 
matka odradziła, zepsułoby to na- 
strój całości. Jak ma być list mi- 
łosny, to już nie o domku. 

Ojciec wrócił z miasta i gniew- 
nie podkręcał wąsa, ale matka 
podała mu koszyk i powiedziała 
krótko, zetnij cztery główki sa- 
łaty, ale uważaj, żeby były 
twarde. 

— Co za piękny majowy wie 
czór —— westchnął Wysocki dźwi- 
gając się z ławki. 

Matka krzyknęła: nietoperz prze- 
leciał jej nad głową. — No dowi- 


dzenia, panie Wysocki — rzekła 
niecierpliwie. — Dzieci, marsz do 
domu. 


Ignac siedział już w kuchni ci- 
chy i smutny: do spółki z Edziem 
objedli czereśnie. 

Tego wieczoru późno zjedliśmy 
kolację. Matka była roztargniona 
i milcząca. Zgadywałam, że w my- 
śli powtarza zdania z listu, że 
jednymi się cieszy, inne-zaś wo- 
lałaby zmienić. Szorowanie ple- 
ców trwało krócej niż zwykle; 
tyle zyskaliśmy na wiosennych 
afektach pana kancelisty. 

W dwa dni później zjawiła się 
panna Ida, jeszcze bardziej urur- 
kowana i upudrowana niż zawsze. 
Wstążki, riuszki, falbanki, kwiaty, 
świecidełka szumiały, szeleściły, 
lśniły. Cała była piękna, ale naj- 
piękniejszy był kapelusz: ogrom- 
ny z białej słomki, podbity nieza- 
pominajkami; z tyłu zwisały ja- 
kieś niebieskie tiulowe  szarfy. 
Ojciec mruknął: czupiradło — 
i wyszedł na miasto. 

Panna Ida wyciągnęła z torebki 
różowy list i podała go matce, 
sama zaś splótłszy ręce pod brodą 
wpatrywała się w lustro rozma- 
rzonymi oczami. 

— Piękny list — odrzekła mat- 
ka po chwili z przekonaniem. 

— Ah, czemuż to nie od dyrek- 
'ora — westchnęła panna Ida 
i popatrzyła boleśnie na matkę. 

— Dyrektor ma żonę i dzieci — 
usłyszała. — Zresztą, nie musi 
pani wychodzić za mąż. 

Ale panna Ida bardzo chciała 

'yjść za mąż. Mieszkała z ma- 
cochą w jednym pokoiku. A ma- 
cocha nie porównywała jej do 
wschodu słońca. 

— I zawsze domek z różami — 
zastanawiała się matka. 

— Jedna róża i ma mszyce. 

— To ją pani spryska roztwo- 
rem z szarego mydła. 

Daleko jest od szarego mydła 
do miłości, alc panna Ida bała się 
samotnych lat. 


— Więc pani myśli, że powin- 
nam — zapytała już innym, trzeź- 
wiejszym głosem. 

— Musi go pani leczyć, dbać 
o niego. Czy ja wiem zresztą? 
Niech się pani zastanowi. 

Ale panna Ida nie chciała się 
już dłużej zastanawiać, pragnęła 
tylko, aby jej dodano otuchy, aby 
jej pozwolono odegrać piękną 
rolę. — Poświęcę się — zadecydo- 
wała z radością. 

Gdyby ją Wysocki był w tej 
chwili ujrzał, nazwałby ją ju- 
trzenką nadziei, taka była różo- 
wa, premienna, pełna lśnień i mi- 
gotliwych blasków. 

Anna Kowalska. 


Wrocław żyje dziś w gorączce 
budowania coraz to nowych i co- 
raz to dalszych linii tramwajo- 
wych) pozostaje pod znakiem za- 
pytania. Dyrektorowi grozi kata- 
strofa. 

Lecz działają młodzi. Jest cór- 
ka Marianna, studentka poloni- 
styki, jest Walery, majster war- 
sztatów tramwajowych. Mają oni 
za sobą poparcie ZAMP. Stają do 
walki ze Świętoszkiem — i zwy- 
ciężają. Ich pozytywny czyn krzy- 
żuje intrygi i gmatwa plany Tar- 
tuffje'a, który, zdemaskowany 
wreszcie, znajduje zasłużoną ka- 
rę, a w ostatnim piątym akcie 
młodzież z takim przejęciem bu- 
duje nową linię tramwajową, że 
publiczność napewno zerwie się z 
miejsca i będzie chciała jej po- 
móc, by budowę zakończyć przed 
terminem. 

— Sztukę pisaliśmy przez 6 
miesięcy w Jeleniej Górze — mó- 
wi Jan Kott. 6. 

— W czasie rozmów z Kottem 
— dodaje Dygat — powstał też 
pomysł mojej nowej powieści. 

Jak się dalej dowiadujemy, 
„Nowy Świętoszek* ukaże się nie- 
bawem na półkach księgarskich, 
wydany nakładem Spółdzielni 
Wyd.-Ośw. „Czytelnik“. Komedia 
jest też już tłumaczona na język 
węgierski i czeski. 

Tak więc w najbliżs m czasie 
wrocławski sezon teatralny wzbo- 
gaci się o nową interesującą po- 
zycję. 

rugą komedią pióra wro- 
BP autora jest sztu- 

ka „Pan Siewierski udaje się 
do nieba* Jerzego Waldena. Jest 
to komedia osnuta na tle wyda- 
rzeń na Lubelszczyźnie w roku 
1938. Jest to satyra na zacofanie, 
ciemnotę i kołtuństwo drobno- 
mieszczaństwa. Autor ukazał w 
krzywym zwierciadle satyry śro- 
dowisko małomiasteczkowe, za- 
bobonne i zdemoralizowane. 

Niewątpliwie prapremiery obu 
sztuk wrocławskich autorów, po- 
ruszające aktualną problematykę, 
(gdyż jak wiemy, do dnia dzisiej- 
szego zabobon i ciemnota nie cał- 
kowicie jeszcze zostały wypienio- 
ne na Lubelszczyźnie), będą o du- 
żej wadze wydarzeniami sezonu 
teatralnego. 

ZBIGNIEW GROTOWSKI. 
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FRANCISZEK GERMAN 


W ROKU MICKIEWICZOWSKIM 


Wajdelota, Wojski, Jankiel 


O muzycznych zainteresowaniach Mickiewicza 


o większych utworów Mickie- 

wicza, w których muzyka i 

pieśń pełnią ważną funkcję, 
należy również „Konrad Wallen- 
rod“. 

Na początku drugiej części tego 
utworu kapituła, przed obiorem 
Konrada na wielkiego mistrza, śpie- 
wa Hymn do Ducha Św. Po skoń- 
czonych modłach arcykomtur wraz 
z Halbanem i „celniejszymi brać- 
mi“ wymyka się na naradę nad 
brzeg jeziora. Z daleka dochodzi 


ich głos pustelnicy, zamkniętej w 
narożnej wieży, która oznajmia 
Konradowi: „Ty masz być mi- 


strzem'. Uradowani tą zapowiedzią 
rycerze, wracają do zamku. Pozo- 
staje tylko Halban i przed wyru- 
szeniem w powrotną drogę „cichemi 
tony“ nuci piosenkę: „,Wilija, na- 
szych strumieni rodzica...“ Tym- 


Pieśń Konrada 
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czasem w zamku odbywają się cere- 
monie obioru wielkiego mistrza. Po 
ich zakończeniu, Konrad znika. 
Szukają go wszędzie. On zaś, jak 
zwykle o tej porze, „kleczący, przy- 
party do muru“, słucha pieśni Al- 
dony z wieży: „Któż me westchnie- 
nia, kto me łzy policzy“. 


Aldona, jak to już dawno zauwa- 
żono, to nikt inny, tylko Maryla. 
„W Konradzie Wallenrodzie piosen- 
ka jest motywem przewodnim, cha- 
rakteryzującym portret Maryli. 
Pieśń o Wilii, ludowa w tonie, cho- 
ciaż ustylizowana sentymentalnie 
obcą Litwie dekoracją tulipanów i 
narcyzów, symbolizuje jej życie. 
„Pieśń z wieży“ jest jej charakte- 
rystykę własną. Motyw piosnki lu- 
dowej o ptakach, co ze skrzydeł 
swych darowują po piórku — wyraz 
daje tęsknotom, Piosenek ojczystych 
pragnie przy końcu życia i po sko- 
naniu. A gdy skonała, poeta mówi: 


Taka pieśń moja o Aldony losach: 
Niechaj ją anioł harmonii 
w niebiosach, 
A czuły słuchacz w duszy swej 
RECE 


Pierwsze wydanie jeszcze silniej 
brzmiało w tych wierszach moty- 
wem pieśni; to nie anioł harmonii 
miał ją dośpiewać, lecz anioł mu- 
zyki. 

Konradowi, odbicie Mickiewicza, 
co tak muzycznie kształtował swe 
twory, towarzyszą dwie pieśni: po- 
tężna pieśń Halbana i sentymental- 
na, smętna piosnka Aldony. '1) 

W czasie uczty na zamku, Konrad 
upomina się o śpiew „barda lub 
menestrela' (zawodowych śpiewa- 
ków). 

Wprawdzie: 


SeTce człowieka wino rozwesela, 
Ale piosenka jest dla myśli 
winem. 


A gdy „różni śpiewacy powstali“ 
i zaczęli opiewać „męstwe i poboż- 
ność* Konrada, ten oburzony woła: 
„innej chcę piosenki“: „dzikiej i 
twardej, jak hałas rogów i oręża 
szczęki, „ponurej“ i „ognistej*. Na 
zapytanie Konrada, kto taką piosen- 
kę zaśpiewa, „Ja“ — odpowiedział 
sędziwy starzec. — ..Dawniej Pru- 
sakom i Litwie Śpiewałem.' „Dziś 
samotny, śpiewać nie mam komu“. 
„Ostatni w Litwie wajdelota', za- 
chęcony gorącą prośbą Konrada, 
nuci przy akompaniamencie starej 


lutni pruskiej „ostatnią litewską 
piosenkę“: „Kiedy zaraza Litwę ma 
uderzyć...“ 

„Pieśń Wajdeloty“ jest elegią 


wyśpiewaną „na grobie narodów". 
Poeta, w słowach sprytnie wtrąco- 
nych w tekst utworu z obawy przed 
cenzurą, przyznaje „wieści gmin- 
nej“ czyli pieśni taką siłę, która 
przy pomocy „broni archanioła“, tj. 
miecza, może wypędzić wroga. Tyl- 
ko „pieśń gminna“, zdaniem poety, 
stanowi tak potężny czynnik, gdyż 
należy do całego narodu, a nie do 
pewnej tylko jego warstwy. 
Płomień rozgryzie malowane 
dzieje, 
Skarby mieczowi spustoszą 
złodzieje — 
Pieśń ujdzie cało, tłum ludzi 
obiega... 


Wajdelota, skończywszy swą 
pieśń, słucha czy mu Niemcy po- 
zwolą śpiewać dalej. Do kontynuo- 
wania śpiewu zachęca go cisza, pa- 
nująca na sali: 


Zaczął więc piosnkę, ale innej 
treści, 
Bo głos na spadki wolniejszy 
rozmierzał: 
Po strunach słabiej i rzadziej 
uderzał 
I z hymnu zstąpił do prostej 
: ieści, 
t. j. do „Powieść Wajdeloty“. 
Zdaniem Konrada, starzec nie za- 
śpiewał całej pieśni, a to z obawy 
przed  odpowiedzialnością, gdyż 
„każda piosnka wajdeloty nieszczę- 
ście wróży“. Konrad wyraża ochotę 
dokończenia pieśni, ale po namyśle 
decyduje się zaśpiewać inną pieśń. 


Starcze, graj nutę, tę nutę, 
dziecinną... 
Na tę muzykę zwykłem zawsze 
nucić. 


Wajdelota „uderzył lutnię i gło- 
sem niepewnym szedł za dzikimi 
tonami Konrada“. Konrad śpiewa 
balladę „Alpuhara', odznaczającą 
się „silnym piętnem muzycznym“. 
Poeta kazał Konradowi śpiewać 
„pieśń—czyn, pieśń—pożar, pieśń— 
zniszczenie'”'.?) 

W szóstej części utworu mamy 
przedstawioną tragiczną i bezna- 
dziejnie smutną scenę pożegnania 
Konrada z Aldoną. Konrad zostaje 
skazany na śmierć i wypija truciznę 
oraz namawia Halbana do wychy- 


lenia czary z zabójczym napojem. 
Ten jednak odmawia, gdyż chce 
głosić sławę czynu Konrada. 


Obiegę Litwy wsi, zamki 
i miasta; 
Gdzie nie dobiegę, pieśń moja 
doleci 
i kiedyś 
w przyszłości 
Z tej pieśni wstanie mściciel 
moich kości!“ 
Na marginesie piosenki Halbana 
o Wilii i Litwince zauważa prof. 
Kleiner, że idzie ona wiernie „„to- 
rem liryki ludowej“. Piosenka ta 
„stworzy pieśń o Konradzie — i ona 
będzie „wieścią gmihną'... Kształ- 
tując Haibana Mickiewicz uświado- 
mił sobie istotę wieszczej poezji na- 
rodowej. Poezja „wieszczów“ pol- 
skich zaczyna się pieśnią i poezją 
Wajdeloty i jej dopełnieniem w 
czynie Konrada''.3) 


e wiszystkich utworów Mickie- 

wicza muzyka znalazła najwspa- 

mialsze odzwierciedlenie w ,,Pa- 
nu Tadeuszu“. 


Wiemy, że poeta odznaczał się fe- 
nomenalną pamięcią i świetnie wy- 
ostrzonym zmysłem obserwacyj- 
nym. Pamięć kolorystyczna Mickie- 
wicza, ze względu na swoje bo- 
gactwo, zajmuje pierwsze miejsce w 
„Panu Tadeuszu“. Obok niej poeta 
posiadał niezwykłą wrażliwość słu- 
chową. „Dzięki tej właściwości słu- 
chu mógł Mickiewicz uchwycić naj- 
subtelniejsze odcienie akustyczne, a 
zarazem "umiał z niedoścignionym 
mistrzostwem ująć w słowa to, co 
jest w muzyce nieuchwytne, tj. nie- 
materialność dźwięku 1) 


Ilustracją tego niech będą niektó- 
re fragmenty samego utworu. I tak: 
dzwon dworski „w każde południe 
krzyczący z poddasza“ był „przykry 
dla uszu“.  Apercepcja słuchowa 
poety reaguje na wrażenia tego ro- 
dzaju jak zgrzyt i gwar, wypełniają- 
ce życie todzienne. Hałas panujący 
na dworskim dziedzińcu przed wy- 
ruszeniem myśliwych na polowanie 
i sam przebieg polowania, czynią 
wielkie wrażenie. Natomiast z rana 
i wieczorem ucho poety staje się 
bardziej wrażliwe, niż w dzień i 
wyławia subtelne i harmonijne gło- 
sy przyrody. Hrabia chwyta uchem 
odległe echa polowania, myśliwi zaś 
w pewnych chwilach zamieniają się 
w słuch, by łatwiej pojąć „muzykę 
puszczy“ lub jej wymowne milcze- 
nie. Przy opisie poranku poeta wy- 
wołuje przejmujący nastrój, typowy 
dla okolic litewskich. 


Już zaczęły źniwiarki swą piosnkę 
zwyczajną 

Jak dzień słotny ponurą, tęskną, 
jednostajną, 

Tym smutniejszą, że dźwięk jej 
w mgłę bez echa wsiąka... 

Ludzi we mgle nie widać, tylko 
A sierpy, kosy, 

I pieśni brzmią, jak muzyk 

niewidzialnych głosy. 


Wrażliwość słuchowa poety osią- 
ga swój punkt kulminącyjny w opi- 
sie „dziwnej muzyki wieczoru* w 
ks. VIII. Cała przyroda napełniona 
jest muzyką, jakby „harmonią sfer“. 
Goście siedzący na dziedzińcu od- 
czuwają ten muzyczny nastrój przy- 
rody i wszechstworzenia. Subtelne 
„ucho Zosi rozróżnia wśród tysiąca 
gwarów akord muszek i półton fał- 
szywy komarów“. 

Oprócz owadów i ptaków „na fi- 
nał* koncertu wieczornego 


Odezwały się chórem podwójnym 
dwa stawy... 

Jak grające na przemian dwie 
arfy Eola. 


Hałaśliwa orkiestra podwodna, 
składająca się z żab, według uwagi 
poety gra tak pięknie jak żadna in- 
na w świecie. „Takiego niedości- 
gnionego poematu muzycznego w 
słowach — podkreśla z zachwytem 
prof. Reiss — nie ma żadna inna 
literatura.. Żaden muzyk zawodo- 
wy nie słyszałby lepiej (od Zosi) i 
nie mógłby nic innego tam Tozróż- 
nić nad „fałszywe półtony' koma- 
rów! — W każdym głosie przyrody, 
w każdym dźwięku brzmi dla poety 
echo ziemi ojczystej oraz jaśnieje 
piękno jej muzyki.5) 

„Nastroje górne — dodaje prof. 
Kleiner — są jednak krótkotrwałe“ 
w poemacie szlacheckim; więc jak- 
by w przewidywaniu symfonii Ry- 
szarda Straussa — po obrazie sta- 
wów — kochanków i blasków księ- 
życowych strumienia, symfonia ła- 
godnie prześlizguje się ku humory- 
styce muzycznej: - mąci „miłosną 
rozmowę stawów' — bełkotaniem i 
hałasem „szczęk zębowatych* ziry- 
towany młyn opiekun... 

Natomiast w koncercie Wojskiego 
„słuchamy raczej muzyki progra- 
mowej*, działającej na nas „samym 
tylko malarstwem dźwiękowym, na- 
śladowaniem głosów zwierzęcych, 
nawoływań strzelców i twardego 
głosu strzałów“; transpozycja zaś 
poetycka może działać bardziej bez- 
pośrednio, skoro nie tyle naśladuje 
głosy rogu’), ile naśladowane przez 
róg głosy rzeczywistego polowa- 
nia — i tylko zmusza do pamiętania, 
że róg jest pośrednikiem, że róg 
jest źródłem zmiennych, to wyż- 
szych, to niższych rozgłośnych to- 


nów: 
Myślatbyś, że róg kształty 
zmieniał, 
I że w ustach Wojskiego 
to grubiał, to cieniał, 
Udając głosy zwierząt... 


Ale poeta, któremu rzeczywiste 
głosy puszczy brzmiały muzyką, po- 
nad to naśladownictwo dźwiękowe 
wznosi czyste piękno muzyczne kon- 
certu i odczuć je daje, nim jeszcze 
zaznajomi z treścią łowiecką, 


Róg jak wicher, niewstrzymanym 
dechem 

Niesie w puszczę muzykę 
i podwaja echem. 

Umilkli strzelce, stali szczwacze 

zadziwieni 

Mocą, czystością, dziwną 
harmoniją pieni. 


Odczucie muzyki czystej, nie 
„programowej“, ma być ostatecz- 
nym oddźwiękiem — ona to brzmieć 
ma wielokrotnym echem. Wyzyska- 
nie poezji echa to triumf artystycz- 
ny Mickiewicza w tej transpozycji 
utworu muzycznego, to zdobycz 
poetycka przykuwająca oryginalno- 
ścią. Jeżeli gra Wojskiego jest su- 
blimacją polowań, jej echo staje się 
sublimacją samego koncertu. Dwu- 
krotnie podnosi ono wrażenia gry w 
ciągu jej pauz chwilowych, kiedy 
„wszystkim się zdawało, że Wojski 
wciąż gra jeszcze, a to echo gra- 
ło“ — aż po skończeniu: 


Ile drzew, tyle rogów znalazło 
się w boru, 


Jedne drugim pieśń niosą, jak 
z choru do choru. 
I szła muzyka coraz szersza, 
coraz dalsza. 
Coraz cichsza i coraz czystsza, 
doskonalsza, 
Aż znikła gdzieś daleko, gdzieś 
na niebios progu. 


I 


Typowo programową muzykę ma- 
my w trzecim koncercie „Pana Ta- 
deusza*, tj. głośnym koncercie Jan- 
kiela“. Jest to wspaniały rapsod 
muzyczny. 

„Zdumiewająca jest (w nim) eks- 
presyjna i sugestywna siła słów od 
pierwszej chwili, gdy „ze stron 
wiela buchnął dźwięk”, aż do chwi- 
li, gdy muzyk „głosy zdusił, jakby 
„wbił do ziemi*. Rzecz wprost nie- 
pojęta, jak Mickiewicz umiejętnym 
doborem słów wywołuje akustyczne 
wrażenia: rytmu, dynamiki i barw 
dźwiękowych. Słyszymy potężne for- 
tissimo „janczarskiej kapeli“ i sły- 
szymy ledwo uchwytne pianissimo, 
„gdy kilka strunek jęczy“ jakby 
brzęczenie much. I na odwrót: z 
rytmu muzyki wyrasta rytm słów i 
wiersza, to jego posuwista dostoj- 
ność, to znowu niepokój i urywane 
tętno, zależnie od fluktuacji nastro- 
jów''.7) 

Na całość koncertu Jankiela skła- 
dają się wypadki z historii polskiej, 
począwszy od Konstytucji Trzeciego 
Maja, poprzez Konfederację Targo- 
wicką ê) dalej rzeź Pragi (jęk dzie- 
ci, płacz matek) i niedolę żołnie- 
rza polskiego, pośród obcych lu- 
dów, aż do spodziewanego jego 
zwycięstwa. Popularne melodie „Po- 
loneza Trzeciego Maja“, utwór nie- 
znanego kompozytora, stara pieśń 
„O żołnierzu tułaczu”, bardzo bli- 
ska sercu poety i na koniec „znana 
piosenka“ marsz tryumfalny ,Jesz- 
cze Polska nie zginęła“ stanowią 
kościec koncertu. 

Na temat koncertu Jankiela pisa- 
no u nas wiele. Wiemy, że Mickie- 
wicz poznał w czasie pobytu w Pe- 
tersburgu świetnego cymbalistę 
Jankiela Libermana i zachwycał się 
jego mistrzowską grą, a nawet wpi- 
Sał mu się w księgę pamiątkową. 
Natomiast D. Wieluch w obszernej 
rozprawie („Najpiękniejszy pomnik 
Szopena ,„Marchołt'* 1934, z. I), po- 
święconej analizie koncertu J ankie- 
la, stawia śmiałą hipotezę, że nie 
kto inny, tylko Chopin swoją ge- 
nialną grą wpłynął na ukształtowa- 
nie rapsodu muzycznego Mickiewi- 
cza. O ile mi wiadomo, fachowcy 


tym kierunku świadectw przyjaciół 
Chopina, zwłaszcza obszernej rela- 


cji, zapisanej w pamiętniku J. B. 
Zaleskiego. 
Wiemy również, że Mickiewicz 


posiadał wielką kulturę muzyczną, 
którą pogłębiał na przestrzeni wie- 
lu lat, m. in., w czasie słuchania 
koncertów muzycznych ulubionych 
przez niego geniuszów muzycznych: 
Haydna, Beethovena, Rossiniego i 
innych. Słusznie zauważył prof. 
Reiss, że koncepcja koncertu Jan- 
kiela „jako zapsodu muzycznego, 
zrodziła się w wyobraźni Mickiewi- 
cza prawdopodobnie pod wpływem 
modnych wówczas kompozycji bata- 
listycznych, których tematyka opie- 
rała się na obrazach bitew; muzyka 
tych kompozycji starała się w spo- 
sób realistyczny odmalować wszyst- 
kie szczegóły walki: atak, wystrza- 
ły, popłoch i zgiełk bitwy i ostatecz- 
nie triumfalne fanfary zwycięstw“. 
Warto też pamiętać o tym, że „Źró- 
dłem tej koncepcji była (również) 
genialna intuicja poety'*.9) 


Pieśń była nieodłączną towarzysz- 
ką życia Mickiewicza. Repertuar 
najrozmaitszych pieśni religijnych 
starych i nowych, patriotycznych i 
okolicznościowych oraz ludowych 
polskich, litewskich, białoruskich i 
rosyjskich był u poety zasobny. 
Znalazły one godne miejsce w po- 
szczególnych miejscach „Pana Tade- 
usza*. Szlachta, zgromadzona w 
karczmie (ks. IV.) śpiewa ochoczo. 
Śpiewom jej „długo się przysłuchi- 
wał ksiądz Robak“. 

W ks, VI. żniwiarki zaczęły przy 
pracy swą piosenkę zwyczajną. Ko- 
siarze „pogwizdują piosenke“. Sta- 
ry Maciek „chodził* po samotnym 
dworze nucąc piosenkę „Kiedy ran- 
ne wstają zorze“ (ks. VI.), a w ks. 
XII. używa on zwrotu ze starej pie- 
śni ludowej o Rusinach. 

W ks. III. cytuje poeta pieśń o 
borowiku, której tekst zebrał Łopa- 
ciński. W XII, ks. mamy wzmiankę 
o Pieśni o panu Cybulskim (Z. Glo- 
ger — „Pieśni ludu'). W tejże sa- 
mej księdze jest mowa o staropol- 
skiej pieśni: „Idzie żołnierz borem, 
lasem“ (również zanotowanej przez 
Glogera). Epilog „Pana Tadeusza“ 
zawiera „Pieśń o dziewczynie, co 
tak grać lubiła* (z Wacława z Ole- 
ska) — „Zbiór pieśni polskich i ru- 
skich ludu galicyjskiego“). W na- 
stępnych dwóch wierszach wspomi- 
na Mickiewicz o „Pieśni o sierocie, 
co piękna jak zorze“ (W, ż Ole- 
Ska — j. w.). 
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Facsimile fragmentu „Koncertu Jankiela" 


nie wypowiedzieli się dotychcazs, 
czy hipoteza Wielucha godna jest 
potwierdzenia. Dał on mawet zesta- 
wienie utworów muzycznych Fry- 
deryka, które miały przyczynić się 
do muzycznego ukształtowania tej 
części ostatniej księgi „Pana Tadeu- 
sza“. 

W związku z hipotezą Wielucha, 
warto podkreślić, że niewątpliwie 
poznanie przez Mickiewicza utalen- 
towanego cymbalisty w Rosji przy- 
czyniło się w wielkim stopnu do na- 
pisania koncertu Jankiela. Niemniej 
przyjąć trzeba, że genialna muzyka 
twórcy poloneza AS-dur, z którym 
poeta spotykał się często w okresie 
pisania „Pana Tadeusza“ i słuchał 
jego  natehnionej gry, wywarła 
większy lub mniejszy wpływ na 
„muzyczność* arcydzieła naszego 
poety. Chopin bowiem (poza czystą 
muzyką) improwizował czasem na 
temat pieśni narodowych, m. in., 
dość często także na temat „Jeszcze 
Polska nie zginęła“. Nie brak w 


Kurantowy zegar gra w Soplico- 
wie mazurka Dąbrowskiego. W 
zamku zaś Horeszków zepsuty ze- 
gar swoim  zgrzytem powoduje 
kłótnię. W czasie uczty u Stolnika 
„na chorze kapela stała i w organ 
i w rozliczne instrumenty grała, a 
gdy wznoszono zdrowie, trąby jak 
w dniu sądnym grzmiały z choru; 
wiwaty szły cięgiem porządnym”. 
Gerwazy podaje ściśle porządek 
toastów (wiwatów) wznoszonych w 
takiej kolejności w dawnej Polsce. 
Po każdym toaście muzyka grała 
fanfarę. Według relacji Wojskiego 
w czasie uroczystości ku czci księ- 
cia jenerała ziem podolskich Pan 
Tyzenhaus tancerzy przysłał, a ka- 
pelę Ogiński i pan Sołtan. „Wojske 
posiada „wyborną kapelę“ i tręba- 
czy wygrywających pobudkę ko- 
ściuszkowską. W pokoju Zosi, która 
obdarzona jest słuchem muzykał- 
nym i „nuci“ przy ubieraniu sukien- 


ki, stoi „fortepian“, w reprezenta- 
cyjnej zaś sali dworu wisi na Ścia- 
nie gitara, na której zaczyna grać 
Rykow. W czasie zaręczyn Zosi, na 
życzenie Sędziego, przygrywa wiej- 
ska muzyka, złożona z cymbalisty, 
skrzypka i kobeźników. Zosia jest 
również inicjatorką „Koncertu nad 
koncertami". Jankiel gra na cymba- 
łach popularne i umiłowane przez 
słuchaczy melodie. „Polonez Trze- 
ciego Maja“ zachęca młodzież do 
tańca. „Brzmią zawsząd okrzyki... 
Wre taniec, brzmi muzyka '',10) 

Na końcu „Pana Tadeusza“ umie- 
ścił Miekiewicz w humorystycznym 
tonie utrzymany modny wówczas 
wówczas zwrot: 


I ja tam z gośćmi byłem, miód 
i wino piłem, 
A com widział i słyszał, 
w księgi umieściłem. 
FRANCISZEK GERMAN 


1), 2), 3) Kleiner — Mickiewicz t. II, 
CZK 

6) Na koncepcję gry Wojskiego na 
rogu mogła podziałać muzyka rogów 
z opery Webera „Wolny Strzelec''. 

4), 5), 7), 9) Reiss — „Żadne żaby nie 
grają tak pięknie jak polskie“. ,,Młoda 
Rzeczpospolita“ nr 29, z 29. 12. 1946r. 

8) Według prof. Kleinera „szczytem 
pomysłowości cymbalisty jest przed- 
stawienie Konfederacji Targowickiej 
przy pomocy samej tylko muzycznej 


ekspresji — przy pomocy strasznego, 
uporczywego dysonansu... Dysonans 
koncertu nad koncertami — kto wie 


czy nie zawdzięcza podniety w uwer- 
turze „Don Juana": w jej Allegro ostre 
dysonansowe dis niezgodne z panu- 
jącą tonacją D-dur maluje rozdźwięk 
między bohaterem a Światem. Pęknię- 
cie struny — to może znowu remini- 
scencja sztuki głośnego wówczas Pa- 
ganiniego, co przy pęknięciu struny, 
nawet po pęknięciu dwu strun grać 
miał dalej na skrzypcach." 


10) Już po napisaniu tego artykułu 
otrzymałem od P. Prof. Czesława 
Przystasia cenne materiały (dotyczące 
muzycznych zainteresowań Mickiewi- 
cza i nieznanej kompozycji poety,) za 
które składam Mu serdeczne podzię- 
kowanie. Niektóre z nich znałem je- 
dynie z bibliografii, gdyż nie posia- 
dała ich ani Biblioteka Śląska w Ka- 
towicach, ani Biblioteka Jagiellońska. 
Materiały te opracuję dodatkowo 
i ogłoszę w pracy: Mickiewicz w mu- 
zyce i pieśni, która niebawem ukaże 
się w druku. F. G. 

(W artykule Franciszka Germana 
redakcja poczyniła drobne skróty. 
Zdjęcia i reprodukcje z teki autora.) 


JAN KOPROWSKI 


PEJZAŻE 
DOLNOŚLĄSKIE 


Las kominów podpiera niebo, 


żeby z krzykiem nie runęło na ziemię. 


Słońce jak przejrzysta ameba 
przesuwa się w dolinach cieniem. 
Wysoko wspiął się murarz 

na komin — jak dzięcioł na drzewo. 
Nad nim nieba przepastna góra, 

pod nim — złota ziemi ulewa. 

Z fabryk sypią się gwarni ludzie 

jak zza węgła ludnej arterii, 

Z dna gościńca — z dna starych studzien 
echo kroków dudniąc się ścieli. 

Idą młodzi smukli przodowniey, 

roje dziewcząt kwitnące śmiechem 
i wśród szumu dróg i uliczek 
nasiąkają perłowym zmierzchem. 


Piersi pól wzruszone lemieszem 
podnoszą się, rosną, dymią. 

O zachodzie krowy się Śpieszą 

ze stągwiami ładownych wymion. 
A za nimi statecznym krokiem 
traktor bury podobny wołu. 

Z ocienionych zielonych okien 
patrzą dzieci — buczące pszczoły. 
Po sadzie broczy gospodarz 

wśród jabłoni, grusz i wisien. 

'Ta ziemia ojczysta, młoda 
nieustannie po nocach Śni się. 
Nawiedza cię ziemi tej zieleń, 
bujne wzgórza, gaje cynobrowe. 

I gdy zbudzisz się rankiem — śmielej 
wchodzisz w życie sprawy ludowej. 


BALZAKA BOHATER 
POZYTYWNY 


a łamach pism literackich, jak 
Nie podczas dyskusji  litera- 
-  ckich, często można spotkać 
się z życzeniami krytyki jak też 
czytelników pod adresem pisarzy, 
aby w utworach ich znalazły się 
postacie pozytywne, szlachetni bo- 
haterowie. Jako przykład wskazuje 
się im literaturę rosyjską, która 
postulat ten zdołała już zrealizo- 
wać. Potrzeba tego rodzaju bohate- 
rów nie jest tylko potrzebą naszych 
czasów, warto przypomnieć, że już 
między innymi czyniono zarzut 
Balzakowi, że zazwyczaj w powie- 
ściach jego jest więcej cieni niż 
świateł a przewaga jest po stronie 
łajdaków, że umie malować tylko 
zepsucie i zbrodnię. Balzak pisze 
odpowiedź na ten zarzut, Jest nim 
wstęp do drugiego wydania Ojca 
Goriot. Odpowiedź jego jest pełna 
ironii ale poprzez tę irnnię można 
odczuć, że zarzut zabołał go mocno. 
I zgodnie ze swym temperamentem 
czyni kreskę przez sałą stronicę po 
czym po jednej stronie wylicza typy 
swych kobiet enotliwych, po drugiej 
występnych. W ten sposób stwarza 
dość zabawny arytmetyczny dowód 
na to, że cnota nawet ilościowo 
przeważa u niego. Naturalnie noz- 
ważając to, trzeba mieć na uwa- 
dze, że rzadko które słowo jest 
tak elastyczne i zmienne, jak sło- 
wo cnota, że treść jego ulega zmia- 
nie w każdej epoce i że daleko 
by nas to zaprowadziło gdybyśmy 
chcieli definiować i porównywać 
co znaczyło w epoce Balzaka a co 
w naszej. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że kapitalną uwagę samego 
Balzaka przy mamie Vaquer, że ta 
pod wzgledem «cnoty „jest wątpli- 
wa“, mielibyśmy sposobność po- 
wtórzyć i przy innych postaciach 
jego komedii ludzkiej. 


Album Trzech Wieszczów 


M 7 dobiegającym ku końcowi 
„roku Mickiewiczowskim* 
warto zwrócić uwagę na 
mało znaną rzadkość rękopiś- 
mienną, jaką stanowi „Album 
Trzech Wieszczów”. 


Jest to tak zwany „pamiętnik“ 
Elizy Branickiej w którym wpi- 
sywały się znane — czasu Wiel- 
kiej Emigracji — osobistości. Po- 
czet wpisujących się otwiera po- 
wszechnie szanowany i czczony 
Julian Ursyn Niemcewicz, który 
wpisał się w ostatniej prawie 
chwili swego życia, gdyż zale- 
dwie cztery miesiące przed śmier- 
cią, umieszczając drżącą dłonią 
starczą taki napis: 


Co nas otacza, wszystko jest zgu- 


bnym: 
Z stratą Oyczyzny i lotność nie 
miła. 
Prawym Polakom, wszędy grobem 
chlubnym, 
Nędzna mogiła. 


Po Niemcewiczu wpisał się 
Adam Mickiewicz, przytaczając 
z pamięci „Stepy Akermańskie", 
o nowym tytule Stepy. 

Drobne zmiany w sonecie 
wskazują na to, że wiersz był 
przepisywany z pamięci, co dało 
nam z konieczncści nową redak- 
cję, lecz po upływie szesnasiu lai 
od chwili pierwszego napisania. 

Po Mickiewiczu wpisał Juliusz 
Słowacki swój wiersz bez ty- 
tułu, lecz mocny w wyrazie. W 
wydaniach zbiorowych umie- 
szczany jest pod mylnym tytu- 
łem „Do hr. E. K.*, gdyż, jak wi- 
dać, w rękopisie nie ma tytułu. 
— Zaczyna się od słów: 


Chciałbym ażeby tu wpisane słowo 
Jeśli na wieki ma słowem pozostać; 


Aby słów miało nieśmiertelnych 
postać 


Albo posągów piękność marmu- 
rową — 


Po Słowackim wpisał Zygmunt 
Krasiński swój wiersz, ale rów- 
nież bez tytułu. 


Niezależnie od autografów 
trzech naszych wieszczów, z ra- 
cji czego pamiętnik najwłaści- 


wiej jest nazwany Albumem 
Trzech Wieszczów, znaj- 
dują się w nim wiersze: A. Go- 
reckiego, Al. Przeździeckiego, 
Bohdana Zaleskiego i Konstanie- 
go Gaszyńskiego. 


Ze względu na to, że w naszych 
zabytkach rękopiśmiennych jest 
to bodaj-że jedyny pamiętnik, w 
którym szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności znalazły się rękopi- 
sy Mickiewicza, Słowackiego i 
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Znaki rozpoznawcze pamiętni- 
ka — uwidocznione są na foto- 
grafii: okładki twarde, imitujące 
skórę, tłoczone floresami złotymi 
i bez złota, — zaopatrzone za- 
meczkiem mosiężnym. Wewnątrz 
— koszulki szafirowe, a brzeg: 
kart — złocone. Na koszulce 
przedniej — naklejka firmy: 
Susse, papetier. Passage des Pa- 
noramas, Nr 7 et 8, a Paris. 
Szyfrą handlowa coz 8189, pisana 
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Fragment z albumu Trzech Wieszczów z podpisem Niemcewicza. 


Krasińskiego, warto zająć się 
odszukaniem go, gdyż miejsce je- 
go przechowania jest w tej chwili 
nieznane, skoro zważymy, że: 
1) część zabytków zarekwirowała 
i wywiozła żandarmeria niemiec- 
ka, na podstawie przeprowadzo- 
nej korespondencji z ramienia 
rządu G. G., 2) część zabytków 
przewieziono do zbiorów Radzi- 
wiłłów, 3) część wywieziono Go 
muzeum w Kielcach, oraz 4) — 
część zdewastowaną wrzucono do 
stawu w Potoku. 


ołówkiem. Na okładce tylnej 
wytłoczono złotem: Susse, P. des 
Panoramas, 

Album o wymiarze 17.5X11.5 
zawiera 64 karty w stanie zabez- 
pieczonym, z czego: 13 kart jest 
zapisanych, 51 niezapisanych, a 
pozostałe, jak świadczą ślady, 
uległy wycięciu nożyczkami. 

Niechże kończący się „Rok Mic- 
kiewiczowski”, a trwający jeszcze 
„Rok Słowackiego“ zakończą się 
ednalezieniem bezcennej pamiąt- 
ki. Józef Mikołajtis 


A jednak wśród kilku tysięcy 
osób, które stworzył Balzak, nie 
mogło zabraknąć ludzi szlachet- 
nych, wartościowych. Są nimi mię- 
dzy innymi sędzia Popinot, pan 
d'Espard, lekarz Bianchon, kuzyn 
Pons, hr. Octaw, Eugenia Grandet, 
pani Firmiani, kurtyzana Estera, 
Tych kilka nazwisk nie rości sobie 
pretensji do nowego a tym mniej 
pełnego rejestru pozytywnych bo- 
haterów Balzaka. Jest tylko mar- 
ginesową uwagą przy lekturze 
„Kawalerskiego gospodarstwa“ 
świeżo wznowionego przez wydaw- 
nictwo „Książka i Wiedza“. Uwaga 
o tyle na miejscu, że właśnie w tej 
powieści występuje Józef Bridau, 
stawiamy słusznie czy niesłusznie 
na pierwszym miejscu w batzakow- 
skiej galeri; typów pozytywnych. 
Niestety, chwyt Balzaka, polegają- 
cy na tym, aby szlachetność Józefa 
wydobyć prawcni hvuitrastu, Prze 
zestawienie go ze złym brątem Fi- 
lipem, nie okazał się chwytem 
szczęśliwym, Ponieważ ten Filip to 
jedna z najsilniejszych indywidual: 
ności w Komedii ludzkiej, postać 
jak słusznie zauważył Boy nakre- 
ślona rysami iście szekspirowskimi. 
W jego pobliżu zmateli wszyscy in- 
ni. Stało się to napewno wbrew in- 
tencjom samego Balzaka (zdarza 
się, że pisarzowi jakaś postać prze- 
rastą nakreślone ramy, zaczyna żyć 
własnym, niezamierzonym przez 
autora życiem). Do tego dość śmia- 
łego twierdzenia uprawnia nas to, 
że, jak wiadomo, pod osobą Józefa 
autor ukrył samego siebie, prze- 
tworzył pewien odcinek swych sto- 
sunków rodzinnych. Użyczył mu 
swych rysów twarzy (szkoda, że 
trochę tej brzdoty mie przeniósł 
i na jego charakter), wyzwolił się 
od istniejącego w nim od lat żalu 
do matki, która przeniosła nad 


niego więcej ujmującego brata, 
brata, iktóry podobnie jak Filip 
przyniósł potem rodzinie wiele 


zgryzot, podczas gdy on był długo 
niedoceniany przez swych najbliż- 
szych, Zdawałoby się ten autobio- 
grafizm powinien ożywić i ubarwić 
postać pozytywnego bohatera, nie- 
stety tak nie jest. Można nawet po- 
wiedzieć dlaczego, głównie dlatego, 
Że jest zamało pokazany w akcji, 
autor więcej o nim opowiada niż 
daje mu działać. Słowem nie udało 
się Balzakowi stworzyć w nim 
idealnego bohatera ale pamiętajmy, 
że į sam „Dante nieżrównany ma- 
iarz piekła, załamał się na niebie“. 
Drugim zarzutem jaki można by u- 
czynić autorowi, „Kawalerskiego 
gospodanstwa' jest pewien brak 
proporcji w opisie losów bohaterów. 
Do czasu gdy Filip nie zdobył ma- 
jątku Balzak zajmuje się nim bar- 
dzo dokładnie, to samo osobami od 
których ten majątek zależy (wuj, 
„Mąciwoda”, co za kapitalne po- 
stacie!) a z chwilą gdy go pozyskał, 
zbywa ich dalsze losy nieprawdo- 
podobnie szybko w słowie od 
wszystko wiedzącego autora, u- 
śmiercając jedną osobę za drugą. 
Pomijając wszystkie inne zalety 
tej książki warto zwrócić jeszcze 
uwagę na pewne analogie pomiędzy 
czasami w których dzieje się akcja 
powieści z naszymi. Czyż nie istnie- 
ją u nas rozbitkowie z czasów oku- 
pacji podobni rozbitkom napoleoń- 
skim? Młodzi, którym uśmiechnę- 
ła się rola bohaterów a z zakończe- 
niem wojny poczuli się bez celu. 

„Filip stał się jednym z najwy- 
trwalszych bonąpartystów kawiarni 
Lemblin, jstnej Beocji konstytucyj- 
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nej, nabral tam zwyczajów, obej- 
ścia i stylu spensjonowanych ofice- 
rów i jakby na jego miejscu uczy- 
nił każdy dwudziestolatek, przesa- 
dził je, poprzysiągł serio śmiertelną 
nienawiść Burbonom, nie pogodził 
się z nową monarchią, 

— Czemu nie stara się o miejsce? 
— rzekł stary Desroches — Tworzy 
się tyle prywatnych przedsię- 
biorstw. Ja sam wstąpię na naczel- 
nika wydziału jakiego towarzystwa 
ubezpieczeń, skoro tylko kwestia 
mojej emerytury będzie uregulowa- 
na. 

— Filip jest żołnierzem, kocha 
tylko wojnę — rzekła rycersko A- 
gata. 

— W takim razie, powinien być 
rozsądny i wrócić do służby, 

— U nich? — krzyknęła wdowa 
== Och; tcgo z pewnością nie będę 
mu doradzała. 


— Żle pani robi, Burboni wszyst- 
ko zrobią dra tych, którzy szczerze 
pogodzą się z nimi. Syn zostałby 
jak nic podpułkownikiem w linii". 
albo, 

— „Będę zawsze po stronie opo- 
zycji konstytucyjnej, Och! Foy! 
Och! Manuel! Och! Lafite. To mi 
ludzie. Wykurzą stąd tych nędzni- 
ków, sprowadzonych pod bagnetem 
zagranicy“. 


Czyż nie wystarczy zmienić w 
tych cytatach pewnych słów, aby 
wziąć je za słowa nie tak znów 
dawno słyszane z ust pewnych na- 
szych znajomych? Te smaczki, któ- 
re potrafi wyczuć każdy czytający 
i prawdziwie sensacyjność fabuły 
czynią z „Kawalerskiego gospodar- 
stwa' lekturę, która każdego, kto 
się z nią zapozna uczyni wielkicie- 
lem Balzaka. 

WŁADYSŁAW BODNICKI 


Waszyngtońska 
fontanna 


(Dokończenie ze str. 1) 


sja senacka pośpieszyła podać do 
ogólnej wiadomości, że mister 
Johnson jest czysty jak anioł 
i niewinny jak trzyletnie dziecko. 
W sprawie zaś stosunku Trumana 
do tak skompromitowanych osób, 
dziennik „Times Herald“ pisał: 

„Nikt nie może powiedzieć, że 
Harry Truman nie wiedział o ist- 
nieniu grupy pośredników, oszu- 
stów i łapowników, która opero- 
wała w swym biurze, mieszczą- 
cym się w Białym Domu. Niech 
nikt nie mówi, jakoby nie wie- 
dział o tym, że nie tylko wyko- 
rzystywali oni jego imię, ale tak- 
że i jego biuro, personel i telefon 
w celu wykonania swoich machi- 
nacji, Wiedział o tym choćby dla- 
tego, że znał tych ludzi od dawna. 
Wogan jest jednym z jego naj- 
lepszych i najstarszych przyjaciół. 
Razem pracowali i bawili się w 
ciągu połowy życia. Maragon... 
także jest starym przyjacielem 
Trumana.“ p 

Wśród przedmiotów, w które 
generał Wogań zaopatrywał, w 
charakterze prezentów, swoich 
przujaciół i protektorów, znajdo- 
wały się, jak to zostało wyjaśnio- 
ne, i ostatnie modele chłodni. Za- 
tem, według jego osobistego 
uznania, „ża jego pośrednictwem“ 
i jako „dowód poważania” takie 
podarki ofiarowane były mini- 
strowi finansów  Schneiderowi, 
członkowi Sądu Najwyższego, 
Winsonowi i sekretarzowi prezy- 
denta Konneiemu. Trudno w da- 
nym wypadku uznać tego rodzaju 
prezenty za niestosowne. W rzą- 
dowych bowiem kołach USA, jak 
to zresztą zbytecznie pokazał ca- 
ły ten skandal, uczciwość jest 
bardzo szybko psującym się pro- 
duktem. 

Niestety proces politycznego 
i moralnego gnicia zaszedł tu tak 
daleko, że żadnymi „chłodniami* 
mie uda się go zatrzymać. 


B. Rozanow. 


KODOWE WA ODRA“ NUMER 49—50 (211—212) 


UGIECLZKA 


(Dokończenie ze str. 3) 


plecami w stronę ogrodu. Kelner 
ka postawiła przed nim szkłankę 
moszczu. 

— Nie zamawiałem nic jeszcze 
— rzekł. 

— Wielki Boże — odparła 
i wzięła szklankę — czego też pan 
nie zamówi? 

Pomyślał i rzekł: 

— Szklankę moszczu. 

Zaśmiali się oboje, ona zaś wsu- 
nęła mu szklankę wprost do ręki, 
nie stawiając jej już drugi raz na 
stole. Łyknął i tak mu to zasma- 
kowało, że natychmiast wypił 
wszystko. 

— Jeszcze raz. 

— Niech pan zaczeka chwilecz- 
kę — poszła do innych gości przy 
najbliższym stole. 

Minęło pół godziny, w ciągu 
tych trzydziestu minut kelnerka 
kilka razy zerknęła w jego stronę. 
Pił łapczywie, ale na błonia pa- 
trzał z niezmąconym spokojem. 

Ostatni goście wynieśli się 
z ogrodu do salki. Niebo poczer- 
wieniało zupełnie, lekki choć 
przejmujący wiatr poruszał listo- 
wie winogron na wewnętrznej 
ścianie muru. 

Chyba zostawił mi pieniądze na 
stole — pomyślała kelnerka. Wy- 
szła do ogrodu, żeby to stwier- 
dzić, ujrzała go jednak nierucho- 
mego jak przed chwilą. 

— Czy nie przeniesie się pan 
do salki? — spytała. 

Spojrzał na nią po raz pierw- 
szy. Młoda kobieta w ciemnej su- 
kience, twarz jej, zmęczona nie- 
dzielą, ożywiała się tylko na 
chwilę. Pierś miała mocną, szyję 
delikatną, wydała mu się znajo- 
mą, a nawet dość dobrą znajomą. 
Którą to kobietę z lat minionych 
przypominała mu? A może uka- 
zywała mu jedynie któreś z jego 
dawniejszych życzeń i snów? 

— Może pani podać spokojnie 
moszcz do ogrodu — odpowie- 
dział. 

Usiadł bokiem, gdyż ogród opu- 
stoszał już zupełnie. Czekał na 
jej powrót. Nie omylił się wcale, 
podobała mu się, o ile w ogóle 
mogło mu się coś w tej chwili 
podobać. 


— Niech pani trochę odpocznie. 

— Żebym to mogła, w salce 
pełno gości. — Oparła się jednak 
kolanem o krzesło i ramię poło- 
żyła na oparciu. Skrzydełka jej 
kołnierza przytrzymywał maleńki 
krzyżyk z granatów. 

— Pracuje pan w tej okolicy? 

— Na statku. 

— Jest pan stąd, z tej okolicy? 
— spojrzała nań z pewną ostro- 
ścią. 

— Nie, 
nych. 

— Mówi pan tak samo prawie 
jak my. 

— Mężczyźni z mojej rodziny 
zawsze w tych stronach szukali 
swoich żon. 

Uśmiechnęła się, ale uśmiech 
nie starł z jej twarzy lekkiego 
puchu smutku. Jerzy spojrzał na 
nią a ona poddała się jego spoj- 
rzeniu. 

Na ulicy zatrzymał się właśnie 
samochód, z którego wysypał się 
rój SS-manów i skierował się 
przez ogród do salki. Ledwo zer- 
knęła w stronę przechodzących. 
Spojrzenie jej dotknęło jednak 
ręki Jerzego, trzymającej się kur- 
czowo oparcia krzesła. 

— Co pan sobie zrobił? 

— Wypadek. Niezagojone. 


Uniosła jego dłoń tak szybko, 
że nie mógł jej cofnąć, oglądała 
ją dokładnie 


— Musiał pan się o szkło ska- 


mam tu tylko krew- 


leczyć, może się odnowić — od- 
sunęła dłoń — no, muszę pójść 
do gości. 


— Tak cennym gościom nie po- 
zwala się czekać. 

— Jesteśmy tu do tego przy- 
zwyczajeni — wzruszyła ramio- 
nami. 

— Do czego? 

— Do mundurów. — Weszła do 
środka i gdy wchodziła, zawołał 
za nią: 

— Jeszcze szklaneczkę proszę! 

W ogrodzie panował już chłód 
i zmierzch. Żeby tylko wróciła tu 
jeszcze, myślał. 


Notowała zamówienia gości i 
myślała przy tym tylko o jed- 
nym: Cóż to za gość ten w ogród- 
ku? Co takiego ma na sumieniu? 
Bo coś tam w nim jest. Obsługi- 
wała gości z dumną wyuczoną 
pogodą. — Na statku chyba nie 
pływa dawno. Nie wygląda na 
kłamcę a jednak kłamie. Boi się 
choć nie jest bojaźliwy. Co to za 
historia z tą jego ręką? Zląkł się, 
gdy wzięłam jego dłoń, a jednak 
popatrzył na mnie. Gdy SS-mani 
przechodzili przez ogród, wykrę- 
cał sobie palce. Czyżby go z nimi 
coś łączyło? 

W końcu  napełniła i jego 
szklankę. Wszystko na nim było 
nieporządne, tylko wzrok był 
prawy. Wyszła, żeby się pokazać. 

Siedział przy swoim stoliku na 
zimnym wieczorowym chłodzie i 
nie tknął nawet drugiej szklanki. 


— Co pan teraz zrobi z trzecią? 

— Nie szkodzi — odpowiedział. 
Postawił obie szklanki obok sie- 
bie, wziął jej rękę w dłonie, na 
palcu miała jedynie cieniutki 
pierścionek z chrabąszczem, taki 
sam, jakie kupuje się po odpu- 
stach. 

— Bez męża? Bez narzeczone- 
go? Bez kochanka? 


Trzykrotnie zaprzeczyła głową. 

— Szczęście nie dopisało? Nie 
udało się? 

— Dlaczego? — spojrzała nań 
ze zdumieniem. 

— Dlatego, że jest pani sama. 

— Ach, o to chodzi! — poder- 
wała się i rzekła — Tędy wyj- 
ście, proszę pana. 
Odeszła pośpiesznie. Gdy była 
przed drzwiami, zawołał, by wró- 
ciła. Dał jej banknot do zamia- 
ny. A więc i to nie jest ważne 
— Pomyślała. I gdy po raz 
czwarty wychodziła z sali do 
ciemnego ogrodu, z talerzykiem z 
wydaną resztą, żwir zgrzytał pod 
je] Szybkimi krokami a w Jerzym 
zaczęło trzepotać serce. 

— Macie tu w domu jakiś po- 
kój gościnny? Nie musiałbym 


„ODRA* NUMER 49—50 (211-—21 2) ENER ZZOZ OOOO : 


przechodzić na drugą stronę 


Menu. 

— Tu w domu? Co też pan 
myśli. Tu mieszkają jedynie wła- 
ściciele gospody. 

— A tam, gdzie pani mieszka? 

Odsunęła szybko swoją rękę i 
spojrzała nań ponuro, że spodzie- 
wał się niegrzecznej odpowiedzi. 
Ale po krótkim milczeniu rzekła: 


— Tak. Dobrze — i dodała za- 
raz — Niech pan tu na mnie za- 
czeka. Mam jeszcze trochę do 
czynienia w środku. Potem pój- 
dzie pan za mną. 

Czekał na nią w ciemnym ogro- 
dzie. Z radosnym, jakimś podnie- 
conym lękiem mieszała się na- 
dzieja na ostateczną udaną 
ucieczkę. Wreszcie wyszła z do- 
mu, zanurzona w płaszczyk, nie 
odwracając głowy w jego stronę. 
Poszedł za nią diugą ulicą. Za- 
częło padać. Jak ogłuszony my- 
ślał tylko jedno i to samo: Jej 
włosy zmokną na tym deszczu. 

W parę godzin później obudził 
się raptownie. Nie orientował się 
zrazu, gdzie się znajduje. 


— Obudziłam cię — rzekła — 
musiałam cię obudzić. Nie mo- 
głam cię więcej słuchać. Ostate- 
cznie moja ciotka także się może 
przebudzić. 

— Krzyczałem? 

— Jęczałeś i krzyczałeś. Śpij, 
uspokój się. 

— Która godzina? 

Nie przymknęła do tej chwili 
ani jednego oka. Od północy li- 
czyła wszystkie wybijane godzi- 
ny, toteż odpowiedziała szybko: 

— Zaraz będzie czwarta. Śpij 
spokojnie. Możesz spać spokojnie. 
Obudzę cię. 

Nie wiedziała już jednak, czy 
zasnął na nowo czy też tylko wy- 
poczywał z zamkniętymi oczyma. 
Czekała na dreszcze, które obu- 
dziły go w pierwszym śnie. Ale 
nie, tym razem człowiek u jej 
boku oddychał spokojnie. 


ak co nocy wydał Fahrenberg 
| RZE i tym razem rozkaz, 

by obudzono go natychmiast, 
skoro tylko nadejdzie meldunek w 
sprawie siódmego zbiega. Rozkaz 
jednak okazał się niepotrzebny, 
bo Fahrenberg nie zmrużył oka 
również i tej nocy. Wsłuchiwał 
się w każdy szmer i odgłos, mo- 
gący mieć jakikolwiek związek z 
wiadomością, na którą czekał tak 
gorliwie. I o ile poprzednie noce 
trwożyły go i męczyły bezmiarem 
przeraźliwej ciszy, ta noc ponie- 
działkowa nieciła trwogę i nio- 
sła męczarnie przez ustawiczne 
pohukiwanie we wsi, naszczeki- 
wanie psów i okrzyki pijanych 
chłopów. 

Ale i te odgłosy mijały powoli. 
Kraina pogrążyła się w twardym 
śnie na pograniczu północy i 
świtu. Nie przestając nasłucni- 
wać, kreślił sobie przed oczyma 
obraz tej krainy, jej wsi, dróg i 
ulic, wiążących miejscowości i 
trzy wielkie miasta. Badał trój- 
kątną sieć, w której musi prze- 
ciez UTknąc zbleg, O e oczywi- 
ście nie jest diabłem samym. 
Ostatecznie nie rozpuści się po 
prostu w powietrzu. Wilgotna je- 
sienna ziemia musiała uchwycić 
jakieś jego ślady i ktoś musiał 
mu się postarać o buty, które zo- 
stawiały ślady po drodze. Czyjaś 
ręka musiała mu ukroić chleba 
i czyjaś dłoń napełnić szklankę 
napojem. Któryś z domów musiał 
mu udzielić gościny. Po raz pier- 
wszy Fahrenberg pomyślał na 
trzeżwo, że Heisler może mu się 
wymknąć. Ale ta możliwość była 
przecież nie do przyjęcia. Czyż 
nie stwierdzono, że wyparli się 
go jego właśni przyjaciele, że żo- 
na jego dawno już wyszukała so- 
bie kochanka a brat jego rodzo- 
ny sam brał udział w polowaniu 
na zbiega? Fahrenberg nabrał od- 
dechu; być może śmierć zbiega 
przekreśliła już wszystko. Pewnie 
rzucił się do Renu lub do Menu, 
jutro ciało wypłynie na brzeg. I 
nagle ujrzał Heislera przed sobą, 
takim jakim widział go po ostat- 
nim przesłuchaniu, gdy stanął 
przed nim z naderwaną wargą, 
ale z bezczelnym, zuchwałym 
spojrzeniem. I Fahrenberg zrozu- 
miał wreszcie, że nadzieja na zła- 
panie zbiega zaczyna być coraz 
bardziej płonna. Trupa jego nie 
wyrzuci żadna fala, bo człowiek 
ów żyje i będzie żył. Po raz pier- 
wszy też zrozumiał Fahrenberg, 
po raz pierwszy od chwili uciecz- 
ki siedmiu więźniów, że pogoń 
jego nie szła za jednym tylko, je- 
dynym człowiekiem, ale że roz- 
puścił pogonie za potęgą bez ob- 
licza, której sił nie da się dokła- 
dnie obliczyć. Taką myśl mógł 
jednak ścierpieć kilka zaledwie 
minut... 


/fusisz już iść. + 
M Emogia mu się ubrać i po- 
dawała mu jedną rzecz po 
drugiej, tak jak to czynią zony 
żołnierzy, gdy mija ostatnia noc 
urlopu. Z tobą mógłbym dzielić 
wszystko w moim życiu — my- 
šlał teraz Jerzy — całe moje ży- 
cie, ale cóż, nie mam już żadnego 
życia, którym bym się mógł z to- 

bą podzielić. 

— Napij się jeszcze czegoś. 
Przy wczeshym świetle świtu 
oglądał teraz tę, którą miał zaraz 
porzucić, Marzła, zimno było w 
izbie, o okna bił ustawiczny 
deszcz, pogoda zmieniła się przez 
noc. Wyciągnęła z szafy coś 
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brzydkiego i ciemnego, narzuciła 
na siebie. Ach, nakupiłbym ci 
wiele — myślał dalej — wszystko 
co najpiękniejsze, byś chodziła w 
czerwieni, bieli i błękicie. 

Stojąc obserwowała go, jak pił 
kawę. Był całkiem spokojny. Po- 
szła przodem, otwarła drzwi i 
wróciła. W kuchni i na schodach 
trapiła się myślą, czy nie należy 
mu powiedzieć, że wyczuwa, że 
wie, co z nim jest. Ale ostatecz- 
nie po co? Zasiałaby w nim nie- 
potrzebny tylko niepokój. 

Wypłukała swoją filiżankę. Ot- 
warły się drzwi do kuchni i po- 
jawiła się w nich kobieta, owi- 
nięta w kapę, z siwym warko- 
czem na głowie. Zaczęła niepraw- 
dopodobnie szybko sypać wyzwi- 
skami: 

— Głupia Marto, nie zobaczysz 
go już więcej, mogę ci na to 
przysiąc. Rzeczywiście, też sobie 
wybrałaś, powiedz no mi, zwa- 
riowałaś do reszty, przecież nie 
znałaś go wcale, gdy wychodzi- 
łaś po południu, a może tak, co? 
No jakże? Gadaj, połknęłaś język 
czy co? 

Młoda powoli odwracała się od 
roboty, a blask jej oczu uderzył 
w starą tak mocno, że ta pochy- 
liła się mrucząc. Młoda uśmiech- 
nęła się spokojnie i z niejaką 
dumą, pogrążając się całkowicie 
w myślach. Oto przyszła również 
i jej godzina. Niestety nie miała 
tu żadnych świadków prócz tej 
starej, która drżała z bojaźni i 
zimna i szybko poczłapała do cie- 
płego łóżka. 


dybym nie był miał płaszcza 
(G Eaioniege! — myślał Jerzy, 
krocząc wzdłuż szyn z po- 
chyloną do przodu głową. W 
twarz siekł ostry deszcz. Naresz- 
cie ostatnie domy zostały w tyle. 
Deszcz zwisał z pułapu grubymi 
powrozami, ruchomą ścianą stał 
przed miastem na tamtym brze- 
gu. A miasto to urągało w tej 
chwili wszelkiej rzeczywistości, 
wyrastając smukłe i wspaniałe 
na tle nieskończonego, ponurego, 
mrocznego nieba. Przypominało 
jedno z tych miast, które odnaj- 
duje się w snach i które mają 
trwałość snu lub nawet trwałość 
tej jednej tylko chwili, w której 
je widzimy i zapamiętujemy. Mi- 
mo to miasto na tamtym brzegu 
przetrzymało już dwa tysiące lat. 
Jerzy znalazł się właśnie na 
przyczółku kastellskim. Na zawo- 
łanie wartownika pokazał swój 
paszport. Gdy już był na moście, 
stwierdził, że nawet serce nie za- 
biło szybciej; mógłby teraz minąć 
kilka takich przyczołków i to z 
pełnym spokojem. A więc można 
się i do tego przyzwyczaić. Czuł, 
jak serce jego opancerzyło się 
przeciwko bojaźni i niebezpie- 
czeństwom a może także i prze- 
ciwko szczęściu. Zwolnił teraz 
nieco kroku, by ani minuty nie 
przyjść wcześniej na pokład. Gdy 
spojrzał na wodę, zobaczył ho- 
lownik Wilhelminę z zielonym 
pasem ładunkowym, odbijającym 
w wodzie. Holownik stał blisko 
przyczółka, lecz niestety nie za- 
raz z brzegu, ale obok innego 
statku. Więcej niż spotkanie z po- 
sterunkiem na moście mogunc- 
kim przerażało go teraz to przej- 
ście przez cudzy pokład. Ale lę- 
kał się niepotrzebnie. Nie dzieliło 
go nawet dwadzieścia kroków od 
przystani, gdy na poktadzie Wli- 
helminy ukazała się jajkowata 
twarz małego, pozbawionego pra- 
wie karku człowieczka, okrągła 
twarz człowieka, który go z pew- 
nością oczekiwał, tłusta nalana 
twarz z okrągłymi dziurkami od 
nosa, a ukrytymi oczyma, twarz, 
za którą nie kryło się chyba nic 
dobrego, ale dlatego właśnie jak 
na czasy obecne właściwa fizjo- 
gnomia człowieka porządnego, 
który niejedno ryzykował. 


poniedziałek wieczór ścię- 

to w  Westhofen siedem 

drzew. Wszystko potoczyło 
się teraz szybko. Zaczął urzędo- 
wać nowy komendant, zanim je- 
szcze rozeszła się wieść o zmianie. 
W jego osobie zjawił się chyba 
odpowiedni człowiek dla zapro- 
wadzenia porządku w obozie, w 
którym mogły zajść takie rzeczy. 
Nie słyszało się wcale jego ry- 
ków, mówił zwykłym głosem. Ale 
równocześnie czuliśmy i nie mie- 
liśmy co do tego wątpliwości, że 
przy najmniejszym incydencie 
wystrzela nas jak kaczki. Zaraz, 
gdy tylko się pojawił, kazał ściąć 
siedem krzyży, nie należało to 
widocznie do jego stylu rządzenia 
i panowania. Fahrenberg podob- 
no już w poniedziałek wyjechał 
do Moguncji. Podobno zatrzymał 
się tam w  Firstenberger Hof. 
Podobno miał tam sobie wpako- 
wać kulę w łeb. Ale to tylko 
plotka. Ostatecznie nie bardzo 
ona pasuje do Fahrenberga. Być 
może ktoś inny zastrzelił się owej 
nocy w hotelu, wskutek długów 
czy kłopotów miłosnych. Fahren- 
berg zaś — być może — zdobył 
gdzieś indziej większą jeszcze 
władzę. 
„O tym wszystkim nie wiedzie- 
liśmy jeszcze wówczas. Później 
zaś zdarzyło się tyle rzeczy, że o 
niczym nie można się było do- 
wiedzieć czegoś dokładnego. Co 
prawda sądziliśmy, że nie da się 
przeżyć więcej, niż my przeżyliś- 
my. Ale zaraz okazało się, że 
wiele jeszcze można przeżyć. 


Mimo to wieczorem, gdy po raz 
pierwszy napalono w baraku 
więźniów i gdy spalało się drew- 
no, które, jak sądziliśmy, pocho- 
dzi z siedmiu ściętych krzyży — 
czuliśmy się bardziej zbliżeni do 
życia niż kiedykolwiek później 
a także bardziej niż wszyscy ci, 
którym wydawało się, że żyli, 

Wartujący SA-man przestał się 
już dziwować ustawicznemu de- 
szczowi. Odwrócił nagle głowę, 
żeby przyłapać nas na czymś nie- 
dozwolonym. Ryknął i rozdał kil- 
ka kopniaków. W dziesięć minut 
później leżeliśmy na swoich pry- 
czach. W piecu gasła ostatnia 
iskierka ognia. Przeczuwaliśmy 
straszne noce, idące nam naprze- 
ciw. Mokry chłód jesieni przeni- 
kał przez koce, przez nasze ko- 
szule, przez skórę. Czuliśmy te- 
raz, jak głęboko i straszliwie 
uderzyć mogą we wnętrze czło- 
wieka moce zewnętrzne, ale wie- 
dzieliśmy już także, że we wnę- 
trzu naszym było coś, co nie da 
się zaatakować i zranić. 


Anna Seghers 
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STLOUKALOWA: Ludziezwra- 
cają się do mnie często: opo- 
wiedzcie, matko, jak to dawniej 
było, powiedzcie nam, jakeście to 
dawniej żyli w tym górniczym 
kraju. A potem słuchają. a ja 
opowiadam im tak jak myśli lecą, 
raz z tego, raz znowu z drugiego 
końca. No i dziwią się potem: czy 
to możliwe? czy naprawdę było 
tak źle? Tylko starsi potakują mi, 
kiwają głowami i mówią: ale ta 
stara Stloukalka ma dobrą pa- 
mięć, to nie górnicza matka, to 
prawdziwy kronikarz... Ale ci 
młodzi, ci mi już nie wierzą. 
Uśmiechają się i myślą: cóż ta 
baba za historie wywleka, co nam 
tu za bajki o biedzie i nędzy opo- 
wiada? A ja sobie myślę; dobrze, 
moje dzieci, dobrze, że nie wierzy- 
cie. Nie wiecie nawet, jakie to 
szczęście dla was, że nawet już 
wierzyć nie musicie w to, jak to 
przed laty w naszym kraju by- 
wało. Dał nam wprawdzie Pan 
Bóg garść wegla, ale do tego 
przydał dwie garście biedy. (Bije 
zegar) Patrzcie-no, czwarta, a na 
dworze już się ściemnia, czas 


| szybko leci. Zawsze mi tak leci, 
itak to już jest. Leci jak ten ze- 


gar, com go po nieboszczce ciotce 
dostała, tej, co to jej drugi mąż 
był murarzem na kopalni. Dobry 
zegar, przez całe moje życie od- 
mierzał mi czas. I już mi go chy- 
ba do końca będzie mierzył. 

Co on też godzin nawybijał, do- 
brych godzin i złych. Tak, tak, 
kiedy człowiek już na wszystko 
wstecz patrzy, wszystko zdaje mu 
się wyrównane, dobre i złe, jed- 
nego i drugiego po trochu. 

A najwięcej to chcą, abym im 
opowiadała o swoim weselu. 


| Współczują mi i uśmiechają się, 


alć ja myślę sobie, że to jednak 
było ładne wesele. I chociaż tak 
się dziwnie skończyło, był to naj- 
uroczystszy dzień w moim życiu 
już choćby dlatego tylko, że wte- 
dy otrzymałam to nazwisko, 
Stloukalowa, które noszę przez 
całe życie, a z tym nazwiskiem 
przypadł mi także i ten mój los, 
i wszystko, co było potem. 

Na to wesele tośmy musieli so- 
bie pożyczyć u sąsiadów wielki 
dzban na piwo, a ich chłopak to 
z noszeniem nadążyć nie mógł. 

p . z 

(W ostatnie słowa miesza się 
gwar zabawy weselnej). 

GOŚĆ: No to napijmy się, aby- 
ście zawsze byli weseli. I szczę- 
śliwi aż do końca! Haj, panno 
młoda, co na to powiesz? 

AGNIESZKA STLOUKALOWA: 
Do końca... To chyba nie jest na- 
wet możliwe. Starczyłoby, żeby 
chociaż od czasu do czasu... 

GOŚĆ: Hej, Józef, panie mło- 
dy, słyszałeś? Ty byś żony nie 
potrafił tak uszczęśliwić, żeby jej 
na całe życie starczyło? Tuzin 
dzieci, a szczęściu końca nie bę- 
dzie! 

KOBIETA: A to ci chłopisko 
przebrzydłe! Zamkniesz ty gębę! 

GOŚĆ: Dlaczego zaraz w ten 
sposób? Odmłodniałem na weselu, 
a ty zaraz... 

KORIETA:; Leniej przypatrz sie 
tym podarunkom ślubnym! Pokaż 
no je, dziewczyno. Patrzcie, co za 
lampa! Ładniejszej w życiu nie 
widziałam! A ten materiał na su- 
knię? To òd stryjka, tak? Napra- 
wdę jak na pańskim weselu. Bę- 
dziesz szczęśliwa, Agnieszko. A 
to... a to co znowu? Książka?... Od 
państwa, coś u nich służyła? Mó- 
wię wam, prawdziwie pańskie 
weselisko. 

AGNIESZKA: „Miłostki kró- 
lów*. Cieszę się, że ją sobie prze- 
czytam... Dlaczego kręcicie głową, 
stryju? 

STRYJ: Bo myślę sobie, że ni- 
Kogo z nas te miłostki królów nie 
powinny obchodzić. My mamy 
inne książki. Takie, co rozpalają 
krew, co porywają do walki. 

JÓZEF: Wyście rebeliant, stryj- 
ku. 1 

STRYJ: A cóż człowiekowi zo- 
staje? Spójrz, Józefie, o... to jest 
książka. 

AGNIESZKA: (zdziwiona) Taka 
podarta... 


STRYJ: Mnóstwo ludzi miało 
ją w rękach. O nas w niej piszą, 
o robotnikach. I o drodze, którą 
musimy iść. Pożyczę ci ją, Józe- 
fie, ale uważaj na nią. Cesarscy 
żandarmi okrutnie za nią węszą. 

KOBIETA: A niechże nas Bóg 
broni! Lepiej, Józefie, nawet tego 
do ręki nie bierz. 

GOŚĆ: Idź do diabła! Baba je- 
steś nie znasz się na tym. 

JÓZEF: Przeczytam ją sobie, 
stryjku, dlaczego nie. Ale teraz 
napijmy się! 

GOŚĆ: Ma się rozumie! 
wesele, to wesele! 

(Dźwięki kieliszków), 

AGNIESZKA: A gdzieście to 
stryjku, właściwie byli, że tak 
długo o was słychać nie było? W 
Niemczech na kopalni może? 

STRYJ: Nie, dziecko, nie. Nie 
byłem ani daleko, ani blisko, by- 
łem głęboko. Siedziałem w dziu- 
rze. A u góry było takie zakrato- 
wane okienko. 

AGNIESZKA: Stryjku! 

KOBIETA: W kryminale sie- 
dział! I że się to nie wstydzicie! 

STRYJ: Przecie żem dla was 
siedział, a nie dlatego, że bym co 
ukradł. Żandarmi, jak mnie pro- 
wadzili, mówili, żem robotników 
buntował. No, jak buntował, to 
buntował.. Ale oni się kiedyś na 
prawdę zbuntują — powiadam im 
— a wtedy to już nie będziecie 
mieli kogo zamykać, bo wszyscy 
pójdą w jednym szeregu. Stłukli 
mnie porządnie za to gadanie. 

KOBIETA: Jezus Maria, ale też 
z was bezczelny człowiek! 

AGNIESZKA: Ja na miejscu 
stryja to bym także... 

STRYJ: Patrzcie, w Agnieszce 
nasza krew się odzywa! No, to 
jasne, jest przecież córką mojej 
nieboszczki siostry. Zapamiętaj 
sobie, dziewczyno: jeżeli ani ty, 
ani twoje dzieci nie ugniecie kar- 
ku, być może, że doczekasz się 
końca. Bo żebyście wiedzieli, że 
tam w świecie jest już zupełnie 
inaczej. Tam robotnicy idą już 
razem, walczą o lepszy ustrój. 
Nazywa się to Międzynarodówka. 

GOŚĆ: (zdziwiony) Takie dziw- 
ne słowo... 

JÓZEF: U nas na kopalni także 
próbowaliśmy już walczyć, 


Jak 


STRYJ: Także! Ciągle musicie 
próbować, a nie tylko tak jakby 
ślepy drogę macał. Musicie iść 
jak żołnierze. Szturmem. 

KOBIETA: Ładne mi to gada- 
nie na weselu. Na weselu powin- 
no sie śpiewać. 

GOŚĆ: Ot i macie ją całą. Je- 
żeli w niedzielę gotuje mięso, ni- 
gdy nie pomyśli, że we środę nie 
będzie co. do garnka włożyć. 

KOBIETA: A czy inaczej mógł- 
by człowiek z tą całą biedą wy- 
trzymać? 

JÓZEF: Agnieszko, poślij 
jeszcze po dzbanek piwa. 

STRYJ: Nie, Józefie, dla mnie 
już nie. Pójdę już, czeka mnie 
jeszcze kawał drogi. 

AGNIESZKA: Pożyczę siennik 
i pościelę wam tutaj. Gdzie byście 
to szli, jak nikogo nie macie. 

STRYJ: Nie jest tak źle, moje 
dziecko, ja mam towarzyszy na 
całym świecie. Nie jestem ani 
chwili sam. A poza tym... mam 
tam jeszcze robotę, 

KOBIETA: Jezus Maria, któraż 
to godzina! Ależ na weselu czas 
leci. Rusz no się, stary, masz 
przecie nocną szychtę. 

JÓZEF: Wszyscy tak od razu 
uciekacie... To stryj zaczął. 

STRYJ: Powinieneś się cieszyć 
Nie potoś się z Agnieszką żenił, 


no 


żebyś gości do rana bawił. 
(Śmiech) No to dużo szczęścia 
wam życzę. 

KOBIETA: I błogosławieństwa 
w życiu. 


GOŚĆ: Myślę Józefie, że dziś 
będziesz miał przyjemniejszą noc 
niż ja. 

KOBIETA: Zamknij gębę, ty 
bezecniku! 

(Głośne pożegnanie z gośćmi, 
potem nagła cisza) 

AGNIESZKA: Dziwna jest ta 
nagła cisza, Józefie, prawda? To 
był piękny dzień... 

JÓZEF: Piękny... 

AGNIESZKA: Chodź, siądziemy 
na chwilę, odpoczniemy trochę. 
Myślisz, że im placki smakowały? 

JÓZEF: Na pewno... (zakłopota- 
ny) Ale proszę cię, gdzie jest 
moje stare ubranie... Ja także... 
ja także idę. 

AGNIESZKA: Dokąd miałbyś 
iść? 

JÓZEF: No, jakby ci tu powie- 
dzieć... Nie chciałem mówić przy 
nich, bo śmialiby się ze mnie a 
stryj by Się złościł. A i tobie nie 
chciałem psuć szczęśliwego wie- 
czoru. Ale ja idę dziś na noc na 
kopalnię. 

AGNIESZKA: Jak to, nie po- 
wiedziałeś im, że masz dzisiaj 
wesele? 

JÓZEF: Powiedziałem. Ale co 
ich to obchodzi. Sztygar mi po- 
wiedział, że mam dzisiaj na dole 
pilną ciesielską robotę, że się tam 
kawał chodnika obsuwa czy coś 
takiego. 

AGNIESZKA: Stryj jednak miał 
rację. Zginamy kark przed pa- 
nami. 

JÓZEF: Ale przecież teraz bę- 
dziemy już zawsze razem, przez 
całe życie. Musisz zrozumieć... 


AGNIESZKA: Czasem byłoby 
lepiej wściec się, Józefie, niż sta- 
rać się rozumieć. 

JÓZEF: Posłuchaj, posprzątasz, 
zapalisz sobie tę nową lampę, bę- 
dziesz trochę czytała i tak... 

AGNIESZKA: Co mi tam to 
wszystko, tu o co innego chodzi. 
To był nasz dzień, nasz najpięk- 
niejszy dzień... No „ale idź, przy- 
gotuję ci kawy do blaszanki. 

JÓZEF: Dobre z ciebie stworze- 
nie, Agniszko. 

STLOUKALOWA: (opowiada) 
No i taką to miałam noc po- 
ślubną. Mąż pięćset metrów pod 
ziemią. Było mi przykro, ale też 
i śmiać mi się czasem z tego 
chciało. A potem to znów mnie 
wściekłość brała, że biedny czło- 
wiek nie ma nawet prawa mieć 
tej odrobiny czasu dla siebie, że 
należy do panów we dnie i*w 
nocy... Fosprzątałam po gościach, 
a że mi się spać nie chciało, ot- 
warłam okno. Zbliżała się północ, 
było ciemno i cicho. Przewracam 
więc kartki i czytam sobie... 

AGNIESZKA: „Miłostki kró- 
lów*.. „Oświetlone okna pałacu 
rzucały w ciemność snopy świa- 
tła, a księżna Elwira przytuliła 
się do dzielnego hrabiego i po- 
wiedziała ''.., 

(wycie syreny) 

AGNIESZKA: Co to? 

(syrena powtarza się) 

AGNIESZKA: Co się stało? 

(Gwar głosów, cbudzone syreną 
kobiety otwierają okna i wybie- 
gają przed domy. Z pomieszanego 
gwaru wyłaniają się słowa). 

GŁOSY KOBIET: Jezus Maria! 
To na „Maksie'*! Ale gdzież tam! 
Słuchajcie, to przecież na ,Ma- 
rii“... (reszta powtarza z przeraże- 
niem): Na „Marii“... 

AGNIESZKA: (waląc do drzwi) 
Sąsiadko, sąsiadko, czy słyszycie 
syrenę? 

SĄSIADKA: Słyszę, słyszę. Coś 
się na kopalni stało. Ludzie po- 
wiadają, że to ponoć na „Marii“. 

GŁOSY KOBIET: Chodźmy, 
chodźmy! Tam są nasze chłopy! 
(tupot nóg, kobiety biegną w stro- 
nę kopalni). 

MĘŻCZYZNA: Stójcie, przecież 
im tam nie pomożecie! 

KOBIETY: Chcemy ich zoba- 
czyć! 

MĘŻCZYZNA: Wracajcie! 

(Tłum biegnie dalej, syrena sta- 
je się wyraźniejsza, inne kopalnie 
dołączają się do niej). 

1. SĄSIADKA: Agnieszko, trze- 
ba było zostać w domu. 

2. SĄSIADKA: Daj jej spokój, 
ma tam przecież swego chłopca. 

AGNIESZKA: Od dzisiaj już... 
męża. 

(Syreny wyją głośniej, zagłu- 
szają jej słowa). 


STLOUKALOWA: (opowiada) 
Stałyśmy potem przed kopalnią, 
przed zamkniętą bramą i czeka- 
łyśmy. Żandarm krzyczał, żebyś- 
my się rozeszły, ale myśmy się 
nie ruszyły dopóki nie ogłosili 
nazwisk zasypanych i nie powie- 
dzieli, że już powietrze do nich 
dochodzi. Józefa na szczęście mię- 
dzy nimi nie było. Śmiał się po- 
tem ze mnie... 


FRAGMENT SŁUCHOWISKA 


Dzieje jednego zycia 


JÓZEF: Idźże, idź, robi nas tam 
dwustu, a ty zaraz myślisz, że 
właśnie ja muszę być tam, gdzie 
najgorzej. A i tym zasypanym też 
się nic nie stało. Pamiętaj, że taki 
alarm zdarza się tu często. 


AGNIESZKA: Tak się bałam... 


JÓZEF: Popatrz, już świta. We 
dnie wszystko przedstawia się w 
lepszym świetle. Dziwna to była, 
psiakość, ta nasza noc poślubna, 
prawda? (roześmiał się) No tak, 
ale nie myśl już o tym. Uśmie- 
chnij się. 

AGNIESZKA: (przezwyciężając 
płacz i starając się uśmiechnąć) 
Masz rację, Józefie, dziwna to 
była noc poślubna... (śmiech w jej 
głosie w końcu zwycięża) Stałam 
się górniczką wcześniej niż zosta- 
łam żoną. 

(Śmieją się obydwoje). 


STLOUKALOWA: (opowiada) I 
tak to już u nas było zawsze, 
śmiech i płacz naprzemian, po- 
mieszane ze sobą jak w jednym 
worku. Biedy wycierpieliśmy spo- 
ro, ale i radość też była, bo to 
serce człowieczę zawsze ma tę 
odrobinę nadziei. I u nas było jak 
w innych rodzinach. Przyszły 
dzieci, a z nimi kłopoty. Czasem 
ojciec wracał do domu chmurny, 
a czasem znowu śpiewaliśmy 
wszyscy, wiecie zresztą, jak to 
bywa. Aż w jedną niedzielę — 
pamiętam jak dziś, było to na św. 
Annę w czternastym roku, pogo- 
da była ładna — wybieraliśmy się 
na wspólną wycieczkę. 

JÓZEF: No, jak tam Agnieszko, 

jesteś gotowa? Nie chcę, żeby to- 
warzysze na nas czekali. Dziś bę- 
dzie wielka parada, wiesz? My, 
górnicy pójdziemy wszyscy razem 
a za miastem przyłączą się do nas 
mandoliniści. Takiej zabawy na 
św. Annę jeszcześmy nie mieli. 
e AGNIESZKA: Wacusia możesz 
już wziąć, żeby mi się tu pod no- 
gami nie plątał, Marzenkę i Ka- 
milkę muszę jeszcze trochę umyć. 
A niech ci się tam chlopak znowu 
czymś nie usmaruje. 

JÓZEF: No to, Wacuś, idziemy! 

(Tupot podkutych butów, mar- 
szowy krok żołnierzy). 

AGNIESZKA: Popatrz, Kamil- 
ko, żołnierzyki idą... Popatrz... (z 
niepokojem) Co to jest, dlaczego 
na św. Annę żołnierze wymasze- 
rowali z koszar? 

JÓZEF: (wpada zdyszany) Ag- 
nieszko! 

AGNIESZKA: Co się stało? 

JÓZEF: Powiadają, że... że wy- 
buchła wojna. 

(Podkute kroki przybliżają się i 
stają się głośniejsze. Głos odczy- 
tuje urywek rozkazu o mobili- 
zacji), 

AGNIESZKA: 
fie! Józefie! 

(Podkute kroki zagłuszają da- 
remny krzyk Agnieszki. Odgłos 
ich przechodzi w tykanie zegara). 


* * * 


„AGNIESZKA: Wojna! Najjaś- 
niejszy pan powie sobie — wojna, 
jak gdyby nigdy nic, ale co ja 
mam zrobić z trojgiem dzieci. Tych 
parę grajcarów zapomogi prze- 
cież nie wystarczy. Paskarze 
wszystko wykupują, a mąka na 
wagę złota. Powiedzą sobie wojna 
i dla nich to jest jak parada woj- 
skowa. Ale o biedakach nikt nie 


(krzyczy) Józe- 


Tydzień Katowic 


1 XI. — 7. XII. 


ŻYCIE LIFERACKIE: 
1. XH. VI Czwartek Literacki w 
Woj. Domu Kultury Zw. Zaw. Pre- 
lekcję o współczesnej literaturze 


węgierskiej z odczytaniem frag- 
mentów prozy, wygłosiła Jolanta 
Leliwa. 


2. XII. Zapowiedziany w Woj. 
i Domu Kult. Zw. Zaw. wieczór 
dyskusyjny na temat sztuki Leona 
Kruczkowskiego „Odwety* nie od- 
był się wskutek braku publicz- 
| ności. 
| 5. XII. Wieczór Klubu Literac- 
kiego w sali Tow. Przyjaciół Nauk. 
O „Zagadnieniach Teatru Współ- 
| czesnego“ mówił Wojciech Natan- 
son. 


ŻYCIE MUZYCZNE 


2. XII Uroczysty koncert Fil- 
harmonii Śląskiej z okazji 125- 
lecia urodzin Bedrzicha Smetany. 
Jako soliści wystąpili Pola Bukie- 
tyńska oraz Lesław Finze, wyko- 
nując arie z oper Smetany: „Sprze- 
dana narzeczona“ i „Dalibor“. W 
programie nadto odegrano 3. frag- 
menty z utworu, „Moja Ojczyzna“ 
1 Vysehrad, 2. Z czeskich łąk i 
gajów, 3. Wełtawa. Koncertem dy- 
rygował Marian Lewandowski. 

3. XII. W sali Teatru im. St. Wy- 
Splanskiego występ 150-osobowego, 
reprezentacyjnego Zespołu Pieśni 
i Tańca Domu Wojska Polskiego z 
Warszawy. 


6. XII. W Woj. Wydz, Kult. i Szt. 
2 zebranie komitetu organizacyj- 
nego uroczystości jubileuszowych 


„. W związku z 50-leciem dżiałalności 


artystycznej kompozytora Ludomi- 
ra Różyckiego. Na posiedzeniu 
uchwalono program ramowy uro- 
czystości, który zostanie przedło- 
żony czynnikom miarodajnym w 

Warszawie. 

6. XII. Premiera katowicka ope- 
ry „Opowieści Hoffmanna" — Ja- 
kuba Offenbacha. Nowe libretto 
opracowali dwaj literaci Jerzy 
Waldorff 1 Ludwik Jerzy Kern. 
Reżyserował Romuald Cyganik, de- 
koracje i kostiumy przygotował 
St. Jarocki, balet — Jerzy Kap- 
liński, orkiestrę — kapelmistrz Ed- 
win Kowalski, 


ŻYCIE TEATRALNE: 


1. XI. Występ Teatru Ziemi 
"Opolskiej. Grano sensacyjną opo- 
wieść sceniczną osnutą na tle 
franc. ruchu oporu pt. „Przyjaciel 
nadejdzie wieczorem“ Companeza 
i Noe'go. 

6. XII. Wyjazd Teatru im. St. 
Wyspiańskiego do Warszawy na 
Festiwal Sztuk FRos. i Radz. z 
„„Mieszczanami'* Gorkiego 1 „Ma- 
karem Dubrową* Korniejczuka. 


pomyśli. Wojna... łatwo się mówi 
wojna... A mnie.. umarła Ka- 
milka. 


+ * * 


(Dobijanie się do drzwi). 

ŻANDARM: Otwierać! Rewizja! 

AGNIESZKA: (otwiera) Rewi- 
zja? U nas? Toście się chyba po- 
mylili. Jestem w domu sama. Sa- 
ma z dziećmi. 

ŻANDARM: Mąż wasz jest na 
wojnie? 

AGNIESZKA: Tak, ale na ko- 
palni mówili, że podobno wróci 
do domu. Powiadają, że górników 
teraz wyreklamują. Nic pan o 
tym nie wie? 

ŻANDARM: Nie zawracajcie 
mi głowy i puszczajcie dalej... 
Czy Maciej Mara to wasz kre- 
wny? 

AGNIESZKA: To przecież mój 
stryj. Co z nim jest? 

ŻANDARM: To chyba wy naj- 
lepiej wiecie. Był u was? 

AGNIESZKA: Już. dawno temu. 
Przynajmniej z rok. 

ŻANDARM: Nie żostawił tu ja- 
kichś swoich rzeczy? Książek, 
druków? Lepiej powiedzcie od 
razu zanim wam tu wszystko do 
góry nogami przewrócimy. 

AGNIESZKA: Cóżby tu miał 
zostawiać?.. A dlaczego go szu- 
kacie? N 

ŻANDARM: Dlaczego? Bo wy- 
wrotowiec, buntownik, przeciw 
wojnie gada. 

AGNIESZKA: Jezus Maria, a 
któż przeciw niej na gada? To za 
to go chcecie zamknąć? No to 
zamknijcie i nas wszystkich. 
Wszystkie matki górników, wszy- 
stkie dzieci i chłopów naszych, co 
gniją po okopach. Nie wolno wam 
tylko jego jednego zamykać, my 
wszyscy mamy dosyć wojny. Tego 


zdychania z głodu... No, na co 
czekacie? Zamknijcie także i 
mnie! 


ŻANDARM: Bądźcie cicho, ko- 
bito! 

(Odgłosy rewizji). 
oce" Zabierzcie tę ksią- 
żkę. 

AGNIESZKA: To moja książka. 

ŻANDARM: To nas nic nie ob- 
chodzi. Nie przeszkadzajcie nam 
w czynnościach urzędowych. Nie 
miałbym ochoty zabierać was z 
sobą. 

AGNIESZKA: Mój Boże, może 
bym chociaż jeść dostała. Przy- 
najmniej nie stałabym całymi 
nocami w ogonku po kawałek ku- 
kurydzianego chleba. Dziecko mi 
z głodu umarło, a wy tu przycho- 
dzicie po człowieka, co przeciw 
wojnie gadał! 

(Pukanie do drzwi). 

POSŁANIEC: Mam tutaj dorę- 
czyć urzędowe pismo. i 

ŻANDARM: No to dawajcie i 
znikajcie. Co to za pismo? 

POSŁANIEC: (ściszonym gło- 
sem) Takie, jak wszystkie te, co 
teraz roznoszę. Jej mąż zginął. 

ŻANDARM: O psiakrew! (głoś- 
no) Macie szczęście, żeście ten list 
właśnie teraz dostali. Koniec re- 
wizji. Odmarsz! : 

AGNIESZKA: (rozdziera koper- 
tę) Jezus Maria! 

DWA GŁOSY DZIECIĘCE: Ma- 
musiu, mamusiu... 


Z czeskiego przełożył 
Zdzisław Hierowski 


ŻYCIE NAUKOWE: 


2. XII. Odbyło się zebranie mie- 
sięczne Oddziału Katowickiego 
„Polskiego Towarzystwa Historycz- 
nego“, z referatem Dra Jerzego 
Jarosa: Znaczenie materialistycz- 
ńego pojmowania dziejów dla roz- 
woju historiografii. 

3. XII. Zarząd Śl. Oddziału Pol. | 
Tow. Ekonom. w sali odczytowej 
Izby Przem.-Handl. zwołał zebra- 
nie odczytowo-dyskusyjne. Prele- 
gentem był mgr Kazimierz Ga- | 
domski, który wygłosił odczyt pt. | 
„Drobna wytwórczość w gospodar- | 
ce narodowej Polski", z 


ODCZYTY: 


1. XII. Dr Parliński Adam: Le- 
czenie gruźlicy płuc lekami (die- 
ta, witaminy, PAS, streptomycy- 
naj). Odczyt ten, który odbył się 
w Woj. Domu Kult Zw. Zaw., 
zapoczątkował serię odczytów, zor- 
ganizowanych przez Komitet „Dni 
Przeciwgruźliczych* od 1--10 gru- 
dnia 1949 r.). 

2. XII Dr Stanisław Bylina, dy- 
rektor Inst. Przeciwrakowego w 
Gliwicach, mówił o „Zapobiega- 
niu chorobie raka. Odczyt ten 
odbył się staraniem Śl.-Dąbr. Tow. 
Przyj. Nauk w sali Towarzystwa. 

3. XIL Prof. dr Wiktor -~ Bross 
wygłosił w Woj. Domu Kult. Zw. 
Zaw. odczyt, ilustrowany filmem 
Pt. „Leczenie chirurgiczne gruźli- 
cy płuc”. 

7. XII. Na temat „Gruźlica u 
dzieci* mówił w Woj. Domu Kult. 
prof. dr Franciszek Groer. 

4. XII. Staraniem Wydziału Po- 
pularyzacji Geografii Pol. Tow. 
Geograficznego w sali Inst. Paliw 
Naturalnych prof. dr Alfred Jahn 
wygłosił odczyt o „Polskiej wy- 
prawie na Grenlandię** w 1937 r. 


RÓŻNE: 

4. XII. Do wydarzeń kult. nale- 
ży zaliczyć zjazd woj. przedstawi- 
cieli miejskich i pow. zarządów 
Tow. Burs i Stypendłów R. P., 
Który odbył się w auli Państw. 
Liceum Pedagog. Działalność tego 
Tow., którego podstawowym zało- 
żeniem jest stworzenie warunków 
do kształcenia młodzieży szkolnej, 
zdolnej a niezamożnej, winna być 
otoczona pomocą całego społeczeń- 
stwa, wszystkich instytucji i orga- 
nizacji. Przed rozpoczęciem obrad 
chór uczennic i uczniów Państw. 
Lic. Pedagog. odśpiewał 2 pieśni. 
Referat organizacyjno - programo- 
wy wygłosił ob. Kordowicz. Po 
złożeniu sprawozdania z dotych- 
czasowej działalności Zarz. Woj. 
T. B. S., dokonano wyboru nowe- 
go zarządu 1 delegatów na zjazd 
krajowy. J. N. 


ZWIĄZEK LITERATÓW POLSKICH 


NAKŁADEM 
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZO-OŚWIĄTOWEJ 
»*CZYTELNIKe > 


STROFY O STALINIE 


WLERSZE POETÓW POLSKICH 


Wrocławskie notatki teatralne 


e Wrocławiu sezon teatralny 
w pełni! 
Państwowy Teatr Dreama- 
tyczny ukazał nam już „Zemstę* w 
Teatrze Wielkim, montaż literacko- 
muzyczny „Listy Chopina“, oraz 
Kruczkowskiego „Niemców“ na 
Scenie Kameralnej. 


Gmach Teatru Wielkiego dzieli 
z P.D.T. Państwowa Opera która 
wystąpiła dotychczas z wznowie- 
niami „Halki“, „Madame Butter- 
fly", „Cyrulika  Sewilskiego* i 
„Rycerskości Wieśniaczej' (w jed- 
nym wieczorze z baletem Szeligow- 
skiego „Paw i Dziewczyna'), oraz 
z nową inscenizacją „Tosci“, 

W Teatrze Młodego Widza ujrze- 
liśmy „Rozmowy z Chopinem“ i 
sztukę amerykańskiej spółki auto- 
rów A. d'Usseau i J. Gow „Głębo- 
ko sięgają korzenie“. 

W ali „Teatru Popularnego“ 
Państwowy Teatr Dramatyczny 
przygotowuje „Starych przyjaciół" 
Naługna, tymczasem odbywają się 
tam sporadyczne koncerty i elimi- 
nacje zespołów świetlicowych. 
Teatr Energetyka prawdopodobnie 
nie będzie w tym roku wykorzy- 
teny. 


ostacie ujemne „Niemców“ u- 
kazał Kruczkowski w ruchu, w 
czynie, — postacie dodatnie w 
statycznym dialogu, Dla uratowa- 
nia równowagi reżyser Wrocław- 
skiego przedstawienia Maryna 
Bromiewska uwypukliła z dużą u- 


miejętnością słowo, przytłumiając , 
rocna filmową jaskrawość 
cH. 


Dzięki temu postacie ujemne nie 
przysłoniły swą brutalnością ani 
rozpływającego się w mroku Pe- 
tersa, ani prof. Sonnebrucha i jego 
córki. W tych ostatnich dwóch ro- 
lach stworzyli świetne kreacje Jó- 
zef Karbowski i Halina Mikołajska. 
Obie postacie były głęboko ludzkie 
i konsekwentne, Jeszcze dotych- 
czas stoi mi przed oczami lekko 
ironiczny, a zarazem pełen dziecin- 
nej ciekawości uśmiech Ruth, z ja- 
kim szła na niechybną śmierć. Zda- 
wało się, że patrzy na swoje prze- 
życia z równą ciekawością, z jaką 
patrzyła na śmierć wieszanych w 
małym miasteczku francuskim za- 
kładników. Równie wstrząsająca 
była słabość prof. Sonnenbrucha, je- 
go małostkowe odruchy samoobro- 
ny, a przekonywującym  odrodze- 
nie na człowieka czynu, 

Peters Szczepana Baczyńskiego, 
przygaszony zmęczeniem, tak do- 
brze znanym każdemu z więźniów 
„Kacetów“, zdobywał się na siłę 
rzycania haseł, o ile mu na to po- 
zwalała publicystyka tekstu. 

Rozmiar sprawozdania nie pozwa- 
la na analizę gry wszystkich wy- 
konawców tego dobrego i wyrów- 
nanego przedstawienia na wyróż- 
niemie zasługuje jednak z postaci 
drugoplanowych Hoppe Jana Wiś- 
niewskiego, bardzo prawdziwy i o- 
pracowany w _ najdrobniejszych 
szczegółach. 


odobną próbę przekroju społe- 

czeństwa w jednej rodzinie, 

jak to uczynił w „Niemcach“ 
Kruczkowski, starają się przepro- 
wadzić na gruncie amerykańskim 
w sztuce „Głęboko sięgają korze- 
nie“ A. d'Usseau i J. Gow, zajmu- 
jąc się kwestią rasizmu w USĄ. 


Szlachetną intencję sztuki osłabi- 
ły koncesje, jakie zmuszeni byli 
zapewne zrobić autorzy. dla amery- 
kańskiej publiczności (a ściślej dla 
publiczności Północnych Stanów), 


Niemcy i Amerykanie. — Na „Zemście“ nic nowego. 
Dwa montaże w barszczu. 


spychając odpowiedzialność za nie- 
ludzkie traktowanie Murzynów na 
stersze pokolenie i na tkwiącą w 
arystokratycznym społeczeństwie 
Południowych Stanów tradycję, 
której źródła sięgają okresu nie- 
wolnictwa, 

Mimo to szuka jest bardzo ludzka 
i pożyteczna i dobrze się stało, że 
została właśnie wystawiona przez 
Teatr Młodego Widza, którego wi- 
downia przeznaczona jest przede 
wszystkim dla młodzieży. 

Reżyser Wiktor Biegański dzięki 
umiejętnie zastosowanym skreśle- 


naiwności tekstu i wydobywającej 
plastyczność postaci, onaz dobrej 
grze całego zespołu „Głęboko sięga- 
ją korzenie“ cieszą się już od 2 
miesięcy niezmiennym  powodze- 
niem publczności wrocławskiej. 

emsta', którą P.T.D, otworzył 
Z sezon w Teatrze Wielkim, przy- 

gotowana była z rzadką sta- 
rannością: każdy gest, słowo, sytua- 
cja, piękne dekoracje Wł. Daszew- 
skiego, każdy szczegół peruki, ko- 
stiumu, każdy rekwizyt — przemy” 
ślane i rozpracowane współgrały z 
linią koncepcyjną oałości, 


Państwowy Teatr Dramatyczny we Wrocławiu wystawił „Zemstę* Fre- 
dry w Też. Henryka Szletyńskiego, w oprawie scenograjicznej Wł. Da- 
szewskiego. Na zdjęciu finał sztuki. 


niom w zakończeniu sztuki wpro- 
wadził akcent optymistyczny, po- 
zwalłający wierzyć, że jednak dzię- 
ki postawie młodego pokolenia 
znikną dyskryminacje rasowe i nie 
daleki jest dzień, gdy wszyscy lu- 
dzie spotkają się po tej samej stro- 
nie muru, rozdzielającego dotych- 
czas w Ameryce czarnych od bia- 
łych. 


Biegański równocześnie wystąpił 
w roli senatora Langdona, dając ka- 
pitalną postać prawie patologiczne” 
go w  zacietrzewieniu, żyjącego 
przeszłością, pełnego pychy i chy- 
trości zacofańca. 

Dzięki teatralnym walorom sztu- 
ki i reżyserii zacierającej szybkim 
tempem akcji wiele nierówności i 


Henryk  Szletyński realizując 
„Zemstę*, wydobył całe piękno 
fredrowskiej komedii, lekkość wier- 
sza wartość akcji. Podkreślił wady 
galerii kontuszowych typów, nie 
pokusił się jednak o nowe spojrze- 
nie na Fredrę, wychodząc zapewne 
z założenia, że (jak pisze Markow- 
ski w Kuźnicy) nie trzeba się lękać, 
aby pobłaźliwy uśmiech, z jakim 
poeta traktuje nie istniejącą już 
dziś klasę społeczną, mógł rozbroić 
ideologicznie masy pracujące w 
walce klasowej. Zwłaszcza finał 
komedii, owe „budujące — kochaj- 
my się“, ugrupowany w uroczysty 
żywy obraz i podmałowany fanfa- 
rami nawracał do tradycyjnych 
realizacji „Zemsty“ z okresu Stani- 
sława Tarnowskiego. 


A 

wietną postać rejenta Milczka 
O stworzył Józef Karbowski, o 

szczędny w geście i mimice, wy- 
śmienicie mówiący wiersz. Każda 
fraza Karbowskego jest okrągła i 
pełna, głos lśni od efektów dyna- 
micznych, modulacja barwna, inte- 
resująca. Równie pięknie mówi 
wiersz Zofia  Tymowska, której 
Podstolina w miarę „kokocia*, by- 
ła finezyjna i bardzo pociągająca. 


Cześnik Stanisława Janowskiego 
trochę zbyt hałaśliwy. 


O koncepcję postaci Papkina w 
wykonaniu Hugona Krzyskiego 
możnaby się spierać. Dla mnie miał 
za mało wdzięku „sałonowego bla- 
giera“, a za dużo bezczelności 
zwyczajnego kłamcy i tchórza, nie 
mniej linię koncepcji przeprowadził 
konsekwentnie i był bardzo zabaw- 
ny. 

Zawiedli młodzi: Wacław nie 
przekonywał w scenach miłosnych, 
był jakiś bohatersko-koturnowy i 
nie wykorzystał swego wrodzonego 
uroku, Klara była nowoczesną dość 
nieznośną pannicą. 


a początku sezonu, w związku 
z Rokiem Chopinowskim Teatr 
Młodego Widza j Państwowy 
Teatr Dramatyczny wystawiły mon- 
taże literackie z muzyką Chopina. 


W  „Rozmowach z Chopinem“ 
Hordyńskiego wystawionych przez 
Teatr Młodego Widza muzyka Cho- 
pina panowała nad spektaklem 
(grała znakomita pianistka krakow- 
Ska Maria  Bilińska-Riegerowa), 
wiersze, zresztą nie wyborowej ja- 
kości, były tylko tłem, poddawały 
się nastrojowi muzyki, 


a scenie Kamera'nej P.T.D., 

mimo że utwory Chopina wy- 

konywał b. dobry pianista Piotr 
Łoboz, muzyka usunięta została na 
margines, przytłoczona ilością i spo- 
sobem podania tekstu literackiego, 
ułożonego poza tym bardzo intere- 
sująco i z wielkim pietyzmem przez 
Karola Stromengera i Marię Wier- 
cińską z listów Chopina, wyjątków 
z „Mitu o duszy polskiej" K. Szy- 
manowskiego, oraz z „Fortepianu 
Chopina* i fragmentu „Promethi- 
diona* Norwida. 

Nawiasem mówiąc nie wydaje mi 
się planowym i szczęśliwym po- 
ciągnięciem, aby dwa teatry wro- 
cławskie występowały równocześ- 
nie z dwoma podobnymi w zasadzie 
spektaklami. 

Wojciech Dzieduszycki 


- 


Krótkie spięcia 


Małe przypomnienie 


Szybko odbudowujemy się w 
każdej dziedzinie. Parę lat temu 
nawet najwięksi optymiści nie 
przypuszczali, że to wszystko tak 
składnie pójdzie, i że wszędzie w 
tym dziele odbudowy będą do za- 
notowania podobne sukcesy, jakie 
obserwujemy niemal codzień. 
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— Poezjo! Zstąp z obłoków! 


Rys. Stefan Balicki 


Sukcesy są też nie liche i w 
dziedzinie odbudowy literatury. 
Odbudowy przecież, jako że bądź 
co bądź na skutek wojny i oku- 
pacji, straciliśmy mnóstwo, nie- 
mal całość tego, co reprezentowa- 
ły książki. 

Odbudowa więc trwa, wychadzą 
w przyśpieszonym (na ogół) tem- 
pie dzieła literackie i naukowe, 
które zniszczyła zawierucha wo- 
jenna, które uległy spaleniu, TOZ- 
grabieniu, czy też po prostu zwy- 
czajnemu żatraceniu. 


Naturalnie, że jest to praca nie- 
słychanie mozżolna i obliczona na 
długie lata. Ile to przecież jest 
pozycji do odbudowy! Potworna 
ilość, No i rzecz jasna, nie wszy- 
stko zdołamy odbudować. Wszela- 
kie celniejsze dzieła na pewno, 
ale jeśli chodzi o beletrystykę, to 
te mniej celne, te wszystkie nie- 
jako sezonowe nowości, te powie- 
ści, dramaty czy poezje, które cie- 
szyły się krótkotrwałą sławą i 
które w niedługi czas po swoim 
ukazaniu się spoczęły w bibliote- 
kach prywatnych czy publicz- 
nych, lub w piwnicach księgar- 
skich, by tam stać się pastwą 
wojennego zniszczenia — tych się 
już nie odbuduje. Niestety, prze- 
kracza to po pierwsze nasze mož- 
liwości, a powtóre trudno jest 
przecież wydawać coś na nowo 
tylko ze względów po prostu ar- 
chiwalnych. Każdy jednak miłoś- 
nik książek będzie musiał przy- 
znać, iż wielka jest szkoda, że 
tego nie da się zrobić, bo bądź co 
bądź między tą zapomnianą tite- 


olnośląski Teatr Żydowski 
we Wrocławiu otworzył se- 
zon wystawieniem sztuki 
nieznanego dotychczas w 
Polsce pisarza-demokraty, Francu- 
za z Orany (Afryka Półn.) Emma- 
nuela Robles'a. Sztuka ta, którą 
pt. „Der grojser nysojen* przeło- 
żył z francuskiego („Monserrat*) 
Jakub Rotbaum — po raz pierw- 
szy w ogóle została wystawioną w 
Polsce i właśnie na deskach tea- 
tru żydowskiego im. Ester Rachel 
Kamińskiej we Wrocławiu. 


Jest to pierwszy utwór sceniczny 
francuskiego pisarza. Za dramat 
ten Emmanuel Robles (urodz. w 
1914 r.) uzyskał nagrodę na fran- 
cuskim konkursie młodych _ dra- 
maturgów i obecnie jego dzieła 
wystawia wiele przodujących scen 
świata. 

Treść sztuki osnuta jest na tle 
walk rewolucyjnych, które w kra- 
jach Ameryki Łacińskiej przed 
stu laty lud toczył pod wodzą bo- 
haterskiego Simona Boliwara Z 
hiszpańskim okupantem. 


Jakub Rotbaum, który bezwzglę- 
dnie należy do najzdolniejszych 
reżyserów w Polsce, dał widowi- 
sko wycyzelowane w najdrobniej- 
szych szczegółach. W. Dolnoślą- 
skim Teatrze Żydowskim panuje 
system gry zespołowej. Każda ro- 
la, nawet niewielki epizod mni- 
cha, została odpowiednio uwypu- 
klona i odtworzona na naprawdę 
wysokim poziomie. Stylowe wnę- 
trze wartowni hiszpańskiej w Wa- 
lencji (projektu A. Jędrzejowskie- 
go i W. Langegc; podnosi jeszcze 
wartość widowiska. 


Po skończonym przedstawieniu 
udaje mi się uzyskać krótką roz- 
mowę z kierownikiem artystycz- 
nym ob. Grundbergiem-Turkow- 
skim, który równocześnie gra rolę 
bohaterskiego oficera hiszpańskie- 
go Monserrat. Do rozmowy dołą- 
cza się reżyser Jakub Rotbaum, 
twórca interesującego widowiska i 
zarazem tłumacz sztuki Emmą- 
nuela Robles'a. 


-- Dlaczego w tłumaczeniu ży- 
dowskim nie został zachowany 
tytuł oryginału, który brzmi „Mon- 
serrat“? — pytamy reżysera Rot- 
bauma. 


— Tytuł ten nie mówiłby nic 
naszym widzom. Żydowska publi- 
czność na Dolnym Śląsku nie jest 
jeszcze wyrobiona, toteż należy ją 
taż oai zachęcić da obejrzenia 
sz za 


Proszę o dokładniejsze informa- 
cje, dotyczące Dolnośląskiego Te- 
atru Żydowskiego. A więc bazą 
rodzimą teatru jest gmach im. 
Ester Rachel Kamińskiej, „matki 
sceny żydowskiej“, Głównym je- 


raturą na pewno by się odnalazła 
niejedna perełka, a jeśli już nie 
perełka, to przynajmniej obraz 
epoki, odbicie zamiłowań czy gu- 
stów artystycznych i innych, lub 
rozmaite ciekawostki, tak pożyte- 
czne dla historyka literatury czy 
w ogóle badacza przeszłości. 

Specjalnie zaś bolesnym musi 
wydać się fakt, iż zdaje się, zagi- 
nie już w ten sposób ł to bez re- 
szty, nasza tak niesłychanie ongiś 
bogata literatura pamiętnikarska. 
Klasucy naturalnie zostana urtato- 
wani, ale ci wszyscy pomniejsi, ci 
wszyscy pamiętnikujący „sobie a 
muzom“, piszący o tym, co tak 
pięknie się kiedyś nazywało: „sil 
va rerum“, a wydający swe dzieł- 
ka gdzieś po zapomnianych już 
dawno dzisiaj oficynach księgar- 
skich, względnie wydawani przez 
pełnych dla nich pietyzmu, spad- 
kobierców (ale rzadko przez kogo 
kupowane) — ci wszyscy prze- 
padną. 

A przecież ta literatura pamięt- 
mikarska, obojętnie czy bardziej 
lub mniej pośledniego gatunku, 
to istna kopalnia realiów. Cóż bę- 
dzie bez niej znaczyło badanie ta- 
kiej czy innej epoki, pisanie prze- 
szłościowych powieści, czy w ogó- 
le zajmowanie się tematyką da- 
wną...? 

Zresztą, gdyby nawet i takie 
względy nie wchodziły w rachu- 
bę, to każdy wielbiciel pamiętni- 
karstwa, wielbiciel realiów prze- 
szłościowych, wielbiciel czytania 
o tym, jak to „illo tempore“ by- 


Kronika 
kulturalna 
Wrocławia 


WROCŁAW. (gg) Na ostatnim 
| Czwartku Literackim znany lin- 
gwista polski prof. dr Jan Wy- 
pler wygłosił ciekawy referat 


się języka chińskiego“, 


© Do Wrocławia przybył 
znakomity muzyk Państwa Izra- 
el, Fryderyk Portnoj, gdzie wy- 


wym, Występ tego pianisty wy- 
| wołał w kołach muzycznych 
Wrocławia olbrzymie zaintere- 
sowanie. 


Smoleński wygłosił onegdaj cie- 
kawy odczyt pt. „Energia ato- 
mowa jako materiał rwybucho- 
wy“. 


© W 125 rocznicę urodzin 
wielkiego kompozytora czeskie- 


wało wspólnie z Towarzystwem 
| Przyjaźni  Polsko-Czechosłowac- 
kim ponanek muzyczny dla mło- 
dzieży szkół Średnich. Poranek 
ten zagaił naczelnik Woj, Wydz. 
Kultury i Sztuki mgr. Halpon, 
który w krótkim referacie omó- 
wił życie i twórczość Smetany. 
W części artystycznej prof. Ło- 
boz odegrał kilka tańców tego 


kompozytora a artyści Opery 
Dolnośląskiej Halska, Kozan, 
Zalewska, Szeptycki, Czopek, 


Szczurowski i Lenert zadernon- 
strowali operomontaż z czeskiej 
opery narodowej kompozycji 
Smetany „Sprzedana Narzeczo- 
na“. Z tym samym programem 


artyści wrocławscy w najbliż- 
szym tzasie wystąpią w zakła- 
dach pracy. 

- . 


© We Wrocławiu bawił ostat- 
nio wybitny dzienikarz węgierski 
Gardos Miklos. Węgierski gość, 
który jest zastępcą naczelnego 
redaktora budapeszteńskiego 
„„Vilagossag* zwiedził zabytki 
kulturalne oraz zai y nauko- 
we stolicy Dolnego Śląska. Mi- 
łemu gościowi w czasie jego po- 
bytu we Wrocławiu towarzyszył 
prezes Oddziału Dolnośląskiego 
RAR" Zaw. Dziennikarzy red. 
Raba. 


pt. „Jak można łatwo nauczyć | 


| stąpi on z recitalem fortepiano- | 


© Rektor Politechniki prof. dr | 


go, Smetany, Dolnośląskie To- | 
| warzystwo Muzyczne zorganizo- 


| 
t 


i 


| 


wato, czytania jednak nie w for- 
mie fabuty powieściowej, lecz w 


formie dokumentarnej, 


przyzna, 


iż będzie to. dla niego wielką oso- 
bista stratą, gdy nie będzie mógł 
zagłębić się w jakimś prowincjo- 


nalnym „komentariuszu'” 
stu czy więcej laty. 


sprzed 


Czy by więc nie dało się tej 
ocalałej chyba już w bardzo nie- 
licznych egzemplarzach, literatury 


pamiętnikarskiej, zwłaszcza 


z 


druaiei połowu XVIII i pierwszej 


XIX wieku jakoś 


syntetycznie 


posegregować i wydać już nie 
jako oddzielne książki czy ksiąq- 
żeczki, lecz po prostu jako wiel- 
kotomową całość? Oczywiście nie 


odrazu, ale tak 
uwzględnieniem 


czy ważności wszelkich 


stopniowo, Z 
pierwszeństwa 
innych 


wydawnictw. Tomy te mogłyby 
na przykład nosić tytuły: „Pa- 
miętnikarze Insurekcji Kościusz- 
kowskiej"*, „Pamiętniki Doby Na- 


poleońskiej", 
kiej Emigracji“ itd. itd. 


„Pamiętniki Wiel- 


Zdaje się, że warto o tym po- 
myśleć, bo czas biegnie szybko, a 
libelli » habent sua fata, zaś te 
fata, to często zwyczajne — znik- 
nięcie. Za parę lat, ani się obej- 
rzymy, a możemy zacząć wspomi- 
nać o naszych dawnych pamięt- 
nikarzach, jak o Wincentym Ka- 


dłubku. 
NIEJAKI X. 


ZIEMIA JEST WOLNA 


coraz nudniejsze i coraz bardziej zamerykanizowane filmy kome- 


P iraz gdy zachodnio-niemieckie wytwórnie kręcą bez ustanku 


diowo-rewiowe, odrywając naród niemiecki od rzeczywistości i nie 
pomagające mu w niczym przy rozwiązywanu jego trudnych proble- 
mów życiowych, podczas gdy szaleją w nich ci sami gwiazdorzy i gwia- 
zdy, których wynosił film hitlerowski — na Wschodzie Niemiec ber- 
uńiska wytwórnia DEFA bierze udział w wielkiej przemianie narodu 
niemieckiego, dając mu filmy, których treść ideowa staje się bronią 


w walce o nowe Niemcy. 


Młoda kobieta traci dziecko w ucieczce przed frontem. Jest sama, 
"maż został gdzieś na Wschodzie. Zbliża się twarda zima, do drzwi 


Indnuo abinanmnoa hamala gala mnapo am 


Ala nia amiaśń wnnena nhieoga 


wieś. Komisja parcelacyjna rozpoczęła swą pracę. Wielki majątek ary- 
stokraty pruskiego podzielony zostanie na setki pólek. Na skraju wsi 
uzyskuje młoda kobieta malutki domek. Pomoc sąsiedzka pozwala jej 
uprawić przydzieloną jej rolę. Pewnego dnia do biura dla repatrian- 
tów w urzędzie gminnym zgłasza się młody człowiek. Zmęczony podaje 
swoje personalia. Przybył ze Wschodu, w grupie wysiedleńców z Pol- 
ski. Burmistrz czyta jego nazwisko, wreszcie wykrzykuje: „Kolego, 


znalazłeś swoją nową ojczyznę. 


Witam cię jako nowego osiedleńca 


w mojej gminie. Witam cię — u boku twojej rodziny!“ Repatriant to 


mąż młodej osadniczki. 


Oto treść nowego filmu DEFY „ZIEMIA JEST WOLNA*, Ukazuje 
nam on problem dla nas najistotniejszy, bo problem zrastania się wy- 
siedleńców niemieckich z naszych Ziem Odzyskanych z nową ojczyzną, 
ukazuje wysiłki władz demokratycznych niemieckich wokół związania 
repatriantów ze Wschodu z ich właściwą ojczyzną. I podczas gdy na 
Zachodzie Niemiec karmi się wysiedleńców nowymi zgubnymi nadzie- 
jami na powrót, tu — czego wyrazem m. in. jest wspomniany film — 
osiedla ich się, wmontowuje w społeczeństwo, czyni współgospodarza- 
mi ziemi. Takie jest zwycięstwo koncepcji demokratycznej w Niem- 


czech. i 


Zdjęcia z filmu „Ziemia jest wolna" przedstawiają po kolei: sadze- 
nie kartofli na nowej skibie przy pomocy sąsiada — wysiedleńcy i jeńcy 
rejestrują się w komisji parcelacyjnej — repatriant (Fritz Wagner) 
odnalazł po długich poszukiwaniach swoją żomę, teraz już osadniczkę 
(Ursula Voss). Zdjęcia DEFA - Film. 


»WIELKIE ZMAGANIA« 


po żydowsku we Wrocławiu 


anak zadaniem teatru jest tournee 
po Dolnym Śląsku i dostarczenie 
kulturalnej rozrywki na odpowie- 
dnim poziomie mieszkańcom ży- 
dowskim w miastach i miastecz- 
kach dolnośląskich. Publiczność 
prowincjonalna — mówi kierow- 
nik Turkowski — reaguje na wido- 
wiska teatralne zupełnie inaczej 
niż wrocławska. Tu we Wrocła- 
wiu obywatele-Żydzi mają rów- 
nież do dyspozycji kina i teatry 
polskie dlatego może traktują 
przedstawienia żydowskie jako u- 
zupełnienie swych rozrywek Kul- 
turalnych. W małych miastach i 
miasteczkach każdy nasz przyjazd 
jest wielkim uroczystym świętem 
dla żydowskiej części społeczeń- 
stwą. Już nam sygnalizują z Dzier- 
żoniowa, Ząbkowic, Jeleniej Góry, 
że „Wielkie zmagania“ będą tam 
wydarzeniem dnia. W Wałbrzychu 
np. jedno przedstawienie zostało 
zakupione dla górników-Żydów, 
pracujących w miejscowych ko- 
palniach. 


eal 


} 


PO p mm 


— Jak wygląda finansowa stro- 
na takiego tournee po Dolnym 
Śląsku? 


— Co tu owijać w bawełnę. Jest 
ciężko. W miasteczkach prowin- 
cjonalnych przeważnie .mustimy 
wynajmować sale teatralne, gdyż 
miejscowe żydowskie Domy Kul- 
tury rozporządzają zbyt znikomą 
ilością miejsc. Fakt ten powiększa 
koszty. Dolnośląski Teatr Zydow- 
ski otrzymuje stałą subwencję z 
Ministerstwa Kultury i Sztuki w 
wysokości 250 tys. zł miesięcznie, 
jak również pewne sumy z Ko- 
mitetu Żyodwskiego, ale niestety 
kwoty te są niewystarczające. Sa- 
ma np. dekoracja do „Wielkich 
magań' pochłonęła około 180 tys. 
złotych. Z dniem 1 stycznia 1950 r. 
stosunki te ulegną poprawie, gdyż 
Dolnośląski Teatr Żydowski zosta- 
nie upaństwowiony. 


— Jaką następną sztukę ujrzy- 
my na deskach sceny Teatru im. 
Kamińskiej? 


„Wielkie zmagania“ Emmanulla Roblesa na scenie Dolnośląskiego 
Teatru Żydowskiego we Wrocławiu. Scena z trzeciego aktu. 


Fot. Z. Mozer, Wrocław 


— Próby już trwają. Jest to fan- 
tazja muzyczna z tańcami pt. 
„Goldfranowski sen* — także w 
tłumaczeniu i reżyserii Jakuba 
Rotbauma. Folklorystyczne to 
przedstawienie jest próbą syntezy 
życia żydowskiego ostatnich lat w 
naświetleniu socjalnym i arystycz- 
nym. A dalszą z Kolei premierą 
prawdopodobnie będzie przeróbka 
słynnej „Tragedii amerykańskiej 
Teodora Dreiser'a w adaptacji reż. 
Rotbauma. 


— Jeszcze jedno pytanie. Dlacze- 
ga teatr nie nawiązał bliższego 
kontaktu ze społeczeństwem pol- 
skim? Jaka szkoda np., że widzo- 
wie polscy nie mogli zobaczyć ta- 
kiej sztuki, jak wystawione na 
wiosnę „Noc Grudniową'* Diaman- 
da lub właśnie dzieła Robies'a de- 
maskujące faszyzm hiszpański 
sprzed stu laty, tak zbliżony du- 
chowo do reżimu hitlerowskiego? 


— Niestety, wszelkie próby z na- 
szej strony nie dały pożądanych 
rezultatów. Stosunek przedstawi- 
cieli wrocławskiego Świata kultury 
do dorobku Dolnośląskiego Teatru 
Żydowskiego jest, mówiąc delikat- 
nie, co najmniej obojętny. I tak 
np. zapraszani na premierę lite- 
raci i dziennikarze wrocławscy 
tłumaczą się nieznajomością ję- 
zyka żydowskiego. Wymówki te 
nie wydają się istotne. Program 
wydany w języku polskim zazna- 
jamia widza dokładnie i obszer- 
nie z akcją każdego aktu. Nadto 
przemawia język teatru. Porywa 
i sugestionuje sama gra artystów, 
bez względu na to, czy słowa na 
scenie wymawiane są po angiel- 
sku, po francusku, po polsku czy 
po żydowsku. y 

Dziwnym się po prostu wydaje 
— wtrąca reżyser Rotbaum — że 
właśnie ci przedstawiciele wro- 
eławskiego świata artystycznego 
wykazują zbyt słabe zaintereso- 
wanie dlą dorobku artystycznego 
pewnej części społeczeństwa, które 
razem z nimi twarzy całość Kul- 
tury narodowej. Kierownictwo Dol- 
nośląskiego Teatru Żydowskiego 
ucieszyłoby się, gdyby Uniwersy- 
tet Wrocławski wystąpił z inicjaty- 
wą popularyzacji teatru żydow- 
skiego i zorganizował dyskusje 
nad problemami żydowskich sztuk 
teatralnych. Czekamy... 


H. M. HOFFMANOWA. 
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ng des AR. ſeine Rechte im Klagewege — ſei es 
als Kl. oder Bekl. — durchzuführen. In entſprechender An⸗ 
wendung dieſer Grundſätze kann auch in der BerInſt. man⸗ 
cher Prozeß bis zur Erledigung eines Muſterprozeſſes unter 
Vermeidung überflüſſiger Koſten zunächſt ruhen bleiben. Hier⸗ 
aus folgt, daß nur die erſchöpfende Nachprüfung der Ver⸗ 
mögens⸗ und Einkommensverhältniſſe Grundlage einer zweck⸗ 
mäßigen Regelung ſein kann, welche die Neuordnung er⸗ 
ſchloſſen hat. Die Notwendigkeit ſorgfältiger Prüfung ergibt 
ſich ferner aus einem weiteren, äußerſt ſchwerwiegenden Um⸗ 
ſtand. Wer iſt bei den heutigen Wirtſchaftsverhältniſſen „arm“ 
i. S. des Geſetzes? Schon vor dem Einbruch der ſommerlichen 
Kriſe war die Zahl der Armenſachen im rapiden Fortſchritt 
begriffen; die Zahl der entgeltlichen Anwaltsklienten da⸗ 
gegen ſchrumpft immer weiter ein, und wer weiß, wie dieſe 
Entwicklung in nächſter Zukunft verlaufen wird. Wenn früher 
mancher Kaufmann ſich ſcheute, den Makel der Armut im 
Intereſſe ſeines geſchäftlichen Fortkommens zu tragen, ſo iſt 
jetzt, wo Tauſende an ihrem Schickſal Unſchuldige in den 
Strudel der wirtſchaftlichen Ereigniſſe gezogen ſind, jeder 
Reſt eines peinlichen Gefühls geſchwunden. Jeder nutzt die 
Erſparnismöglichkeiten, wo er ſie findet, nutzt insbeſ. den 
Vorteil, ſich auf den bekannten Zuſammenbruch der deutſchen 
Wirtſchaft berufen zu können. Außerordentlich ſchwer zu löſen 
iſt ferner die Frage, inwieweit die Illiquidität eines viel⸗ 
leicht anſehnlichen Vermögens zu der Feſtſtellung zeitig vor⸗ 
handener Armut führen kann. Will die Praxis der Gerichte 
dieſer ſicherlich zu erwartenden Schwierigkeiten Herr wer⸗ 
den, ſo bedarf es nicht nur ſorgfältiger Prüfung, ſondern 


Aufſätze 


Juriſtiſche Wochenschrift 


ebenſo verſtändiger Beurteilung der allgemeinen und indi⸗ 
viduellen Verhältniſſe. 

Im Anſchluß hieran einige Worte zum Problem 
der Teilklage. Held: JW. 1931, 3054 meint, daß die Ver⸗ 
weiſung auf die ſonſt ſo verpönte Teilklage unerfreulich und 
eine Verminderung der Prozeſſe (d. h. Armenprozeſſe) durch 
Teilklagen nicht zu erwarten ſei. Ich kann mich dieſer Auf⸗ 
faſſung nicht anſchließen und glaube, daß ſie in eine Zeit 
zu verweiſen iſt, die längſt entſchwunden iſt und bis auf wei⸗ 
teres nicht wiederkehren wird. Früher gehörte es zum guten 
Ton eines Klienten, Teilklagen zum Zweck des Preisdrückens 
zu unterlaſſen; es beſtanden hier und da örtliche Verein⸗ 
barungen der Anwaltvereine, die darauf abzielten, dieſem 
Übelſtand zu ſteuern und die Entrichtung der dem wirklichen 
Streitwert entſprechenden Gebühr zu ſichern. Wollte man 
derartige Anſchauungen heute noch rechtfertigen und verwirk⸗ 
lichen, fo wird die Anwaltſchaft von ihrer Wirtſchaftsklientel 
bald ganz im Stich gelaſſen und dann nicht ohne Grund. Das 
Ergebnis wäre, daß ſelbſt den relativ Bemittelten die Fuͤh⸗ 
rung von Prozeſſen, deren Koſtenlaſt ihrer Vermögensſphäre 
nicht mehr entſpricht, unmöglich gemacht wird und letzten 
Endes die Rechtspflege Schaden leidet, da der einer ordent⸗ 
lichen Rechtspflege entſprechende Weg zur Verfolgung von 
Anſprüchen verbaut wird. Hier erwächſt der Anwaltſchaft die 
neue Aufgabe, unter Anpaſſung an die zeitige Wirtſchaftslage 
Wege zu ſuchen, um das Rechtsſchutzbedürfnis unter ſolchen 
Umſtänden zu befriedigen, die der einzelne geldlich tragen 
kann. Die Schwierigkeiten werden keineswegs verkannt, weil 
es ſich darum handelt, neue Normen für den weiten Spiel⸗ 
raum praktiſchen Ermeſſens zu finden. Wenn die Anwalt⸗ 
ſchaft Wege zu dieſem Ziel erſchließt und Opfer bringt, ſo iſt 
anzuerkennen, daß auch dieſem Beſtreben vernünftige Grenzen 
geſetzt werden müſſen, andernfalls eine ſummariſche Bagatelli⸗ 
ſierung aller höheren Werte die unmögliche Folge wäre. Auch 
darf erwartet werden, daß auf der anderen Seite die Wirt⸗ 
ſchaftskreiſe das richtige Verſtändnis und Augenmaß für eine 
von Übertreibungen nach beiden Seiten freie Löſung auf⸗ 
bringen werden. Es ſei in dieſem Zuſammenhang nur an⸗ 
gedeutet, daß dieſe Entwicklung das alte Problem des „an⸗ 
gemeſſenen Honorars“ als Erſag der geſtaffelten Gebühr zu 
neuem Leben unter neuen Geſichtspunkten erwecken kann. 
Bemerkenswert iſt auf alle Fälle, daß die Reform des AR. 
dieſe Gedankengänge i. S. einer verſtändigen Würdigung des 
Falles vorausſetzt und in das ANVerfahren einbaut. Eine 
geſunde richterliche Praxis auf dieſem Neuland kann ſich nur 
bilden in enger Zuſammenarbeit mit der Anwaltſchaft, um 
ſo mehr, als es ſich nicht um die Löſung von Rechtsfragen, 
ſondern um eine nach vernünftigem Ermeſſen zu treffende 
Verfahrensregel handelt. 

Wenn die bisherige Vorſchrift, daß die Rechtsverfolgung 
oder Rechtsverteidigung nicht ausſichtslos erſcheinen darf, 
von der negativen Ausdrucksweiſe in die poſitive überſetzt iſt, 
ſo könnte es ſcheinen, als ob es ſich um eine bedeutungsloſe 
Verſetzung des Vorzeichens handele, die in der Praxis doch 
immer zu gleichem Ergebnis führt. In dieſem Punkt kommt 
der von Jonas klar umriſſene Grundgedanke der Reform 
zur vollen Geltung, daß die Vergünſtigung einer riſikoloſen 
Prozeßführung der ſozialen Gerechtigkeit widerſpricht und da⸗ 
her als Erſatz für die Hemmungen, die ſich ſonſt ohne wei⸗ 
teres aus dem Koſtenriſiko ergeben, das abwägende richterliche 
Ermeſſen treten muß. Es wird der Erwartung Ausdruck ge⸗ 
geben, daß dieſer geſunde Kern in der künftigen Praxis volles 
Verſtändnis findet und nicht nur aus finanziellen Gründen, 
ſondern auch im allgemeinen Intereſſe der Wirtſchaftskreiſe 
mit den bisher ſo zahlreichen Mißbräuchen gründlich auf⸗ 
geräumt wird. Baumbach (VII. Titel Überſicht Anm. 1 
S. 313) ſpricht von den Narren und Querulanten, welche 
unter Mißbrauch des AR. ihrem Gegner Schaden an Nerven 
und Geld zufügen. Die Anwaltſchaft kennt zur Genüge die 
ohnmächtige Erbitterung, die die bisherige Überlegenheit einer 
riſikoloſen Prozeßführung mit Hilfe des AR. ausgelöſt hat. 
Die Frage, ob der beabſichtigte Prozeß ausſichtsreich iſt, läßt 
ſich techniſch auf einfachem Wege löſen, wenn es ſich um 
Rechtsfragen handelt. Liegt aber das Problem des Prozeſſes 
in der Beweisführung, ſo iſt es nicht angängig, ein Beweis⸗ 
angebot als ausreichend zu betrachten, vielmehr muß dann 
das Gericht in dem vorgeſchriebenen Prüfungsverfahren die 
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Erhebungen in dem Maße anſtellen, daß die erforderliche 
poſitive Feſtſtellung gelingt. 

Bei Durchführung des Prüfungsverfahrens iſt unter allen 
Umſtänden zu vermeiden, das eigentliche Prozeßverfahren 
vorwegzunehmen; es handelt ſich nicht darum, eine Entſch. 
in der Sache ſelbſt zu fällen. Allgemeine Regeln darüber, wie⸗ 
weit im Einzelfall die Erhebungen auszudehnen ſind, laſſen 
ſich kaum aufſtellen. Als Grundſatz muß gelten, frei von 
jedem Schema den kürzeſten Weg zu erſtreben; das Geſetz 
bringt klar zum Ausdruck, daß erhebliche Verzögerungen zu 
vermeiden ſind; das allgemeine Gebot nach Prozeßbeſchleuni⸗ 
gung bedarf daher gerade auf dieſem Gebiet, wo das freie 
Ermeſſen einer Verfahrensgeſtaltung weiten Spielraum hat, 
beſonderer Beachtung. Unerläßlich iſt künftig die Anhörung 
des Gegners ohne Rückſicht darauf, daß das Geſetz nur eine 
Sollvorſchrift normiert hat. Zweckmäßig wird ſein, die Par⸗ 
teien auf vorhandene Mängel und Bedenken ſowie auf die 
Wege zu deren Beſeitigung hinzuweiſen. Inſoweit am UN- 
Verfahren Anwälte als Parteivertreter tätig ſind, werden 
dieſe Gelegenheit ſuchen, im Einvernehmen mit dem Gericht 
die erforderlichen Unterlagen zu ſchaffen; wenn oben von der 
Arbeitsgemeinſchaft des Richters und Anwalts geſprochen iſt, 
ſo findet ſie gerade hier ein reiches Betätigungsfeld, zumal 
das Geſetz der Ausgeſtaltung des Verfahrens freie Entwick⸗ 
lung läßt. 

Von großer Wichtigkeit iſt die Frage, ob der das AR. 
verſagende Beſchluß eine Begründung enthalten muß. Wenn 
von der Anwaltſchaft die Begründungspflicht im Rahmen der 
Reform angeregt iſt (Entw. ZPO. S. 299 zu 8 125), ſo hat 
Jonas den bisherigen Widerſtand ſo weit zurückgeſtellt, daß 
er künftig die Begründung empfiehlt. Ich glaube, man muß 
einen Schritt weitergehen und bei der jetzigen Neugeſtaltung 
eine Begründung als erforderlich bezeichnen, andernfalls der 
abſchlägig beſchiedene Geſuchſteller in die Irre geführt werden 
kann. Bei der jetzigen Mannigfaltigkeit der Verſagungsgründe 
würde er ſich in einer äußerſt mißlichen Lage befinden, wenn 
er nicht weiß, woran es fehlt. Beſchwerden und ſonſtige 
Schritte zur Wahrung der Anſprüche werden vermieden, wenn 
dem Geſuchſteller nicht in nutzloſen ſchematiſchen Formeln 
(Ausſichtsloſigkeit der Rechtsverfolgung, mutwilliges Ver⸗ 
halten uſw.), ſondern in konkretiſierter Ausdrucksweiſe der 
Grund der Ablehnung mitgeteilt wird. Z. B. muß doch geſagt 
werden, daß das AR. der begehrten Klage verſagt wird, weil 
das Gericht der Meinung iſt, daß der Geſuchſteller mit einer 
von ihm ſelbſt zu beſtreitenden Teilklage von 1000 AM feinem 
Rechtsſchutzbedürfnis genügen kann. Es iſt ſelbſtverſtändlich, 
daß die Begründung in ihrer Ausgeſtaltung mit einer Urteils⸗ 
begründung nicht zu vergleichen iſt, da es ſich gar nicht um 
eine Entſch. über einen Rechtsfall handelt; es genügt viel⸗ 
mehr, den Kernpunkt hervorzuheben, der für die Entſch. maß⸗ 
gebend iſt. Es iſt daher auch nicht zu erwarten, daß eine 
nennenswerte Mehrarbeit zu leiſten ift; die damit verbun⸗ 
denen Vorteile überwiegen jedenfalls weitaus. 

Für die künftige Praxis verdient ein Punkt beſondere 
Beachtung, nämlich der im 8 118 a 3 PO. geregelte Vergleich 
im ARVerfahren. Von dieſer Einrichtung iſt bisher aus nicht 
ganz erſichtlichen Gründen ſelten Gebrauch gemacht. Die neue 
Regelung ſchafft eine eigenartige Lage. Wenn das Gericht 
einen Vergleichsvorſchlag macht und der Meinung iſt, daß 
eine nicht das AR. beanſpruchende Partei bei verſtändiger 
Würdigung dieſen Vergleich einer riſikobehafteten Durch⸗ 
führung des Prozeſſes vorziehen würde, fo iſt logiſche Folge, 
daß die beabſichtigte Rechtsverfolgung mutwillig iſt. Dieſer 
Gedankengang läßt die Gefahr der Situation deutlich er⸗ 
kennen. Das Gericht wäre in der Lage, mit einem Vergleichs⸗ 
vorſchlag einen beſonders gearteten Druck auszuüben, der die 
Parteien in ihrer freien Willensentſchließung bei Durch⸗ 
führung des Angriffs oder der Verteidigung in unerträglichem 
Maß beeinträchtigen kann. Hier iſt größte Vorſicht und 
pſychologiſches Verſtändnis geboten. Auf der anderen Seite 
iſt in manchen Fällen der mit den geſchilderten Folgen um⸗ 
gebene Vergleich ein überaus geeignetes und gebotenes Mit⸗ 
tel, zweckloſe Prozeſſe zu verhüten. Gerade im AR. finden 
ſich zahlreiche Leerlaufprozeſſe, beſonders wenn beide Par⸗ 
teien unter dem Schutz des AR. ſtehen und um eine Entſch. 
ohne praktiſchen Nutzeffekt kämpfen. Als beſonders markantes 
Beiſpiel ſei genannt das Widerſpruchsverfahren im Anſchluß 


an EinſtwVerf. in Eheſachen. Es iſt oft erſchütternd, wegen 
welcher Kleinigkeiten hier der Apparat von Richtern und An⸗ 
wälten in Bewegung geſetzt wird, ſei es, daß Möbelſtücke 
herauszugeben ſind, die längſt verkauft ſind, oder daß der 
Ehemann ſtatt 25 AM 30 Nl monatlich zahlen ſoll, die er 
wegen Erwerbsloſigkeit gar nicht zahlen kann. Typiſcher Leer⸗ 
lauf; Richter und Anwälte leiſten wertloſe Arbeit, der Staat 
zahlt unnötige Koſten. Es muß Regel werden, daß alle Be⸗ 
gleiterſcheinungen des Eheprozeſſes (8 627 ZPO.), die bisher 
mit großem Aufwand durchgekämpft ſind, auf dem Wege des 
8 118 a ZPO. erledigt werden. Wenn der Richter ſich einmal 
die Mühe macht, die Sachlage mit den Parteien zu erörtern, 
iſt er ohne weiteres in der Lage, einen angemeſſenen Vergleich 
vorzuſchlagen und damit erhebliche Mehrarbeit zu ſparen. 
Die geldlichen Auswirkungen würden für die Staatskaſſe, falls 
dieſe Handhabung durchgehende Praxis wird, ganz erheblich 
ſein, wobei es nicht ſchwer ſein wird, weitere Beiſpiele ähnlich 
gelagerter Fälle anzuführen, beſonders bei beiderſeitigem AR. 

Dieſe Ausführungen erſtreben keine erſchöpfende Behand⸗ 
lung, ſondern ſollen darüber Aufſchluß geben, daß auch die 
Anwaltſchaft Anlaß und Gelegenheit hat, den geſunden Zweck 
der neuen Regelung fördern zu helfen. Möge es gelingen, 
daß die künftige Praxis auf dieſem Gebiet auch einmal aus 
einer Not VO. Nugen zieht und Beſſerung ſchafft. 


III. 


die Grundvorausſetzung der Armenrechtsbewilligung 
früher und jetzt. 
Von Rechtsanwalt Dr Ludwig Bendix, Berlin. 


1. Auf Grund des 8 11 VI. Teil der Not VO. v. 6. Okt. 
1931 beginnt die Zahl der noch bewilligten Armenrechtsgeſuche 
abzunehmen, weil viele Gerichte die neue Faſſung des 8114 
bzw. ſeine authentiſche Interpretation als eine Anweiſung an⸗ 
ſehen, die Prozeßführung armer Parteien zu Erſparniszwecken 
abzudroſſeln. Dieſe weite Auslegung, nach der nur von „Aus⸗ 
ſicht auf Erfolg“ geſprochen werden kann, wenn der Gewinn 
des Prozeſſes mit einer Wahrſcheinlichkeit von 95 — 100% 
anzunehmen ſei, wenn er in beſtimmter, ſicherer Ausſicht 
ſtehe, geht über das Ziel hinaus. 

2. Dieſe Auslegung findet in der Praxis immer mehr 
Anhänger, ſie ſtützt ſich auf die Überſchrift des VI. Teils 
der NotVO., und eine praktiſche Erwägung: ſoll die Aus⸗ 
ſichtsprüfung die bezweckten Erſparniſſe ergeben, dann muß 
unter „Ausſicht“ beſtimmte, ſichere Ausſicht verſtanden wer⸗ 
den. Die Vorſchrift iſt dann ein wenig verſchleiertes Verbot, 
alſo eine Aufhebung der Armenrechtsbewilligung. Sie hat 
ſtarke politiſche Kräfte auf den Plan gerufen, insbeſ. den 
Vorwurf, man habe den kalten Weg der Beſeitigung ge⸗ 
wählt durch eine unverfängliche, die Einrichtung ſelbſt nicht 
antaſtende Faſſung. 

Dieſe praktiſchen Konſequenzen beweiſen, daß das 
nicht der Wille des 8 11 a. a. O. if. Sein wahrer Zweck 
ergibt ſich vielleicht, wenn der weiteſten Auslegungs⸗ 
möglichkeit die engſte gegenübergeſtellt wird. 

3. Die engſte Auslegung geht dahin, daß gegen früher 
überhaupt aus ſprachlichen und logiſchen Gründen keine Ande⸗ 
rung eingetreten iſt. Alles, was „nicht ausſichtslos“ erſcheint, 
bietet „Ausſicht auf Erfolg“. Das hat logiſche Gründe: 

Ausſichtslos beſagt alſo: keine Ausſicht; nicht ausſichtslos 
dagegen: Negation der Negation und beſagt Ausſicht. 

Der Geſetzgeber hat unzutreffend den Gegenſatz „aus⸗ 
ſichtslos — Ausſicht“ als kontradiktoriſchen Widerſpruch 
angeſehen, alſo ‚als völlig unvereinbar miteinander, während 
en 15 in Wirklichkeit um einen konträren Gegenſatz 

andelt. 

4. Gibt es eine Vereinigung der beiden Auslegungs⸗ 
möglichkeiten? Logiſch⸗juriſtiſch nicht, weil jede in ſich ſelbſt 
geſchloſſen iſt. Aber praktiſch läßt fi zur Vermittlung ſagen: 
Der nicht ſehr glücklichen Faſſung des 8 11 Abſ. 1 liegt eine 
Sprachgewohnheit zugrunde: Die Negation eines negativen 
Ausdruckes gilt unſerem Sprachgefühl für ſchwächer, als der 
poſitive Ausdruck: nicht ausſichtslos iſt weniger ſtark als 
ausſichtsvoll. 

Daher läßt fi als Sinn des 8 11 Abſ. 1 für die Praxis 
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der Standpunkt vertreten: es ſoll nichts Neues eingeführt, 
ſondern nur einer zu weitherzigen Bewilligung des Armen⸗ 
rechts entgegengetreten und zu einer ſtrengeren Prüfung 
dahin angehalten werden, ob poſitiv mit einem Erfolg ge⸗ 
rechnet werden kann. Sachlich beſteht bei beiden Betrach⸗ 
tungs weiſen kein Unterſchied. Die Verneinung der Aus⸗ 
ſichtsloſigkeit um wenige Grade ſoll nicht zur Bewilligung 
des Armenrechts ausreichen. Aber wo ſchlägt die Verneinung 
der Ausſichtsloſigkeit in die Bejahung der Ausſicht um? 

Iſt dieſe Betrachtungsweiſe des 811 mit dem Weſen 
der Rechtsverfolgung und Rſpr. überhaupt vereinbar? 

5. Die Vorherſage der gerichtlichen Erledigung iſt eine 
typiſch anwaltliche Aufgabe. Hier greift die früher viel 
erörterte Frage ein, ob ein Anwalt ausſichtsloſe Mandate 
annehmen dürfe. Ich habe ſchon 19141) die Anſicht ver⸗ 
treten, daß von ausſichtsloſen Mandaten nicht geſprochen 
werden könne, weil auch bei der Ausſichtsloſigkeit des Rechts⸗ 
ſtandpunktes die Möglichkeit beſtehe, durch Verhandlungen 
ein günſtigeres Ergebnis zu erzielen oder daß die Gegen⸗ 
partei durch unordentliche Prozeßführung oder anderweitig 
ihre günſtige Rechtspoſition verlieren kann. 

Derartige Möglichkeiten ſcheiden freilich bei der richter⸗ 
lichen Anwendung des alten wie des neuen § 114 ZPO. aus. 
Immerhin kann ſie an der täglichen Erfahrung des Anwalts 
nicht vorübergehen, daß ſeine Vorherſage über die Ausſichten 
des Prozeſſes häufig Schiffbruch leidet, daß er Prozeſſe 
verliert, die er für unverlierbar, und ſolche gewinnt, die 
er für ausſichtslos gehalten hat. Was ſind die Urſachen 
dieſer Rechtsunſicherheit? 

6. Es entſpricht dem Weſen der Rechtsverfolgung und 
Rechtsverteidigung nach der Erfahrung des Anwalts, daß 
man zu Anfang der ſtreitigen Auseinanderſetzungen nur die 
Abgrenzung vornehmen kann, ob ſich der einzunehmende 
Standpunkt rechtlich und tatſächlich vertreten läßt. Dieſe Ab⸗ 
grenzung iſt die gewiſſen Rechts gegen ungewiſſes Recht, die 
ich in meiner Schrift über dieſen Gegenſtand 2) dargelegt 
habe. Ergibt die Abgrenzung, daß ungewiſſes Recht vorliegt, 
ſo beſtehen Erfolgsausſichten, deren Abſchätzung für die er⸗ 
fahrenſten und rechtskundigſten Juriſten verſchieden aus⸗ 
fällt, ein vorſichtiger Anwalt enthält ſich jeder beſtimmten 
Außerung über den Grad der Ausſichten nicht ausſichts⸗ 
loſer Sachen. 

Dieſem Weſen des Rechtsſtreites hat die alte Faſſung 
des 8 114 ZPO. richtigen Ausdruck gegeben. Die neue Faſſung 
des 8 11 Abſ. 1 kann an dieſer in der Natur der Sache 
gelegenen Rechtsunſicherheit durch ſeine nur ſcheinbar poſi⸗ 
tivere Faſſung nichts ändern?). Das hat einen tieferen Grund. 

7. Die überlieferte Rechtswiſſenſchaft ſteht noch unter 
dem Erkenntnisideal der Naturwiſſenſchaften, nach dem die 
anzuwendenden Begriffe als eindeutig vorausgeſetzt wer⸗ 
den. In dieſem Geiſte geht § 11 Abſ. 1 davon aus, daß in 
beſtimmter, für alle Sachkenner identiſcher Weiſe die Erfolgs⸗ 
ausſichten einer Sache gleichſam mit dem Zentimetermaß 
gemeſſen werden können. Dieſer Ausgangspunkt iſt wiſſen⸗ 
ſchaftlich unhaltbar. In immer weitere Fachkreiſe dringt die 
Erkenntnis, daß die Rechtswiſſenſchaft als Teilgebiet der 
Geiſteswiſſenſchaften ſich ihren Grundbegriff der Mehrdeutig⸗ 
keit zu eigen machen muß. Mit dieſer Anſicht ſtimmt die 
alte Faſſung des 8114 ZPO. überein. Die neue Faſſung 
dagegen mutet dem Richter die unerfüllbare Aufgabe zu, 
grundſätzlich mehrdeutige Sachverhalte als eindeutig zu be⸗ 
handeln, gleichſam die Quadratur des Zirkels zu finden, 
vorausgeſetzt, daß es der Sinn dieſer Vorſchrift wäre, der 
Richter ſolle ſich ein beſtimmtes Bild von den gerichtlichen 
Schickſalen einer Sache machen. Das iſt eine unmögliche 
Aufgabe, die mit dem mehrdeutigen Weſen des Rechtsſtreites 
im Widerſpruch ſteht. Deshalb muß § 11 Abſ. 1 einſchränkend 
ausgelegt und kann nur als eine etwas ſchärfere Faſſung 
des alten 8 114 3PO. angeſehen werden, die an feiner 
geiſtigen Grundlage nichts ändern wollte und konnte. 


1) Vgl. JW. 1914, 574 und das dort erwähnte Schrifttum: 
Geiger: ZW. 1913, 1174 ff., Erythropel und Siehr: JW. 
1914, 57ff. 

2) Druckſchriften des Deutſchen Anwaltvereins Nr. 27. 

3) Es hätte auch unmißverſtändlicher in 8 11 Abſ. 1 „Aus⸗ 
ſichten“ ſtatt „Ausſicht“ heißen ſollen. Zwiſchen beiden beſteht kein 
ſachlicher Unterſchied. 
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8. Dieſer Rechtsſtandpunkt weicht erheblich ab von der 
Auffaſſung von Jonas (oben S. 3519) und Jeſſen (oben 
S. 3523), die ich zu einzelnen Fragen, z. T. auch mit anderer 
Begründung, für richtig halte. Ich glaube aber insbeſ. bei 
Jonas, daß die Einzelheiten ihr eigenes, aus dem praktiſchen 
Bedürfnis ſtammendes Leben führen und mit der theoretiſchen 
Grundanſicht höchſtens loſe zuſammenhängen. So komme 
ich zu dem Ergebnis, daß dieſe Grundanſicht einer „prin⸗ 
zipiellen Geſetzesänderung“ durch § 11, die „von dem Richter 
eine weſentlich andere Grundeinſtellung fordere“, taktiſch⸗ 
praktiſchen Erwägungen des Juſtizverwaltungsbeamten ent⸗ 
ſpringt. Der Wortlaut des 8 11 Abſ. 1 enthält keine weſent⸗ 
liche Anderung des bisherigen § 114 ZPO., ſtimmt viel⸗ 
mehr mit ihm, wie dargelegt, ſachlich überein. 

Mit den verwaltungs⸗ und rechtspolitiſchen Zielen des 
§ 11 NotVO. wird man in verſchiedenen Punkten einig 
gehen. Aber die Geſetzgebungsmotive werden nicht Geſetz und 
ſind es auch hier nicht geworden, wie die Analyſe der 
Worte „Ausſicht“ und „nicht ausſichtslos“ ergeben hat. 
Wer a. A. iſt, dem liegt der m. E. unmögliche Beweis ob, 
daß die andere Faſſung des 811 Abſ. 1 NotVO. die von 
Jonas behauptete grundlegende Anderung des bisherigen 
Rechtszuſtandes enthält. 

9. Jonas ſpricht von der riſikoloſen Prozeßführung 
der armen Partei und berückſichtigt dabei nicht, daß ſie die 
Koſten der Gegenpartei zu tragen hat, wenn ſie den Prozeß 
verliert, und immer Gefahr läuft, daß ihr das Armenrecht 
entzogen wird. Je mehr das Armenrecht „Maſſenerſcheinung“ 
geworden iſt, deſto häufiger wird es von Perſonen in An⸗ 
ſpruch genommen, für die der Verluſt des Prozeſſes wegen 
des beſtimmt eintretenden Koſtenzugriffs der Gegenpartei 
und wegen der Möglichkeit der ſpäteren Entziehung des 
Armenrechts — daß die Gerichtskaſſen ſich in dieſer Rich⸗ 
tung bemühten, iſt nicht bekannt — bedrohlich t) iſt. Es kommt 
des öfteren vor, daß arme Parteien wegen dieſes Riſikos 
ausſichtsreiche Rechtsanſprüche auch im Armenrecht nicht 
verfolgen, obgleich ſeine Vorausſetzungen, ſelbſt nach dem 
Standpunkte von Jonas, gegeben ſind. 

Es bedarf der zu weitgehenden Theorie von Jonas 
nicht, um die Mißſtände der bisherigen Armenrechtsbewilli⸗ 
gungspraxis zu bekämpfen. § 11 Not VO. hat dieſen Zweck 
durch eine ſchärfere Faſſung und Erläuterung des fortbeſtehen⸗ 
den § 114 ZPO. erreicht, er enthält eine Aufforderung an 
die Gerichte, die bewährte Vorſchrift — wegen des allgemeinen 
Andranges zum Armenrecht — ſtrenger anzuwenden, aber 
keine Anderung des beſtehenden Rechtszuſtandes 5). 


IV. 
Von Rechtsanwalt Dr. Alfred Wiener, Leipzig. 


Die neuen Vorſchr. über das Armenrecht werden, wenn 
die Praxis den Abſichten des Geſetzgebers Folge leiſtet, zu 
großen Unzuträglichkeiten führen. Auf einige Punkte ſei 
ſchon jetzt hingewieſen: 

Die obligatoriſche Bewilligung des Armenrechts für die 
BerInſt. nach 8 119 Abſ. 2 Ziff. 2 ZPO. kommt in Weg⸗ 
fall, da jetzt die Prüfung geboten iſt, ob die beabſichtigte 
Rechtsverfolgung oder Rechtsverteidigung Ausſicht auf Er⸗ 
folg hat, die Feſtſtellung, daß ſie nicht mutwillig oder aus⸗ 
ſichtslos ſei, genügt nicht mehr. So hat der 19. Sen. des 
KG. (19 U 15775/31) in einem Beſchl. v. 8. Okt. (Tag des 
Inkrafttretens) einem BerBekl. mit dieſer Begründung das 
Armenrecht verſagt. Der Gedanke, wer in erſter Inſtanz ob⸗ 
geſiegt hat, habe wenigſtens ein Anrecht auf ein Urt. zweiter 
Inſtanz (RG. 65, 285 [287] JW. 1907, 263). OLG. 
Frankfurt: JW. 1928, 1156 iſt damit aufgegeben. Das 
iſt um ſo bedenklicher, als nach 8 11 Abſ. 2 das Armen⸗ 
recht verſagt werden muß, wenn die Beitreibung des er⸗ 
ſtrittenen Betrages ausſichtslos erſcheint. Es muß alſo dem 


4) Vgl. auch Jurgdſch. 26, 2071 und Baumbach, 5. Aufl., 
zu § 119 BRD. A II C. 
5) Vgl. Volkmar: JW. 1931, 2890, der ausdrücklich erklärt: 
„8 11 BD. ſucht jetzt die Vorſchriften des 8 114 Abſ. 1 
ZPO. dahin umzugeſtalten, daß die Nachprüfung der Voraus⸗ 
jegungen für die Armenrechtsbewilligung beim Gericht gründ⸗ 
licher und ſchärfer geſtaltet wird, als bisher.“ 
und damit doch, wie mir ſcheinen will, den hier vertretenen Stand⸗ 
punkt einnimmt. 


60. Jahrg. 1931 Heft 49/50] 


obſiegenden Kl., auch wenn es als wahrſcheinlich anzuſehen 
iſt, daß die Berufung des vermögensloſen Bekl. nach Be⸗ 
weisaufnahme zurückgewieſen werden wird, das Armenrecht 
verſagt werden! Der Kl., der ſachlich im Rechten iſt, trägt 
dann noch die geſamten Koſten des Rechtsſtreits. 

Wie das Gericht die Prüfung vornehmen ſoll, ob die 
Rechtsverfolgung oder Rechtsverteidigung Ausſicht auf Er⸗ 
folg verſpricht, iſt ſchwer zu verſtehen. Bisher genügte regel⸗ 
mäßig Schlüſſigkeit des Vorbringens i. S. des 8 331 3PO. 
Wie ſoll dargetan werden, daß durch die Ausſagen von Zeugen, 
Gutachten von Sachverſtändigen, die Leiſtung oder Nicht⸗ 
leiſtung eines Eides Ausſicht auf Erfolg beſteht? Wenn der⸗ 
artige Nachweiſe verlangt werden, bleibt kaum etwas anderes 
übrig, als über wichtige Tatſachen vorher eidesſtattliche Ver⸗ 
ſicherungen oder Privatgutachten zu beſchaffen, ein Ver⸗ 
fahren, deſſen Bedenken offenſichtlich ſind. 

Schwierig iſt auch die Prüfung, ob mit einer Beitreib⸗ 
barkeit der Forderung zu rechnen iſt. Wie ſoll dies der Kl. 
nachweiſen? Iſt der Nachweis, daß der Gegner den Offen⸗ 
barungseid noch nicht geleiſtet hat, erforderlich und genügend? 
Aber auch weiter iſt die Frage kaum noch zu beantworten, 
wie ſich bei verſtändiger Würdigung aller Umſtände ein Gläu⸗ 
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biger gegenüber ſeinem zur Zeit nicht zahlungsfähigen Schuld⸗ 
ner verhält. Im geſchaftlichen Leben hält man es meiſtens 
für richtig, zur Vermeidung der Verjährung einen voll⸗ 
ſtreckbaren Titel zu erwirken. Ob das Geſetz dieſe Einſtellung 
als eine verſtändige Würdigung aller Umſtände anſieht, er⸗ 
ſcheint zweifelhaft. 

Die Vorſchr. über vorbereitende Maßnahmen (§ 11 III) 
werden in vielen Fällen die Entſch. erheblich verzögern. 
Was ſoll geſchehen, wenn Friſtablauf (Ablauf der Verjäh⸗ 
rungszeit, einer Ausſchlußfriſt oder einer Rechtsmittelfriſt) 
droht? Bei nachträgl. Bewilligung werden die Voraus⸗ 
ſetzungen der Wiedereinſetzung oft nicht gegeben fein. Soll 
dann eine dem Geſetz bisher unbekannte vorläufige Be⸗ 
willigung des Armenrechts ſtattfinden? 

Die neue Regelung dürfte auch zu Zweifeln Anlaß 
geben, ob im Verhältnis zum Ausland die Gegenſeitigkeit 
verbürgt iſt. Das kann zu ſchweren Schädigungen deutſcher 
Parteien führen, die im Auslande Prozeſſe zu führen haben. 

Die neue Regelung zeigt eine ſolche Fülle praktiſcher 
Schwierigkeiten, daß eine Aufhebung oder wenigſtens eine 
vollſtändige Umarbeitung der neuen Vorſchr. dringend er⸗ 
forderlich erſcheint. 


Einrede der Rechtskraft und Aus ſchlußwirkung des § 616 ZPO. im 
Eheanfechtungsprozeß. 
Bemerkungen zu RG. v. 17. Juni 1930, 112/30 II: 3%. 1931, 2493. 
Von Profeſſor Dr. M. Pagenſtecher, Hamburg. 


A. Das in der Überfchrift bezeichnete Urteil weiſt mit 
Recht die Einrede der Rechtskraft zurück. 

Die Begründung iſt meiner Anſicht nach aber unrichtig, 
ja gefährlich. Gefährlich deshalb, weil ſie in hohem Maße 
geeignet iſt, zu einer Einſchränkung der Eheanfechtungs⸗ 
klagen zu führen, die weder dem Geſetz noch den Bedürfniſſen 
der Praxis entſpricht. Es erſcheint deshalb angezeigt, auf 
die Gedankengänge des RG. näher einzugehen. Die Fehler⸗ 
quellen laſſen ſich allerdings nur aufdecken, wenn man etwas 
weiter ausholt. 

1. In RG. 125, 161 JW. 1929, 3074 heißt es: 
„Durch die Rechtskraft nach 8322 ZPO. ſoll verhindert 
werden, daß aus demſelben Tatbeſtand zwiſchen denſelben 
Parteien über eine daraus abgeleitete Rechtsfolge durch ein 
neues Urteil anders entſchieden wird, als vorher durch ein 
rechtskräftiges älteres Urteil ſchon entſchieden war. Gegen⸗ 
ſtand der Bindung des zweiten Richters bildet alſo die 
ältere Entſcheidung, daß ein beſtimmter Tatbeſtand die im 
Vorprozeßurteil bejahte oder verneinte Rechtsfolge habe oder 
nicht habe.“ f 

Nehmen wir nun einmal an, M., der die Witwe F. 
geheiratet hat, erhebt eine Eheanfechtungsklage mit der Be⸗ 
gründung, die F. habe ihre erſte Ehe mehrfach (mit Dritten) 
gebrochen. Wenn er — der Kläger — das gewußt hätte, 
würde er ſie nicht geheiratet haben. Die Klage wird durch 
Sachurteil abgewieſen, weil M. beweisfällig bleibt. 

Einige Zeit darauf ſtrengt M. wiederum eine Ehe⸗ 
anfechtungsklage an. Zur Begründung führt er nunmehr 
aus, wie er erſt jetzt erfahren habe, habe die F. während 
ihrer Witwenſchaft mit mehreren Männern im Geſchlechts⸗ 
verkehr geſtanden. 

Es erhebt ſich hier die Frage, ob der zweiten Klage die 
Einrede der Rechtskraft entgegenſteht. Man könnte geneigt 
ſein, hier wie folgt zu argumentieren: Gegenſtand der Bin⸗ 
dung des zweiten Richters bildet (wenn ein abweiſendes 
Sachurteil vorliegt) die Entſcheidung, daß ein beſtimmter 
Tatbeſtand die im Vorprozeßurteil verneinte Rechtsfolge 
nicht habe. Hier handelt es ſich um einen ganz anderen Tat⸗ 
beſtand als im Vorprozeß, alſo iſt die Einrede der Rechts⸗ 
kraft nicht gegeben. 

2. Damit würde man ſich aber mit der Rechtsauffaſſung, 
die im Urt. v. 17. Juni 1930 zum Ausdruck gelangt iſt, in 


Widerſpruch ſetzen; denn in dieſem Urteil wird ja ausgeführt, 
daß den Anfechtungsgrund des § 1333 BGB. nicht „ein⸗ 
zelne Tatſachen, ſondern die perſönlichen Eigenſchaften des 
Ehegatten“ bilden, und der Kläger daher „für die Regel 
nicht in einem neuen Verfahren die Anfechtung darauf ſtüßzen 
(könne), daß er nun neue Tatſachen erfahren habe, die gleich⸗ 
falls einen Schluß auf jene Eigenſchaften rechtfertigen“. Wenn 
ich das RG. recht verſtehe, will es hier ſagen: Klagegrund 
(= „Tatbeſtand“ i. S. von RG. 125, 161 = JW. 1929, 30750 
iſt bei der Klage aus 8 1333 BGB. die perſönliche Eigenſchaft 
des Ehegatten, nicht einzelne Tatſachen, die einen Schluß auf 
jene Eigenſchaft zulaſſen. 

Der „beſtimmte Tatbeſtand“ (i. S. von NG. 125, 161 
IW. 1929, 3074) war (wenn man dieſer Rechtsauffaſſung 
folgt) im erſten Prozeß nicht etwa der Umſtand, daß die F 
ihre erſte Ehe mehrfach gebrochen hat, ſondern daß ſie „Nei⸗ 
gung zu Unfittlichkeiten“ habe (vgl. das im Urt. v. 17. Juni 
1930 angezogene Urt. RG. 128, 74 — JW. 1930, 2054). Und 
der „Tatbeſtand“ (immer i. S. von RG. 125,161 = IW. 1929, 
3074) im zweiten Prozeß war nicht, daß die F. während 
ihrer Witwenſchaft geſchlechtlich verkehrt hat, ſondern auch 
wiederum, daß ſie Neigung zu Unſittlichkeiten habe. Der 
„Tatbeſtand“ im erſten Prozeß unſeres Beiſpiels iſt (immer 
nach der vom beſprochenen Urteil adoptierten Auffaſſung) ſo⸗ 
mit identiſch mit dem Tatbeſtand des zweiten Prozeſſes, und 
aus dieſem Grunde ſteht der zweiten Klage die Einrede der 
Rechtskraft entgegen. — Soviel ich ſehe, iſt das die einzige 
Art, wie ſich der Satz: „Der Kläger kann nicht in einem 
neuen Verfahren die Anfechtung darauf ſtützen, daß er neue 
Tatſachen erfahren habe, die gleichfalls einen Schluß auf 
jene Eigenſchaft (Neigung zu Unſittlichkeiten) zulaſſen“, in 
Übereinſtimmung bringen läßt mit den (oben Al wieder⸗ 
gegebenen) Sätzen in RG. 125, 161 JW. 1929, 3074. 


3. Aber welche Bewandtnis hat es nun mit 
dem einſchränkenden Zuſatz „für die Regel“ im 
beſprochenen Urteil? Unter Bezugnahme auf RG. 128, 
74 = JW. 1930, 2054 wird hier ausgeführt, der aufgeſtellte 
Grundſatz gelte nicht, wenn dem Gatten Umſtände bekannt 
würden, die auf eine bisher unbekannte, beſonders ſtarke 
Entwicklung der üblen Eigenſchaft ſchließen ließen. Dann 
ſoll alſo der „Tatbeſtand“ plötzlich ein anderer und damit 
die Einrede der Rechtskraft ausgeſchloſſen fein. Dieſe Theſe 
wird weder in RG. 128, 74 JW. 1930, 2054 noch 
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auch im Urteil v. 17. Juni 1930 begründet. Dem 
Urteil RG. 128, 74 = JW. 1930, 2054 iſt im Ergebnis bei⸗ 
zuſtimmen. Obwohl das Urteil ganz richtig von der „Aus⸗ 
ſchlußwirkung des 8 616 ZPO.“ ſpricht, leidet die Begrün⸗ 
dung doch unter der unrichtigen theoretiſchen Auffaſſung, daß 
es ſich bei der Vorſchrift des $ 616 ZPO. um eine Er⸗ 
weiterung der objektiven Grenzen der Rechtskraft handele (ogl. 
hierzu unten P). 

Der Kläger hatte im Vorprozeß auf Scheidung und 
nicht etwa auf Nichtigkeitserklärung der Ehe ge⸗ 
klagt. Das RG. führt hier (RG. 128, 75 JW. 1930, 
2054) aus: „Waren die dem Anfechtungskläger zunächſt be⸗ 
kannt gewordenen Umſtände von der Art, daß ſie nur den 
Schluß auf eine geringfügige, für ihn noch erträgliche Nei⸗ 
gung zu Unſittlichkeiten geſtatteten, ſo wäre zuzulaſſen, daß er 
eine nachträgliche Anfechtungsklage dann erhebe, wenn ihm 
Umſtände bekannt werden, die auf ein ihm bisher unbe⸗ 
ie beſonders hohes Maß unfittlicher Neigungen ſchließen 
laſſen.“ 

4. Zwecks Würdigung dieſes Urteils möchte ich zunächſt 
nochmals auf das oben A1 gegebene Beiſpiel zurückgreifen. 
Unterſtellen wir, der M. hätte zu gleicher Zeit erfahren, 

a) daß die F. ihre erſte Ehe mehrfach gebrochen habe, 

b) daß die F. ihm (nach der Heirat) nach dem Leben 
getrachtet habe. 

Er erhebt nur die Scheidungsklage aus 8 1566 BGB., 
obwohl er die Ehebrüche und weiter auch beweiſen konnte, 
daß er die F. bei Kenntnis der Sachlage nicht geheiratet 
haben würde. Die Vorſchrift des 8 616 ZPO. war ihm — 
das ſoll unterſtellt werden — unbekannt. Seine Eheſchei⸗ 
dungsklage wird abgewieſen. Nunmehr erfährt er, daß die 
F. während ihrer Witwenſchaft mit mehreren Männern ge⸗ 
ſchlechtlich verkehrt hat. Es kann nicht dem geringſten Zweifel 
unterliegen, daß er hier eine Eheanfechtungsklage erheben 
kann, obwohl man hier nicht ſagen kann, der mehrfache 
Ehebruch ſei ein Umſtand, der nur einen Schluß auf eine für 
den Kläger „noch erträgliche“ Neigung zu Unſittlichkeiten 
zulaſſe. Die Wirkung des 8616 3 P O. erſchöpft ſich 
darin, daß gewiſſe Tatfachen in ſpäteren Pro⸗ 
zeſſen präkludiert ſind. Ob dieſe Tatſachen Er 
fie vorgebracht worden wären) einen Schluß auf ein noch 
„erträgliches“ oder nicht mehr erträgliches Maß unſittlicher 
Neigungen zugelaſſen hätten, iſt vollſtändig gleich— 
gültig! 

Wie iſt nun das RG. zu ſeiner — mindeſtens prima 
facie — eigenartigen Anſicht gelangt? Wie ich glaube, fol⸗ 
gendermaßen: Es ging davon aus, daß 8 616 ZPO, die 
Geltendmachung ſolcher Eheanfechtungsgründe ausſchließe, die 
der Kläger ſchon im Vorprozeſſe geltend machen konnte. Nun 
iſt ſeiner Auffaſſung nach Anfechtungsgrund ja im Falle 
des § 1333 BGB. die zur Anfechtung berechtigende perſön⸗ 
liche Eigenſchaft, z. B. Neigung zu Unſittlichkeiten. Hat der 
Kläger nun zur Zeit des erſten Prozeſſes die Tatſachen a, 
b, o gekannt, die geeignet waren, einen Schluß auf eine ſolche 
Neigung zuzulaſſen (und konnte er ſie beweiſen), ſo konnte 
er ja eine Eheanfechtungsklage erheben. Erfährt er dann 
ſpäter die Tatſachen d, e, k, die ebenfalls einen Schluß auf 
das Beſtehen des gleichen Anfechtungsgrundes zulaſſen, ſo 
muß er ſich, wenn er nunmehr eine neue Anfechtungsklage 
erhebt (immer nach Anſicht des RG.), entgegenhalten laſſen: 
„dieſen Anfechtungsgrund hätteſt du ja ſchon im Vorprozeß 
geltend machen können“. Ganz anders liegen dagegen 
die Dinge, wenn die Tatſachen a, b, o, die der Kläger zur 
Zeit des Vorprozeſſes gekannt hat, nur geeignet waren, einen 
Schluß auf eine für ihn „noch erträgliche“ Neigung zu Un⸗ 
ſittlichkeiten zu rechtfertigen; denn eine „noch erträgliche“ 
Neigung zu Unſittlichkeiten ſtellt eben keine zur Anfech⸗ 
tung berechtigende perſönliche Eigenſchaft dar. Alſo 
konnte der Kläger damals die Eheanfechtungsklage noch nicht 
erheben. Erfährt er dann nachher die Tatſachen d, e, k, die 
(für ſich allein) geeignet ſind, einen Schluß auf einen die 
Anfechtung rechtfertigenden Grad der Neigung zu Unſitt⸗ 
lichkeiten zuzulaſſen, jo kann er hierauf eine Anfechtungs⸗ 
klage ſtützen. Alsdann kann man ihm eben nicht entgegen⸗ 
halten: „dieſen Anfechtungsgrund hätteſt du ſchon im Vor⸗ 
prozeß geltend machen können“. f 
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Dieſer Deduktion iſt aber ſelbſt dann nicht beizutreten, 
wenn man mit dem RG. davon ausgeht, daß die perſön⸗ 
liche Eigenſchaft im vorausgeſetzten Falle der Klagegrund 
ſei (vgl. hierüber unten A 6). Es wird dabei nämlich ver⸗ 
kannt, daß § 616 ZPO. nicht etwa ſagt: „Der Kläger kann 
das Recht, die Ehe anzufechten, nicht mehr auf ſolche Klage⸗ 
gründe ſtützen, die er in dem früheren Rechtsſtreite geltend 
machen konnte.“ Der Paragraph ſpricht vielmehr nur da⸗ 
von, daß der Kläger das Recht, die Ehe anzufechten, nicht 
mehr auf gewiſſe „Tatſachen gründen“ könne. Anders aus⸗ 
gedrückt: Nicht die Geltendmachung eines Anfechtungsrechts, 
ſondern nur die Geltendmachung gewiſſer Tatſachen wird 
durch 8 616 ZPO. ausgeſchloſſen (vgl. unten D). 

5. Wie würden die Dinge nun liegen, wenn (in dem 
Falle RG. 128, 74 JW. 1930, 2054) der Kläger ſchon 
im Vorprozeß die Eheanfechtungsklage erhoben und ſich da⸗ 
bei nur auf Umſtände geſtützt hätte, die lediglich einen Schluß 
auf eine erträgliche Neigung zu Unſittlichkeiten zugelaſſen 
hätten, und dieſe Klage dann abgewieſen worden wäre? 
Hätte ihm dann die Einrede der Rechtskraft entgegengeſtanden, 
wenn er nunmehr eine neue Eheanfechtungsklage wegen Nei⸗ 
gung der Beklagten zu Unſittlichkeiten erhoben und dieſe 
auf neue Tatſachen geſtützt hätte, die einen Schluß auf ein 
ſtärkeres Maß von Neigung zu Unſittlichkeiten zugelaſſen 
hätten? Es unterliegt für mich nicht dem geringſten Zweifel, 
daß dieſe Frage bei Zugrundelegung der oben A2 
beſprochenen Rechtsauffaſſung zu bejahen iſt. 
Denn im erſten Prozeß hatte der Kläger doch natürlich auch 
behauptet, daß die Beklagte eine für ihn nicht mehr erträg⸗ 
liche Neigung zu Unſittlichkeiten hätte, und dieſe perſönliche 
Eigenſchaft (nicht die einzelnen Tatſachen, die einen Schluß 
auf das Vorliegen dieſer Eigenſchaft zulaſſen) ſoll ja doch 
A nach der oben A 2 wiedergegebenen Auffaſſung) der 

lagegrund ſein. Die Klage wäre ſomit (in beiden Fällen) 
ſchon dann hinreichend ſubſtanziert geweſen, wenn der Kläger 
darin geſagt hätte: „Die Beklagte hat (und hatte ſchon zur 
Zeit der Heirat) eine ſo große Neigung zu Unſittlichkeiten, 
daß ich berechtigt bin, die Ehe anzufechten.“ Wer das leugnet 
und verlangt, daß in der Klage ſchon „einzelne Tatſachen“ 
angegeben werden müßten, verläßt damit die oben (A 2) 
gekennzeichnete Rechtsauffaſſung, wonach eben „einzelne Tat⸗ 
ſachen“ nicht zum Klagegrund gehören. 

Gibt man aber zu, daß in beiden Fällen der Klagegrund 
(= Tatbeitand i. S. von RG. 125, 161 JW. 1929, 3074) 
die Neigung zu Unſittlichkeiten iſt, dann muß man weiter 
auch zugeben, daß die Einrede der Rechtskraft im zweiten 
Prozeß durchſchlägt. Dabei iſt es ganz gleichgültig, ob 
der erſte Richter die Klage abgewieſen hat, weil ſeiner An⸗ 
ſicht nach die vom Kläger vorgebrachten einzelnen Tatſachen 
nur einen Schluß auf eine noch erträgliche Neigung zu 
Unſittlichkeiten zuließen, oder etwa deshalb, weil die (eine 
ſtarke Neigung rechtfertigenden) Tatſachen nach Anſicht des 
Gerichts nicht bewieſen waren. Gleichgültig iſt es weiter 
auch, ob der Richter des zweiten Prozeſſes der Anſicht iſt, 
die im erſten Prozeß vorgebrachten Tatſachen ſeien (ſchon 
„an ſich“) nicht geeignet geweſen, einen Schluß auf die vom 
Kläger behauptete üble Eigenſchaft zu rechtfertigen. In allen 
Fällen ſtellt das Urteil (nach der Grundanſchauung des 
RG.) rechtskräftig feſt, daß eine zur Anfechtung be⸗ 
rechtigende Neigung zu Unſittlichkeiten nicht vorhanden 
ſei. Die Gründe ändern nichts an den objektiven Grenzen 
Ber Rechtskraft (8 322 Abſ. 1 ZPO.). Erſt recht muß es 
natürlich gleichgültig ſein, ob der Richter des zweiten 
Prozeſſes (womöglich im Gegenſatz zum Richter des Vor⸗ 
prozeſſes!) der Anſicht iſt, die im erſten Prozeß vorgebrachten 
Tatſachen ſeien ſchon an ſich nicht geeignet geweſen, den 
Schluß auf eine die Anfechtung rechtfertigende Nei⸗ 
gung zu Unſittlichkeiten zuzulaſſen. Die objektiven Gren⸗ 
zen der Rechtskraft eines Urteils können nie⸗ 
mals abhängen von der ſubjektiven Auffaſſung 
des Richters, der einen ſpäteren Prozeß zu ent⸗ 
fheiden hat. * 

6. Das Ergebnis iſt gerade vom Standpunkt der Sub⸗ 
ſtanzierungstheorie aus unbefriedigend. Legen doch die An⸗ 
hänger dieſer Lehre entſcheidendes Gewicht darauf, daß dem 
Kläger durch die Rechtskraft für ſpatere Prozeſſe nicht die 
Geltendmachung ſolcher Tatſachen abgeſchnitten wird, die er 
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— wenn auch nur aus ſubjektiven Gründen — im Vor⸗ 
prozeß nicht geltend machen konnte (vgl. hierzu Rhein Z. 12 
1923), 471 ff.). 

Dieſe — sit venia verbo — Disharmonie iſt m. E. 
darauf zurückzuführen, daß das RG. eine Vorfrage un⸗ 
richtig entſchieden hat, die Frage nämlich, was (nach der 
Subſtanzierungstheorie) bei einer Klage aus 8 1333 
BGB. der Klagegrund iſt. Nachdem RG. 95, 290 aus⸗ 
geführt hatte, unter einer perſönlichen Eigenſchaft ſei die 
Beſchaffenheit einer Perſon zu verſtehen, fährt es fort: „Eine 
geiſtige oder ſittliche Beſchaffenheit einer Perſon iſt aber 
nicht unmittelbar wahrnehmbar, ſie wird erſchloſſen aus den 
Handlungen ... Bei einer Reihe von Handlungen iſt ... von 
vornherein ein Zuſammenhang mit dem Weſen des Men⸗ 
ſchen, von dem ſie ausgingen, anzunehmen. Wenn das BG. 
im gegebenen Falle ausſpricht, es handle ſich bei den wider⸗ 
natürlich unzüchtigen ... Handlungen des Beklagten, die 
feſtgeſtellt wurden, nicht um Verfehlungen, die ſich der Be⸗ 
klagte nur gelegentlich habe zuſchulden kommen laſſen, viel⸗ 
mehr bildeten alle dieſe Verfehlungen eine einzige Kette, ſo 
iſt damit zum Ausdruck gebracht, daß das BG. eine Eigen⸗ 
ſchaft des Beklagten, ein Handeln aus einer Weſensrichtung 
heraus annimmt. Daß dabei ausdrücklich das Wort „Eigen⸗ 
ſchaft“ gebraucht wird, iſt nicht erforderlich, wenn nur das 
Weſen des Begriffs getroffen iſt.“ 

Hier wird die Feſtſtellung des Handelns des Be⸗ 
klagten aus einer Weſensrichtung heraus gleichgeſetzt der 
Feſtſtellung des Beſtehens einer Eigenſchaft des Beklagten. 
Daraus folgt aber, daß es zur Subſtanzierung einer Klage 
aus 8 1333 BGB. auch genügen muß, wenn ein derartiges 
Handeln behauptet wird. Zugleich ergibt ſich aus dem Urteil, 
daß es umgekehrt nicht genügt, wenn etwa nur das Vor⸗ 
liegen einer (wenn auch näher gekennzeichneten) Neigung zu 
Unſittlichkeiten behauptet wird; denn — fo ſagt ja das RG. 
— die Beſchaffenheit einer Perſon iſt nicht unmittelbar wahr⸗ 
nehmbar, ſie wird „erſchloſſen“ aus Handlungen. Dieſen 
Schluß kann der Richter aber nur ziehen, wenn 
er weiß, welche Handlungen nach Anſicht des 
Klägers in concreto begangen worden find. Nur 
dann kann er eine „Rechtsfolge ableiten“ (vgl. RG. 125, 
161 JW. 1929, 3074). Daraus ergibt ſich aber wiederum: 
Tatbeſtand i. S. von RG. 125, 161 = JW. 1929, 3074 find 
bei der Klage aus $ 1333 BGB. die Tatſachen (Handlungen), 
die einen Schluß auf das Beſtehen einer zur Anfechtung be⸗ 
rechtigenden perſönlichen Eigenſchaft rechtfertigen. Oder (das⸗ 
ſelbe anders ausgedrückt): Eine Eheanfechtungsklage iſt nur 
dann (ausreichend) ſubſtanziert, wenn der Kläger Tatjachen 
(Handlungen) behauptet hat, aus denen ſich (ihre Wahrheit 
vorausgeſetzt) ergibt, a) daß die Bekl. anders beſchaffen iſt, 
als er bei der Heirat angenommen hatte; und b) daß der 
Kläger bei Kenntnis der Sachlage uw. 

Erkennt man das an, ſo muß man in dem oben l 
gegebenen Beiſpiel annehmen, daß dem Kläger im zweiten 
Prozeß die Einrede der Rechtskraft nicht entgegenſteht; denn 
alsdann hat ja der erſte Richter nur entſchieden: der Tat⸗ 
beſtand (d. h. die in dieſem Prozeß behaupteten Hand⸗ 
lungen) hat nicht die „verneinte Rechtsfolge“ gehabt (RG. 
125, 161 JW. 1929, 3074). Konkret geſprochen: Aus 
dieſem Tatbeſtand ergibt ſich nicht, daß der Kläger ein Ehe⸗ 
anfechtungsrecht aus § 1333 BOB. hat. Über die Frage, ob 
ein anderer Tatbeſtand (alſo andere Handlungen der Be⸗ 
klagten) einen Schluß auf das Beſtehen eines ſolchen An⸗ 
fechtungsgrundes zulaſſen, iſt im erſten Prozeß überhaupt 
nicht entſchieden worden. 1 

B. 1. Nunmehr iſt es nicht mehr ſchwer, zum Urt. vom 
17. Juni 1930 kritiſch Stellung zu nehmen. Die Dinge liegen 
hier anders als im Falle RG. 128, 74 = JW. 1930, 2054. 
Im vorliegenden Falle hatte der Kläger ja ſchon im erſten 
Prozeß die Eheanfechtungsklage erhoben und war damit 
(rechtskräftig) abgewieſen worden. Wir haben es hier alſo 
mit dem oben A5 ausführlich erörterten Sachverhalt zu 
tun. Im Vorprozeß hatte das Gericht Beweis erhoben, es 
war alſo offenbar (im Gegenſatz zum NÖ.) der Anſicht, 
daß die damals vorgebrachten Tatſachen („an ſich“) geeignet 
waren, einen Schluß auf das Beſtehen der Eigenſchaft zu 
rechtfertigen. Die Klage iſt damals nur abgewieſen worden, 
weil nach Anſicht des Gerichts nicht bewieſen war, daß die 


Eigenſchaft ſchon zur Zeit der Heirat beſtanden hatte. Das 
NG. hätte hier zunächſt prüfen müſſen, ob nicht (nach all⸗ 
gemeinen Grundſätzen; § 322 Abſ. 1 3PO.) die Einrede 
der Rechtskraft durchſchlage. Erſt nach Verneinung 
dieſer Frage war weiter zu prüfen, ob die Klage nicht etwa 
deswegen abzuweiſen ſei, weil der Kläger ſich auf Tatſachen 
ſtützte, auf die er nach 8 616 3PO. eine Eheanfechtungs⸗ 
klage nicht mehr „gründen“ durfte. Eine ſolche klare Schei⸗ 
dung laſſen die Gründe vermiſſen. 

Was die erſte Frage betrifft, ſo war ſie — wie ich 
oben, namentlich in A5, zu zeigen verſucht habe — nach 
der Grundanſchauung des RG. zu bejahen. Das RG. 
hat ſie verneint. Nunmehr kam es alſo darauf an, ob dem 
Kläger nicht die „Ausſchlußwirkung“ des 8 616 3PO. ent⸗ 
gegenſtehe. Bei Prüfung dieſer Frage hat das RG. entſchei⸗ 
dendes Gewicht darauf gelegt, daß die im erſten Prozeß vor⸗ 
gebrachten Tatſachen nicht geeignet waren, „einen Schluß 
auf eine Eigenſchaft des anderen Ehegatten i. S. des 8 1333 
BGB. zu rechtfertigen“. Wie oben (A 4) bereits ausgeführt 
wurde, iſt dieſer Umſtand aber für die Anwendbarkeit des 
8616 ZPO. vollſtändig gleichgültig. Es kommt lediglich 
darauf an, daß der Kläger nunmehr neue Tatſachen vor⸗ 
bringt, die für ſich allein geeignet ſind, einen Schluß 
auf das Beſtehen der Eigenſchaft zu rechtfertigen. 

Im praktiſchen Ergebnis iſt aber dem Urteil — wie 
ſchon oben betont wurde — jedenfalls dann beizuſtimmen, 
wenn man ſich auf den Boden der Subſtanzierungstheorie 
ſtellt. Die m. E. zutreffende theoretiſche Begründung ergibt 
ſich aus meinen Ausführungen oben 4 5. 

2. Es ſei in dieſem Zuſammenhange noch darauf hin- 
gewieſen, daß die Anſicht des RG. unlauteren Machenſchaften 
Tür und Tor öffnet. Nehmen wir einmal an, die F. (vgl. 
oben A1) habe ſich während ihrer erſten Ehe nichts zu 
ſchulden kommen laſſen, aber während ihrer Witwenſchaft 
ein unſittliches Leben geführt. Sie erfährt nun, daß M. 
davon Wind bekommen hat und im Begriff ſteht, Erfundi- 
gungen über ihr Vorleben einzuziehen. Es wird ihr alsdann 
nicht allzuſchwer ſein, durch Mittelsperſonen in dem M. 
den Glauben zu erwecken, ſie hatte ihre erſte Ehe mehrfach 
gebrochen. Bleibt M. dann hinterher — wie es im voraus⸗ 
geſetzten Falle ja nicht anders fein kann — beweisfällig, fo 
kann die F. ganz beruhigt ſein. Erfährt M. ſpäter die 
während ihrer Witwenſchaft vorgekommenen Verfehlungen, 
ſo kann er hierauf ja (nach dem RG.) keine neue Eheanfech⸗ 
tungsklage mehr ſtüzen. Denn man kann ja hier nicht ſagen, 
daß die im erſten Prozeß vorgebrachten Tatſachen an ſich 
nicht geeignet geweſen ſeien, die Anfechtung zu rechtfertigen. 

3. Aber ſelbſt wenn man von alledem einmal abſieht, 
bleibt noch ein gewichtiges Bedenken: Das RG. führt zu⸗ 
nächſt aus, „einzelne Tatſachen“ gehörten nicht zum Klage⸗ 
grund, nimmt aber trotzdem ſpäter an, es ſei für die objek⸗ 
tiven Grenzen der Rechtskraft von Bedeutung, welche Tat⸗ 
ſachen der Kläger behauptet habe. Das iſt genau ſo, wie wenn 
jemand ſagen wollte: „Zur Subſtanzierung einer poſitiven 
Eigentumsſeſtſtellungsklage ift die Angabe eines Erwerbs⸗ 
grundes nicht erforderlich. Wird die Klage aber abgewieſen, 
ſo iſt es für den Umfang der objektiven Grenzen der Rechts⸗ 
kraft bedeutſam, welche Erwerbsgründe der Kläger geltend 
gemacht hat.“ 

C. Im Vorſtehenden (A und B) habe ich mich — wie 
ich wohl kaum beſonders zu betonen brauche — ganz auf 
den Boden der Subſtanzierungstheorie geſtellt, zu der ſich 
das RG. in RG. 125, 161 wiederum deutlich bekennt. Es 
würde zu weit führen, wollte ich hier auch noch auseinander⸗ 
ſetzen, zu welchen Ergebniſſen man nach der Individualiſie⸗ 
rungstheorie gelangt, die ich de lege lata für richtig und 
de lege ferenda für empfehlenswert halte (vgl. Rhein Z. 12 
[1923], 489 ff., 528). 

D. Wie ich oben bereits beiläufig bemerkt habe, 
werden durch die Vorſchrift des 8 616 3PO. nicht die 
objeftiven Grenzen der Rechtskraft erweitert. Es handelt 
ſich hier nicht um eine Rechtskraftwirkung, ſondern um 
eine Neben wirkung des Urteils, die in einer Prä⸗ 
kluſion gewiſſer Tatſachen beſteht. Hat eine Ehefrau ihrem 
Manne eine grobe Mißhandlung verziehen, ſo kann auf dieſe 
Tatſache „eine Scheidungsklage nicht mehr gegründet wer⸗ 
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den“ (88 1573, 1570 BGB.). Genau das gleiche gilt, wenn 
die Ehefrau mit einer (auf andere Gründe geſtützten) Schei⸗ 
dungs⸗ oder Anfechtungsklage abgewieſen worden iſt und 
eine (nicht verziehene) grobe Mißhandlung damals ſchon 
ſtattgefunden hatte und bewieſen werden konnte (ogl.: „auf 
Tatſachen gründen“ in § 616 3PO.). Ebenſowenig wie 
im erſten beſteht im zweiten Falle eine Veranlaſſung, zu 
fingieren, es ſei ein Urteil ergangen, das eine auf grobe 
Mißhandlung geſtützte Scheidungsklage abgewieſen hätte. Ganz 
richtig ſpricht unſer Urteil an einer anderen Stelle — ebenfo 
wie RG. 128, 76 — JW. 1930, 2054 — denn auch von der 
„Ausſchlußwirkung des 8 616 ZPO.“ 2). 

Ein der materiellen Rechtskraft fähiges Urteil mit dem 
Inhalt: „Es wird feſtgeſtellt, daß dem Kläger kein Ehe⸗ 
anfechtungsrecht zuſteht ), vorausgeſetzt, daß der Kläger 


2) Über die Frage, inwieweit 8 1573 BGB. im Falle des 
8616 ZPO. entſprechend anwendbar iſt, vgl. RG. a. a. O., aber 
auch Stein⸗Jonas (14) § 616 Bem. II und wegen der Beweis⸗ 
laſt a. a. O. zu N. 10; anders mit Unrecht RG. 42, 384 f.; vgl. 
aber auch RGWarn. 1918 Nr. 102. 

9) Oder daß eine ſonſtige „Rechtsfolge“ nicht beſteht. 
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zu einem beſtimmten Zeitpunkt die Tatſachen X und Y nicht 
kannte“, iſt unſerem Rechte fremd). Deshalb ſollte man 
auch nicht fingieren, daß ein materiell rechtskräftiges Urteil 
dieſes Inhalts ergangen ſei s). 

Für das in dieſem Abſchnitt (D) Geſagte iſt es voll⸗ 
ſtändig gleichgültig, welcher Rechtskraftlehre man folgt, und 
weiter auch, ob man ſich zur Individualiſierungs⸗ oder zur 
Subſtanzierungstheorie bekennt e). 


6) Vgl. 23.1929, 1298 Abſ. 2. 

8) Vgl. hierzu v. Seuffert (Kommentar, 8616 Bem. 30), 
der auch ſcharf unterſcheidet zwiſchen der „Rechtskraft des abweiſenden 
Urteils“ und der „Ausſchließung der Benutzbarkeit von Tatſachen“. 

6) Vgl. hierzu LZ. a. a. O. und meine daſelbſt angeführten 
Arbeiten ſowie weiter Judicium 2, 93 N. 49. Die in Judicium a. a. O. 
aufgeſtellte Behauptung, ein Gatte könne nach der Individualiſierungs⸗ 
theorie nur ein Eheſcheidungsrecht aus 8 1568 BGB. haben, kann 
ich nicht aufrechterhalten. — Vgl. zur Individualiſierung der Ehe⸗ 
ſcheidungsrechte die treffenden Ausführungen von Hellwig, Lehrb. 
3, 247 ff., insbeſ. 251. Seine grundlegenden Unterſuchungen über die 
Frage, wann ein anderer Klagegrund vorliegt, ſind, wie er ſehr richtig 
bemerkt, auch für die Anhänger der Subſtanzierungstheorie bedeutſam. 


— — 


Für welche Bernfungen gilt die durch die Noth. vom 
6. Okt. 1931 (Teil VI Kap. I 8 10) erhöhte 
Verufungsſumme? 


I. 


Volkmar: JW. 1931, 3181 hat die Anſicht vertreten, eine 
nach dem 7. Okt. 1931 eingelegte Ber. ſei bei einer Beſchwer von mehr 
als 50 AM, aber weniger als 100 RM dann zuläſſig, wenn der Rechts⸗ 
ſtreit vor dem 8. Okt. 1931 rechtshängig geweſen iſt, weil die in 
10 Kap. 1 Teil 6 NotVO. v. 6. Okt. 1931 verfügte Erhöhung der 
BerSumme gem. Abſ. 3 a. a. O. in den bei Inkrafttreten der Not VO. 
„anhängig geweſenen Verfahren“ nicht zu berückſichtigen ſei. Dieſe, 
beiſpielsweiſe von ſämtlichen zuſtändigen Kammern des 
LG. Frankfurt a. M. trotz der Ausführungen Volkmars ab⸗ 
gelehnte Auffaſſung iſt mit dem Wortlaut und Sinn der NotVO. nicht 
ohne weiteres vereinbar. 

Entſcheidend für die Auslegung iſt zunächſt das Wort „an⸗ 
hängig“ in § 10 Abf. 3 a. a. O., denn daß der Begriff Verfahren 
keinen verſchiedenen Sinn haben kann, je nachdem ob es ſich um 
Abs. 1 oder 2 a. a. O. handelt, bedarf kaum einer Erörterung. Die 
PO. kennt den Begriff „anhängig“ nicht, fie bedient ſich vielmehr 
des Wortes „rechtshängig“ (8 263 ZPO.). Es fragt ſich alſo, ob die 
NotVO. „anhängig“ in dieſem zivilprozeſſualen Sinne verftanden hat 
oder ob fie nicht mit „anhängig“ das Verf. in der Inſtanz bezeichnet. 
Für die letzte Auffaſſung ſpricht m. E. alles, für die erſte wenig. 

In RG. 111, 28 iſt ausgeführt, daß die in Notzeiten unter dem 
Druck äußerer Verhältniffe ſchnell erlaſſenen Geſ. und VO. nicht mit 
den herkömmlichen, ſtrengen Methoden juriſt. Interpretation ausgelegt 
werden dürfen. Gerade die geſchwinde, manchmal überſtürzte Geſetz⸗ 
gebung der neueren Zeit zwingt immer mehr, die Auslegung weniger 
auf die Analogie mit bekannten und geübten Rechtsbegriffen, als viel⸗ 
mehr darauf abzuſtellen, was der Geſetzgeber mit der Neuregelung 
gewollt und zum Ausdruck gebracht hat. 

Der Zweck der NotVO. v. 6. Okt. 1931 war: ſparen, und 
zwar ſofort. Dies wird, abgeſehen von den zahlreichen Beſt. in 
anderen Teilen der NotVO., in dem der Rechtspflege gewidmeten 
Teil 6 beſonders deutlich durch die in Kap. I 8 19 getroffenen An⸗ 
ordnungen, die dafür ſorgen, daß die durch die Wiedereröffnung des 
erſten Rechtszuges vor der großen Str. gegebenen Möglichkeiten zur 
Einſparung unter Ausſchalkung ſämtlicher die Zuſtändigkeit anderer 
Gerichte begründenden Vorſchr. und Beſchl. ſofort ausgenutzt werden 
können: man hat ſogar zu dieſem Zwecke die Richter durch Geſ. an 
andere Gerichte verſetzt. 

Geht man hiervon aus, fo iſt anzunehmen, daß auch die durch 
die Erhöhung der Ber Summe beabſichtigte Einſparung ſofort erfolgen 
follte: mit dem Inkrafttreten der Not BO. ſollten nur noch Ber. mit 
einer Beſchwer von mehr als 100 RM eingelegt werden können. Unter 
anhängig i. S. der NotBD. ift daher „in der Inſtanz anhängig“ zu 
verſtehen. 

Zu Unrecht wird hiergegen eingewendet, bei dieſer Auffaſſun 
fei der in 8 10 Abſ 3 a. a. O. ausgeſprochene Vorbehalt übers 
flüſſig geweſen. Allerdings haben Anderungen der ProzGej. keine 
rückwirkende Kraft, ſofern nichts anderes beſtimmt wird. Die neuen 
Geſ. finden aber grundſäßtlich ausnahmslos auf die ſchwebenden Verf. 
Anwendung (vgl. auch RG. 113, 313 JW. 1927, 371). Wie das 
RG. JW. 1929, 2528 ausgeführt hat, muſſen die Vorausſetzungen 
der Zulaſſigkeit eines Rechtsmittels noch im Augenblick der letzten 
mündl Verhandlung gegeben fein (ſ. a. RG. 113, 246 JW. 1926, 
2084). Ohne den Vorbehalt in 8 10 Abſ. 3 a. a. O. wären daher alle 


Ber. mit einer Beſchwer von weniger als 100 K., als unzuläſſig zu 
verwerfen, auch wenn ſie vor dem 8. Okt. 1931 eingelegt worden ſind. 

Aus dieſem Grunde haben auch alle früheren Gef. und VO., die 
die Ber Summe erhöhten, ausdrücklich beſtimmt, daß die Erhöhung für 
die vor dem Inkrafttreten der neuen Beft. eingelegten Ber. unbeachtlich 
bleiben ſolle (vgl. Art. 2 VO. v. 18. Mai 1916 [RGBl. 393]; Art. VI 
Geſ. v. 8. Juli 1922 [RG Bl. I, 569]; Art. V Gef. v. 27. März 1923 
RG Bl. I, 217], beſ. Vorſchr., daß Rev. für unzuläſſig erklärt wird: 
Art. IV VO. v. 23. Juli 1923 [RG Bl. I, 742]; Art. 2 VO. v. 15. Nov. 
1923 [RG Bl. I, 884 ]). 

Keine dieſer Gef. und VO. haben einen Vorbehalt dahin 
gemacht, daß die neuen Vorſchr. auch auf Urt. Anwendung fänden, 
die nach dem Wirkſamwerden der Anderung ergehen. Der Wortlaut 
ließ auch keinen Zweifel darüber zu, daß für ſolche Urt. die erſchwerten 
Vorausſetzungen für die Zuläffigkeit der Ber. maßgebend fein follten. 
Es iſt daher — ein weiterer Grund für die hier vertretene Auf⸗ 
faſſung — nicht einzuſehen, warum die NotVO. v. 6. Okt. 1931, der 
es aus den dargelegten Gründen auf möglichſt ſchnelle Erſparniſſe 
ankam, umfangreichere Ausnahmen hätte zulaſſen wollen. 

Ebenſowenig dürfte der Hinweis darauf verfangen, daß die Par⸗ 
teien ſich vielleicht im erſten Rechtszuge verglichen hätten, wenn ſie 
mit der Möglichkeit eines Abſchneidens der Ber. gerechnet hätten. 
Einmal hat niemand, der einen Betrag bis zu 100 RM einklagte, die 
Gewähr gehabt, daß das ergehende Urt. der Ber. unterliegen werde, 
denn auch nach den alten Beſt. war die Ber. unzuläſſig, wenn er zur 
Hälfte unterlag. Darüber hinaus zeigt die Not BO. in allen entſcheiden⸗ 
den Maßnahmen, daß ſie auf die Erwartungen und Belange der von 
ihr Betroffenen keine Rückhſicht nimmt. Auf die viel einſchneidenderen, 
weil die Ber. im Strafverf. ausſchließenden Beſt. der 88 1, 19 Kap. 1 
Teil 6 iſt bereits hingewieſen. Es iſt bekannt, daß einer der nunmehr 
im erſten Rechtszuge vor der Str. verhandelten Prozeſſe nur mit 
Rückſicht auf die Wünſche eines Angekl. auf einen Zeitpunkt nach 
dem 7. Okt. 1931 verlegt wurde. Auch die Kürzungen der Gehälter 
traten mit ſofortiger Wirkung in Kraft, ohne daß die Gehaltsempfänger 
die Möglichkeit gehabt hätten, ſich durch Kündigung der Mietverträge 
uſw. darauf umzuſtellen. 

Somit verbleibt für die von Volkmar vertretene Meinung 
das Argument, daß nach der hier begründeten Auffaſſung Urt. im 
ordentl. Verf. — und nicht im SchiedsGVerf. — ergehen, die dennoch 
der Ber. nicht unterliegen. Auch dieſer Einwand dürfte nicht ſchlüſſig 
ſein. Mancher wird von einem Rechtsſtreit Abſtand nehmen, bei deſſen 
Durchführung er nicht Gewähr hat, daß die ſtrengen Formen des ZP. 
innegehalten werden. Darüber hinaus können die im ordentl. Verf. zu 
erlaſſenden Urt. mit einem Streitwert zwiſchen 50 AM und 100 RAM 
im Wiederaufnahmeverf. angegriffen werden, wenn der AR. fie im 
Schiedsverf, ergehen ließ. In keinem Falle darf aber dieſe — viel⸗ 
leicht durch ein Verſehen hervorgerufene — Divergenz dazu führen, 
den Zweck der Not O., ſofort zu ſparen, zu vereiteln. Würde man 
der von Volkmar vertretenen Anſicht folgen, ſo könnten in Jahr 
und Tag — mindeſtens aber noch in den nächſten 10—12 Monaten — 
Prozeſſe mit einem Streitwert von unter 100 RM am LG. verhandelt 
werden, das dann zu gleicher Zeit mit den Ber. in den dem AG. 
durch Erhöhung ſeiner Zuſtandigkeit neu zugewieſenen Rechtsſtreiten 
befaßt wäre: eine Erſparung würde dann überhaupt kaum eintreten. 

Auch der Hinweis Volkmars auf die anders gefaßte Beſt. 
des 813 Abſ. 2 a. a. O. vermag nichts daran zu ändern, daß an⸗ 
geſichts des Zweckes der Not O. in 810 Abſ. 3 a. a. O. das Wort 
anhängig“ nicht ohne Not i. S. von „rechtshängig“ zu verſtehen iſt. 
Dies dürfte um ſo mehr gelten, als es ohne Schwierigkeiten möglich 
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geweſen wäre, die gegenteilige von Volkmar verfochtene Meinung 
durch Verwendung des terminus technieus klar im Gef. zum Aus⸗ 
druck zu bringen. Das hat man aber nicht getan. 

Aus dieſen Gründen verwerfen denn auch ſämtliche mit Ber. 
(und Beſchw. nach 8 99 Abſ. 3 ZPO.) befaßten Kammern des LG. 
Frankfurt a. M. die nach dem 7. Okt. 1931 eingelegten Ber. mit 
einer Beſchwer bis 100 AM als unzuläſſig. 

Amts⸗ u. Landrichter Mankiewicz, Frankfurt a. M. 


II. 


Aus den Zuſchriften, die meinen Nachtrag in JW. 1931, 3181 
veranlaßten, glaubte ich entnehmen zu können, daß es den Gerichten 
nur darauf ankam, wegen der bei ihnen aufgetauchten verſchieden⸗ 
artigen Auslegung des § 10 Abſ. 3 Teil 6 Kap. I NotVOO. v. 6. Okt. 
1931 die in dem hierfür federführenden RIM. beſtehende Auffaſſung 
zu hören, damit dieſe zur Grundlage einer einheitl. Rſpr. dienen 
könnte. Ich mußte daher annehmen, die Gerichte gingen von der 
praktiſch zweckmäßigen, vor allem die Rechtsſicherheit fördernden Auf⸗ 
faſſung aus, daß es in einer ſolchen rein formalen Frage weniger 
darauf ankomme, wie fie entſchieden werde, als daß fie einheitlich 
entſchieden werde. Da nun die von mir vertretene Meinung diejenige 
Auslegung des 8 10 Abſ. 3 gibt, die die Rechte der Parteien am 
meiſten ſchont, und die Härte, die in der Abſchneidung einer zweiten 
Inſtanz liegt, weſentlich mildert, ſo glaubte ich, es würde den Ge⸗ 
richten keine Überwindung koſten, ſich ihr anzuſchließen. Deshalb, und 
um den Raum der JW. nicht unnötig in Anſpruch zu nehmen, hatte 
ich die Begründung ſo kurz wie möglich gefaßt. Jetzt zeigen mehrfache 
an die JW. gelangte Aufſätze einmal, daß meine Begründung ihrer 
Kürze wegen häufig mißverſtanden iſt und ferner, daß meine Auslegung 
der Übergangsvorſchr., gerade weil ſie die berechtigten Intereſſen der 
Parteien möglichſt ſchont, von einzelnen Gerichten bekämpft wird, die es 
für ſelbſtverſtändlich halten, eine Sparmaßnahme unter Zurückſtellung 
aller anderen Erwägungsgründe ſo auslegen zu müſſen, daß der denk⸗ 
bar größte und ſchleunigſte Spareffekt herauskommt. 

Deshalb ſeien die für meine Auslegung des 8 10 Abf. 3 maß⸗ 
gebenden Gründe an der Hand des borjtehenden Aufſatzes von 
Mankiewicz noch ausführlicher dargelegt. 

Vorweg ſei folgendes bemerkt: 8 10 Abſ. 3 iſt wörtlich aus 
einem Geſetzentw. entnommen worden, der neben Erhöhung der amts⸗ 
gerichtl. Zuſtändigkeit auch eine Erhöhung der Ber Summe und der 
für das SchiedsurtVerf. maßgebl. Wertgrenze vorſah. Dieſer Entw., 
der von dem früheren RT. abgelehnt wurde, war vorher vom Reichs⸗ 
rat nach eingehender Beratung angenommen worden. Dieſer Beratung 
war eine ſorgfältige Prüfung des Entw. in den JuſtMin. der Lander 
vorausgegangen. Trotzdem war von keiner einzigen Seite die Über⸗ 
gangsvorſchr. anders als in dem hier von mir vertretenen Sinne aus⸗ 
gelegt oder als unklar oder doppeldeutig gefaßt beanſtandet worden. 
Schon dieſe Tatſache widerlegt die Meinung von Mankiewiez, 
daß für feine Auslegung des 8 10 Abſ. 3 „alles“, für die meinige 
„wenig“ ſpreche. 

M. bekämpft meine Anſicht, die dahin geht, es ſei ſelbſtverſtänd⸗ 
lich und hätte daher keiner beſonderen Hervorhebung bedurft, daß eine 
vor dem Inkrafttreten einer Anderung der Ber Summe eingelegte Ber. 
noch nach früherem Recht zu beurteilen iſt. M. halt das Gegenteil 
für richtig! Er überſieht hierbei, daß die von ihm angezogenen Entſch. 
des NG. ganz andere Fälle im Auge haben, namlich einmal die Ver⸗ 
änderung des Veſchwerdegegenſtandes in der Rechtsmittelinſtanz und 
außerdem die Anderung der Vorſchr. über die Zuläſſigkeit des Rechts⸗ 
wegs. Zur Frage der Einwirkung einer Anderung der Rechtsmittel» 
vorſchr. auf ſchwebende Prozeſſe ſteht (im ſtrikten Gegenſatz zur Mei⸗ 
nung von M.) längſt feſt, daß, wenn Übergangsvorſchr. fehlen, das 
nach altem Recht wirkſam eingelegte Rechtsmittel durch eine geſetz⸗ 
geberiſche Erhöhung der Rechtsmittelſumme nicht nachträglich unzuläſſig 
werden kann (Stein⸗Jonas, 14. Aufl., Bd. 2 S. 1190). Zweifel⸗ 
haft kann nur ſein, ob bei Fehlen von Übergangsvorſchr. nicht auch 
die Zuläſſigkeit eines nach dem Inkrafttreten der Neuregelung ein⸗ 
gelegten Rechtsmittels nach altem Recht zu beurteilen iſt, wenn das 
Urteil unter dem alten Rechtszuſtand verkündet war. 
Ich habe dieſe Frage, die beim Inkrafttreten des ArbGG. wegen der 
im Arb&&. vorgeſehenen Verkürzung der Bergrift praktiſch wurde, 
bejaht (SW. 1927, 1623), und das RArbch hat ſich in feinem Bejchl. 
v. 30. Sept. 1927, RAG B 6/27 dem angeſchloſſen (ArbRſpr. 1927, 35). 

Die von M. herangezogenen, bei früheren Anderungen von Rechts⸗ 
mittelvorſchr. gegebenen Ubergangsvorſchr. geben auch ſamtlich nicht, 
wie M. meint, eine mit feiner Auslegung des 8 10 Abſ. 3 über- 
einſtimmende Regelung in dem Sinne, daß die neuen Vorſchr. nur 
auf die vor ihrem Inkrafttreten eingelegten Rechtsmittel keine 
Anwendung finden, fondern ftellen darauf ab, ob das anzufechtende Urt. 
vor oder nach dem Inkrafttreten der neuen Vorſchr. verkündet wurde. 
Nur in einem Falle (bei der VO. v. 27. Marz 1995 [RG Bl. I, 217) 
war vorgeſehen, daß die Erhöhung der Reviſionsſumme auch auf 
die beim Inkrafttreten der Neuerung bereits anhängigen Rev. An⸗ 
wendung finden ſollte. Daß der Geſeßgeber im Gegenſas zu M. dies 
nicht für die normale Folge der Anderung der Rechtsmittelſumme, 
ſondern für einen ſchweren, nur durch die außerordenzl. Verhältniſſe 
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der Inflationszeit zu rechtfertigenden Einbruch in erworbene Rechte 
hielt, zeigt ſich ſchon darin, daß die vor dem Inkrafttreten der VO. 
v. 27. März 1923 eingelegten Rev., wenn fie die neue RevGrenze nicht 
erreichten, nicht als unzuläſſig zu verwerfen waren, ſondern das RG. 
nur durch Beſchl. die weitere Verfolgung des Rechtsmittels für un⸗ 
zuläſſig zu erklären hatte. 

Beruhen alſo dieſe das Thema probandum nur indirekt be⸗ 
rührenden Erwägungen von M. durchweg auf Irrtümern, ſo ver⸗ 
miſſe ich anderfeits jede bündige Widerlegung der ſchon allein aus dem 
Wortlaut der VO. von mir hergeleiteten Schlußfolgerungen. Nichts 
liegt doch näher als zu ſagen, wenn die VO. einmal in 8 10 
von „Verfahren“ und ſodann in 813 von „Verfahren 
der Inſtanz“ ſpricht, ſo muß mit dieſen verſchiedenen 
Ausdrücken auch ein verſchiedener Sinn gemeint ſein! 
Verfahren ſchlechthin kann dann eben nur das ganze Verfahren von 
der Klage an bezeichnen. Hierzu kommt noch, daß das Wort „Ver⸗ 
fahren der Inſtanz“ nicht eine Neuerfindung der VO. iſt, ſondern 
ſchon im 877 GKG. gebraucht wird und in der neueren Koſtengeſetz⸗ 
gebung wiederholt verwendet wird. Es iſt recht weit hergeholt, wenn 
M. demgegenüber meint, trotz der Verwendung des Ausdrucks „Ver⸗ 
fahren“ ſei gleichwohl in 8 10 klar, daß die VO. auch hier Verfahren 
der Inſtanz gemeint habe. Ganz abgeſehen davon, daß darin eine 
Flüchtigkeit der Redaktion läge, die man doch nicht als das Normale 
und Selbſtverſtändliche unterſtellen ſollte, ſind auch die Argumente, 
die M. dafür anführt, keineswegs überzeugend. M. beruft ſich darauf, 
daß man die Anhängigmachung des Verfahrens in erſter Inſtanz 
mit Rechtshängigkeit bezeichne, er will alſo offenbar darauf hinweiſen, 
man könne den Ausdruck Rechtsſtreit und Rechtshängigkeit nicht ohne 
Grund durch den unbeſtimmteren „Verfahren“ und „anhängig“ er⸗ 
ſetzt haben. Den Grund hierfür ſieht er offenbar darin, daß man für 
die Zuläſſigkeit des Schiedsurt. und der Ber. gerade nicht einheitlich 
die Rechtshängigkeit der Sache felbft, ſondern nur die Anhängigkeit 
des Verfahrensabſchnitts, für den die Summenänderung eine Rolle 
ſpiele, maßgebend machen wollte! Er meint im Zuſammenhang hier⸗ 
mit, die VO. hätte das nach meiner Auffaſſung von ihr Ge⸗ 
wollte nur dann zum Ausdruck gebracht, wenn ſie geſagt hätte, die 
Vorſchr,. von § 10 Abſ. 1, 2 finden nur „für die Streitſachen An⸗ 
wendung, die nach dem Inkrafttreten der VO. rechtshängig ge⸗ 
worden ſind“. Daß dieſe Faſſung nicht gewählt wurde, hat aber 
einen ganz anderen und viel näherliegenden Grund, als M. an⸗ 
nimmt: Die Mehrzahl der amtsgerichtlichen Sachen wird nicht durch 
Klage, ſondern durch ein Mahn- oder Güteverfahren anhängig. Die 
Einleitung dieſer Verfahren führt eine „Rechtshängigkeit“ noch nicht 
herbei, wenn auch nachträglich beim Übergang ins Streitverfahren die 
Zuſtellung des Güteantrags oder des Zahlungsbefehls hinſichtlich der 
Rechtshängigkeit durch eine Fiktion der Klagezuſtellung gleichgeſtellt 
wird. Da alſo im Augenblick der Zuſtellung des Güteantrags oder 
des Zahlungsbefehls noch kein Rechtsſtreit und keine Rechtshängigkeit 
vorliegt, erforderte es die Genauigkeit, ſtatt von Rechtshängigkeit 
und Rechtsſtreit von einem anhängigen Verfahren zu ſprechen. Es iſt 
übrigens auch ein Irrtum von M., wenn er meint, daß die ZPO. das 
Wort „anhängig“ gar nicht kenne, es ſei nur an 88 926, 927 ZPO. 
und 8104 GVG. erinnert. Man kann nach alledem aus der Ver⸗ 
wendung des Ausdrucks „anhängig“ keineswegs ſchließen, daß hier 
das Wort „Verfahren“ entgegen ſeiner allg. Bedeutung in dem be⸗ 
ſchränkten Sinne des „Verfahren der Inſtanz“ zu deuten iſt, zumal 
doch für den Geſetzgeber nichts nähergelegen hätte, als, wenn er Ver⸗ 
fahren der Inſtanz gemeint hätte, ebenſo wie in 8 13 auch Ver⸗ 
fahren der Inſtanz zu jagen. Unverſtändlich iſt mir, wenn in einer 
Zuſchrift an die JW. erklärt wird, die Faſſung des 8 13 könne des⸗ 
halb zur Erklärung des 8 10 nicht herangezogen werden, weil ſie einen 
anderen Gegenſtand, nämlich die Gerichtskoſten, betreffe. Es handelt 
ſich ja gar nicht um den materiellen Inhalt der Vorſchr. des 8 13, 
ſondern um die vom Entw. verwendete formale Worttechnik, nämlich 
darum, feſtzuſtellen, daß die VO. in Übereinſtimmung mit der neueren 
Geſetzestechnik zwiſchen Verfahren ſchlechthin und „Verfahren der 
Inſtanz“ wohl zu unterſcheiden weiß und, wo ſie in einer Regelung 
letzteres meint, dies auch klar ausdrückt. 

Es kommt noch eins hinzu, hätte die VO. zum Ausdruck bringen 
wollen, daß jede nach dem Inkrafttreten der VO. ein⸗ 
gelegte Berufung den neuen Vorſchr. unterliegen ſoll, 
ſo wäre nicht abzuſehen, warum ſie dies nicht mit entſprechenden Worten 
ausgedrückt haben ſollte, anftatt zu ſagen, es komme darauf an, wenn 
das Verfahren anhängig geworden iſt. Das gilt um fo mehr, als eine 
Übergangsvorſchr. i. S. von M. etwas Ungewöhnliches geweſen wäre, 
da frühere Übergangsregelungen, was, wie dargelegt, M. überſieht, nur 
die nach dem Inkrafttreten des neuen Rechts ergangenen Urt. den 
neuen Anfechtungsbeſchränkungen unterwerfen, bei früheren Urt. da⸗ 
gegen auch die nach dem Inkrafttreten der Neuregelung eingelegten 
Rechtsmittel noch nach altem Recht beurteilten, obwohl jene Neu⸗ 
regelungen nicht wie die VO. v. 6. Okt. 1931 ſofort in Kraft traten. 

Spricht danach, logiſch und textkritiſch betrachtet, alles für die 
von mir vertretene Auslegung des § 10 Abſ. 3, fo bleibt nur noch die 
Berufung Mis auf die ratio legis übrig. Gewiß ſollte durch die BD. 
geſpart werden, und ſchnell ſparen iſt beſſer als langſamer ſparen, 
aber daraus folgt doch nicht, daß auch bei Teilen der VO. die im 
rechneriſchen Ergebnis zu den am wenigſten wirkſamen gehören, der 
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Schnelligkeit des Sparens alle anderen Rückfichten weichen müſſen. 
Zwei Geſichtspunkte kamen hier in Betracht: Einmal der Einklang 
mit dem Schiedsurteilsverfahren. Bisher war es ſo, daß, abgeſehen 
von den Fällen, in denen ſich nach der Klagerhebung der Streitwert 
verminderte oder ein Urt. nur z. T. angefochten werden ſollte, in den 
nichtberufungsfähigen Sachen auch das Schiedsurteilsverfahren zuläſſig 
war. Dieſe techniſch wünſchenswerte Übereinſtimmung wollte die BD. 
erhalten, auch für die Übergangszeit. Deshalb ſchuf ſie eine Über⸗ 
gangsvorſchr., die für die Anwendung der Erhöhung ſowohl der 
Schtedsurteils⸗ wie der Ber Summe einheitlich die Anhängigkeit des 
Verfahrens maßgebend fein ließ, was wegen der in 88 499 e Abſ. 1 
Satz 2 und 696 Abſ. 3 ZPO. enthaltenen Fiktion praktiſch auf Maß⸗ 
geblichkeit der Rechtshängigkeit der Streitſache in erſter Inſtanz 
hinausläuft 1). Zweitens hatte dieſe Rückſicht auf die Gleichartigkeit 
der Übergangsregelung für Schiedsurteil und Ber. zugleich auch den 
Vorteil, daß ſie die Härte, die in einer von einem Tage zum anderen 
in Kraft tretenden Berufungsbeſchränkung liegt, weſentlich milderte. 
Denn nun wurde dafür geſorgt, daß nur demjenigen die zweite Inſtanz 
abgeſchnitten wird, der ſchon bei Beginn des Prozeſſes mit der Möglich⸗ 
keit, nur eine Inſtanz zu haben, rechnen Konnte. 

Daß damit die Sparwirkung der VO. illuſoriſch gemacht wird, 
iſt nicht zuzugeben. Abgeſehen davon, daß die Berufungsbeſchränkung 
nur eine von vielen zum großen Teil weit ertragreicheren Spar⸗ 
maßnahmen der VO. iſt, wird doch nach der Prozeßſtatiſtik noch 
immer mehr als die Hälfte der ſtreitig werdenden amtsgerichtl. Sachen 
in weniger als drei Monaten erledigt. Auch wenn die Berufungs⸗ 
beſchränkung nur in Sachen eintritt, die ſeit dem 8. Okt. in erſter 
Inſtanz anhängig geworden ſind, muß ſie ſich doch im neuen Etats⸗ 
jahr ſchon voll auswirken. Die Sachen, die, obwohl ſchon vor dem 
8. Okt. anhängig geworden, nach dem 1. April 1932 in die Ber. 
gehen, bedeuten einen ſo kleinen Bruchteil, daß ſie für die Erreichung 
des wirtſchaftlichen Zwecks der VO. keine Rolle ſpielen können. 

Min Dir. Dr. Erich Volkmar, Berlin, 


Noth. und 8 519 Abſ. 6 350. 


Nach der NotVO. v. 2. Dez. 1930 Teil 9 über die Ver⸗ 
einfachung und Erſparniſſe auf dem Gebiet der Rechtspflege 
(RGBl. 1930, 604) 85 findet gegen Beſchl. des BG., durch die 
einer Partei das Armenrecht verweigert oder die Nachzahlung von 
Koſten angeordnet wird, keine Beſchw. ſtatt. 

Trotzdem wird, insbeſ. durch den BerKl., der gegen die Entſch. 
des AG. beim LG. für die Berufung das Armenrecht beantragt hat, 
gegen den ablehnenden Beſchl. beim OLG. Beſchw. einlegt. Oft kommt 
der Berl. dabei der nach 8 519 Abſ. 6 ZPO. geſetzten Auflage, 
innerhalb der geſtellten Friſt die Prozeßgebühr zu zahlen, nicht 
nach, ſondern wartet damit bis zur Entſch. des BeſchwG., die zu 
feinen Ungunſten ergehen muß. Er verläßt ſich hierbei auf 8519 
Abſ. 6 ZPO. Danach wird, wenn der BerͤKl. vor Ablauf der Friſt 
zum Nachweis der Einzahlung der Prozeßgebühr das Armenrecht 
beantragt, der Lauf der Friſt bis zum Ablauf von zwei Wochen 
nach Zuſtellung des auf dieſes Geſuch ergehenden Beſchl. gehemmt 
und, wenn vor Ablauf der Friſt gegen den Beſchl. Beſchw. ein⸗ 
gelegt wird, bis zur Zuſtellung des auf die Beſchw. ergehenden 
Beſchl. gehemmt. 

Es fragt ſich, ob dieſer Schutz auch eintritt, wenn er gegen 
den das Armenrecht ablehnenden Beſchl. des BG. die nach der Not⸗ 
BD. jetzt unſtatthafte Beſchw. einlegt. Der Fall iſt dem gleich, 
wenn gegen den ablehnenden Beſchl. des OLG., die nach § 567 
Abſ. 3 ZPO. unzuläſſige Beſchw. eingelegt wird. Der 4. ZivSen. 
(JW. 1926, 578) hat ausgeführt, daß auch eine nach 8 567 Abſ. 3 
3 O. unzuläſſige Beſchw. hemmende Kraft nach § 519 Abſ. 6 aus⸗ 
übt; anderenfalls könne einer armen Partei, die im Glauben 
an die Zuläſſigkeit ihrer Beſchw. die Einzahlung der Prozeß⸗ 
gebühr hinausgeſchoben hat, die Ber. entzogen werden. So auch 
u. a. Sonnen (JW. 1930, 5421 und dort zit. Schrifttum). 
Dagegen Hält Stein⸗Jonas 8 519 3860. V, 3 N. 44 die 
Meinung des RG. für bedenklich, ebenſo Buſch 8519 Anm. 12 
(„Die Hemmung kommt nicht in Betracht, wenn das BG. ein 
OLG. iſt. ... Jedoch kann in einer ſolchen Beſchw. ein er⸗ 
neutes Armenrechtsgeſuch gefunden werden, das, wenn das erſte 
Armenrechtsgeſuch vor der Friſtſetzung geſtellt war — ein vor der 
Friſtſetzung zum Nachweis der Einzahlung der Prozeßgebühr ge⸗ 
ſtelltes und abgelehntes Armenrechtsgeſuch ſteht der Hemmung 
durch ein nach der Friſtſetzung wiederholtes Armenrechtsgeſuch 
nicht entgegen: RG. 117, 36 — ZW. 1927, 1837 — hemmende Wir⸗ 
kung hat“). Auch Baumbach 85190 betont, daß die Hemmung 
nur eintreten kann, wo die Beſchw. zuläſſig iſt. Der 8. Ziv Sen. hat 
den Standpunkt des 4. ZivSen. abgelehnt, wenn die unzuläſſige 


1) So erklärt ſich, daß ich in meinem Aufſatz S. 3181 nur von 
Rechtshängigkeit ſprach, was einen GerAſſ. zu der Meinung ver⸗ 
anlaßte, daß er mich in einem der JW. eingereichten Auffab erſt 
über den Unterſchied von „Anhängigkeit“ und „Rechtshängigkeit“ be⸗ 
lehren müſſe. 
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Beſchw. nur erhoben wird, um Friſt zu gewinnen (RG. 126, 354; 
JW. 1930, 542). In RG. 130, 345 = 1931, 1091 hat der 4. ZivSen. 
ſeinen früheren Standpunkt aufgegeben und ſich der u. a. auch ſchon 
von Reinberger: Jurgdſch. 1926, 248 vertretenen Anſicht an⸗ 
geſchloſſen, daß durch eine unſtatthafte Beſchw. überhaupt keine Friſt⸗ 
hemmung herbeigeführt wird und daß nicht unterſchieden werden könne, 
ob die Beſchw. im Glauben an ihre Statthaftigkeit oder im Bewußt⸗ 
fein ihrer Unſtatthaftigkeit eingelegt wird. 8 519 Abſ. 6 38D. 
ſolle der armen Partei das Recht geben, den Inſtanzenzug zur Er⸗ 
langung des Armenrechts zu erſchöpfen. Dies ſei der Fall, wenn 
der Beſchl. über den Armenrechtsantrag unanfechtbar werde. Sei 
eine Beſchw. unſtatthaft, ſo trete die formelle Rechtskraft dagegen 
bereits mit der Zuſtellung des das Armenrecht verſagenden Beſchl. 
ein. Auch aus 8 133 GVG. und § 519 b Abſ. 2 3 O. ſei zu 
ſchließen, daß 8 519 Abſ. 6 3 PO. für eine unſtatthafte Beſchw. 
den Inſtanzenzug nicht offenhalten ſolle; fonft würde in 8 133 
Abſ. 2 GVG. auch § 519 Abſ. 6 ZPO. genannt fein. 

M. E. iſt dieſe Entſch. allein haltbar, auch bei dem Be⸗ 
ſtreben, jo wenig wie möglich eine Sachentſch. an formellen 
Bedenken ſcheitern zu laſſen. Der Standpunkt des RG. 130, 345 
muß aber auf Grund der Not BO. auch gelten, wo das LG. als 
BG. den nach Friſtſetzung zum Nachweis der Einzahlung der Prozeß⸗ 
gebühr eingereichten Armenrechtsantrag des BerKl. abgelehnt hat. Der 
nach mündlicher Verhandlung verkündete Beſchl. wird mit der 
Verkündung, der nichtverkündete Beſchl. mit der Zuſtellung un⸗ 
anfechtbar (8 329 ZRDO.). Nur fo lange iſt der Lauf der Nach⸗ 
weisfriſt gehemmt. Die arme Partei muß dies beachten, will ſie 
vermeiden, daß die Berufung aus formellen Gründen verworfen 
wird. Nur ſelten wird bei Überſchreitung der Friſt Wiedereinſetzung 
in den vorigen Stand gewährt werden können. 

AGR. Dr. Simonſon, Forſt i. d. L. 


Zur Frage der Veiordnung eines Armenanwalts bei den 
Amtsgerichten. 


Der im Einzelfalle ſachlich durchaus gebotenen Beiordnung eines 
Armenanwalts vor dem AG. ſteht in vielen Fällen der Wortlaut des 
836 NAD. entgegen, nach dem die Auswahl durch den Vorſitzenden 
des Gerichts aus der Zahl der bei dieſem zugelaſſenen Rechts⸗ 
anwälte erfolgt. 

In Verbindung mit 834 RAD. wird dieſe Vorſchrift von der 
Mehrzahl der Gerichte ſo ausgelegt, daß eine Beiordnung eines bei 
dem Prozeßgericht nicht zugelaſſenen RA. überhaupt nicht erfolgen 
könne. Dieſe Rechtsauffaſſung führt zu großen Unbilligkeiten in erſter 
Linie bei den AG., bei denen überhaupt kein RA. zugelaſſen iſt oder 
bei denen nur ein RA. zugelaſſen iſt, der die Gegenſeite vertritt. In 
all dieſen Fällen würde die arme Partei keine Möglichkeit haben, die 
Beiordnung eines RA. zu erwirken. In zweiter Linie führt dieſe 
Rechtsauffaſſung aber auch dann zu erheblichen Schädigungen der 
armen Partei, wenn dieſe, insbe. in ſchwierigen Rechtsſtreitigkeiten, 
in der Hauptſache von einem RA. vorläufig unentgeltlich vertreten 
wird und dieſer RA. bei einem auswärtigen AG. einen mit der Haupt⸗ 
ſache im Zuſammenhang ſtehenden Prozeß, insbeſ. einen Arreſtprozeß, 
führen will. Es liegt dann keineswegs im Intereſſe der armen Partei, 
wenn ſie auf Grund formeller Beſtimmungen gezwungen iſt, auf die 
Vertretung der Sache durch ihren eigenen Vertrauensanwalt zu ver⸗ 
zichten und einen anderen mit der Sache bisher noch gar nicht be⸗ 
faßten RA. zu beauftragen. Gerade der letzte Fall kommt in der 
Praxis häufig vor, da man Arreſte über größere Beträge meiſtens 
ſchneller beim AG. als beim LG. durchbringen kann. 

Die obengeſchilderte, in der Praxis zur Zeit noch herrſchende 
Rechtsauffaſſung hält aber einer rechtlichen Nachprüfung nicht ſtand. 
Wenn man zunächſt von dem Zweck des Geſetzes ausgeht, ſo iſt der 
8 36 RAO. ſeinerzeit nicht etwa zum Schutze der bei dem Prozeß⸗ 
gericht zugelaſſenen RA. vor der Konkurrenz anderer Anwälte, ſondern 
im Gegenteil gerade zum Schutze der bei dem Prozeßgericht nicht 
zugelaſſenen RA. geſchaffen worden, und zwar dahin, daß dieſe aus⸗ 
wärtigen RA. nicht verpflichtet ſein ſollten, Mandate in Armenſachen 
zu übernehmen. Dies wäre in früheren Zeiten für die auswärtigen 
Anwälte auch eine erhebliche Belaſtung geweſen, da ja die Staats⸗ 
kaſſe zur Zeit der Entſtehung der RAD. weder Gebühren noch Aus⸗ 
lagen den Armenanwälten erſtattete. Mit Recht hat deshalb ſchon 
der 3. ZivSen. des OLG. Hamm in feinem Urt. v. 15. Nov. 1929 
(8 U 327/29) ausgeſprochen, daß die Vorſchrift des § 36 RAO. nur 
als Schutzbeſtimmung für die bei einem AGG. nicht zugelaſſenen RA. 
aufzufaſſen iſt und daß dieſe RA. auf den ihnen gewährten Schutz 
verzichten und ſich mit ihrer Beiordnung einverſtanden erklären 
könnten. Dieſe Zweckbeſtimmung des § 36 RAD. iſt aber in erſter 
Linie maßgebend für ſeine Auslegung. 

Der § 36 NAD. kann aber auch dahin verſtanden werden, daß 
die Auswahl des beizuordnenden RA. in der Regel aus der Zahl 
der bei dieſem Gericht zugelaſſenen RA zu erfolgen hat. Es iſt nicht 
der Zweck des Geſetzes, andere bei dem Prozeßgericht nicht zugelaſſene 
RA. von der Beiordnung auszuſchließen. Es befindet ſich hier infofern 
eine Lücke im Geſetz, als für den Fall, daß bei dem Prozeßgericht 
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kein Anwalt zugelaſſen oder der zugelaſſene Anwalt an der Ver⸗ 
tretung der armen Partei verhindert iſt, es an einer ausdrück⸗ 
lichen geſetzlichen Regelung fehlt. Dieſe Lücke im Geſetz muß durch 
die Rechtſprechung ausgefüllt werden. Hierbei iſt folgendes maßgebend: 
Die Geſetzgebung über das Armenrechtsweſen geht davon aus, daß 
die arme Partei in beſtimmten Fällen auch vor dem AG. ein Recht 
auf Beiordnung eines Armenanwalts hat. In einem ſolchen Falle muß 
die Lücke des Geſetzes vom Richter dahin ausgefüllt werden, daß auch 
die Beiordnung eines bei dem Prozeßgericht nicht zugelaſſenen RA. 
angeordnet werden kann, wenn dieſer bereit iſt, auf Reiſekoſten, wie 
überhaupt auf alle durch ſeine Zulaſſung an einem anderen Gericht 
bedingten Mehrkoſten zu verzichten. So hat auch die Prozeßrichter⸗ 
vereinigung von Groß⸗Berlin i. J. 1925 beſchloſſen, daß der 8 36 
RAO. dem AR. nicht verbiete, einen zur Übernahme von Armen⸗ 
ſachen erbötigen Anwalt, der nicht bei dieſem AG. zugelaſſen iſt, bei⸗ 
zuordnen (vgl. Beſchluß 22 der Prozeßrichtervereinigung Groß⸗Berlins 
v. 19. Mai 1925: JW. 1925, 1361). 

Abgeſehen von der Beiordnung eines auswärtigen RA. zum 
Prozeßbevollmächtigten der armen Partei fpielt der 8 36 NAD. auch 
noch eine erhebliche Rolle im Beweisaufnahmeverfahren. Hier wird es 
oft notwendig ſein, daß in einem Armenrechtsprozeß ein auswärtiger 
Beweistermin von einem RA. wahrgenommen wird. Der bei dem 
Prozeßgericht zugelaſſene RA. wird oft wegen der weiten Entfernung 
des erſuchten Gerichts nicht in der Lage ſein, dieſen Termin ſelbſt 
wahrzunehmen. Es wird deshalb oft verſucht, die Beiordnung eines 
Armenanwalts ſpeziell für den Beweistermin vor dem erſuchten Gericht 
zu erwirken. Es iſt bekannt, daß auch hier die Rechtſprechung ſehr 
verſchiedene Wege gegangen iſt. Die Beſtellung eines beſonderen aus⸗ 
wärtigen Armenanwalts für das Beweisaufnahmeverfahren wird von 
dem Prozeßgericht in der Regel abgelehnt, da es nur ſolche 
Armenanwälte beiordnen könne, die bei ihm zugelaſſen ſind. Abweichend 
ſteht das KG.: JW. 1928, 1520; 1930, 17925 und 1930, 179 28 auf 
dem Standpunkt, daß die Armenrechtsbewilligung für die ganze In⸗ 
ſtanz gelte und der armen Partei für die auswärtige Beweisaufnahme 
ein bei dieſem Gericht zugelaffener RA. beizuordnen ſei, deſſen Aus⸗ 
wahl dem erſuchten Richter vorbehalten bleibe. Denſelben Standpunkt 
nimmt das OLG. Breslau: HöchſtaRſpr. 1930, 818 ein, während die 
OLG. Naumburg: JW. 1930, 580 und Dresden: BurBl. 1928, 174 
die Beiordnung eines Armenanwalts dem erſuchten Gericht überlaſſen. 

Der Standpunkt des KG. iſt mit Rüchſicht auf die hier ver⸗ 
tretene Auslegung der 88 34 und 36 RA. durchaus zu billigen. Er 
entſpricht auch einem dringenden Bedürfnis, zumal der Partei nach 
der grundlegenden Entſch. RG. (BZS.) 51, 11 das Recht zuſteht, in 
allen auswärtigen Beweisterminen durch einen RA. vertreten zu ſein. 


Schließlich wird in manchen Prozeſſen auch die Beiordnung eines 
auswärtigen RA. als Korreſpondenzarmenanwalt erforderlich ſein. In 
einem ſehr ſchwierigen Erbſchaftsprozeß, der von einer von mir ver⸗ 
tretenen Partei zur Zeit vor dem LG. Frankfurt a. M. im Armen⸗ 
recht geführt wird, iſt die Beiordnung eines Korreſpondenzarmenanwalts 
vom OLG. Frankfurt a. M. abgelehnt worden, da die Beiordnung 
eines Verkehrsanwalts durch das Prozeßgericht unzuläſſig ſei (vgl. 
RG.: JW. 1930, 6414), Gerade in dieſem Prozeß würde der in 
Schleswig⸗Holſtein wohnende Kläger ohne einen Korreſpondenzanwalt 
nicht in der Lage ſein, den Prozeß zu einem glücklichen Ende zu bringen. 

Falls man ſich daher nicht zu der vom OLG. Hamm gebilligten 
und hier vertretenen Auslegung des § 36 RUD. entſchließen will, 
muß es m. E. Aufgabe eines ſozial denkenden Geſetzgebers ſein, die 
ganze Beſtimmung des § 36 RAD. zu ſtreichen. Denn es gibt nichts 
Niederdrückenderes für eine arme Partei, wenn ihr eröffnet wird, daß 
aus formellen Gründen ihr kein Armenanwalt beigeordnet werden 
kann, obgleich die Beiordnung eines ſolchen oft auch von dem Gericht 
für durchaus notwendig gehalten wird. 


RA. Juſtus Mortzfeldt, Rendsburg. 


Armenrechtsgeſuch und Wiedereinſetzung in der 
Bernfungsinftang, 


Iſt das Armenrecht für die Berufung innerhalb der Berufungs⸗ 
friſt und nicht gar zu ſpät beantragt worden, jo gewährt die Rſpr. 
dem Bertl. bekanntlich gegen die Verſäumung der Berufungsfriſt 
die Wiedereinſezung in den vorigen Stand nach $ 233 ZPO., wenn 
die Entſcheidung über das Armenrechtsgeſuch erſt nach Friſtablauf er⸗ 
geht und infolgedeſſen die Berufung verſpätet eingelegt iſt. Die Partei 
darf darauf rechnen, daß ihr der Beſchluß über das Geſuch noch recht⸗ 
zeitig zugeſtellt wird. Die Wiedereinſetzung tft auch dann zu gewähren, 
wenn die Partei nach Ablehnung des Armenrechts die Berufung auf 
eigene Koſten eingelegt hat (K. 70, 125 = JW 1909, 73), denn 
der Schluß, daß bei ihr von vornherein kein Geldmangel als unab⸗ 
wendbarer Zufall beſtanden habe, iſt nach dem MG. nicht gerecht⸗ 
fertigt. Dieſe Rechtslage hat dazu geführt, daß die Gerichte es fur 
ziemlich unerheblich halten, ob über das Armenrechtsgeſuch noch friſt⸗ 
gerecht entſchieden wird, oder ob ſich die Entſcheidung durch die Ge⸗ 
ſchäftslage oder durch Ermittlungen über den Ablauf der Berufungs⸗ 
friſt hinaus verzögert. In Wahrheit kann aber eine ſolche Ver⸗ 
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zögerung der Entſcheidung große Gefahren für die arme Partei ver⸗ 
Arſachen, die aus der formellen Rechtskraft erwachſen. 

Ein Urteil auf Zahlung eines Betrages oder auf Herausgabe 
des Pachtlandes iſt gegen eine vom Kl. zu leiſtende Sicherheit für 
vorläufig vollſtreckbar erklärt. Der Kl. kann alſo nur vollſtrecken, 
wenn er ſelbſt zuvor einen vielleicht recht erheblichen Betrag hinter⸗ 
legt oder die Rechtskraft abwartet. Sehr häufig wird deshalb von 
der vorläufigen Vollſtreckbarkeit kein Gebrauch gemacht, ſei es, daß 
der Kl. den zur Sicherheit erforderlichen Betrag gar nicht beſitzt, ſei 
es, daß er die Schadenserſatzpflicht aus §8 717 Abſ. 2 3PO. be 
fürchtet. Beide Gründe hindern ihn aber nicht an der Vollſtreckung, 
wenn die Berufungsfriſt verſtrichen iſt, mag auch nachträglich die Be⸗ 
rufung eingelegt und die Wiedereinſetzung beantragt ſein. Da vor 
Ablauf der Notfriſt keine Rechtsmittelſchrift eingereicht iſt, muß die 
Geſchäftsſtelle des BG. trotz des Wiedereinſetzungsgeſuchs das Not⸗ 
friſtatteſt nach 8 706 Abſ. 2 und die für die Erteilung des Rechts⸗ 
Kraftzeugniſſes zuſtändige Stelle nach 8 706 Abſ. 1 auch dieſes er⸗ 
teilen. Sofort kann dann das Urteil vollſtreckt werden, ohne daß 
der Kl. die Sicherheit leiſtet. Auch § 717 Abſ. 2 ift nicht mehr an⸗ 
wendbar, wenn das Wiedereinſetzungsgeſuch Erfolg hat und die Be⸗ 
rufung jpäter zur Aufhebung des vollſtreckbaren Urteils führt. Der 
vielleicht völlig zahlungsunfähige Kl. kommt alſo zu der Urteils⸗ 
ſumme oder zu dem Pachtland, gar mit der geſamten ſtehenden Ernte, 
ohne daß der Bekl. eine Sicherheit hat, und der Bekl. gewinnt zwar 
den Prozeß, ſieht aber von ſeinen durch den Gerichtsvollzieher ab⸗ 
geholten Vermögensſtücken nichts wieder. Das iſt die Gefahr der 
verſpäteten Entſcheidung über das Armenrechtsgeſuch im zweiten 
Rechtszuge. 

In gewiſſen Grenzen kann man dieſer Gefahr durch die Ein⸗ 
ſtellung der Zwangsvollſtreckung begegnen. Sie iſt allerdings nach 
88 719, 707 ZPO. erſt nach der Einlegung der Berufung zuläſſig. 
Es iſt aber zu beachten, daß 8 707 die Einſtellung auch für den 
Fall zuläßt, daß die Wiedereinſetzung in den vorigen Stand be⸗ 
antragt wird. Nun muß der Wiedereinſetzungsantrag nach 8 236 
ſtets von der Nachholung der verſäumten Prozeßhandlung begleitet 
ſein, hier alſo von der Einlegung der Berufung. Auf den erſten 
Blick erſcheint deshalb die Einſtellung der Zwangsvollſtreckung in⸗ 
folge des Wiedereinſetzungsantrages bedeutungslos neben der gleich⸗ 
zeitig geſchaffenen Möglichkeit dieſer Einſtellung wegen der ein⸗ 
gelegten Berufung. Bei näherer Prüfung erweiſt ſich dieſe Auf⸗ 
ſaſſung aber als irrig. 

Mehr und mehr iſt die Praxis mit Recht dazu übergegangen, 
die Einſtellung der Zwangsvollſtreckung nach Einlegung der Be⸗ 
rufung abzulehnen, wenn die Berufung ausſichtslos erſcheint. Kaum 
je wird ſie alſo bei dem Gericht zu erreichen ſein, das ſoeben das 
Armenrecht wegen der Ausſichtsloſigkeit der beabſichtigten Berufung 
abgelehnt hat. Ganz anders liegt es hinſichtlich der Einſtellung 
wegen des Wiedereinſetzungsgeſuches. Hier kann ſchon nach dem 
Wortlaut des 8 707 die Ausſicht der Berufung keine Rolle ſpielen, 
ſondern nur die Ausſicht des Wiedereinſetzungsgeſuches den Aus⸗ 
ſchlag geben. Tatſächlich handelt es ſich bei dieſer Einſtellung auch 
nur darum, die Folgen der Friſtverſäumnis zu beſeitigen oder ab⸗ 
zuſchwächen, wie denn auch dieſe Einſtellung nur bis zur Entſcheidung 
über das Wiedereinſetzungsgeſuch erfolgen kann oder doch ſollte. 
Aus guten Gründen wird über ein ſolches Geſuch zumeiſt erſt im 
Urteil entſchieden. Durch die Einſtellung der Zwangsvollſtreckung 
kann verhindert werden, daß das angefochtene Urteil inzwiſchen als 
ein rechtskräftiges vollſtreckt wird. Wäre die Berufung rechtzeitig 
eingelegt worden, jo hätte der Kl., mag fie auch noch jo ausſichts⸗ 
los ſein, während der Dauer des zweiten Rechtszuges nur ein vor⸗ 
läufig vollſtreckbares (Gefahr aus 8 717 Abſ. 2) oder gar nur ein 
gegen Sicherheitsleiſtung vorläufig vollſtreckbares Urteil in Hän⸗ 
den. Allein infolge der Friſtverſäumung iſt ſeine Stellung gün⸗ 
ſtiger. Über die wahre Bedeutung dieſer Verſäumung entſcheidet aber 
erſt die Erledigung des Wiedereinſetzungsgeſuchs. Deshalb iſt es 
nur recht und billig, daß den Folgen der Versäumung durch die Ein⸗ 
ſtellung der Zwangsvollſtreckung gemäß $ 707 entgegengewirkt wird. 
Häufig wird hier die Anordnung zweckmäßig ſein, daß der Kl. das 
Urteil nur gegen dieſelbe Sicherheitsleiſtung vollſtrecken darf, die 
ſchon im Urteil vorgeſehen war. Selbſt wenn er ſchon zum 
Teil vollſtreckt hat, wird es richtig fein, die Sicherheit nicht zu er⸗ 
mäßigen, weil auch die Vollſtreckung des Reſtes gegen geringere 
Sicherheitsleiſtung nur eine Folge der Friſtverſäumung wäre. Den 
Anwälten aber iſt zu raten, in geeigneten Fällen auf die Bedeutung 


des 8 707 hinzuweiſen. 
KR. Dr. Günther, Berlin. 


Gilt die durch die Notuerordnung vom 6. Okt. 1931 
eingeführte Beſchränkung der Reviſton in Privathlage⸗ 
ſachen auch für bereits eingelegte Reviſtonen? 


Nach 8 8 des 6. Teils der NotVO. v. 6. Okt. 1931 iſt die Rev. 
in Privatklageſachen — abgeſehen von den Ausnahmen des Abſ. 2 — 
dahin eingeſchränkt, daß, wenn Berufung eingelegt iſt, gegen das Urt. 
des LG. die Rev. nicht zuſteht. Man hat alſo künftig nur die Wahl, 
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gegen das Urt. des AG. entweder Berufung oder Rev. einzulegen; 

es ſtehen jetzt ſtatt drei nur zwei Rechtszüge zur Verfügung. Dieſe 

Einſchränkung ift, da § 18 des 6. Titels § 8 nicht erwahnt, gem. 8 2 

der Schlußbeſtimmungen am 8. Okt. in Kraft getreten. 

Im übrigen enthält aber 8 8, anders als ſonſtige Beſt. des 
6. Teils, keine Übergangsvorſchr. Es fragt ſich daher, wieweit er auf 
bereits anhängige Verfahren anzuwenden iſt. Dafür, daß er lediglich 
auf Privatklageverfahren Anwendung finden ſollte, die nach dem 
8. Okt. 1931 anhängig werden, beſteht kein Grund. 

Für die Anwendung auf anhängige Privatklageverfahren wären 
drei Möglichkeiten denkbar: 

1. 8 8 gilt nur für diejenigen Verfahren, in denen am 8. Okt. 1931 
noch kein Rechtsmittel gegen ein Urt. des AG. eingelegt war, in 
welchem alſo noch das Wahlrecht zwiſchen Berufung und Rev. beſtand; 

2. er findet auch Anwendung auf Fälle, in denen am 8. Okt. 1931 
das Ber Verfahren vor dem LG. noch nicht abgeſchloſſen war oder 
wenigſtens gegen das ſchon ergangene Urt. noch keine Rev. ein⸗ 
gelegt war, nicht aber auf Fälle, in denen am 8. Okt. 1931 Rev. 
bereits eingelegt oder doch mindeſtens bereits ordnungsmäßig be⸗ 
gründet war; 

3. er ergreift alle Falle, in welchen am 8. Okt. die RevVerhandlung 
noch nicht ſtattgefunden hatte. 

Die Beantwortung muß, mangels einer ausdrückl. Vorſchr., ge⸗ 
wonnen werden aus dem Vergleiche mit anderen Vorſchr. desſelben 
Geſ., bei welchen Übergangsbeit. getroffen find, aus dem Vergleiche 
mit ähnlich gelagerten Fällen, aus ſonſtigen Rechtsgrundſäzen, aus 
Billigkeitserwägungen, aus der Betrachtung des Geſgweckes. 

Auf den erſten Blick erſcheint die Löſung 2 als die richtige, weil 
man geneigt iſt anzunehmen, daß eine prozeſſuale Handlung hinſicht⸗ 
lich ihrer Wirkſamkeit nach der Zeit ihrer Vornahme beurteilt werden 
müſſe, und weil man den Eindruck hat, daß die Einſetzung der Zäſur 
an dieſer Stelle der Billigkeit entſpreche. Letzteres trifft aber nicht zu. 
Ein unbilliges Ergebnis läge nicht darin, daß eine bereits eingelegte 
oder gar begründete Rev. nicht durchgeführt werden darf, denn darin 
würde der Betroffene nur all denen gleichſtehen, denen künftig die 
Rev. verſagt iſt, weil ſie die Berufung wählten. Sondern die Un⸗ 
billigkeit wäre darin zu erblicken, daß Parteien plötzlich nicht nur 
ſchlechter geſtellt werden als nach dem bisherigen Recht, ſondern auch 
als nach den künftigen Verfahren. Künftig hat man die Wahl zwiſchen 
Ber. und Rev.; die Rev. iſt nur ausgeſchloſſen, wenn man ſich ſelbſt 
für die Ber. entſchieden hat. Jetzt ſoll dagegen die Rev. verſagt werden, 
obwohl man nicht gewählt hat, ſondern Ber. einlegte, in dem Bewußt⸗ 
ſein, noch die Rev. benützen zu dürfen. Dieſe Unbilligkeit trifft ebenſo 
bei der Löſung 2 wie bei 3 zu; es iſt genau ſo unbillig, daß eine am 
5. Okt. vor Kenntnis der Einſchränkung eingelegte Berufung 
künftig eine Rev. ausſchließen ſoll, als daß man dieſe Beſchränkung 
auch auf ſchon eingelegte Reviſionen anwendet. Es können aljo 
für die Löſung 2 Billigkeitsgründe nicht angeführt werden. 

Ebenſowenig hält der angebliche Rechtsgrundſatz ſtand, daß die 
Wirkſamkeit einer Prozeßhandlung ſtets nach der Zeit ihrer Vor⸗ 
nahme beurteilt werden müſſe. Es iſt z. B. vom RO. für Zivilſachen 
in ſtändiger Rſpr. daran feſtgehalten worden, daß eine Rev., die z. Z. 
ihrer Einlegung und Begründung zuläſſig war, dieſe Zulaſſigkeit ein⸗ 
büßt, wenn die Erreichung der RevSumme zwiſchen Einlegung und 
Verhandlung wegfällt, daß alſo endgültig die Sachlage z. Z. der mündl. 
Verhandlung maßgebend iſt (JW. 1929, 2528). 

Bleiben nur die Löſungen 1 und 3 zur Wahl, ſo ſprechen über⸗ 
wiegende Gründe für die Löſung 3. Halten wir uns an die oben ge⸗ 
wonnenen Richtlinien für die Enkſch., jo ſpricht zugunſten der Löſung 3, 
daß bei einzelnen Anderungen, die durch den 6. Teil der NotVO. ein⸗ 
geführt werden, ausdrücklich die ſofortige Anwendbarkeit der neuen 
Vorſchr. ausgeſchloſſen iſt. So in 8 10 Abſ. 3 hinſichtlich der Wert⸗ 
grenzen für Ber., Beſchw. und Schiedsurt., in 88 13 Ab. 2 und 
17 Abſ. 3 hinſichtlich der Koſten. Dieſe Beſt. laſſen den Schluß zu, 
daß überall, wo ſolche Anordnung fehlt, die neuen Beſt. ſofort in 
vollem Umfange auf alle Sachen Anwendung finden ſollen. Es iſt 
dies auch für andere Beſt., z. B. 98 1— 7, ſicherlich zutreffend. Deshalb 
wird dieſe Auslegung auch für 8 8 angezeigt ſein. 

Auch die Geſchebung in anderen Fällen ſpricht für die Löſung 3. 
Wenn Formvorſchr. auf anhängige Verfahren nicht Anwendung finden 
ſollten, iſt jeweils eine entſprechende Beſt. für nötig gehalten worden. 
So iſt bei der Erhöhung der RevSumme durch VO. v. 8. Febr. 1929 
in 8 2 Abſ. 2 ausdrücklich beſtimmt worden, daß auf Rev. gegen 
bei Inkrafttreten der Anderung bereits verkündete Urt. die früheren 
Vorſchr. anzuwenden ſind. Daß rechtsgrundſätzlich der Anwendung auch 
auf eingelegte Rev. ein Bedenken nicht entgegenſteht, iſt oben, unter 
Hinweis auf § 546 ZPO., dargetan. Ebenſo iſt ausgeführt, daß die 
Anwendbarkeit auf bereits anhängige Rev. mit der Billigkeit ver⸗ 
einbar iſt. Faßt man endlich den Zweck der ändernden Vorſchr. ins 
Auge, die in der überſchrift des Kap. L klar zum Ausdruck gebracht 
find, fo ſpricht der Wunſch, „Vereinfachung und Erſparniſſe“ zu er⸗ 
zielen, für die Löſung 3. Die Vereinfachung und Erſparniſſe ſollen 
bei der jetzigen Lage des Volkes unmittelbar, raſcheſtens und durch 
möglichſt weitgehende Opfer an Einzelintereſſen in großem Umfange 
erzielt werden. Damit iſt nicht vereinbar, daß erſt alle anhängige Reb. 
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erledigt werden ſollen, obwohl das Gef. jetzt Rev. nach Ber. aus 
Gründen der Vereinfachung und Erſparnis nicht mehr zuläßt. 

Es wird daher die Einſchränkung nach 8 8 auch auf die ſchon 
eingelegten Rev. anzuwenden ſein. 

Nach Abſchluß des Aufſatzes wurden mir KG. 4 V 266/31 v. 
22. Okt. 1931, OLG. Königsberg, 6 / 127/31 v. 19. Okt. 1931 und 
OLG. Karlsruhe SM 207/31 v. 22. Okt. 1931 bekannt. OLG. Königs⸗ 
berg vertritt die vorſtehende Anſicht; KG. und OLG. Karlsruhe da⸗ 
gegen legen der Beſt. der Not VO. keine ſofortige Wirkung bei, ſondern 
nehmen mit ausführlicher, theoretiſcher Begründung die Maßgeblich⸗ 
keit früherer Geſchehniſſe au. Sie ſtimmen jedoch nicht überein: nach 
OLG. Karlsruhe iſt entſcheidend, ob die Rev. noch unter der Herr⸗ 
ſchaft des alten Geſ. eingelegt war, nach KG., ob das angefochtene 
Urt. vor dem Inkrafttreten der NotVO. erging. Es wird alſo eine 
gegen ein Urt. v. 5. Okt. am 11. Okt. eingelegte Rev. vom KG. für 
wirkſam, vom OLG. Karlsruhe für wirkungslos erachtet. Nach dem 
KG. würde grundſätzlich jedem Urt. ſeine Anfechtbarkeit durch Rechts⸗ 
mittel immanent ſein (Theorie der Prozeßabſchnitte); nach dem OLG. 
Karlsruhe würde nach der Rechtsmittelerklärung der Prozeßpartei der 
ſtaatl. Apparat für eine weitere Verhandlung unbedingt zur Verfügung 
ſtehen muſſen — beides allerdings, ſoweit das neue Geſ. nichts anderes 
ausdrücklich anordnet. Bei beiden Anſchauungen ſind m. E. zwei aus⸗ 
ſchlaggebende Punlkte überſehen, einmal, daß grundſäßlich jedes Endurt. 
den Anſpruch auf endgültige Wirkſamkeit hat und daß die Geſtattung 
einer zweiten Verhandlung eine Ausnahme von dieſer Hoheitswirkung 
der Urt. darſtellt, zum anderen, daß jedes ändernde ProzGeſ., das ja 
aus Nützlichkeitsgründen eingeführt wird, die Tendenz hat, möglichſt 
allgemein und unbeſchränkt wirkſam zu werden. Hiervon ausgehend, 
iſt m. E. die vielfach bei Gefäinderungen getroffene Beſt., daß für ge⸗ 
wiſſe anhängige Verfahren die Zuläſſigkeit der Rechtsmittel ſich nach 
dem alten Prozcheſ. richte, eine aus praktiſchen Gründen oder Billig⸗ 
keit zugelaſſene Ausnahme. Zudem verſagen m. E. die in den Urt. 
ausgeführten Gründe. Dem KG., das die von ihm auf Grund des 
EGSPD. von 1879 aufgenommene „Theorie der Prozeßabſchnitte“ 
als die grundſätzliche Regelung für ſolche Fälle anſieht, iſt entgegen⸗ 
zuhalten, daß derſelbe Geſcheber von 1879 für die ZPO. die Theorie 
der „Prozeßeinheit“ durchführte. Gegen die Anſicht des OSG. Karls⸗ 
ruhe ſpricht die Erwägung, daß der Einlegung (und Begründung) 
eines Rechtsmittels lediglich die negative Bedeutung zukommt, daß eine 
Prozeßpartei erklärt, es bei dem Urt. nicht bewenden laſſen zu wollen, 
daß aber die Frage, wie der Staat darauf reagiert, nach den z. Z. 
der Verhandlung und des Urt. maßgebenden Geſ. zu entſcheiden iſt: 
Die Einlegung des Rechtsmittels öffnet nur die Tür, die Benützung 
des weiteren Weges iſt damit nicht gegeben, ſondern es bedarf einer 
beſonderen Vorſchr., daß dies trotz des für die Zukunft entgegen⸗ 
ſtehenden Geſ. zuläſſig ſein ſoll. Nicht ausſchlaggebend iſt dabei der 
Hinweis auf die Koſten; hierbei nehmen die Geſ. manche Unbilligkeit 
in Kauf (8 471 Abſ. 3 i. Verb. m. 8 393 Abſ. 1 StPO.). Die bunte 
Reihe der Übergangsbeſt., wie ſie auch in den beiden Urt. erwähnt 
iſt, wie der Hinweis auf die unterſchiedl. Behandlung der Straf- und 
Zivilprozeſſe 1879, tun dar, daß die Zuläſſigkeit der Weiterwirkung 
lediglich nach praktiſchen Geſichtspunkten geregelt wurde. Für Ande⸗ 
rungen, die einem Notſtande abhelfen ſollten, iſt die Zulaſſung der 
Weiterwirkung des alten Geſ. um ſo geringer, je größer die Not iſt. 
Bei der jetzigen Notlage hat das Geſ. von der Einführung ſolcher Zu⸗ 
laſſungen abgeſehen. M. R. zieht daher OLG. Königsberg aus dem 
dringlichen von der Not VO. verfolgten Erſparniszwecke dieſe Folgerung. 

RA. Dr. Rudolf Fürſt, Heidelberg. 


Das Privatklageverfahren und Teil 6 Rap. I 8 7 der 
3. Not. v. 6. Okt. 1931. 


1. Sind bei einem Privatklagedelikte die Schuld des Täters 
gering und die Tatſolgen unbedeutend, jo kann das Gericht das 
Verf. durch Beſchl. einſtellen (8 7 Abſ. 1 NotVO.). Dieſe Neuerung 
bezieht ſich auf alle im Wege der Privatklage verfolgbaren, in 
8 374 StPO. aufgezählten Taten (Gegenſatz: 8 8 Abf. 2). Liegt 
keine Schuld des Täters vor, z. B. bei Notwehr oder Wahr⸗ 
nehmung berechtigter Intereſſen, deht 8 7 nicht in Frage. Wenn 
die Vorausſetzungen — geringe Schuld und unbedeutende Tat⸗ 
folgen — gegeben ſind, kann das Gericht einſtellen; trotzdem die 
Vorausſetzungen vorliegen, kann das Gericht das Verf. aber auch 
betreiben. Ein außerordentlicher, namentlich die beratende Anwalt⸗ 
ſchaft belaſtender Unſicherheitsfaktor hat ſomit Eingang in das 
Privatklageverf. gefunden. Die Unſicherheit iſt um jo größer, als 
auch die Begriffe der geringen Schuld und der unbedeutenden Tat⸗ 
folgen dem richterl. Ermeſſen weiten Spielraum gewähren. Bei $ 7 
Abf. 1 NotVO. war 8 153 EBD. Ausgangspunkt, feine Aus⸗ 
legung kommt auch für 8 7 Abſ. 1 in Betracht. Feſte Richt⸗ 
linien darüber, wann die Schuld gering iſt und die Tatfolgen un⸗ 
bedeutend ſind, laſſen ſich nicht aufſtellen. Es wird der Fall ſein, 
wenn ſie weſentlich, in beſonderem Maße unter der durchſchnittl. 
Schuld und den durchſchnittl. Folgen gleichartiger Delikte liegen. 
Eine Vorſtrafe wegen eines gleichen Delikt3 dürfte die Annahme 
geringer Schuld meiſt ausſchließen; ſteht 8 7 in Frage, wird daher 
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eine Strafliſte einzufordern fein. Daß die Folgen der Tat une 
verſchuldet find, wird in 8 7 Abf. 1 nicht vorausgeſetzt (vgl. Löwe 
8153 SPD. N. 1, 3, 4). Der Richter wird die Ausnahmoebeſt. 
des § 7 auch nur ausnahmsweiſe anwenden, er wird im Zweifel 
ablehnen, den Täter zu ſchützen und den Verletzten auf das Fauſt⸗ 
recht zu verweiſen. Eine fortgeſetzte Handlung iſt nur eine und 
dieſelbe Handlung; dieſe kriminaliſtiſche Einheit muß ſich bewähren 
auch bei der Frage, ob die Schuld gering und die Tatfolgen un⸗ 
bedeutend find (Olshauſen 873 StB. N. 9). Bei mehreren 
fachlich zuſammentreffenden ($ 74 StGB.) Vergehen dagegen iſt die 
Prüfung für jede Handlung geſondert vorzunehmen; dafür ſpricht 
ſchon der Wortlaut: „Sind bei einem ..; möglich iſt daher, 
daß das Gericht wegen eines Vergehens einſtellt, wegen eines 
anderen das Verf. weiterbetreibt. Die Entſch. für Fortſetzungs⸗ 
zuſammenhang oder für fachliches Zuſammentreffen wird u. U. die 
Frage beeinfluſſen, ob ganz oder teilweiſe oder gar nicht ein⸗ 
zuſtellen iſt; zwei leichte Beleidigungen z. B. können bei An⸗ 
wendung von 8 74 StGB. je zur Einſtellung führen, weil je die 
Schuld gering iſt und die Tatfolgen unbedeutend ſind, bei Annahme 
von Fortſetzungszuſammenhang aber können Geſamtſchuld oder 
Geſamtfolgen das in 8 7 vorgeſehene Maß überſchreiten und die 
Anwendung dieſer Beſtimmung ausſchalten; eine leichte und eine 
ſchwere Beleidigung kann bei Annahme von Sachzuſammenhang 
eine teilweiſe Einſtellung zur Folge haben, bei Annahme von 
Fortſetzungszuſammenhang iſt ſie ausgeſchloſſen. Der Richter muß 
alſo genau prüfen, ob fachliches Zuſammentreffen oder Fort⸗ 
ſetzungszuſammenhang vorliegt; er hat hierbei den vielfach in der 
Praxis nicht berückſichtigten Grundſatz zu beachten, daß bei zeit⸗ 
lichem Auseinanderfallen der Tätigkeitsakte nicht die Annahme von 
Realkonkurrenz, ſondern die der Einheit der Handlung einer be⸗ 
fonderen Begr. bedarf (RGSt. 13, 291; BaySbechSt. 14, 195). 

Das Gericht hat im Strafprozeß zwar von Amts wegen den 
Sachverhalt zu erforſchen; allein es hängt mit dem Privatklageverf. 
zuſammen, daß die Parteien den Richter durch Angabe von entſpr. 
Unterlagen zur Entſch. inſtand ſetzen müſſen, ob die Voraus⸗ 
ſetzungen des § 7 gegeben find oder nicht (vgl. Olshauſen 
N. 10; Eber mayer, N. 7 zu 8 186 StGB.). 

8 7 bezieht ſich auf die im Wege der Privatklage ver⸗ 
folgten Vergehen, er erſtreckt ſich aber dem Sinne nach auch auf die 
durch Widerklage nach 8 388 StPO. geltend gemachten Taten. 
Die Widerkl. iſt rechtlich eine Privatkl. des Beſchuldigten. Die 
für die Privatkl. maßgebenden Grundſätze find daher anzuwen⸗ 
den, ſoweit ſich nicht aus Geſetz oder Natur der Sache etwas 
Abweichendes ergibt (Löwe 8 388 SPD. N. 1 a). Die Natur der 
Sache verlangt zwingend die gleiche Behandlung von Privatkl. 
und Widerkl. auch im Rahmen des $ 7, der bezweckt, im Inter⸗ 
eſſe der Koſtenerſparnis die Durchführung von Bagatellſachen zu 
unterbinden. Die Verfolgung eines ſolchen Zwecks iſt auch für die 
Widerkl. bedeutungsvoll, die nicht nur ein unwichtiges Anhängſel 
der Privatkl. iſt, deren Durchführung vielmehr oft mehr Arbeit 
und Koſten verurfacht als die der Privatkl. Die Nichtanwendung des 
87 auf die Widerkl. wäre auch ungerecht; könnte doch der Verfolgung 
einer Sache im Wege der Privatkl., nicht aber der Widerkl. durch 
Einſtellung begegnet werden. 

Wiſſenſchaft und Rſpr. haben den Saß entwickelt, daß die 
Zulaſſung der Widerkl. immer eine zuläſſige Privatkl. zur 
Vorausſetzung habe. Zuläſſig war die Privatkl. nur, wenn ſie ge⸗ 
eignet war, gleichzeitig mit der Widerkl. verhandelt und ab⸗ 
geurteilt zu werden. So wurde die Widerkl. nicht zugelaſſen, wenn 
die Privatkl. nicht zur Eröffnung des Hauptverf., ſondern zur 
Zurückweiſung nach $ 383 SPD. führte (Löwe 8 388 StPO. 
N. 20; JW. 1926, 2061; BayobschSt. 26, 203 f.; Ultſch: 
Bayg. 1924, 101), oder wenn das Gericht in der Verhandlung 
über die Privatkl. ſich für unzuſtändig erklärte (Ult ſch a. a. O.), 
von manchen Gerichten auch, wenn das PrivatklVerf. nach Er⸗ 
öffnung des Hauptverf. nach 8 260 StßO. eingeſtellt wurde 
(DRZ. Rſpr. 1931 Nr. 220). Die Frage liegt nahe, ob eine vor 
oder nach Eröffnung des Hauptverf. gem. 87 Not O. ein⸗ 
zuſtellende Privatkl. eine ſolche zuläſſige Privatkl. iſt, ob gegen⸗ 
über dieſer einzuſtellenden Privatkl. bei Vorliegen der Voraus⸗ 
ſetzungen des 8 388 Abſ. 1 StPO. eine Widerkl. zuzulaſſen ift. Die 
Widerkl. ift zuzulaſſen. Die Zuläſſigkeit der Privatkl. wurde als 
Vorausſetzung für die Zulaſſung der Widerkl. bisher gefordert 
nach 8 388 Abſ. 2 StPO. wonach über Kl. und Widerkl. gleich- 
zeitig zu erkennen iſt; daraus wurde gefolgert, daß die Widerkl. 
nur zugelaſſen werden könne, wenn eine ſolche Privatkl. ge⸗ 
ſtellt war, die gleichzeitig mit der Widerkl. (fachlich) verhandelt 
und abgeurteilt werden konnte (Ultſch a. a. O.; Baydb St. 
26, 203 f.). Soweit nunmehr entweder die Privat⸗ oder Widerkl. 
nach 87 Not O. zur Einſtellung reif iſt, wird über Kl. und 
Widerkl. nach ausdrückl. Vorſchr. nicht mehr gleichzeitig durch 
Urt. entſchieden, über die eine Kl. ergeht Urt., über die andere 
— möglicherweiſe ſchon vor der Hauptverhandlung — Beſchluß; 
noch mehr tritt dieſe verſchiedene Behandlung zutage, wenn 
Rechtsmittel eingelegt werden; über die eine Klage findet Ber. 
oder RebVerh. ſtatt, die andere — eingeſtellte — Sache wird im 


Wege des BeſchmVerf. verbeſchieden. § 7 tritt inſoweit an die 
Stelle des 8 388 Abſ. 2 StPO., lex posterior derogat priori. 8 888 
Abſ. 2 StPO. kann, inſoweit er nicht in Betracht kommt, nicht 
Grundlage der Auslegung fein; inſoweit kann die früher auf $ 388 
Abſ. 2 SPD. geſtützte Praxis nicht mehr aufrechterhalten wer⸗ 
den. Auch wenn alſo eine Privatkl. nach 8 7 Not“ O. durch 
Einſtellung erledigt wird, muß eine nach § 388 Abſ. 2 SPD. 
ordnungsgemäß erhobene Widerkl. zugelaſſen werden; gleichgültig 
iſt es hierbei, ob die Einſtellung vor oder nach Eröffnung des 
Hauptverf. erfolgte. 

Beſtritten iſt, ob die Zulaſſung der Widerkl. abhängt lediglich 
von den Vorausſetzungen des § 388 StPO., oder auch von den 
beſonderen Prozeßvorausſetzungen der Widerklage (3. B. Nichtablauf 
der Strafantrags⸗ oder Verjährungsfriſt für die Widerhl., letzteres 
wichtig bei Preſſedelikten). Die Faſſung des Gef. kann den Anſchein 
erwecken, daß dieſe weitere Prüfung nicht ſtattzufinden habe (Löwe 
§ 388 SPO. N. 6, 9; Feiſenberger N. 2; Frank 861 StGB. 
N. VIII; Olshauſen N. 27; Ebermayer N. 4; Beling, Dtſch. 
StrPR. S. 457 N. 3). Wiſſenſchaft und Rſpr. verlangen weitgehend 
dieſe Prüfung; ſie laſſen namentlich bei Mangel eines rechtzeitigen 
Strafantrags die Widerkl. nicht zu (Ultſch: Bayg. 1924, 102; 
Bay Obe St. 30, 67f.; DRZ. Rſpr. 1931 Nr. 792). Die Anhänger 
dieſer Auffaſſung könnten darau denken, ebenſo bei einem nach 87 
Not O. einzuſtellenden WiderklVerf. die Widerkl. nicht erſt zu⸗ 
zulaſſen und dann das Verf. einzuſtellen, ſondern die Zulaſſung 
von vornherein abzulehnen. Dies wäre verfehlt. Die Einſtellung 
des Verf. nach 8 7 iſt eine Art Einzelamneſtie (Schloſky: Goltd⸗ 
Arch. 71, 286 ff.); dieſe Amneſtie wirkt nicht ipso jure, ſie tritt 
in Kraft erſt auf Grund nachträgl. Richterſpruchs. Bei der Entſch. 
über die Zulaſſung der Widerkl. liegt demnach ein Prozeßhindernis 
noch nicht vor. Alſo hat das Gericht unter den Vorausſetzungen des 
§ 388 Abſ. 1 StPO. zunächſt die Widerkl. zuzulaſſen und dann 
das WiderklVerf. einzuſtellen. 

2. Wird das Verf. nach 8 7 Abſ. 1 Not“ O. eingeſtellt, fo 
kann das Gericht die Gerichtsauslagen ſowie die dem Privatkl. und 
dem Beſchuldigten erwachſenen notwendigen Auslagen angemeſſen 
verteilen oder dem Beſchuldigten ganz auferlegen; eine Gerichts- 
gebühr wird nicht erhoben ($ 7 Abf. 2). Dieſe Koſtenvorſchr. iſt 
3. T. wörtlich entnommen dem 8 471 Abſ. 2 StPO. Die Neu- 
regelung, wonach die Auslagen dem Beſchuldigten allein auferlegt 
werden können, war notwendig; ohne ſie hätte das Gericht die 
begreiflicherweiſe auszuſchaltende Möglichkeit gehabt, die Auslagen 
dem Privatkl. allein zu überbürden (8 471 Abſ. 3 StPO.). Die 
Verteilung der Auslagen unterliegt dem richterlichen Ermeſſen; 
der Richter kann jeder Partei die eigenen Auslagen auf⸗ 
erlegen; ea wird dies meiſt nicht fein; grundſätzlich kann dem 
Privatkel. nicht zugemutet werden, ſich durch eine Straftat ver» 
letzen zu laſſen und die durch die Verfolgung ihm erwachſenen 
Auslagen zu tragen; Ausnahmen laſſen ſich namentlich denken 
bei den 88 199, 233 StchB. Stehen ſachlich zuſammentreffende 
Vergehen in Frage, von denen ein Teil verfolgt, ein Teil nach 
87 NotVO. eingeſtellt wird, ſo erfolgt die Entſch. im Koſten⸗ 
punkte getrennt, $ 464 Abſ. 1 StPO. über die erſteren Koſten 
im Urt., über die letzteren im Einſtellungsbeſchl. Über die Koſten 
bei Kl. und Widerkl. war bisher im Urk. einheitlich zu befinden 
(Löwe 8471 StPO. N. 9a); ſoweit nunmehr das Privatkkl.⸗ 
oder WiderklVerf. eingeſtellt wird, entfällt auch hier eine ein⸗ 
heitl. Koſtenbehandlung (8 464 Abſ. 1 Stpo.), inſoweit greift die 
früher in der Rſpr. teilweiſe zur Anwendung gelangte ſog. Zwei⸗ 
maffentheorie (vgl. Bayobe St. 12, 147) nach näherer Maß⸗ 
gabe des 8 77 Not O. Platz. 5 

3. Gegen die Einſtellung des Verf. findet jofortige Beſchw. 
ftatt (8 7 Abſ. 3). Beſchwert und deshalb rechtsmittelberechtigt 
kann fein nicht nur der Privatkl., ſondern auch der Beſchuldigte; 
dieſer z. B., wenn der Richter ihn, ſtatt ihn freizuſprechen, durch 
die Einſtellung mit einer, wenn auch geringen Schuld belaſtet; 
beide Parteien können ſich auch durch die Koſtenbehandlung be⸗ 
nachteiligt fühlen und deshalb beſchwerdeberechtigt ſein (Löwe 8464 
Stb O. N. 8; JW. 1931, 2893; a. M. DAZ. 1931, 367). Verwirft das 
Obergericht die Beſchw., dann iſt die Sache rechtskräftig erledigt (88 310, 
304 StPO.). Hebt das BeſchwGg. aber den Einſtellungsbeſchl. auf und 
gibt die Akten zur anderweiten Entſch. an das Unkergericht zurück, 
dann tritt eine Bindung des Untergerichts durch den Beſchl. des 
BeſchwG. nicht ein; eine dem 8 358 Abſ. 1 SPD. entſpr. Vorſchr. 
fehlt, auch als rechtskräftige und als ſolche verpflichtende Entſch. 
iſt der Beſchl. des Obergerichts nicht anzuſehen (RGSt. 59, 241; 
Löwe 8328 StpO. N. 9c). Beſtehen Unter⸗ und Obergericht 
auf ihren Auffaſſungen und wird der Privatkl. nicht müde, gegen 
den jeweiligen Einſtellungsbeſchl. des Untergerichts ſich zu be⸗ 
ſchweren, dann kann das Verf. nicht zu Ende gebracht werden; 
es kann wegen der jeweiligen Verjahrungsunterbrechung (8 68 
SPD.) nicht einmal nach Ablauf der gewöhnl. Verjährungszeit 
durch Einſtellung erledigt werden; ein ewiges PrivatklVerf. iſt 
ſomit die Folge — und das alles im Rahmen einer zum Zwecke 
der Abſchneidung und Veſchleunigung von PrivatklVerf. er⸗ 
laſſenen NotVO. —. 
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Aufſätz. 


Juriſtiſche Wochenſchrift 


Iſt das Verf. einmal nach 87 rechtskräftig eingeſtellt, ſo 
iſt die Strafklage verbraucht (ogl. Bumke 8 23 VO. vom 
4. Jan 1924 N. 20 Einſchränkung in JW. 1931, 2818). Die Brivatkl. 
kann nicht mehr von neuem erhoben werden (Löwe, Vorbem. 22, 23 
zu Buch 2 Abſchn. 1 StPO.). 

AGR. Dr. Hans Knör, München. 


Richtlinien für den Vortrag in der mündlichen 
Verhandlung. 


Von Richtern wird zum Teil darüber geklagt, daß die Sach⸗ 
vorträge der Anwälte häufig ſehr lang ſeien und trotzdem denjenigen 
Richter, der die Akten nicht kennt, unvollſtändig in die Sache einführen. 

Da das größte Intereſſe daran beſteht, daß von allen Anwälten 
ein ſachgemäßer Sachvortrag gehalten wird, und da eine gewiſſe Gleich⸗ 
förmigkeit in der Anordnung des Vortrages eine große Erleichterung, 
Vereinfachung und auch Abkürzung der Verhandlungen herbeizuführen 
geeignet iſt, wird vorgeſchlagen, daß die Anwälte im Regelfalle bez. 
des Sachvortrages etwa wie folgt disponieren: 

1. Zunächſt ſind die Parteirollen anzugeben, insbeſ., welche 
Partei der vortragende Anwalt vertritt. 

Dabei ſcheint es zweckmäßig, auch im Laufe des Vortrages dieſe 
Angaben gelegentlich zu wiederholen, z. B. ſtatt „der Kläger“ zu 
ſagen „der von mir vertretene Kläger“ oder ſtatt „die Beklagte“ zu 
ſagen „die Beklagte, alſo die Gegenſeite“, um auf dieſe Weiſe auch 
während des Vortrages für den dritten Richter, der die Akten nicht 
kennt, jeweils klarzuſtellen, welche der Parteien der betreffende vor⸗ 
tragende Anwalt vertritt. 

2. Es iſt bei dem Sachvortrag und auch bei dem Plädoyer nicht 
von dem Berl. und dem BerBehl., ſondern regelmäßig vom Kl. 
und Bekl. zu ſprechen, da das die Überſichtlichkeit erleichtert. 

3. Beim Beginn des Sachvortrages iſt in jedem Falle mit ein 
oder zwei Sätzen, jedenfalls ganz kurz, mitzuteilen, um was es ſich 
bei dem Prozeß im weſentlichen handelt, damit der dritte Richter ſchon 
beim Beginn des nachfolgenden Sachvortrages von vornherein weiß, 
worauf es im weſentlichen ankommen wird. 

Dabei ſoll es ſich natürlich nur um eine ganz kurze Vor⸗ 
bemerkung handeln, indem etwa geſagt wird: 

„Es handelt ſich um eine Aufwertungsfrage, insbeſ. darum, 
ob Vermögensanlage vorliegt oder nicht“ 


oder 
„Es handelt ſich um einen Auflaſſungsanſpruch, insbeſ. um 
die Frage, ob der Vertrag wegen Formmangels nichtig iſt und 
ob er mit Erfolg wegen argliſtiger Täuſchung über den Kauf⸗ 
gegenſtand angefochten iſt“ 

oder 
„Es handelt ſich um die Frage, ob ein zwiſchen den Parteien 
abgeſchloſſener Dienſtvertrag mit Recht aus wichtigem Grunde 
gekündigt worden iſt“. 

Bei größeren Sachen kann es ſich unter Umſtänden empfehlen, 
in der Vorbemerkung die Streitpunkte von vornherein etwas näher 
zu kennzeichnen, wobei dann dieſe Vorbemerkung eine Art Dispoſition 
für den Sachvortrag und das Plädoyer darſtellen würde. 

4. Es iſt regelmäßig der Sachvortrag nicht getrennt für die erſte 
und für die zweite Inſtanz zu geben, da aus den Außerungen von 
Richtern zu entnehmen iſt, daß dadurch das Verſtändnis der Sache 
erſchwert wird. 

Wenn es nicht gerade darauf ankommt, darauf hinzuweiſen, daß 
und in welchen Punkten der Vortrag erſter und zweiter Inſtanz von⸗ 
einander abweicht, ſo empfiehlt es ſich, bei dem Sachvortrag das Vor⸗ 
bringen beider Inſtanzen zuſammenzufaſſen. Das gilt insbeſ. für den 
Fall, daß in zweiter Inſtanz eine Beweisaufnahme ſtattgefunden hat, 
die dann alſo zweckmäßigerweiſe mit in den Sachvortrag aufzunehmen 
iſt, beſonders wenn in der erſten und zweiten Inſtanz über die gleichen 
Punkte Beweis erhoben iſt. Das gilt weiter insbeſ. auch, wenn in 
der zweiten Inſtanz das Urkundenmaterial vervollſtändigt iſt oder 
ſonſt neue tatſächliche Behauptungen aufgeſtellt ſind, die das erſt⸗ 
inſtanzliche Vorbringen ergänzen. 

Ob in ſolchen Fällen der Inhalt des angefochtenen Urteils erſt 
am Schluß des geſamten Sachvortrages oder vorher vorzutragen iſt, 
wird vom Einzelfall abhängen. 

5. Es erſcheint nicht zweckmäßig, das Urteil, ſei es auch nur 
die Gründe, vorzuleſen. Bis auf Ausnahmefälle ſollten deshalb auch 
die Gründe des Urteils erſter Inſtanz nur referiert werden. 

6. Bez. der Beweisaufnahme iſt es wünſchenswert, daß auch hier 
an die Stelle des Vorleſens der Protokolle ein Bericht tritt, und zwar 
tunlichſt unter Zuſammenſtellung der Zeugenausſagen nach einzelnen 
Beweispunkten. 

Ein wörtliches Verleſen von Zeugenausſagen ſollte ſich auf Aus⸗ 
nahmefälle beſchränken, in denen es gerade auf einzelne Worte un⸗ 
bedingt ankommt. Aber auch in dieſem Falle iſt anzuſtreben, die 
Zeugenausſagen nach Beweispunkten zu ordnen und nur das unbedingt 
Nötige wörtlich vorzuleſen. 


7. Auch Urkundenmaterial ſollte nach Möglichkeit nur inhaltlich 
referiert werden, während nur diejenigen Sätze zur Vorleſung gebracht 
werden ſollten, auf deren Wortlaut es ankommt. 

8. Es iſt danach zu ſtreben, den Sachvortrag ſo kurz wie 
möglich zu geſtalten, insbeſ. Rechtsausführungen aus dem Sach⸗ 
vortrag möglichſt wegzulaſſen, da ſie bei dem Plädoyer beider An⸗ 
waälte wiederkehren. 

9. Es iſt zu vermeiden, beim Sachvortrag und dem Plädoyer 
des BerKl. ſchon die Rechtsausführungen des Ber Bekl. mehr als un⸗ 
bedingt nötig wiederzugeben, da ſonſt eine Wiederholung durch den 
BerBekl. unvermeidbar it. 

10. Es ift ſelbſtverſtändlich, daß, wenn Urkunden und Beweis⸗ 
aufnahmeprotokolle zum Teil vorgeleſen werden und zum Teil nicht, 
größter Wert darauf zu legen iſt, objektiv alles das vorzutragen, was 
für die Prozeßentſcheidung beſonders weſentlich iſt. 

Wenn aus Urkunden oder Protokollen nur Teile vorgeleſen 
werden, ſo iſt davon auszugehen, daß der Gegenanwalt während des 
Sachvortrages den Wunſch äußern kann und muß, auch beſtimmte 
andere Sätze mit vorzuleſen, falls er darauf Wert legt. 

Es iſt ſelbſtverſtändlich, daß dieſe Anregungen nur für den Regel⸗ 
fall gelten können und daß in manchen Fallen eine andere Art des 
Sachvortrages ſich aus der Sache ergibt. Dem ſoll nicht irgendwie 
vorgegriffen werden. Es ſoll nur erſtrebt werden, durch eine möglichſt 
gleichmäßige Handhabung des Vortrages ſeitens aller Anwälte zu er⸗ 
reichen, daß der dritte Richter raſch und vollſtändig in das Bild ge> 
ſetzt wird und daß das Gericht keinen Anlaß hat, ſich darüber zu 
beklagen, daß der Sachvortrag des Anwalts den Anforderungen an 
einen ſachgemäßen Vortrag nicht entſpreche. 

Dabei iſt auf eine möglichſt weitgehende Abkürzung der Ver⸗ 
handlung größter Wert zu legen. 

Nach den von den Richtern mitgeteilten Erfahrungen ſind be⸗ 
ſonders ausführliche Sachvorträge in der Regel am wenigſten geeignet, 
den Richter, der die Akten nicht kennt, mit den wirklichen Streit- 
punkten ausreichend bekannt zu machen, zumal gerade bei langen 
Sachvorträgen leicht eine Ermüdung eintritt. 

Nach den Mitteilungen von Richtern muß man vielmehr an⸗ 
nehmen, daß durch kurze Hervorhebung der weſentlichen Punkte der 
Zweck einer ausreichenden Informierung des Richters, der die Akten 
nicht kennt, bei weitem beſſer erreicht wird. 

Vorſtand des Advohatenvereins Celle. 


Tabelle für die Gebührenabgabe der preuß. Notare. 
Da die Berechnung der Gebührenabgabe der preuß. Notare nach 
der preuß. VO. zur Durchführung der VO. des RPräſ. v. 24. Aug. 
1931 (RGBl. I, 453) und des § 7 Abſ. 2 im Kap. des Zweiten Teiles 
der VO. des RPräſ. v. 5. Juni 1931 (RGBl. I, 279) v. 12. Sept. 
1931 (PrGS. 179) Schwierigkeiten bereitet, empfiehlt es ſich, folgende 
Tabelle zu verwenden: 
Der Anteil der Staatskaſſe beträgt bei vereinnahmter Vergütung 


über 500 — 1000 AM 5% weniger 25 RM 
„ 1000 — 3:00 „ 10% 75 


3600— 600 „ 15% „ 225 „ 


" N 


0 
„ 600012000 „ 20% „ 525 „ 
e ee, 1b, 
„ 2000050000 „ 40% „ 3755 „ 
„ 50000 eee eee 


RA. Dr. Wechſelmann, Königsberg i. Pr. 


Angehörige der Regentſchaft Tunis find von der Sicher ⸗ 
hritsleiſtung für die Prozeßkoſten (5 110 300.) befreit). 

Die dtſch.⸗franz. Erkl. über die Befreiung von der Sicherheits⸗ 
leiſtung für die Prozeßkoſten v. 5. Okt. 1927 (RGBl. II, 895) erſtreckt 
ſich lediglich auf Frankreich einſchl. Algier, nicht auf die franz. 
Kolonien und Mandatsgebiete. 

Die für Tunis maßgebende Beſtimmung iſt das Dekret v. 5. Mai 
1883 (Journal Officiel für Tunis v. 7. Juni 1883 S. 83), das an⸗ 
läßlich der Aufhebung der Konſulargerichtsbarkeit in Tunis ergangen ift: 

„Die Angehörigen der befreundeten Mächte, deren Konſularger. 
aufgehoben werden, werden den franz. Ger. in denſelben Fällen und 
zu denſelben Bedingungen unterworfen ſein wie die Franzoſen ſelbſt.“ 

Darüber, ob dieſe Belt. durch den Krieg zwiſchen Dtſchld. und 
Frankreich — alſo auch im Verkehr mit Tunis — als aufgehoben 
gelte, wurde eine Auskunft des Dtſch. Generalkonſuls in Tunis v. 
19. Sept. 1931, Nr. 33/31 eingeholt. 

Danach iſt das Dekret v. 5. Mai 1883 noch in Kraft. Deutſche 
werden in Tunis vor franz. Ger. wie Franzoſen behandelt; ſie ſind 
von der Sicherheitsleiſtungspflicht befreit. 

Danach find nach 8 110 Abf. 2 Ziff. 1 ZPO. auch Angehörige 
der Regentſchaft Tunis zur Sicherheitsleiſtung für die Prozeßkoſten 
nicht verpflichtet. RA. Dr. Hans Herzberg, Berlin. 


1) Siehe dazu Magnus, Tabellen I, 2. Aufl. 1931, S. 60. 
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| Schrifttum. 


Magnus: Tabellen zum internationalen Recht. Erſtes Heft: 
Zivilprozeßrecht. Mitarbeiter: GerAſſ. Dr. Wolfgang Fried⸗ 
mann, Referendarin Käthe Großmann, Geh. IR. Prof. 
Dr. Georg Kleinfeller, AGR. Dr. Helmuth Kutzner, Hilfs⸗ 
arbeiter im preuß. Juſt Min., Mint. im preuß. JuſtMin. 
Ernſt Lutterloh, LEN. Rudolf Veltman, Hilfsarbeiter im 
preuß. Juſt Min. 2. völlig neu bearb. und erw. Aufl. 
Berlin 1931. XXIII u. 217 S. im Format der JW., 
Preis kart. 18 . Vorzugspreis f. d. Mitgl. d. DAV. bei 
Bezug durch d. Geſchäftsſt. d. DA V. 12 Ab. 


Es iſt nach Menge und Maß der Arbeit eine geradezu be⸗ 
wundernswerte Leiſtung, welche dieſe zweite Auflage der Tabellen 
darſtellt. Der Krieg mit ſeiner völkerverhetzenden Wirkung hat 
unmittelbar und mit den mittelbaren Folgen ein Maß der inter⸗ 
nationalen Verflechtung geſchaffen, an welches vorher nicht gedacht 
wurde. Millionen von Menſchen haben ihre Staatsangehörigkeit mehr 
oder minder freiwillig gewechſelt, ihren Wohnſitz verlaſſen. Die 
Staatenloſen, die früher eine Seltenheit waren, ſind jetzt eine ganz 
regelmäßige Erſcheinung im Rechtsleben geworden. So iſt es ge⸗ 
kommen, daß auch der internationale Rechtsverkehr ganz außer⸗ 
ordentlich gewachſen iſt. 

Auf dem Gebiete des Zivilprozeſſes ſind es vor allen Dingen 
die Frage des Armenrechtes, der Vorſchußpflicht, der Pflicht der 
Sicherheitsleiſtung für die Prozeßkoſten, dann aber die weit in 
das materielle Recht eingreifende Frage der Anerkennung und der 
Vollſtreckbarkeit ausländiſcher Urteile, welche in der tägl. Praxis 
eine Rolle ſpielen. Für die Gerichte kommen die Erſuchen um 
Rechtshilfe dazu. 

Das Material, mit welchem ſich der Praktiker in allen dieſen 
Fragen beſchäftigen muß, beſteht nur zum geringſten Teil in völker⸗ 
rech. Verträgen. Vor allem kommt es auf die Kenntnis der 
Prozeßgeſetze des Auslandes, auf die praktiſche Übung und auf eine 
Unzabl von Verwaltungsanordnungen an, über die der Praktiker 
nur mit großer Mühe ſich unterrichten kann. War ſchon die erſte 
Auflage des Werkes ein dankenswertes Unternehmen, fo ſtellt die 
zweite Auflage, die unter ſchwierigſten wirtſchaftl. Verhälkniſſen 
ausgegeben iſt, ein geradezu unſchätzbares Hilfsmittel für die Praxis 
dar. Der Herausgeber, der ſich der Mitarbeit der Theorie wie der 
Verwaltungsbehörden erfreuen durfte, hat die Tabellen im Vergleich 
zu der erſten Auflage ganz außerordentlich erweitert. Er hat vor 
allem gemäß dem Bedürfnis der Praxis in einer erſten Spalte die 
innerſtaatl. Prozeßgeſetze der ausländiſchen Staaten mitgeteilt. Die 
Tabellen beziehen ſich auf mehr als 60 außerdeutſche Staaten und 
wenn darunter begreiflicherweiſe auch ſolche ſind, die in der Praxis 
ſehr vieler deutſcher Juriſten kaum eine Rolle ſpielen werden, ſo iſt 
die Aufnahme dieſer praktiſch minder bedeutſamen Staaten doch gerade 
deshalb dankenswert, weil es in den wenigen Fällen, die in der 
Praxis vielleicht einmal vorkommen, ſonſt kaum möglich iſt, die 
erforderl. Informationen zu erlangen. Vor allem aber find bie⸗ 
jenigen Staaten, die für den beutjchen Rechtsverkehr faſt zum tägl. 
Brot geworden find, alſo die europäiſchen Großmächte, die Ver⸗ 
einigten Staaten Amerikas, in ausgiebigſter Weiſe behandelt. 

Der erſten Spalte der Tabellen, welche die innerſtaatl. Prozeß⸗ 
geſetze des Auslandes angibt, folgt in einer zweiten Spalte, die ſehr 
weſentl. Zuſammenſtellung, ob und wieweit die ausländiſchen Staaten 
dem Haager Abkommen über den Zivilprozeß v. 17. Juli 1905 und 
dem Haager Abkommen über bie Eheſcheidung v. 12. Juni 1902 bei⸗ 
getreten ſind, dann aber die weitere Mitteilung, ob und in welchem 
Umfange beſondere Zivilprozeßabkommen zwiſchen dem Staat und dem 
Deutſchen Reiche beſtehen. 

In drei weiteren Spalten behandeln die Tabellen die Frage, 
ob eine Vorſchußpflicht des Ausländers für Prozeßkoſten, eine Pflicht 
zur Sicherheitsleiſtung für die Gerichtskoſten beſteht und ob und 
in welchem Umfange das Armenrecht gewährt wird. Es ſind insbeſ. 
die beiden erſten Fragen, die in der tägl, Praxis eine Rolle ſpielen. 

Ein kaum hoch genug einzuſchätzendes Maß der wiſſenſchaftl. 
Leiſtung ſtellt die nächſte Spalte dar, welche ſich über die An⸗ 
erkennung deutſcher Urteile im ausländiſchen Staat und ausländiſcher 
Urteile im Deutſchen Reich verhält. Während früher die Frage im 
weſentl. die Vollſtrechbarkeit des auslandiſchen Urteils betraf, handelt 
es fich nach dem jetzigen Stande ber Wiſſenſchaft, der auch bereits 
in der deutschen 85 Rovelle von 1898 zur Geltung gelangt iſt, um 
den weiteren Begriff der Anerkennung des Urteils eines aus⸗ 
ländiſchen Gerichts. Die Frage der Anerkennung ist vor allem für 
die Eheſcheidungsurteile praktiſch außerordentlich bedeutſam geworden. 
Jeder einigermaßen beſchäſtigte Anwalt, jeder Prozeßrichter muß ſich 
mit dieſen Fragen beſchäftigen. § 328 Abs. 2 350. behandelt gerade 
für Eheſachen die Verbürgung der Gegenſeitigkeit anders als für 
vermögensrechtl. Streitigkeiten. Der Herausgeber der Tabellen weiſt 


in den Vorbemerkungen mit Recht darauf hin, daß die Frage, ob 
Urteile im Ausland vollſtreckbar ſind, ſich kaum durch eine ein⸗ 
fache Bejahung oder Verneinung erledigen läßt. Die Frage der 
Anerkennung ausländiſcher Urteile iſt daher in den Tabellen ganz 
beſonders ſorgfältig und ausführlich behandelt. Die eine Hälfte der 
Darſtellung betrifft die Anerkennung deutſcher Urteile im Ausland, 
die andere Hälfte die umgekehrte Frage der Anerkennung aus⸗ 
ländiſcher Urteile in Deutſchland. 

Die Frage der Vollſtreckung ausländiſcher Schiedsſprüche iſt mit 
vollem Rechte beiſeite gelaſſen. Sie wird durch das Genfer Abk. v. 
26. Sept. 1927 beſonders geregelt werden, ſobald dieſes Abk. in wei⸗ 
terem Maße als bisher ratifiziert ſein wird. 

Für die Gerichtspraxis iſt die an die preuß. Rechtshilfeordnung 
für Zivilſachen (JM Bl. 31, 302) anknüpfende Behandlung der Er⸗ 
ſuchen um Rechtshilfe erheblich. 

Ganz beſonders dankbar kann die Praxis auch dafür ſein, daß 
die Staatsvertr. und internationalen Abk., welche den internationalen 
Rechtsverkehr regeln, in weiteſtem Umfange abgedruckt ſind. Wenn 
auch dieſe Vertr. im RGBl. abgedruckt, find, jo bedeutet doch das 
Herausſuchen von Fall zu Fall eine außerordentl. Arbeit, die durch 
den Abdruck in den Tabellen erſpart wird. 

Aber man würde dem Herausgeber und ſeinen Mitarbeitern nicht 
entfernt gerecht werden, wenn man ſich bei der Würdigung der Tabellen 
lediglich mit der Betrachtung dieſes äußeren Rahmens begnügen wollte. 
Was an Arbeit geleiſtet worden iſt, ergibt nicht nur das vorgedruckte 
umfangreiche Literaturverzeichnis, ſondern vor allem auch die Einzel⸗ 
prüfung der Angaben aus der Literatur, welche in den Tabellen ent⸗ 
halten ſind. Die Herausgeber der Tabellen haben ſich nicht damit be⸗ 
gnügt, die von ihnen gewonnenen Reſultate mitzuteilen und von der⸗ 
jenigen, die die Tabellen benutzen, treue Gefolgſchaft zu verlangen, 
ſondern ſie geben in weiteſtem Umfange die literariſchen Belege, und 
zwar auch da, wo, wie ſelbſtverſtändlich, Zweifels⸗ und Streitfragen 
ſich ergeben. Wer die Tabelle benutzt, iſt alſo in der Lage und ſicherlich 
auch verpflichtet, die Angaben der Verf. an der Hand der Literatur, 
welche die Verf. mitteilen, nachzuprüfen, und gerade dadurch wird der 
Wert der Arbeit für die Wiſſenſchaft und die Praxis erwieſen. In 
welchem Umfange hier die Herausgeber weiteſtgehende wiſſenſchaftl. Arbeit 
geleiſtet haben, ergibt beiſpielsweiſe die anſcheinend kurze Darſtellung 
der Verhältniſſe der Staatenloſen. Bei dieſen kommen ſelbſtverſtändlich 
innerſtaatl. Rechtsquellen und Zivilprozeßvertr. nicht in Betracht, aber 
die Frage, wie es in dieſen Fällen mit der Regelung der Koſten und 
des Armenrechts ſteht, würde jedem Praktiker ohne die Mithilfe der 
Tabellen ſchwer zu überwindende Schwierigkeiten bereiten. Der deutſche 
Praktiker wird beſonders für diejenigen Gebiete, deren Staatszugehörig⸗ 
Reit durch den VV. geändert iſt, im Weſten und Oſten des Deutſchen 
Reiches, alſo für Elſaß⸗Lothringen und Polen, ein ſehr reiches 
Material vorfinden, aber auch brauchen. Es iſt beſonders wertvoll, 
daß auch hier der Herausgeber die Literatur in weiteſtem Umfange 
benutzt hat und zur Nachprüfung mitteilt. 

Nach alledem handelt es ſich alſo keineswegs, wie der äußerlich 
viel zu beſcheidene Titel des Buches annehmen laſſen könnte, um eine 
tabellariſche Zuſammenſtellung, die ein Regiſtraturwerk bilden könnte, 
ſondern um eine wiſſenſchaftl. und für die Praxis kaum entbehrliche 
Arbeit, für welche die deutſche Wiſſenſchaft und Praxis, nicht minder 
aber diejenige des Auslandes, dem verdienten Herausgeber dieſer Zeit⸗ 
ſchrift und ſeinen Mitarbeitern ganz außerordentlich herzlichen Dank 
ſchuldet. Wer das Werk benutzt und benutzen muß — und dies werden 
unzählige deutſche und ausländiſche Juriſten ſein —, wird ſtaunen 
über die Gründlichkeit und Vielſeitigkeit der Arbeit und wird dem 
Herausgeber und ſeinen Mitarbeitern beſonders dankbar ſein nicht 
nur für die Hilfe, die er für ſeine Arbeit erlangt, ſondern auch für 
die in dem Werk liegende Mitarbeit an der internationalen Ver⸗ 
ftändigung, die uns auch auf dem Rechtsgebiete bitter nottut. 

Geh. IR. Dr. Heilberg, Breslau. 


Die Rechtsantragſtellen bei den preußiſchen Justizbehörden. 
Denkſchrift des Verbandes preußiſcher Juſtizamtmänner 
über den Dienſt in den Rechtsantragſtellen und deren 
beſſere Ausgeſtaltung. Berlin 1931. 31 Seiten. 

Nach dem Vorbilde von $ 85 der Anlage zu 8 3 AD. III 5 

und von 8 6 des Büroreglements v. 3. Aug. 1841 (MEI. 292) 

haben die amts⸗ und arbeitsgerichtlichen Geſchdo. v. 1879, 1899, 

1906, 1914, 1927 für Gerichte von beträchtlichem Geſchäftsumfange 

zur Entgegennahme von Geſuchen, die von der Geſchäftsſtelle auf⸗ 

zunehmen find, die Einrichtung einer „Anmeldeſtube“ zugelaſſen. Die 
alte Anmeldeſtube heißt ſeit 1929 (IMBl. 263) „Rechtsantrag⸗ 
ftelle” (RelSt.) und wird unter dieſer Bezeichnung auch in die 
neue GeſamtgeſchäftsD. (vgl. JW. 1931, 1784) übergehen, die am 

16. Dez. 1930 (JM Bl. 359) angekündigt iſt, am 1. Jan. 1932 

in Kraft treten ſoll und in allernächſter Zeit veröffentlicht werden 

wird. Die RASt. kann künftig allgemein bei Gerichten von 


443 


3538 


größerem Geſchäftsumfange — alfo nicht nur bei AG. und ArbGG. — 
zur Entgegennahme von Geſuchen, Klagen, Anträgen und Er⸗ 
klärungen, die von der Geſchäftsſtelle aufzunehmen ſind, ein⸗ 
gerich et werden, wenn ein Bedürfnis vorliegt. Soweit die Vor⸗ 
ſchläge der von dem Verbande der preuß. Juſtizamtmänner dem 
Verbandstage im Juni 1931 vorgelegten, von Juſtizamtmann 
Pfeifer verfaßten Denkſchrift hierüber hinausgehen, insbeſ. die 
Einrichtung einer ſolchen Stelle auch bei mittleren AG. als eine 
unbedingte Notwendigkeit bezeichnen, werden ſie alſo auf un⸗ 
mittelbaren Erfolg zunächſt nicht rechnen können. Daran wird 
auch die durch die VO. des RPräſ. v. 6. Okt. 1931 (RGBl. I, 564) 
herbeigeführte Erhöhung der amtsgerichtlichen Zivilprozeßzuſtändig⸗ 
keit auf 1000 % ſchwerlich etwas ändern. Denn neben gemein⸗ 
nützigen Rechtsauskunftſtellen und fachkundigen „Sehretären“ aller 
denkbaren Intereſſentenvertretungen ſteht den Rechtſuchenden jetzt 
auch in mittleren Städten eine mehr als ausreichende Zahl von 
RA. mit und ohne Armenrecht zur Verfügung: eine Tatſache, die 
von der Juſtizverwaltung nicht unbeachtet beiſeitegeſchoben werden 
darf. Das Bedürfnis, über den Rahmen der allgemein beſtehenden 
Sprechſtunden der Geſchäftsſtellen hinaus beſondere NASE. zur Er⸗ 
leichterung des Rechtsverkehrs und zum Schutze der rechtsunkun⸗ 
digen Bevölkerung gegen Übervorteilung durch unzuverläſſige 
Rechtsberater einzurichten, wird daher nicht in dem gleichen Maße 
ſteigen, wie die durch das Daniederliegen der Wirtſchaft, die Ver⸗ 
ſchärfung aller möglichen Gegenſätze und das rege Klappern der 
Geſetzesmühle erzeugte Rechtsnot. Das mag vom Standpunkte der 
Denkſchrift zu bedauern ſein, muß aber ertragen und wird gegen— 
wärtig um ſo eher verſchmerzt werden, als ohnehin die von der 
Denkſchrift erſtrebte „beſoldungsmäßige Heraushebung“ der Be⸗ 
amten der NASE. durch Bewilligung neuer Stellenzulagen für ab⸗ 
ſehbare Zeit nicht in Frage kommen kann. 

Um ſo unbefangener läßt ſich der ſachliche Inhalt der Denk⸗ 
ſchrift würdigen. Mit Recht ſtellt ſie an die Spiße den Satz, daß 
die Arbeitsleiſtung der Beamten des oberen Juſtizdienſtes in den 
NASE. wahrer „Dienſt am Volle“ iſt und betont den ſchon von 
der AGD. erkannten Wert der Beſchäftigung in RalSt. für die 
Ausbildung der Referendare. In anſchaulicher Darſtellung ſchildert 
ſie die alle Gebiete des Rechtsverkehrs umfaſſende Tätigkeit der 
NASE, die außer vielſeitigen Rechtskenntniſſen und geiſtiger Be⸗ 
weglichkeit die Gabe ſchneller und ſcharfer Auffaſſung ſowie die 
Fähigkeit erfordert, aus dem unklaren Vorbringen rechtsunkundiger 
und befangener Antragſteller den tatſächlich und rechtlich weſent⸗ 
lichen Kern herauszuſchälen. Hierauf ſtützt ſie das Verlangen, in 
5 32 der „Buko“ die Nr. 20 „Aufnahme von Klagen und Ans 
trägen“ aus der Rate A II in die der Übertragbarkeit auf andere 
als obere Beamte grundſätzlich entzogene Rate A zu verſetzen. 
Mit treffenden Worten kennzeichnet ſie von bürokratiſcher Eng⸗ 
herzigkeit freies menſchliches Verſtändnis und über bloße Höfſich⸗ 
keit hinausgehendes freundliches Entgegenkommen gegenüber den 
Rechtſuchenden als wichtige Grundlage für vollesnahe Rechtspflege. 
Aber das ſind ebenſo wie die Erteilung von Rechtsauskunft in 
den Grenzen ſachlicher Zuſtändigkeit Beamtenpflichten, die nicht 
nur für die NASt. gelten! Im Strudel der Staatsumwälzung 
ſcheint eine der letzten Verfügungen des JuſtMin. Spahn ver⸗ 
ſunken und vergeſſen zu ſein. Deshalb iſt es vielleicht nicht un⸗ 
angebracht, aus ihr einige Sätze, die ſie ſelbſt als „nichts Neues“ 
bezeichnet, in Erinnerung zu bringen. Auf S. 425 des JMBl. 1918 
iſt zu leſen: „Zu den Aufgaben aller Juſtizbeamten gehört es, jede 
Schroffheit wie jede Läſſigkeit im amtlichen Verkehr zu vermeiden. 
Niemals darf der Anſchein erweckt werden, als wenn der Beamte 
den Angelegenheiten der Perſonen, die vor ihm verhandeln oder 
mit denen er ſonſt dienſtlich in Berührung kommt, nicht ſein volles 
Intereſſe entgegenbringe. Ruhiges und verſtändnisvolles Anhören 
auch rechts⸗ und geſchäftsunkundiger Perſonen ſowie bereitwillige 
Erteilung von Rat und Auskunft werden bei den Rechtſuchenden 
das Vertrauen zu den Juſtizbehörden befeſtigen. . . Billige Wünſche 
der Beteiligten wegen des Zeitpunktes der Termine ſind zu be⸗ 
achten. Auf Beſchleunigung der Rechtspflege iſt unter voller Wah⸗ 
rung ihrer Güte und Zuverläſſigkeit nach Kräften hinzuwirken. 
Für das Verhalten der Beamten untereinander müſſen die gleichen 
Geſichtspunkte maßgebend ſein. Gegenſeitige Hilfe und Förderung 
auch über den Rahmen der dem einzelnen Beamten regelmäßig zu⸗ 
fallenden Aufgaben hinaus werden zu einem gedeihlichen Zuſammen⸗ 
wirken aller in erheblichem Maße beitragen“ (vgl. dazu IM Bl. 1927, 
136). Auch die Denkſchrift will ſelbſtverſtändlich die Beachtung ſolcher 
Richtlinien nicht auf die NASE. beſchränken und ebenſowenig einer 
ſchematiſchen Durchführung der Einrichtung von RAS. ernſtlich das 
Wort reden. Ob im Einzelfalle eine Rust. — unter Umſtänden 
gemeinſchaftlich für mehrere in einem Gebäude untergebrachte Ge⸗ 
richte — einzurichten, mit welchen Kräften außer dem Leiter ſie zu 
beſetzen, wie ſie räumlich und ſächlich (Schreibmaſchine, Fernſprech⸗ 
anſchluß) auszustatten iſt, kann nur nach dem örtlichen Bedürfnis 
und den zur Verfügung ſtehenden Mitteln entſchieden werden. Da⸗ 
bei verdienen die Ausführungen der Denkſchrift durchaus Be⸗ 
achtung. Wenn freilich für die Beamten der NASL. eine täglich 
zweiſtündige Dienſtverkürzung zu dem Zwecke gefordert wird, 
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ihnen die „außerdienſtliche“ Fortbildung durch das Studium von 
Geſetzen und Gerichtsentſcheidungen zu ermöglichen, ſo muß darauf 
hingewieſen werden, daß ſolche Fortbildung zu den nicht nach dem 
Stundenmaß zu berechnenden Dienſtpflichten nicht nur der höheren, 
ſondern auch der oberen Beamten gehört. Mißverſtändlich kann 
der Satz der Denkſchrift erſcheinen, daß die Beamten der RASE. 
Rechtsauskunft und Rechtsberatung grundſätzlich nur „unverbind⸗ 
lich“ erteilen können. Nach dem Zuſammenhang ſoll damit aber 
wohl nicht die Anwendbarkeit des 8 839 BGB. auf eine zu⸗ 
ſtändigkeitsgemäß erteilte Rechtsauskunft verneint, ſondern nur dar⸗ 
auf hingewieſen werden, daß die Beamten nicht beurteilen können, 
ob das Vorbringen des Rechtſuchenden den tatſächlichen Verhält⸗ 
niſſen entſpricht und welche Einwendungen der Prozeßgegner er⸗ 
heben wird. Den Bedenken, die in der Denkſchrift ſelbſt gegen die 
von ihr vorgeſchlagenen Betrauung der Beamten der RASt. mit 
Rechtspflegergeſchäften angeführt werden, kommt nicht nur theo- 
retiſche, ſondern auch praktiſche Bedeutung zu: hier wird es im 
allgemeinen wohl beſſer bei der Heranziehung des „Laufjungen“ 
verbleiben. Wenn unter Berufung auf eine gelegentliche und 
vorſichtige Außerung Güllands die Aufgabe der Rust. als 
„richterentlaſtende Rechtspflegertätigkeit“ bezeichnet wird, fo trägt 
das nicht zur Klärung bei: nicht jede Entlaſtung des Richters, ſon⸗ 
dern nur die Übertragung richterlicher Geſchäfte zur — ganz 
oder teilweiſe — ſelbſtändigen Erledigung macht den „Rechts⸗ 
pfleger“! Mit Recht dagegen wird die Forderung aufgeſtellt, daß zu 
Leitern der NASE. nur voll befähigte und perſönlich geeignete 
Oberbeamte beſtellt und daß die Oberbeamten aus dieſem wichtigen 
Teile ihres recht eigentlichen Tätigkeitsgebiets weder durch weniger 
durchgebildete mittlere Beamte noch durch — in doppeltem Sinne — 
überlaufende Beamte des höheren Dienſtes verdrängt werden. Daß 
freilich dieſer Wunſch in ſeinem zweiten Teil auf dauernde Be⸗ 
rückſichtigung rechnen kann, dafür wird bei der Not der Zeit der 
ſicher vorhandene gute Wille der Juſtizverwaltung allein keine 
ausreichende Gewähr bieten. Denn angeſichts der Tatſachen, daß in 
Preußen die Zahl der Gerichtsaſſeſſoren ſeit 1. Jan. 1927 von 
2120 auf 2748 am 1. Jan. und 2913 am 1. Sept. 1930 ge⸗ 
ſtiegen, daß die Durchſchnittszahl eines Jahrgangs der Referendare, 
die vor dem Kriege 1416 betrug, trotz des Verluſtes von 11% der 
Einwohnerzahl in den Jahren 1925/29 auf 1443, nach dem Stande 
v. 1. Jan. 1930 auf 1893 und am 1. Jan. 1931 auf 2206 an⸗ 
gewachſen iſt (JM Bl. 1930, 171; 1931, 55) und daß die Rechtsanwalt» 
ſchaft auf Jahrzehnte hinaus wenig aufnahmefähig ſein wird, läßt ſich 
die Beſorgnis nicht von der Hand weiſen, daß die Uberzahl der 
Gerichtsaſſeſſoren ſchließlich einen unwiderſtehlichen 
Druck auf die benachbarte Laufbahn der Oberbeamten 
ausüben wird. 

Dagegen ſollten für die Erfüllung einer anderen Forderung 
der Denkſchrift unter allen Umſtänden auch jetzt und gerade jetzt 
ausreichende Mittel zur Verfügung geſtellt werden: für die Aus⸗ 
ſtattung der RulSt. — und nicht nur dieſer, ſondern der Gerichte 
und ihrer Geſchäftsſtellen überhaupt — mit dem notwendigen 
geiſtigen Handwerkszeug in der Geſtalt zuverläſſiger, ſtets auf dem 
laufenden erhaltener Handbüchereien, die den Beamten nicht 
nur die für ihren Dienſt maßgebenden Geſetze in der jeweils gelten- 
den Faſſung, ſondern auch wichtige Entſch. leicht und ſchnell zu⸗ 
gänglich machen. Daneben muß wenigſtens in den Hauptbüchereien 
die erforderliche Anzahl praktiſcher Erläuterungsbücher und be⸗ 
deutenderer Fachzeitſchriſten erreichbar ſein. Das iſt ſchon mit Rück⸗ 
ſicht auf die Staatskaſſe geboten. Denn im Zeitalter ſich über⸗ 
ſtürzender Geſetze und VO., die für den Laien wie für den in den 
Vorſtellungen des Rechtsſtaats befangenen Rechtskundigen ſelbſt 
in ihrem Wortlaut nicht immer voll verſtändlich, in ihrem Sinne 
noch häufiger zunächſt unergründlich ſind, gehört die Ausſtattung 
der Behörden mit den Hilfsmitteln, zu deren eigener Anſchaffung 
die Mehrzahl der Beamten nicht mehr in der Lage iſt, zu den 
Amtspflichten, die den für die Ausſtattung verantwortlichen Be⸗ 
amten gegenüber allen zur Inanſpruchnahme der Behörden ge⸗ 
nötigten „Dritten“ obliegen. Bedeutſamer noch iſt es, daß das 
Vertrauen des durch die unvermeidliche Notgeſetzgebung be⸗ 
unruhigten, trotzdem aber anerkennenswert geduldigen und ver⸗ 
ſtändigen Volkes nicht durch vermeidbare Unſicherheit in der 
Handhabung der Notvorſchriften durch die Behörden vollends 
erſchüttert werden darf! 

Staatsſekretär i. R. Dr. Fritze, Berlin. 


Leo Mügel, Landgerichtsrat: Der Sachverſtändige im Zivil: 
und Strafprozeß. Köln 1931. Kommiſſionsverlag Paul 
Kuſchbert. 48 Seiten. Preis 2,50 M. 

Es iſt ſehr zu begrüßen, daß ſich ein Richter gefunden hat, der 
dieſe juriſtiſch etwas vernachläſſigte Materie zum Gegenſtand einer 
überſichtlichen Abhandlung gemacht hat; dabei ſind alle auftauchenden 
Fragen klar und zuverläſſig behandelt worden. Im Gegenfag zu 
der ZuSGgebO. eines aus dem mittleren Juſtizdienſt hervorgegangenen, 
ſtark fiskaliſch »eingeſtellten Kommentators hält ſich Verf. mög⸗ 
lichſt frei von ſolchen Feſſeln und gibt eine objektive, durch An⸗ 
führung der wichtigſten obergerichtlichen Entſch. bereicherte Darſtellung 
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der Rechte und Pflichten des Sachverſtändigen im Gerichtsverfahren 
und der geſetzmäßigen, zum Teil recht widerſpruchsvollen Bewertung 
und Bezahlung ſeiner Leiſtungen. Widerſprechende Meinungen werden 
angeführt. Vielleicht wäre der Erfolg der Arbeit noch größer geweſen, 
wenn Verf. unter Zugrundelegung ſeiner wertvollen Ausführungen die 
ZuSGGebO. kommentiert hätte, wodurch jedenfalls eine beſſere 
Überficht über die Einzelbeſtimmungen dieſer Gebo. erreicht, zugleich ein 
guter Führer neben den nichtjuriſtiſchen Kommentaren der GebO. ent⸗ 
ſtanden wäre. Aber gleichwohl wird das Werlichen nicht bloß für die 
Gebührenberechnungsſtellen ſelbſt, ſondern auch für die Sachverſtändigen 
aller Kategorien ein wertvoller Ratgeber ſein. Bei dieſer Gelegenheit 
ſei noch der Wunſch ausgeſprochen, daß ſich die Richter mehr als 
bisher für die gerechte Einſchäzung der Leiſtungen unſerer unentbehr⸗ 
lichen, gut geſchulten Sachverſtändigen einſetzen und nicht alles den 
nichtjuriſtiſchen mittleren Juſtizbeamten zur Entſcheidung überlaſſen, 
die oft durch ihre engherzigen und ſozial unverſtändlichen und daher 
ungerechtfertigten Gebührenfeſtſetzungen, recte — Kürzungen, Arger und 
Zorn der für die Rechtspflege nun einmal nicht entbehrlichen Sach⸗ 
verſtändigen heraufbeſchwören und ſtändig virulent halten. 
Dr. Schneickert, Berlin. 


Dr. Hermann Krauſe, Gerichtsaſſeſſor, Privatdozent an der 
Handelshochſchule Berlin: Die ſtändigen Schiedsgerichte 
im Entwurf der neuen ZPD. (Sonderabdruck aus „Rechts⸗ 
wiſſenſchaftliche Beiträge zum 25 jährigen Beſtehen der 
Handelshochſchule Berlin“.) Verlag von Reimar Hobbing. 

Der Verf. hat bereits in feiner Schrift „Die geſchichtl. Entwiche⸗ 

lung des Schiedsgerichtsweſens in Deutſchland 1930“ (Jas. 1930, 

126) einen verdienſtlichen Beitrag für die geſetzgeberiſche Behandlung 

der Schiedsgerichtsfrage gegeben. Auch die vorl. Schrift liegt in der 

gleichen Linie. Sie bietet trotz ihrer Kürze erheblich mehr, als 
der Titel verheißt. Die Entwicklung, welche die SchiedsGG. in den 
letzten 50 Jahren, übrigens nicht nur in Deutſchland, genommen 
haben, kann und muß unter einem höheren Geſichtspunkt als dem 
einer prozeſſualen oder gar privatrechtl. Einzelheit betrachtet wer⸗ 
den, ſie führt hinein in das Problem der Verteilung der Macht zwi⸗ 
ſchen dem Staat auf der einen Seite, den bald feſt organiſierten, bald loſe 
auftretenden Intereſſentengruppen auf der anderen Seite (vgl. Schieds⸗ 

gerichtsvertrag uſw. in den Druckſchriften des DAV. Nr. 15 S. 15). 

Verf. weiſt mit Recht darauf hin, daß das Schiedsgerichtsrecht der letzt 

geltenden ABD. einer Periode entſtammt, die das Einzelindividuum 

in den Mittelpunkt ſtellte; es iſt für die Entwicklung bezeichnend, 
daß die Intereſſentengruppen es verſtanden haben, als Verbande, Ver⸗ 
eine, Kartelle ſich auf weiten Gebieten Überlegenheit nicht nur über 
den Einzelnen, ſondern auch über den Staat zu verſchaffen. Wie 
ſehr der Staat dieſe Entwicklung entweder verkannt oder geduldet 
und begünſtigt hat, dafür iſt beiſpielsweiſe 8 11 ArbGG. ein be⸗ 
zeichnendes Beiſpiel. Der Verf. der vorl. Schrift betont mit Recht 
das Bedenkliche dieſer Entwicklung; er weiſt aber vor allem auch 
in dem ſehr intereſſanten erſten Teil der Schrift darauf hin, daß 
die Rechtsgültigkeit der im Laufe dieſer Entwicklung entſtandenen 

SchiedsGG. auch nach dem jetzt geltenden Geſetz durchaus zweifelhaft 

iſt. Eine Reihe dieſer Gerichte beſtehen nach ſeiner Meinung in 

weitem Umfang nicht präter, ſondern contra legem. Wenn dieſer 

Zuſtand trotzdem ziemlich unangefochten beſteht, ſo liegt dies nach 

der Meinung des Verf. an der Ausſchaltung der ſtaatlichen Mit⸗ 

wirkung und Kontrolle. Vor allem liegt es wohl aber an der wirt⸗ 
ſchaftl. Macht der hinter ſolchen Schieds c. ſtehenden Juſtitutionen, 
und deshalb prüft Verf. mit Recht auch bei Behandlung des neuen 

Entw. der ZPO. die Frage, ob die neu geplanten Vorſchr. geeignet 

ſein werden, dieſe Macht auszuſchließen. Die Prüfung des Entw. 

wird vor allem unter dieſem Geſichtspunkt erfolgen müſſen; daneben 
wird aber die materielle Geſetzgebung über Kartellrecht und über 

Schuldrecht i. allg. dieſe Erwägung beachten müſſen. 

Geh. ZN. Dr. Heilberg, Breslau. 


Dr. Karl Klein (VDI), Syndikus und öffentlich beftellter, 
vereidigter Sachverſtändiger, 1. Vorſitzender des „Reichs⸗ 
verband der freien techniſchen Berufe Deutſchlands e. V. 
(RF TB.)“ Sitz Frankfurt a. M.: Die Pflichten und Rechte 
der Sachverſtändigen im deutſchen Recht, nebſt einem 
Anhang: Der gegenwärtige Stand in Fragen der Gewerbe⸗ 
ſteuer für die freien techniſchen Berufe. Berlin 1931. Carl 
Heymanns Verlag. Preis 5 . 

Die Schrift enthält die weſentl. Verhandlungen und Vorträge 
der diesjährigen Hauptverhandlung des Reichsverbands der freien 
techniſchen Berufe Deutschlands e. V. mit Ergänzungen aus der Rſpr. 
bis zum Tage der Drucklegung. Die Vorträge behandeln fol⸗ 
gende Themen: N l 

1. Pflichten und Rechte der Sachverſtändigen im dtſch. Recht. 

2. Gebühren der Sachverſtändigen für Gutachten vor den 

Gerichten. . 

3, Der unlautere Wettbewerb von beamteten Sachverſtändigen, 

öffentl.⸗rechtl. Körperſchaften ſowie privatrechtl. Organiſationen 


und Verbänden mit behördl. Befugniſſen gegen die freien 
techniſchen Berufe. 
4. Der gegenwärtige Stand der 
für die freien techniſchen Berufe. 
Die ſämtl. Themen haben Bedeutung über den Intereſſen⸗ 
kreis des genannten Verbandes hinaus. Beſonders eingehend und 
aufſchlußreich iſt behandelt das vielumſtrittene Gebiet der Sachver⸗ 
ſtändigengebühren. Das vorgelegte gutachtl. und Rechtſprechungs⸗ 
material kann auch Gerichten und Anwalten gute Dienſte leiſten. 
Zu dem bisher literariſch noch viel zu wenig behandelten Thema 
des Wettbewerbs, den Staatsbehörden, ſowie aktive und penſionierte 
Staatsbeamte den freien Berufen bereiten, gibt der dritte Vortrag 
reiches Material. Auch die Anwälte leiden unter derartiger Kon⸗ 
Rurrenz. Dies gäbe ihnen allerdings noch nicht ohne weiteres die 
Legitimation, die Beſeitigung zu verlangen. Es fehlt bisher eine ge⸗ 
nügende Herausarbeitung der Kriterien zur Unterſcheidung zwiſchen 
lauterem und unlauterem Wettbewerb dieſer Art. Zur Kennzeichnung 
des Problems ſeien einzelne hierhergehörige Fälle — ohne Be⸗ 
wertung, für die an dieſer Stelle der Raum fehlt — aufgezählt. Ge⸗ 
meinnützige Rechtsauskunftſtellen erteilen bemittelten Leuten, die auf 
entgeltl. Beratung nicht angewieſen ſind, Auskunft; aktive Richter 
und Verwaltungsbeamte üben Konſultative und gutachtl. Tätigkeit 
aus; penſionierte Richter üben Anwaltstätigkeit aus entweder außer⸗ 
halb des Standes in unterbietender Weiſe (ich erinnere an den ſeiner⸗ 
zeit viel beſprochenen Fall des LG Dir. a. D., der ſich in Inſeraten 
erbot, die laufende Rechtsberatung von Firmen als „Syndikus“ 
gegen eine Pauſchale von 10 RM monatlich, ſowie die Führung 
von Prozeſſen zu halben Anwaltsgebühren zu übernehmen) oder 
als Anwälte innerhalb des Anwaltsſtandes. Alle dieſe Probleme wer⸗ 
den bisher viel zu ſehr iſoliert, opportuniſtiſch und gefühlsmäßig 
von uns behandelt. Die Vorausſetzung einer rationalen Behandlung 
wäre mindeſtens die wiſſenſchaftl. Erkenntnis des größeren Zu⸗ 
ſammenhangs, in den ſie hineingehören. Hier kann die vorl. Schrift 
treffl. Dienſte leiſten. 
RA. Dr. Sigbert Feuchtwanger, München. 


Dr. Ernſt Loewenthal, Gerichtsaſſeſſor: Der Gerichtseid. 
Frankfurt a. M. 1929. Selbſtverlag des Verfaſſers. 100 S. 


Das ſchon vordem bedeutende monographiſche Schrifttum über 
den Eid als beweis rechtliches Inſtitut beider Prozeſſe ſowie über die 
ſtrafrechtliche Ahndung der Eidesverletzung (vgl. das umfangreiche, 
doch nicht erſchöpfende Literaturverzeichnis, Loewenthal S. 93 ff.) 
hat in den letzten Jahren geſetzgeberiſcher Reformbemühungen einen 
ſtarken Zuwachs erfahren. Die eidesrechtliche, teilweiſe ſtark rechts⸗ 
vergleichend arbeitende — hier ſind vor allem die Schriften von 
Rühl (Fragiſtas und Abraham), Beiträge zum zivilprozeſſu⸗ 
alen Beweisrecht 1929 und Hegler, Eidesreform 1930 zu nennen — 
Reformliteratur Deutſchlands erfährt ihre konkrete rechtspolitiſche 
Auswertung in den für den 36. Deutſchen Juriſtentag erſtatteten Gut⸗ 
achten von Sperl (Wien) und Püſchel (Berlin), (vgl. Gutachten⸗ 
band 1930, 239 ff., 716 ff.). Dieſer, geſetzgeberiſche Reformziele ver⸗ 
folgenden Literatur iſt auch die vorliegende Schrift zuzurechnen. Ihr 
beſonderer Vorzug beſteht nun darin, daß ſie nicht mit gegenwarts⸗ 
gebundener Rechtspolitik beginnt, wie das ſonſt regelmäßig geſchieht. 
Alle fruchtbare Reformarbeit, darüber iſt ſich Verf, von vornherein 
klar, hat zur Vorausſetzung, daß man von der teformbebürftig er⸗ 
scheinenden Wirklichkeit hinreichenden Abſtand gewonnen habe. Dies 
nicht nur in dem Sinne der Forderung an den auf ein beſſeres Recht 
vorblickenden Rechtsreformer, daß er zunachſt einmal einen Rückblick 
in die Rechtsgeſchichte und einen Umblick in die Bereiche fremden 
Rechts getan haben müſſe, um ſo einen Überblick über die Problem⸗ 
lage zu gewinnen. Das alles genügt nicht, und auch Loewenthal 
hat ſich daran nicht genügen laſſen. Aus Tatſachen folgen immer nur 
Tatſachen. Wer (als Geſetzgeber) neue Tatſachen ſchaffen will, wird 
einſichtig machen müfjen, daß fein ſchöpferiſchez Wollen Entfaltung 
und Ausdruck eines der in ihrer ſozialen Weſensdynamik erfaßten 
Gegenwart immanenten Sollens iſt. Was kann unſerer Zeit, wenn 
fie ſich ſelbſt recht verſteht, der Eid (noch) bedeuten? Um die Beant⸗ 
wortung dieſer Frage iſt der Verf. in den erſten drei Kapiteln (S. 7 
bis 60) bemüht, um auf ihnen aufbauend ſodann im Schlußabſchnitt 
(S. 61— 90), der die bezeichnende Überſchrift „Erſatz des Eides“ 
trägt, ſeine Reformvorſchläge darzulegen. 

Verf. nimmt (nach einem kurzen geſchichtlichen Überblick) feinen 
Ausgang von einer Unterſuchung der juriſtiſchen Funktion des Eides 
in feiner doppelten Geſtall als Partei- und Zeugeneid im modernen 
Gerichtsverfahren (Kap. 1). Er wendet ſich dann der pſychologiſchen 
Bedeutung des Eides zu. Während es ſich dort um eine kritiſche 
Analyfe des Eidesmechanismus unſerer Prozeßordnungen, um den 
Gerichtseid, wie er geſetzlich normiert iſt und tatſächlich funktioniert, 
handelte, wird nunmehr im 2. Kapitel (S. SE das pſychologiſche 
Wirkungsfeld des Gerichtseides in Idee und Wirklichkeit abgegrenzt. 
„Dieſe Unterſuchung, die dem pfychologiſchen Zweck des Eides ge⸗ 
widmet war“, ſchließt „durchaus negativ“ (S. 47). Es klaffe ein tiefer 
Gegenſatz zwiſchen der pſychologiſchen Wirkung des Eides, wie ſie ſich 
der Geſetzgeber bei Schaffung der geltenden eidesrechtlichen Vorſchriften 
vorgeſtelll habe, und der realen motivierenden Kraft, die der Eid im 
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heutigen Prozeß zu entfalten vermöge. Die dem Geſetz zugrunde 
liegende Vorſtellung von der pſychologiſchen Wirkung des Eides ſei 
„rationaliſtiſch⸗ſpekulativ und nicht empiriſch⸗exakt“ (S. 38). Anders 
ausgedrückt: Das Bild des zur Eidesleiſtung berufenen Menſchen, 
wie es dem Geſetzgeber vorſchwebte, deckt ſich nicht mit dem in der 
gegenwärtigen Prozeßwirklichkeit jeweils erlebten Menſchen, der die 
Hand zum Schwur erhebt. Der Menſch, auf den das Geſetz, geleitet 
von einem „tief begründeten Logizismus“ zugeſchnitten iſt, iſt ein 
homo iuridicus von wirklichkeitsfremder Abſtraktheit. Daß hier 
eine Kluft beſteht zwiſchen Geſetzesidee und Wirklichkeit, läßt ſich 
nicht beſtreiten. Die Frage iſt, was zur Überbrückung dieſer Kluft 
geſchehen kann. Es iſt Sache des rechtanwendenden Richters, zwiſchen 
der notwendig typiſierenden Einſtellung des objektiven Rechts und 
der normbetroffenen, notwendig einmalig⸗individuellen Wirklichkeit 
den konkreten Ausgleich zu ſchaffen. Erweiſt ſich das als unmöglich, 
fo iſt Geſetzesänderung geboten. Verf. fordert fie. Er geht dabei 
radikal vor, indem er alle Teilreformen ablehnt. Der Parteieid ſoll 
durch eine „verantwortliche Verſicherung“ (S. 65), der Zeugeneid durch 
ein protokolliertes „Zeugnis im ſtrengen, prägnanten Sinn, für das 
der Zeuge ſtrafrechtlich vorantwortlich iſt“ (S. 82 ff.), erſetzt werden. 
Der Rechtfertigung dieſer weitgehenden, nicht ſchlechthin neuartigen 
Reformvorſchläge dienen die Ausführungen des 3. Kapitels (Die 
religiöſe Bedeutung des Eides, S. 4860): 

Verf. lehnt mit vollem Recht eine „einſeitig pſychologiſtiſche 
Einſtellung zum Eide“ (S. 59) ab. Das Weſen des Eides enthülle 
ſich in feiner religibſen Bedeutung (vgl. auch Hegler a. a. O. 
S. 24 ff.); über fie hinwegſehen, heiße Sinn und Eigenwert des Eides 
verkennen und den trotzdem als Rechtsinſtitut beibehaltenen zur toten 
Formel erſtarren laſſen. Wer iſt es nun, fragt Verf. weiter, dem das 
Recht zuſteht, vom Individuum dieſe Beteuerung der Wahrheit im 
Bewußtſein menſchlicher Unzulänglichkeit, deren Ausdruck der Eid ſei 
(vgl. S. 57), zu fordern? Nicht jeder Staat und der Staat nicht 
ſchon deshalb, weil er ſolchen Perſoneinſatz des Einzelnen zur Er⸗ 
reichung ſtaatlicher Zwecke für erforderlich hält. Ein „Recht des 
Staates zum Gebrauch des religiöſen Gefühls ſeiner Bürger“ ſei nur 
dann anzuerkennen, wenn der Staat ſich ſelbſt durch die Religion 
gebunden erachte, und das ſei allein beim theokratiſchen und (begrenzl) 
bei einem „religiös orientierten“ Staat der Fall (S. 59/60). Im 
weltlichen Staat der Gegenwart müſſe der Eid jeden Sinn verlieren. 
Das Inſtitut des Eides ſtehe in unaufhebbarem Weſenswiderſpruch 
zur weltlichen Natur des Staates, „der jede höhere Verantwortung 
und Rechenſchaft fremd iſt ... Der heutige Staat kennt den Begriff 
der Verantwortung nur im rein formalen Sinne.“ Alle modernen 
Staaten, wie immer ihre Staatsform beſchaffen ſein mag, ſtimmen 
darin überein, „daß ſie ſich ſelbſt genug ſind und keine höhere 
Verantwortung kennen als das eigene Intereſſe und den Druck 
einiger politiſch mächtiger Faktoren“ (S. 58 ff.). 

Dieſe Sätze fordern entſchiedenen Widerſpruch heraus. Indem 
Verf. dem heutigen Staat ein religions⸗ und verantwortungsfremdes 
Machtweſen (dem juriſtiſche Formung zuteil geworden ſei und im 
Wege ſelbſtherrlicher Geſetzgebung immer neu zuteil wird) ſupponiert, 
wird er ſelbſt ein Opfer des von ihm vordem abgelehnten poſitiviſti⸗ 
ſchen Logizismus. Wir ſchreiben nicht mehr 1890. Nicht als ob der 
deutſche Staat ſeitdem ein in ſeinem Grundweſen anderer geworden 
wäre. Unſere Staatserkenntnis hat entſcheidende Fortſchritte gemacht. 
Wir wiſſen heute: Der Staat iſt eine Realität eigener Art und 
Weſensgeſetzlichteit, die auch für den Geſetzgeber verbindlich ift (wobei 
es ſich um mehr und anderes handelt als ein Beruhen der ſtaat⸗ 
lichen Rechtsordnung „auf dem Wertſyſteme einer beſtimmten Welt⸗ 
anſchauung“, ſo Gerber, Die weltanſchaulichen Grundlagen des 
Staates, 1930, S. 4). Mag auch das weltanſchauliche Geſamtbild 
der Volksgemeinſchaft durch einen Pluralismus einander widerſtreiten⸗ 
der Ideologien zerſetzt ſein, all das ruht (und wird im Strom poli⸗ 
tiſcher Diskuſſionen bewegt) auf dem, ſolange der Staat iſt, tragfeſten 
Grunde einer Geſamthaltung der Rechtsgemeinſchaft, wie ſie allein 
einem religiös fundierten Perſoneinſatz aller Rechtsgenoſſen zu 
entſpringen vermag. Ein Staat, deſſen Repräſentanten jede religiöſe 
Bindung negieren, iſt gefährdet. Aber entſcheidend iſt hier wie überall 
nicht die politiſche Deklaration, ſondern das, was an konſtitutiver 
Staatsgeſinnung wahrhaft ift. Der Kampf gegen die kirchlich mani⸗ 
feſtierte Religion kann ſelbſt ein letztlich religiös verwurzeltes Handeln 
des in der Zielſetzung abirrenden Kämpfers darſtellen. Unſere Zeit 
bietet dafür Beiſpiele. Ein Staat aber, der „ſich von jeder höheren 
Verantwortung losſagt“, zerſtört ſeinen Weſensgrund: eine nichtige 
Rechtsgemeinſchaft. 

Mit der Prämiſſe fällt die Folgerung. Am Gerichtseid wird 
auch für die Zukunft feſtzuhalten ſein. Die Reform wird auch nicht 
in der Richtung der Vorſchläge des RIM. und der Beſchlüſſe des 
21. Ausſchuſſes des RT. aus dem Jahre 1929 gehen dürfen, die 
neben die Eidesleiſtung eine ſtrafrechtlich minder ſanktionierte „Be⸗ 
kräftigung“ oder „Verſicherung“ ſetzen wollten. Die „Einführung 
einer abgeſtuften Wahrheitspflicht“ iſt durchaus abzulehnen; jo mit 
Recht Loewenthal S. 61; vgl. ferner Hegler a. a. O. S. 29 ff., 
Püſchel a. a. O. S. 726 ff. (Dieſe Frage iſt wohl inzwiſchen auf 
Grund der letzten Beſchlüſſe des Strafrechtsausſchuſſes des vorigen 
RT. als erledigt anzuſehen; Jonas: JW. 1930, 3298). Das 
Reformziel kann nur das ſein, dem Gerichtseid ſeinen echten religiöſen 


Sinn und die beweisrechtliche Bedeutung dadurch zurückzugewinnen, 
daß man von ihm einen weſentlich ſparſameren Gebrauch macht 
und jo den alltaglich⸗geſchäftsmäßigen Eindruck der Eidesabnahme 
zerſtört. Ob man auch den weiteren Schritt gehen und nach öſterr. 
Vorbild den Parteieid zugunſten einer (regelmäßig uneidlichen) Ver⸗ 
nehmung der Parteien preisgeben ſoll, wie das von zahlreichen 
Schriftſtellern, auch von Sperl und Püſchel a. a. O. vorgeſchlagen 
worden und jetzt im Referentenentwurf einer ZPO. von 1931 vor⸗ 
geſehen iſt, darüber kann man verſchiedener Meinung ſein. Verf. 
ſpricht ſich dagegen aus (S. 66). Es beſtehen hier in der Tat ſtarke 
Bedenken, auf die ich ſchon unlängſt hingewieſen habe (Judicium 2, 
363 ff.). Aber dies iſt nicht der Ort, ſich mit einzelnen Fragen der 
Eidesreform auseinanderzuſetzen. 

Die vorliegende Schrift ſtellt es auf das Grundſätzliche ab. Sie 
iſt deshalb, obwohl ihr Erſcheinen bereits zwei Jahre zurückliegt, im 
Kern nicht veraltet. Der Leſer ſieht ſich in weſentlichen Punkten zur 
Oppoſition gedrängt. Eben das macht die Schrift zu einer anregenden. 
Verf. ſieht die Dinge mit ſeinen eigenen Augen. Seine Eindrücke aus 
der gerichtlichen Praxis ſind erſte Eindrücke; es haften ihnen alle 
Vorzüge und Nachteile des erſten Blickes eines ſcharſen Beobachters 
an, der, was er neu erlebt hat, gegen alte Erfahrung in die Wag⸗ 
ſchale wirft. Dieſe Diſſertation atmet jedenfalls nicht die verbrauchte 
Atmoſphäre ſo zahlreicher Diſſertationen, die durch Ausbreitung 
richtiger Gedanken aus zweiter und dritter Hand langweilen und nur 
als Materialſammlungen zu gebrauchen ſind. Es iſt eine inter⸗ 
eſſante Abhandlung, die uns Loewenthal vorlegt. Man legt fie 
um eine neue Problemſicht bereichert aus der Hand. 

Prof. Dr. Gerhart Huſſerl, Kiel. 


Böhme⸗Lorey: Sächſ. Stempelſteuergeſetz in der Faſſung 
der Notverordnung vom 5. Auguſt 1930. Nebſt den dazu⸗ 
gehörigen Ausführungsbeſtimmungen. Zweite Auflage. Leip⸗ 
zig 1931. Roßbergſche Verlagsbuchhandlung. 658 Seiten. 
Preis 24 A. 


Die erſte Auflage dieſes Komm. z. SächſStemp St. v. 12. Jan. 
1909 iſt in zwei Bänden i. J. 1910 und 1911 erſchienen. Sie iſi 
alsbald das unentbehrliche Hilfsmittel der ſächſ. Notare geworden 
und geblieben, trotzdem ſie teilweiſe veraltete und vom Fortſchreiten 
der Verwaltungspraxis und Rſpr. überholt wurde. Überdies war 
ſie ſeit längerer Zeit vergriffen. 

Deshalb begrüßt das Sächſ. Notariat die zweite Auflage 
mit Freude. 

Die Neubearbeitung des durch die ſächſ. NotVO. v. 5. Aug. 
1930 weſentlich abgeänderten StempSt®. hat neben dem urſprüng⸗ 
lichen Mitverfaſſer Min Dir. Lorey der RegAſſ. Dr. Bretſchnei⸗ 
der vorgenommen. 

Angenehm berührt die Einſchränkung des Umfangs von früher 
1300 Seiten in zwei Bänden auf die Hälfte in einem Bande. 
Überholtes iſt ausgeſchaltet. Die neueſte Rſpr., die, weil nicht ver⸗ 
öffentlicht, dem Praktiker nicht zugänglich iſt, iſt berückſichtigt. 

Das Sächſ. Notariat iſt den Bearbeitern dankbar, und hat 
dieſen Dank in Nr. 9 der Mitteilungen des Sächſ. Notarvereins 
(Schriftleitung IR. Dr. Lehmann in Dresden) zum beſonderen 
Ausdruck gebracht und das Buch zur ſchleunigen Anſchaffung empfohlen. 

JR. Schatz, Leipzig. 
Tabelle der Nechtsanwaltsgebühren und Gerichtskoſten, der 
preußiſchen Gerichtskoſten und Notariatsgebühren, Not⸗ 
abgabe der Notare mit einer Überſicht über das Koſten⸗ 
weſen und Umſatzſteuertabelle. Herausgegeben von der 
Hans⸗Soldan⸗Stiftung. Verfaßt von Dr. Leon Rothkugel, 
Rechtsanwalt und Notar. Zwölfte, neubearbeitete Auflage. 

Berlin 1931. Carl Heymanns Verlag. Preis 1,20 h. 

Die 12. Aufl. bringt das Werk wieder auf den neueſten Stand 
der Geſetzgebung, insbeſ. find das preuß. Geſetz über die Notabgabe 
der Notare und die Beſtimmungen der NotVO. v. 6. Okt. 1931, 
betreffend die RAGebühren in Armenſachen, eingearbeitet. Hervor⸗ 
zuheben iſt die Gegenüberſtellung der Armenanwaltsgebühren nach 
dem Geſetz v. 28. Dez. 1928, der VO. v. 1. Dez. 1930 und der 
Not VO. v. 6. Okt. 1931. D. S. 


Gebührenordnung für Notare, Landesgebührenordnung für 
Rechtsanwälte, Stempelſteuergeſetz mit Tarif. Mit Ein⸗ 
leitung, Verweiſungen, Gebührentabelle und Sachregiſter. 
Herausgegeben von Dr. Leon Nothkugel. 2., neubearb. 
Auflage. Berlin 1931. Georg Stilke. 107 und 9 Seiten. 
Preis 3,50 . 

Neben einer kurzen Einleitung, die die Entſtehungsgeſchichte 
der abgedruckten Geſetze ſkizziert, enthält die Ausgabe die berichtigte 
Ausgabe der im Titel genannten Geſetze. In einem Nachtrag iſt 
die durch NotVO. v. 12. Sept. 1931 eingeführte Gebührenabgabe 
der Notare durch Abdruck der Ausführungsvorſchriften v. 23. Sept. 
1931 (JM Bl. 306) erläutert. D. S. 
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Reichsgerichtsrat Dr. Warneyer, Leipzig: Syſtematiſches Ge⸗ 
ſamtregiſter zu Warneyers Rechtſprechung des Reichsgerichts. 
Jahrgang 1—22 (1908 — 1930). Leipzig. Roßbergſche 


Verlagsbuchhandlung, Arthur Roßberg. Preis 18,— M., 
geb. 20 .#. 


Die Überſicht über „Warneyers Rſpr. des NG. f. d. J. 1908 
bis 1930, die das Geſamtregiſter bringt, iſt nach einzelnen Geſetzen 
in der Paragraphenfolge geordnet. 


A. Ordentliche Gerichte. 
Reichsgericht. 
a) Zivilſachen. 
Berichtet von den Rechtsanwälten beim Reichsgericht Juſtiz⸗ 
rat Dr. Kaiſer, Juſtizrat Dr. Kurlbaum, Juſtizrat 
Dr. Schrömbgens und Huber. 


l' Abdruck in der amtlichen Sammlung der Entſcheidungen des 
Reichsgerichts. — 7 Anmerkung.] 
I. Zivilprozeßordnung. 
1. Gerichtsverfaſſungsgeſetz. 

1. 88 59 ff. 3 P O.; 88 2058, 2059 BGB. Rechts⸗ 
mittel und Rechtskraft bei notwendiger Streit- 
genoſſenſchaft. 7) 

Das LG. hat feſtgeſtellt, daß die — mit den Bekl. ver⸗ 
ſchwiſterte — Ehefrau des Kl. gegenüber dieſen pflichtteils⸗ 
berechtigt an dem Nachlaß ihrer Eltern iſt. über die Zah⸗ 
lungsklage, die einen Teilbetrag der Pflichtteilsforderung 
von 1000 RM zum Gegenſtand hat, wurde noch nicht ent⸗ 
ſchieden. Das BG. beurteilt die Klage nicht als Geſamt⸗ 
ſchuldklage (8 2058 BGB.), ſondern als Geſamthandsklage 
(8 2059 Abſ. 2 BGB.), und es nimmt an, daß durch ſie das 
Verhältnis notwendiger Streitgenoſſenſchaft unter den Bekl. 
begründet worden ſei. 1 

Dieſe Auffaſſung ift rechtlich unbedenklich. 

Das landgerichtliche Teilurteil iſt dem Kl. von den 
Bekl. zu 1 und 2 am 21. Okt. 1929 zugeſtellt worden. Dieſe 
Zuſtellung ſetzte die Rechtsmittelfriſt nur für die Bekl. zu 1 
und 2, nicht für die übrigen Bekl, in Lauf. Sie lief daher 
nur für jene Bekl. mit dem 21. Nov. 1929 ab (RG. 48, 
417). Die Bekl. zu 1 und 2 haben keine Berufung eingelegt. 

Da eine weitere Zuſtellung des Urt. erſter Inſtanz — 
— alſo weder eine ſolche von den Bekl. zu 3—4 an den Kl. 
noch von ihm an fie — erfolgt ift, fo find die BerFriſten bez. 

Zu 1. 1. Die erſte Frage, zu der das Urt. Anlaß gibt, iſt die, 
ob überhaupt auf der Beklagtenſeite eine notwendige Streit⸗ 
genoſſenſchaft vorliegt. Es klagt eine Tochter der Erblaſſer gegen 
ihre vier Brüder auf Feſtſtellung ihres Pflichtteilsrechts und auf Zah⸗ 
lung eines Teils der Pflichtteilsforderung. Das BG. und das RG. 
nehmen an, daß eine Geſamthandsklage gem. § 2059 Abſ. 2 BGB. 
vorliege; das Bl. folgert daraus, daß unter den Bekl. notwendige 
Streitgenoſſenſchaft beſtehe, und das RG. fügt hinzu, dieſe Auffaſſung 
werde von der Rev. nicht angegriffen, jet auch rechtlich unbedenklich. 
Im weiteren Verlauf des Urteils aber zeigen ſich Meinungsverſchieden⸗ 
heiten über den Grund der notwendigen Streitgenoſſenſchaft zwiſchen 
dem BG. und dem RG. Das BG. nimmt an, es liege der erſte Fall 
von 862 ARD. vor, daß das Rechtsverhältnis allen Streitgenoſſen 
gegenüber nur einheitlich feſtgeſtellt werden könne. Das RO. tritt 
inſoweit dem Berg. nicht bei und meint, bei der Geſamthandsklage 
ſei die Streitgenoſſenſchaft deshalb eine notwendige, weil die Klage 
eines einzelnen Mitberechtigten oder gegen den einzelnen Mitverpflich⸗ 
teten in der Regel mangels Sachlegitimation abzuweiſen iſt, entſcheidet 
ſich demnach für den zweiten Fall von 8 62 8050. 

M. E. verdient die Auffaſſung des VÖ. den Vorzug. Nur für 
Abt in prozeſſe der geſamten Hand gilt der Satz, daß, ſoweit nicht 
88 432, 2039 BGB. oder die Analogie dieſer Vorſchriften eingreifen, 
nur ſämtliche Geſamthänder zuſammen prozeßführungsbefugt ſind und 
daher die Klage eines einzelnen als unzuläſſig abzuweiſen it. Fur 
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Das Werk füllt eine merklich empfundene Lücke im rechts⸗ 
wiſſenſchaftlichen Schrifttum aus und bildet das wertvolle Gegenſtück 
zum Generalregiſter der Amtl. Samml. Es iſt nicht nur dem Be⸗ 
mitzer von Warneyers Rſpr. des NG. nahezu unentbehrlich, ſondern 
auch für alle, die dieſe Sammlung nicht beſitzen, ein ausgezeichnetes 
Hilfsmittel, um ſich über die Rſpr. des RG. in den letzten 28 Jahren 
zu unterrichten. 

Anerkennung verdient auch die mühevolle, ſorgfältige Arbeit, 
die zur Zuſammenſtellung des Inhalts von faſt 7000 R&Entid. er⸗ 
forderlich war. 


* El. 


der Bekl. zu 3—4 vor Ablauf von fünf Monaten nach der am 
5. Okt. 1929 erfolgten Verkündung des Urteils erſter In⸗ 
ſtanz nicht in Lauf geſetzt worden. Vor Beginn dieſer bis 
5. April 1930 laufenden Berufungsfriſten, nämlich am 
19. Febr. 1930, hat der Bekl. zu 4 Berufung eingelegt, 
während auch der Bekl. zu 3 von dem Rechtsmittel keinen 
Gebrauch gemacht hat. 

Zutreffend hat der Ber. angenommen, daß die Be⸗ 
rufungseinlegung des Bekl. zu 4 nicht für die Bekl. zu 1 
und 2 wirke, weil eine Vertretung der ſäumigen Streit⸗ 
genoſſen durch die nicht ſäumigen nur inſoweit ſtattfinde, 
als für die fäumigen die Rechtsmittelfriſt nicht bereits ab⸗ 
gelaufen ſei. Dagegen meint er, daß die Einlegung der Be⸗ 
rufung durch den Bekl. zu 4 auch für den Bekl. zu 3 ge⸗ 
wirkt habe, da für ihn die Rechtsmittelfriſt am 19. Febr. 1930 
noch nicht abgelaufen geweſen ſei. Dem Umſtande, daß ſie 
damals noch nicht eröffnet war, mißt er keine Bedeutung 
bei, da die Berufung auch vor Beginn der Rechtsmittelfriſt 
wirkſam eingelegt werden könne. Gleichwohl ſind die Rechts⸗ 
mittel der Bekl. zu 3 und 4 zurückgewieſen mit der Be⸗ 
gründung, daß die Rechtskraft des Urteils gegenüber den 
Bekl. zu 1 und 2 eine abändernde Entſcheidung hindere, weil 
über das ſtreitige Rechtsverhältnis allen Streitgenoſſen gegen⸗ 
über nur einheitlich entſchieden werden könne. 

Zunächſt in dem Ausgangspunkt des Bert. beizutreten. 

Der Bekl. zu 3 hat die Rechtsmittelfriſt — deren Lauf 
ſich mit derjenigen, die gegen den Bekl. zu 4 lief, deckte — 
verſäumt. Durch die rechtzeitig eingelegte Berufung des 
Bekl. zu 4 wurde er wirkſam vertreten, weil es nicht von 
Bedeutung iſt, daß, als der Bekl. zu 4 Berufung einlegte, 
die Berufungsfriſt für beide noch nicht zu laufen begonnen 
hatte. Die Entſch. des erk. Sen. IV 195/27 v. 10. Okt. 1927 
ſteht dem nicht entgegen. Denn der dort entſchiedene Fall lag 
anders. Dort lief für die Kl. zu 3, 4, 5 die Reviſionsfriſt 
am 4. April 1927 ab, während ſie für den Kl. zu 2 erſt 
am 12. Juni 1927 begann. Der Kl. zu 2 wurde daher des⸗ 
halb als von den übrigen Kl. nicht vertreten angeſehen, 


Paſſivprozeſſe gilt das nicht (L. Roſenberg, Lehrb. d. dtſch. 
Zivprozüt.s, 895 II 2b a. E. S. 317). Leiſtungsklagen können gegen 
jeden einzelnen Geſamthander erhoben werden, ſelbſt wenn die Zwangs⸗ 
vollſtreckung in das Geſamtgut einen Titel gegen alle vorausſetzt, 
da dieſer Titel kein einheitlicher zu fein braucht (RG. 68, 221/23 — 
JW. 1908, 336; 71, 371 JW. 1909, 490). Und Feſtſtellungs⸗ 
klagen ſind überhaupt nur gegen den Geſamthänder zuläſſig, in 
deſſen Perſon die Vorausſetzungen von 9256 ZPO. zutreffen. Es 
kann daher gar keine Rede davon ſein, daß die Klage auf Feſtſtellung 
des Pflichtteilsrechts, die in dem vorl. Urt. allein behandelt wird, 
nur gegen alle vier Erben hätte erhoben und die Klage gegen einen 
Erben als unzuläſſig hätte abgewieſen werden müſſen, wie das RG. 
meint. Umgekehrt: hätten nur zwei Erben das Pllichtteilsrecht der 
Kl. beſtritten, jo wäre die Feſtſtellungsklage nur gegen fie, nicht auch 
gegen die beiden anderen Erben gem. § 256 ZPO. zuläſſig geweſen. 

Die Annahme der notwendigen Streitgenoſſenſchaft unter den 
Bekl. rechtfertigt ſich aber aus der Erwägung, daß das Pflichtteils⸗ 
recht der Kl. allen Erben gegenüber nur einheitlich feſtgeſtellt werden 
kann. Für die gleichzeitig erhobene und noch nicht entſchiedene Klage 
auf einen Teilbetrag der Pflichtteilsforderung trifft dieſe Begründung 
jedoch nicht zu. Für fie beſteht unter den Bekl. keine notwendige 
Streitgenoſſenſchaft, obwohl auch inſoweit eine Geſamthandsklage vor⸗ 
liegt. Jeder Erbe hätte auf Zahlung der 1000 RM allein verklagt 
werden können, die Notwendigkeit einheitlicher Feſtſtellung beſteht 


weil er innerhalb der für dieſe laufenden Revi⸗ 
ſionsfriſt keine Friſt zu wahren hatte und daher nicht 
ſäumig war. Das liegt hier inſofern anders, als der Bekl. 
zu 3 während der gegen den Bekl. zu 4 laufenden Be⸗ 
rufungsfriſt allerdings ſäumig war, wenn er es auch, als 
die Einlegung der Berufung erfolgte, noch nicht war, weil 
er damals noch keine Friſt zu wahren brauchte. Das Ent⸗ 
ſcheidende iſt aber, ob der bei Einlegung der Berufung des 
Streitgenoſſen vorliegende Mangel der Säumnis während des 
ganzen Laufs der Berufungsfriſt des Streitgenoſſen fort⸗ 
dauert. Iſt das, wie hier, nicht der Fall, iſt vielmehr wäh⸗ 
rend des Laufs der Berufungsfriſt des Mitgenoſſen die 
Säumnis inſofern eingetreten, als während dieſes Laufs 
auch die eigene Berufungsfriſt des Säumigen begann, 
ſo iſt er durch die Einlegung der Berufung des Mitgenoſſen 
wirkſam vertreten. 

Es kommt daher darauf an, ob die Berufungen mit 
Recht als unbegründet zurückgewieſen ſind. Inſoweit iſt dem 
Ber. darin nicht beizutreten, daß das Rechtsverhältnis allen 
Streitgenoſſen gegenüber nur einheitlich feſtgeſtellt werden 
konnte. Die Streitgenoſſenſchaft iſt bei der Geſamthandklage 
vielmehr deshalb eine notwendige, weil die Klage eines ein⸗ 
zelnen Mitberechtigten oder gegen den einzelnen Mitverpflich⸗ 
teten in der Regel mangels Sachlegitimation abzuweiſen iſt 
(Stein⸗Jonas, 14. Aufl., 8 62 a 44). Wie daher ein 
die Klage mehrerer Mitberechtigter abweiſendes Sachurteil 
nicht iſoliert von dem einzelnen angefochten werden kann, 
wenn die Friſten für die übrigen abgelaufen ſind, ſo kann 
das zuläſſigerweiſe eingelegte Rechtsmittel eines mitverpflich⸗ 
teten Streitgenoſſen nicht von Erfolg ſein, wenn das Urteil 
gegenüber den übrigen Mitverpflichteten ſchon rechtskräftig 
iſt. Die Rev. beſtreitet dies. Sie meint, die Rechtskraft des 
Bu. habe nicht vor Ablauf der am längſten laufenden Rechts⸗ 
mittelfriſt eintreten können. 

Dem liegt ein geſunder, aber nur de lege ferenda be- 
achtlicher Gedanke zugrunde. Nach der derzeitigen Geſetzes⸗ 


nicht, die Klage gegen den einen Erben kann Erfolg haben und gegen 
den anderen abgewieſen werden. 

2. Viel wichtiger aber iſt die zweite, in dem Urteil entſchiedene 
Frage, nämlich die Frage nach den Folgen, die ſich ergeben, wenn 
das Urteil nur von einzelnen notwendigen Streit⸗ 
genoſſen zugeſtellt wird und die zuſtellenden Ge⸗ 
noſſen die Rechtsmittelfriſt verſäumen, Das Teilurteil 
über den Feſtſtellungsantrag, das zugunſten der Kl. ergangen war, 
hatten die Bekl. zu 1 und 2 am 21. Okt. 1929 zuſtellen laſſen und 
die mit dem 21. Nov. ablaufende Berufungsfriſt verſäumt. Zwiſchen 
der Kl. und den Bekl. zu 3 und 4 war das Urteil nicht zugeſtellt 
worden; die mit dem Ablauf von fünf Monaten ſeit der Verkündung 
beginnende Berufungsfriſt (8 516 Abſ. 2 ZPO.) lief am 5. April 1930 
ab. Vorher, am 19. Febr. 1930, hat der Bell. zu 4 Berufung ein⸗ 
gelegt, während der Bekf. zu 3 von dem Rechtsmittel keinen Gebrauch 
gemacht, ſich aber an der Berufungsverhandlung beteiligt hat. BG. 
und RG. vertreten den Standpunkt, daß die Berufungseinlegung durch 
den Bekl. zu 4 die Rechtsmittelfriſt für den Bell. zu 3 gewahrt habe, 
nicht aber für die Bekl. zu 1 und 2, denen gegenüber das Urteil mit 
dem Ablauf des 21. Nov. 1929 rechtskräftig geworden ſei; aus dieſer 
Rechtskraft in Verbindung mit der Notwendigkeit einheitlicher Ent⸗ 
ſcheidung über den Feſtſtellungsantrag ergebe ſich, daß die Berufung 
als unbegründet abzuweiſen ſei. 

Richtig iſt jedenfalls der Ausgangspunkt, daß die Zuſtellung des 
Urteils durch die Bekl. zu 1 und 2 nur ihnen gegenüber wirkt und 
die Rechtsmittelfriſt im Verhältnis zu den Bekl. zu 3 und 4 nicht in 
Lauf ſetzt. Das entſpricht dem Urteil der Ver ZivSen.: RG. 48, 417 
und wird heute allgemein gelehrt. Infolgedeſſen iſt die Meinung, 
daß die Zuſtellung durch die Bekl. zu 1 und 2 das Urteil nicht auch 
gegenüber den Bekl. zu 3 und 4 habe rechtskräftig werden laſſen, und 
daß die rechtzeitige Einlegung der Berufung durch den Bekl. zu 4 
auch zugunſten des Bekl. zu 3 wirke (862 3PO), zutreffend. Richtig 
iſt auch, daß, wenn das Urteil den Bekl. zu 1 und 2 gegenüber 
rechtskräftig geworden iſt, die Notwendigkeit einheitlicher Feſtſtellung 
dazu führt, die Berufung der Bekl. zu 3 und 4 als unbegründet ab⸗ 
zuweiſen, da einer Aufhebung des angefochtenen Urteils die Rechts⸗ 
kraft entgegenſtehen würde. 

In der ſonach entſcheidenden Frage, ob gegenüber den Bekl. zu 1 
und 2 das Urteil rechtskräftig werden konnte, obwohl die Bekl. zu 3 
und 4 noch die Möglichkeit der Berufungseinlegung hatten, kann ich 
dem RG. nicht zuſtimmen. Das RO. gibt eigentlich keine Begründung 
dafür; es folgert die Rechtskraft gegenüber den Bekl. zu 1 und 2 
nur daraus, daß die Rechtsmittelfriſten für jeden Streitgenoſſen von 
der durch oder an ihn bewirkten Zuſtellung geſondert laufen, und hält 
die Meinung der Rev., daß die Rechtskraft nicht vor Ablauf der am 
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lage iſt indes die getrennt zu beurteilende Rechtskraft eine 
unausweichliche Folge des Grundſatzes, daß für jeden Streit⸗ 
genoſſen die Rechtsmittelfriſten geſondert laufen (RG. 48, 
417). Die Rechtskraft gegenüber dem einzelnen kann daher 
nicht dadurch aufgehalten werden, daß dem anderen noch die 
Berufung offen ſteht. Prozeſſual iſt dieſe zwar wirkſam, aber 
es hängt von dem materiellen Recht ab, welche Bedeutung der 
Umſtand hat, daß das Rechtsmittel nur von einem einzelnen 
Streitgenoſſen eingelegt iſt. Nach § 2059 Abſ. 2 BGB. be⸗ 
ſteht die Notwendigkeit gemeinſamen Handelns d. h. einheit⸗ 
licher Rechtsausübung. Der notwendig gegen mehrere Mit⸗ 
verpflichtete begonnene Prozeß kann nur einheitlich weiter⸗ 
geführt werden. Rechtsmittel können daher auch nur gegen 
alle oder von allen erhoben werden. Wirkt das Rechtsmittel 
nicht für alle, und das kann es hier nicht, weil das Urteil, 
gegenüber den Bekl. zu 1 und 2 rechtskräftig ift, kann es 
auch nicht dem einzelnen zum Erfolg erhelfen. Es fehlt ihm 
die notwendige materielle Rechtsgrundlage, daß die Mit⸗ 
verpflichteten nur gemeinſam zur Sache legitimiert ſind. 
(U. v. 15. Juni 1931; 374/30 IV. — Stettin.) [Ka.] 


2. 8 212 a 3 P O.; 8 831 Satz 2 BGB. 

1. Bei der Zuſtellung von Anwalt zu Anwalt 
iſt die Zuſtellung erſt bewirkt, wenn der Anwalt 
vom erlangten Gewahrſam an dem Urteil Kennt⸗ 
nis erhält. 

2. Es liegt ein Fehler der Organiſation vor, 
wenn nicht dafür geſorgt iſt, daß beim eiligen 
Schieben eines hochbeladenen Poſtkarrens auf 
einem verkehrsreichen, ſtellenweiſe beengten 
Bahnſteig ein zweiter, vor dem Karren hergehen⸗ 
der Begleiter jeden im Weg ſtehenden Reiſenden 
auf die Gefahr hinweiſen kann. f) 

Das BG. führt aus: 

Auch wenn die Zuſtellung des Urteils ſchon am 16. April 


längſten laufenden Rechtsmittelfriſt habe eintreten können, zwar für 
einen geſunden, aber nur de lege kerenda beachtlichen Gedanken. 
Nach m. A. iſt dieſer Gedanke ſchon heute geltendes Recht und wird 
von mir — ſoweit ich ſehe, allerdings von mir allein — in meinem 
Lehrb. d. ZivProzR.s, 9 95 III 4 a. E. S. 321 vorgetragen. Er ſteht 
mit dem Wortlaut von 8 62 ZPO. und vor allem mik dem Zweck 
der notwendigen Streitgenoſſenſchaft in Übereinſtimmung. Denn 8 62 
ſowohl wie namentlich alle Ergänzungen dieſer anerkannt unzureichen⸗ 
den Vorſchrift ergeben ſich aus der Notwendigkeit einheitlicher Feſt⸗ 
ſtellung des ſtreitigen Rechtsverhältniſſes. Dieſe führt dazu, daß Ver⸗ 
ſäumniſſe einzelner Streitgenoſſen ſelbſt dieſen gegenüber keine Folgen 
haben, wenn nur ein Teil der Genoſſen fleißig war, und daß auch 
Handlungen einzelner Genoſſen, wie z. B. Geſtandnis, Verzicht, An⸗ 
erkenntnis uff., fo lange ohne Wirkung find, als andere Genoſſen 
eine anders gerichtete Handlung vornehmen. Für die Entſch. der 
BergivSen.: RGB. 48, 417 war u. a. die Erwägung maßgebend, daß 
es (bei der Zuſtellung eines den Streitgenoſſen ungünſtigen 
Urteils durch nur einzelne von ihnen) „als die größte Unbilligkeit 
erſcheinen würde, wenn die von einem bewirkte Zuſtellung auch in 
Anſehung der übrigen Wirkung haben ſollte, die vielleicht von der 
geſchehenen Urteilszuſtellung nichts erfahren hätten und daher die von 
dieſer an zu berechnende Rechtsmittelfriſt ungenutzt hätten verſtreichen 
laſſen“ (S. 420/21). Deshalb haben es die Ver ZivSen. mit Recht ab⸗ 
gelehnt, die von oder gegenüber einzelnen notwendigen Streitgenoſſen 
bewirkten Zuſtellungen auch gegenüber den anderen wirken zu laſſen. 
Aber der dadurch dieſen anderen gewährte Schutz wird vollkommen 
beſeitigt, wenn nunmehr, wie es in der vorliegenden Entſch. geſchieht, 
angenommen wird, daß das zugeſtellte Urteil gegenüber den Streit⸗ 
genoſſen, von denen es zugeſtellt iſt, rechtskräftig wird und daß die 
Rechtskraft infolge der Notwendigkeit einheitlicher Feſtſtellung des 
ſtreitigen Rechtsverhältniſſes eine Abänderung des Urteils zugunſten 
der übrigen Streitgenoſſen, die rechtzeitig Berufung oder Rev. ein⸗ 
legen, verhindert. Aus der Notwendigkeit einheitlicher Feſtſtellung 
muß vielmehr folgen, daß trotz Ablaufs der Rechtsmittelfriſt gegenüber 
den zuftellenden Streitgenoſſen der Eintritt der formellen Rechtskraft 
ihnen gegenüber ſo lange in der Schwebe bleibt, als noch dem einen 
oder anderen Streitgenoſſen die Rechtsmittelfriſt lauft, und daß die 
rechtzeitige Einlegung des Rechtsmittels durch einen Genoſſen gem. 
8 62 ARD. auch zugunſten der anderen wirkt. 
Prof. Dr. L. Roſenberg. Gießen. 


Zu 2. Die auf dem Bahnſteig verkehrenden mit der Hand 
oder motoriſcher Kraft betriebenen Wagen der Poſt bilden, inäbef. bei 
ſtarkem Verkehr, eine Gefahr für die auf dem Bahnſteig befindlichen 
Reiſenden. Für Unfälle, die ſich bei dem Betrieb dieſer Wagen er⸗ 


60. Jahrg. 1931 Heft 49/50] 


1928 erfolgt ſei, ſo ſei die Einreichung des Armenrechtsgeſuchs 
p. 12. Mai am 14. Mai 1928 bei der ganzen Sachlage, insbeſ. 
dem Bildungsgrad des Kl. und der Schwierigkeit ſeiner Rechts⸗ 
lage nicht für ſo verſpätet zu erachten, um ihm die Wieder⸗ 
einſetzung in den vorigen Stand zu verſagen. 

Die Vorſchriften der RVO. ſtänden dem Anſpruche nicht 
entgegen, da die Unfallrente den geltend gemachten Teil des 
Schadens nicht decke. 

Der Kl. ſei durch den Poſtwagen angefahren worden und 
dadurch zu Schaden gekommen. Ihn treffe kein mitwirkendes 
Verſchulden, weil er die Warnungsrufe wegen des ſtarken Ver⸗ 
kehrsgetriebes überhört habe. 

Der Bekl. habe den Entlaſtungsbeweis aus § 831 Satz 2 
BGB. nicht geführt, daß ihre berufenen Vertreter oder die 
dieſem übergeordneten Organe bei Beaufſichtigung und Lei⸗ 
tung der die Poſtwagen bedienenden Angeſtellten die im Ver⸗ 
kehr erforderliche Sorgfalt beobachtet hatten. Denn es hätte 
ihnen nicht entgehen dürfen, daß zu beſagter Stunde regel⸗ 
mäßig der Poſtwagen wegen der knappen Zeit und des langen 
Wegs von einem Zug zum andern in großer Eile durch den 
um dieſe Zeit dicht gefüllten Bahnſteig habe geſchoben werden 
müſſen. Eine Gefährdung der Reiſenden hätte ſchon dadurch 
nahezu ausgeſchloſſen werden können, daß ein zweiter Be⸗ 
gleiter dem Poſtwagen beigegeben worden wäre, der die Reiſen⸗ 
den nötigenfalls ſchützen konnte. Da es ſich hierbei nur um 
kurze Zeiten ſtarken Verkehrs handele, könne eine ſolche Maß⸗ 
nahme den Beklagten nicht übermäßig belaſten. 

Zwar iſt der Rev. zuzugeben, daß der Anwalt, der den 
Kl. im Armenrechtsverfahren vertreten hat, das Armenrechts⸗ 
geſuch bei Gericht nicht ſo ſpät hätte einreichen dürfen, daß 
er mit einer rechtzeitigen Erledigung vor Ablauf der Be⸗ 
rufungsfriſt nicht mehr rechnen konnte. Das aber wäre der 
Fall, wenn die Zuſtellung des Urteils tatſächlich, wie das 
BG. unterſtellt, am 16. April erfolgt wäre. Daher war er⸗ 
forderlich, die Zuſtellung des landgerichtlichen Urteils und 
damit den Ablauf der Berufungsfriſt genau feſtzuſtellen. Bei 
der Zustellung von Anwalt zu Anwalt iſt die Zuſtellung erſt 
bewirkt, wenn der Anwalt vom erlangten Gewahrſam des 
Urteils Kenntnis erhält (RG. 8, 332; 98, 243; 109, 343). 
Auf Grund der Ausſage des Bürovorſtehers S. und des ſchrift⸗ 
lichen Empfangsbekenntniſſes des RA. K. iſt demnach als der 
Tag der Zuſtellung der 18. April und dementſprechend als 
der Tag des Ablaufs der Berufungsfriſt der 18. Mai 1930 
feſtzuſtellen. Dann aber iſt das Armenrechtsgeſuch noch am 
fünften Tag vor Ablauf der Berufungsfriſt eingegangen und 
unter den gegebenen Verhältniſſen der Zeitraum gerade noch 
für ausreichend zu erachten, um mit einer rechtzeitigen Er⸗ 
ledigung des Geſuchs rechnen zu dürfen. Die Wiedereinſetzung 
in den vorigen Stand gegen die Verſäumung der Berufungs- 
friſt iſt daher zu Recht erteilt worden. 

Die Rev. rügt weiter Verletzung des 8 831 BGB. Zu⸗ 
zugeben ift ihr, daß eine Leitung der Beamten i. S. des 8 831 
BGB., alſo perſönliche Anweſenheit des Leiters bei jeder 
einzelnen Arbeitsleiſtung, bei der einfachen Verrichtung des 
Schiebens einer Poſtkarre nicht erforderlich erſcheint, ebenſo 
auch keine dauernde Beaufſichtigung der Beamten. Ein ſolches 
Verlangen ſtellt das BG. aber auch nicht. Es ſcheint, der 
Vorſteher des Poſtamts, für den die Bekl. nach 53 89, 11 
BGB. einzutreten hat, habe die Mißſtände erkennen und ab⸗ 
ſtellen müſſen, die ſich täglich erneuerten, wenn zu der be⸗ 
ſtimmten Stunde der Poſtkarren eilig durch den verkehrsreichen, 
ſtellenweiſe beengten Bahnſteig geſchoben werden mußte. Dabei 
lag der Mißſtand nicht ſowohl nur darin, daß ein voll ⸗ 
beladener Karren dem Beamten die Ausſicht nehmen konnte, 


eignen, iſt eine Haftung der Bahn nach den Beſtimmungen des 
Haftpil®. nicht gegeben (vgl. RG. RGWarn. 1908 Nr. 184). Im 
vorliegenden Falle iſt der gegen den Poſtfiskus geltend gemachte 
Schadenserſatzanſpruch mit Recht bejaht worden, und zwar mit der 
Begründung, daß der Vorſteher des Poſtamtes, für den die Poſt nach 
88 89, 31 BED. hafte, die Pflicht der allgemeinen Überwachung, 
insbeſ. zur Abſtellung von organiſatoriſchen Mißſtänden, verletzt habe. 
Daraus folgt die Haftung nach 8823 BOB. i. Verb. m. 88 89, 31 
BGB. Nicht erkennbar iſt jedoch, was der Hinweis am Schluß auf 
die Entlaſtungspflicht nach 8 831 beſagen ſoll. Denn es handelt ſich 
hier nicht um die Leitung eller beſtimmten Verrichtung i S. des 
8 831, ſondern um die Verletzung der allgemeinen Aufſichtspflicht, was 
für die Beweislaſt von Wichtigkeit iſt. 5 l 
RA. Dr. Franz Seligſohn, Berlin. 
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ſondern ſchon darin, daß die Reiſenden im Lärm und Ge⸗ 
triebe des Bahnſteigs durch einen hinter dem Karren her⸗ 
ſchreitenden Beamten nicht vernehmlich genug gewarnt werden 
konnten und daher ein zweiter vor dem Karren hergehender 
Begleiter erforderlich erſcheinen mußte, um ſchnell und ein⸗ 
dringlich jedem im Wege ſtehenden Reiſenden auf die Gefahr 
hinweiſen zu können. Das BG. vermißt alſo die Betätigung 
der Pflicht zu allgemeiner Überwachung, der Pflicht, nach dem 
Rechten zu ſehen und dabei zutage tretende Mißſtände durch 
Organiſation abzuſtellen, und erblickt hierin mangelnde Sorg⸗ 
falt des leitenden Beamten, nicht aber nur ein Verſagen der 
Unterbeamten, denen die Dienſtverrichtung und überwachung 
auf dem Bahnſteig anvertraut war. Der Nachweis der Be⸗ 
tätigung der allgemeinen Überwachungspflicht iſt in die Ent⸗ 
laſtungspflicht aus 8 831 BGB. eingeſchloſſen. In den Aus⸗ 
führungen des BG. liegt daher kein Rechtsirrtum. 

(U. v. 16. Mai 1931; 321/30 IX. — Dresden.) [H.] 

3. 8233 3 PO. Wenn dem Anwalt, der das 
Offnen der Poſt einem Angeſtellten überlaſſen 
hat, eine Urteilsausfertigung vorgelegt wird, 
muß er fi darum kümmern, ob fie ihm auf Be⸗ 
ſtellung hin vom Gericht überſandt oder ob ſie 
nicht etwa im Wege der Zuſtellung an ihn ge⸗ 
langt iſt. f) 

Das die Ehe der Parteien für nichtig erklärende Urteil 
des LG. v. 4. Febr. 1931 iſt dem Prozeß bevollmächtigten des 
Bekl., RA. Dr. S., am 4. März 1931 von Amts wegen zu⸗ 
geſtellt. Mit Geſuch vom 16., eingeg. beim BG. am 17. April 
1931, beantragt Bekl., ihm die Wiedereinſetzung i. d. v. St. 
gegen die Verſäumung der BerFriſt zu bewilligen und zugleich 
Ber. eingelegt. Das BG. hat die Wiedereinſetzung verſagt und 
die Ber. als unzuläffig verworfen. Die Beſchw. wurde zurück⸗ 
gewieſen. 

Nach dem Vortrag des Bekl. hat fein Prozeßbevollmäch⸗ 
tigter erſter Inſtanz, RA. Dr. S., die Zuſtellung des Urteils 
überſehen; S. habe ſich mehrfach fernmündlich an das LG. 
gewendet, um baldmöglichſt eine Ausfertigung des Urteils in 
vollſtändiger Form zu erlangen; als ihm dann am 4. März 
1931 zuſammen mit der übrigen Poſt eine vollſtändige Urteils⸗ 
ausfertigung vorgelegt worden ſei, habe er angenommen, daß 
das Schriftſtück die von ihm erbetene Ausfertigung in voll⸗ 
ſtändiger Form ſei; ein Zuſtellungsvermerk ſei auf der Ur⸗ 
teilsausfertigung nicht erſichtlich geweſen; ein Briefumſchlag 
mit dem Zuſtellungsvermerk des Poſtboten ſei ihm nicht vor⸗ 
gelegt worden; aus welchen Gründen dies unterblieben ſei, 
laſſe ſich nicht mehr feſtſtellen. S. ſei — ſo hat der Bekl. 
weiter geltend gemacht — von der Annahme ausgegangen, 
daß bei Zuſtellungen üblicherweiſe die abgekürzte Urteils⸗ 
form gewählt werde. 

Das BG. hat dieſe Gründe nicht für geeignet angeſehen, 
die Wiedereinſetzung nach 8 233 ZPO. zu rechtfertigen. 

Bei der Beurteilung ſeines Wiedereinſetzungsbegehrens 


Zu 3. Man wird die obige Entſch, weder mit zwingenden 
Gründen widerlegen noch anerkennen können, daß fie ſelbſt zwin⸗ 
gend begründet ſei. Die Geſichtspunkte, die der Bekl. für die 
Wiedereinſetzung ins Feld führte, hätten ſehr wohl für eine mil- 
dere Auffaſſung und für die Annahme eines beſonders gelagerten 
Falles verwertet werden können. Auf welchen der beiden Stand⸗ 
punkte man ſich in einem ſolchen Falle ſtellt, das hängt letzten 
Endes von dem Grade der grundſätzlichen Abneigung gegen die 
Verſagung von Rechtsmitteln aus formalen Gründen ab. 


Für die Anwallſchaft bedeutet die Entſch. eine neue Mah⸗ 
nung zur Vorſicht. Die Kollegen, die überhaupt allgemein die 
Offnung der Poſtſachen ihren Angeſtellten überlaſſen oder ge- 
ſtatten, werden mindeſtens die vom NG. angedeutete Anordnung 
treffen müſſen, daß „der Angeſtellte ſogleich beim Offnen und 
Herausnehmen der Briefſtücke die Zeit des Eingangs und die Art 
der Übermittlung darauf vermerke“. Sie werden es ſich aber über⸗ 
legen müſſen, ob ſie nicht an Stelle dieſer vom RG. noch nicht 
unbedingt als entlaſtend bezeichneten Anordnung dazu über⸗ 
gehen ſollen, die Offnung der Poſtſachen oder wenigſtens der Zu⸗ 
ſtellungsbriefe den Büroangeſtellten in Zukunft für den Regelfall 
zu unterſagen. 

RA. Dr. Friedlaender, München. 
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muß ſich der Bekl. ein Verſchulden ſeines Prozeßbevoll⸗ 
mächtigten erſter Inſtanz gemäß § 232 Abf. 2 ZPO. wie 
ein eigenes Verſchulden anrechnen laſſen. Seinem Antrag 
hätte deshalb nur dann ſtattgegeben werden können, wenn 
der Prozeßbevollmächtigte das Hindernis für die Einhaltung 
der BerFriſt durch Anwendung der nach Lage der Sache an⸗ 
gemeſſenen und vernünftigerweiſe zu erwartenden äußerſten 
Sorgfalt nicht hätte abwenden können. Daß dies der Fall 
wäre, hat das BG. mit Recht verneint. Der Prozeßbevoll⸗ 
mächtigte des Bekl. hat, wie dieſer ſelbſt vorträgt, die ihm 
im Wege förmlicher Zuſtellung zugegangene Urteilsausferti⸗ 
gung ohne weitere Prüfung ſo angeſehen und behandelt, als 
wäre ſie ihm von der Geſchäftsſtelle des LG. formlos über⸗ 
ſandt worden, und zwar nur deshalb, weil ſie keinen Zu⸗ 
ſtellungsvermerk trug und auch der Briefumſchlag, der den 
Vermerk des Zuſtellungstages aufweiſen mußte (88 211, 212 
ZPO), ihm nicht vorlag, obwohl er in feinem Betriebe all⸗ 
gemein die Anordnung getroffen hatte, daß alle Umſchläge mit 
Zuſtellungsvermerk dem zugeſtellten Schriftſtücke angeheftet 
und ihm mit vor